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Jako lu dzie je ste śmy ge ne tyczną elitą; czu ją‐ 
cym, my ślą cym i kre atyw nym pro duk tem nie‐ 
zli czo nych zda rzeń ge ne tycz nych, mu ta cji i
nie pra wi dło wych trans kryp cji.

Gary Ha mel



PROLOG

Bata Pora, Kasz mir, In die

Je dy nym, co w oczach Mi cha ela od róż niało Bata Porę od tylu in nych przy‐ 
gra nicz nych miast Kasz miru, było wię zie nie okrę gowe. Miał szczerą na‐ 
dzieję, że to tu skoń czy się trwa jący cztery mie siące po ścig za czło wie kiem
wid mem przez Kraj Wiel kich Rzek u stóp Hi ma la jów.

Sie dział te raz na tyl nej ka na pie range ro vera z duń ską flagą trze po czącą
przy przed niej szy bie i przez lor netkę oglą dał po ło żone w do li nie mia sto.
Za bu dowę sta no wiły ty powe dla tej oko licy jedno- i dwu po zio mowe be to‐ 
nowe domy z pła skimi da chami roz rzu cone bez ładu i składu po obu stro‐ 
nach le ni wej brą zo wej rzeki. Mię dzy nimi kłę biły się ni sko za wie szone ka‐ 
ble ener ge tyczne i sznury z pra niem, two rząc skom pli ko waną sieć nad
wiecz nie za tło czo nymi uli cami. A w tym wszyst kim zwra cał uwagę szcze‐ 
gólny ro dzaj wy płasz cze nia te renu, ce chu jący każdą osadę po tęż nego Hin‐ 
du ku szu.

Po tak dłu gim cza sie wszyst kie mia steczka w Kasz mi rze wy da wały mu
się ta kie same.

Za pa lił pa pie rosa i raz jesz cze prze czy tał po mięty te leks, który drogą
prze kup stwa uzy skał od se kre tarki w duń skiej am ba sa dzie w New Delhi.
Był prze ko nany, że za wiera klu czowe dla niego in for ma cje i sro dze prze‐ 
pła cił, wrę cza jąc sta tecz nej Hin du sce dzie sięć ty sięcy ru pii za to, żeby
przez ty dzień nie prze ka zy wała tych in for ma cji po zo sta łym pra cow ni kom
am ba sady i jak naj szyb ciej po wia do miła na czel nika wię zie nia, że wy biera
się do niego nie jaki Mi chael Berg, chargé d’af fa ires da no ise.

Ale to było dwa dni temu, a te raz nie był już taki pe wien swego.
Spo tkał w lu sterku ciemne oczy wio zą cego go kie rowcy w tur ba nie. Do‐ 

strzegł w nich pewne znie cier pli wie nie. Wie dział, że męż czy zna miał żonę i
trójkę dzieci, któ rych od dawna nie wi dział.



– Okej, Gur palu – mruk nął Mi chael. – Nie wiem tylko, czy zniosę ko‐ 
lejną…

– Je stem pe wien, że Bata Pora to miej sce, któ rego szu kamy, sa hib – kie‐ 
rowca prze rwał mu sta now czym to nem. – Wi dzia łem to miej sce…

– Tak, we śnie, wielki Gur palu Sin ghu. Po wta rzasz to za każ dym ra zem,
kiedy się za trzy mu jemy na ja kiejś za pusz czo nej gór skiej dro dze. I za każ‐ 
dym ra zem wie rzysz, że na jej końcu leży Shan gri-La.

– Ale prze cież on musi gdzieś być – za uwa żył Gur pal przy tom nie. –
Żywy czło wiek nie może się tak po pro stu roz pły nąć, Mi cha elu.

– Cztery mie siące temu bym się z tobą zgo dził, ale wy gląda na to, że Si‐ 
la sowi Mo nel lowi jed nak się udało. Albo po pro stu nie je stem dość do bry.

– Nie mów tak – ob ru szył się tam ten. – Nie wolno żyć w cie niu do mnie‐ 
ma nej po rażki.

Mi chael pu ścił do niego oko. Po znali się parę lat wcze śniej. Gur pal
Singh, wów czas ko pen ha ski tak sów karz, ry zy ku jąc ży cie i zdro wie, po mógł
Mi cha elowi po wstrzy mać za mach is lam skich ter ro ry stów w bu dynku Mi ni‐ 
ster stwa Spraw Za gra nicz nych. Ho no rowa eme ry tura, jaką w ra mach za sług
przy znał mu duń ski rząd, po zwo liła Gur pa lowi wró cić do oj czy zny i ro‐ 
dziny.

Range ro ver ru szył wy bo istą gór ską drogą, a Mi chael z nie po ko jem prze‐ 
glą dał do ku menty.

***

W ma łej klau stro fo bicz nej i prze grza nej kost nicy na zwłoki więź niów prze‐ 
zna czono cztery szu flady. We wszyst kich ką tach stały ciemne pa ru jące ka‐ 
łuże wody ciek ną cej z nie szczel nych rur chłod ni czych. Pa nu jący tu za duch
Mi chael fil tro wał so bie nie za pa lo nym pa pie ro sem. Sier żant Ha zari, młody
na czel nik wię zie nia, uśmie chał się życz li wie.

Jego wy gląd był nie na ganny, wręcz wy mu skany. Ide alna gę sta broda,
uśmiech jak z re klamy, śnież no biały tur ban, lśniący skó rzany pa sek z pa‐ 
sem na ra mię i ostre jak brzy twa kanty mun duru w ko lo rze khaki. Męż czy‐ 
zna mu siał być zmien no cieplny, bo na jego twa rzy nie było ani kro pli, pod‐ 
czas gdy Mi cha ela można było wy krę cać z potu. Sier żant dał sy gnał kwa‐ 
ter mi strzowi, który otwo rzył górną szu fladę po le wej, przy su nął do otworu
pod no śnik hy drau liczny i pod niósł plat formę na wy so kość klatki pier sio‐ 
wej. Na nią wy su nął tacę ze zwło kami i nowa fala tru piego za pa chu zmu siła
Mi cha ela do cof nię cia się o krok i po lu zo wa nia kra wata. Ha zari cały czas



mu się przy glą dał i tym ra zem w jego uśmie chu dało się do strzec po bła ża‐ 
nie.

Pod no śnik zni żył się do wy so ko ści ko lan pod cię ża rem owi nię tym w
grube, po pla mione prze ście ra dło. Wy sta wały spod niego dwie chude białe
stopy. Mi chael obej rzał ka wa łek tek tury przy wią zany włóczką do pra wego
pa lu cha de nata. Za no to wano na nim je dy nie datę, bez żad nego na zwi ska.

– Zmarł dzi siaj?
– Dziś rano, pa nie Berg. Ten młody czło wiek tra fił do nas za le d wie trzy

dni temu i kon se kwent nie od ma wiał ujaw nie nia swo jego na zwi ska i na ro‐ 
do wo ści. – Kwa ter mistrz zro bił minę jak ilu zjo ni sta przed sztuczką, po
czym od su nął prze ście ra dło. Mi chael za mknął oczy i po czuł coś w ro dzaju
wy mę czo nej sa tys fak cji. W jed nej chwili zy skał pew ność. Nie mu sieli z
Gur pa lem szu kać da lej.

Chwilę póź niej, za czął uważ nie przy glą dać się wy chu dzo nym zwło kom.
Usta były czarną jamą z mocno prze trze bio nym uzę bie niem. Ciało zdo biły
pry mi tywne ta tu aże, pa miątki po epoce hi pi sów: ptaki, róże wia trów, pa‐ 
cyfy, tę cze i gwiazdy. Oczy chło paka miały taki sam ko lor jak pa znok cie.
Cienka, ja sna broda się gała oboj czy ków, a na gło wie miał brudne blond
dre ady. Wszę dzie wi doczne były nie bie skie si niaki po daw nych na kłu ciach.
Naj wię cej w pa chwi nach, na nad garst kach i w zgię ciach łokci. Miał nie na‐ 
tu ral nie wy giętą szyję, po dłużny krwiak od jed nego ucha do dru giego, ha‐ 
czy ko waty nos, jak wiele osób w jego ro dzi nie, i sze ro kie, wy pu kłe czoło.
Śmierć do dat kowo wy ostrzyła jego rysy twa rzy.

Dla za cho wa nia po zo rów Mi chael przej rzał stos fo to gra fii, zer ka jąc na
twarz zmar łego.

– Za co go aresz to wano?
Ha zari się uśmiech nął.
– Przede wszyst kim za to, że w miej sco wym li ceum sprze da wał su rowe

opium. Ale rów nież za to, że nie miał waż nej wizy, nie mó wiąc o po zwo le‐ 
niu na po byt czy pracę. Pa nie Berg, nie mo żemy do pu ścić, aby przy by sze z
Za chodu de mo ra li zo wali na szą mło dzież.

– Oczy wi ście. Miał ja kieś pie nią dze?
– Zna leź li śmy przy nim tro chę ru pii, ale nie wiele. Miesz kał we wraku

fiata bez kół i ta blic re je stra cyj nych. I wi dać było, że od dawna nie zjadł
nor mal nego po siłku. To wielka tra ge dia, pa nie Berg, ale skła mał bym, gdy‐ 
bym po wie dział, że to pierw szy przy pa dek, kiedy mu sie li śmy aresz to wać



któ re goś z tych mło dych po dróż ni ków. Z ja kie goś po wodu nasz kraj działa
na za chod nią mło dzież jak ma gnes.

– Ma pan na my śli za chod nich nar ko ma nów?
Wi dać było, że sier żant po czuł się nie zręcz nie. Pew nie nie chciał wyjść

na czło wieka uprze dzo nego.
– Well, być może szu kają du cho wego spo koju w tu tej szych aśra mach i

wspól no tach. Przy naj mniej na po czątku. Ale po tem nie stety czę sto koń czą
u nas. A kon kret nie tam. – Męż czy zna wska zał na pu stą dziurę w ścia nie,
która Mi cha elowi sko ja rzyła się z jed no kie run kową drogą do pie kła.

– No tak. I pasz portu, jak ro zu miem, też nie miał? – Mi chael z tru dem
prze py chał słowa przez gę ste po wie trze.

Ha zari prze stą pił z nogi na nogę, a jego lśniące brą zowe buty skrzyp nęły
lekko.

– Kiedy z po wodu za pa le nia wą troby nie mogą sprze da wać krwi do ban‐ 
ków, z re guły na stęp nym kro kiem jest sprze da nie pasz portu pa ki stań skiemu
po śred ni kowi. To cho dliwy to war w nie któ rych or ga ni za cjach is la mi stycz‐ 
nych. Głów nie tych po dró żu ją cych. Jak Pań stwo Is lam skie, Al-Ka ida, Boko
Ha ram. Chęt nych nie bra kuje. – Męż czy zna od wró cił się na pię cie i wska‐ 
zał na ścianę, z któ rej od padł spory frag ment ka fel ków.

– Abot ta bad jest ja kieś sto pięć dzie siąt ki lo me trów stąd na za chód.
Można po wie dzieć, że Osama bin La den przez kilka lat był na szym są sia‐ 
dem. Tkwimy w czymś na kształt chro nicz nego ob lę że nia ze strony Pa ki‐ 
stanu.

Mi chael spoj rzał na ze ga rek.
– Ro zu miem. Co się stało ze szłej nocy?
– Udało mu się ro ze rwać i prze gryźć swój koc. Z pa sków splótł sznur,

przy wią zał go do kraty i się po wie sił. Tak na prawdę zmarł ja kiś czas przed
świ tem. – Przez gładką młodą twarz sier żanta Ha za riego prze mknął cień
po dziwu.

– Był sam?
– Nie stety, pa nie Berg. Nie mamy moż li wo ści za ofe ro wać na szym osa‐ 

dzo nym cel jed no oso bo wych – od parł tam ten szorstko. – To nie Da nia, sam
pan ro zu mie.

– Czyli nie był sam? – do cie kał Mi chael.
– Nie, nie był.
– I nikt nie za alar mo wał straż ni ków ani nie pró bo wał go po wstrzy mać?



Z punktu wi dze nia Ha za riego ten wą tek był za mknięty. Chwilę pa trzył na
Mi cha ela czar nymi oczami bez wy razu.

– Być może współ o sa dzeni usza no wali jego wy bór, a może spali. Kto
wie?

Mi chael czuł w tej chwili już tylko prze możne pra gnie nie opusz cze nia
tego cuch ną cego, przy tła cza ją cego ba stionu śre dnio wie cza. Otwo rzył ak‐ 
tówkę.

– Po zwoli pan?
Na czel nik za pra sza jąco mach nął ręką.
– Na tu ral nie.
Mi chael na cią gnął la tek sowe rę ka wiczki, otwo rzył rolkę spe cjal nej ta śmy

i sta ran nie zdjął od ci ski pal ców zmar łego. Po tem wsu nął w usta męż czy zny
pa ty czek i po brał wy maz ze ślu zówki. Wy ma zówkę wło żył do pro bówki ze
środ kiem kon ser wu ją cym, a koń cówkę odła mał. Her me tycz nie za mknął
pro bówkę, na pi sał na ety kie cie kilka słów i za koń czył iden ty fi ka cję, fo to‐ 
gra fu jąc te le fo nem twarz i ta tu aże de nata.

Ha zari ski nie niem dał znak kwa ter mi strzowi, który za sło nił zwłoki,
uniósł pod no śnik i wsu nął tacę z po wro tem do szu flady w ścia nie. Mi chael
po stał chwilę i pa trzył, jak taca wsuwa się do środka, a wieko za myka się i
za trza skuje. Ukło nił się Ha za riemu, a ten uprzej mie prze pu ścił go w
drzwiach.

Szli chłod nym ko ry ta rzem z ko lum nami się ga ją cymi pół okrą głego skle‐ 
pie nia wy soko nad nimi. Mi cha elowi przy szło do głowy, że to mógł być ko‐ 
ściół. W każ dym ra zie pa no wała tam ci sza jak w ko ściele. Prze strze nie mię‐ 
dzy ko lum nami były za gro dzone czar nymi kra tami z ku tego że laza zwień‐ 
czo nymi dru tem kol cza stym i prze wo dami pod na pię ciem. Za kra tami stło‐ 
czono nie prze brane masy więź niów. Mi chael nie poj mo wał, jak star czało
pod łogi dla nich wszyst kich. Może spali na zmianę. Albo jedni na dru gich.
Byli wśród nich wy chu dzeni starcy o sre brzy stych bro dach, pro fi lach i
oczach jak u dra pież nych pta ków i w po szar pa nych tur ba nach – rdzenni
miesz kańcy pół noc nych pro win cji. Byli też mło dzi męż czyźni z oko licz‐ 
nych miast w ja skra wych ny lo no wych ko szu lach i dżin sach. I wresz cie
gang ste rzy w śred nim wieku: po tęż nie zbu do wani i pa trzący Mi cha elowi w
oczy twardo i prze kor nie.

Ten za ką tek In dii już od cza sów Alek san dra Wiel kiego sta no wił epi cen‐ 
trum kon flik tów bie gną cych w po przek gra nic, ple mion, kla nów, re li gii, a z
cza sem na wet ro dzin. Do kład nie tak jak na Bli skim Wscho dzie. „W Kasz‐ 



mi rze wię zie nia za wsze będą prze peł nione”, po my ślał Mi chael. Więź nio wie
wi sieli ucze pieni krat i przy glą dali mu się z cie ka wo ścią. Więk szość wzro‐ 
kiem po zba wio nym na dziei.

Na czel nik Ha zari nie zwra cał na swo ich klien tów naj mniej szej uwagi.
– Więc kim on był, pa nie Berg?
– Je dy nym dziec kiem ko goś bar dzo wpły wo wego. Na zywa się Si las Mo‐ 

nell. Prze żył dwa dzie ścia trzy lata.
– Mo nell…? To na zwi sko chyba coś mi mówi.
– Je śli pan otwo rzy swój te le fon i obej rzy go pod mi kro sko pem, to znaj‐ 

dzie pan je wy gra we ro wane na co naj mniej po ło wie kom po nen tów. To
samo do ty czy pań skiego kom pu tera i kon soli do gier pań skiego syna. Je śli
ma pan syna.

– Czyli cho dzi o tego Mo nella?
– Oba wiam się, że tak. Dla tego przy kro mi, ale chyba musi się pan li czyć

z pew nym za in te re so wa niem ze strony świa to wych me diów.
Męż czy zna znie ru cho miał, wy raź nie przy tło czony in for ma cjami od Mi‐ 

cha ela. Osta tecz nie wy pro sto wał plecy i wy su nął brodę. Był go tów. Niech
się dzieje, co chce.

Mi chael był prze ko nany, że sier żant Ha zari zaj dzie da leko.
Wy szli na ostre sło neczne świa tło. Mi chael za ło żył ciemne oku lary i zro‐ 

bił kilka głę bo kich wde chów, żeby po zbyć się z gar dła i ust za pa chu zwłok.
Za pa lił pa pie rosa. Pa trzył na od le głe nie do stępne białe szczyty pa sma Hin‐ 
du kusz. Do sko nale ro zu miał ma gne tyczne dzia ła nie tego kraju na zbłą kane
du sze. To było do bre miej sce, żeby się ukryć. Rów nież przed sobą sa mym.

Biały range ro ver stał za par ko wany za dwoma za ku rzo nymi po li cyj nymi
dżi pami z ko gu tami na da chach i dłu gimi an te nami ko ły szą cymi się na lek‐ 
kim wie trze, który omia tał do linę. Wi dząc Mi cha ela, Gur pal uru cho mił sil‐ 
nik. Duń ska flaga przy szy bie lśniła bielą i czer wie nią.

– Skąd pan wie dział, którą am ba sadę po wia do mić? – spy tał Mi chael.
Na czel nik wska zał na ich sa mo chód, pod szy wa jący się pod flotę am ba‐ 

sady.
– Na ple caku miał taką samą flagę. Stąd.
– Do brze po my ślane. Na tu ral nie po wia do mię bli skich, sier żan cie Ha zari.
Młody męż czy zna uśmiech nął się skrom nie.
– Dzię kuję, pa nie Berg. Będę wdzięczny. Naj le piej zro bić to od razu. Jak

pan wi dział, mamy w kost nicy tylko cztery szu flady. Z Si la sem Mo nel lem



wszyst kie są za jęte, więc… W każ dym ra zie po trze bu jemy moż li wie naj‐ 
szyb ciej otrzy mać dal sze in struk cje do ty czące zmar łego.

– Za raz do nich za dzwo nię.
Sier żant Ha zari za sa lu to wał uro czy ście. Być może pod ja snym, do pa so‐ 

wa nym gar ni tu rem, białą ko szulą, neu tral nym kra wa tem i sztywną po stawą
Mi cha ela roz po znał to wa rzy sza broni.

***

Mi chael wy brał nu mer w ko mórce i po ło żył dłoń na ra mie niu kie rowcy.
– Gur palu, pod kręć tro chę kli ma ty za cję, bo się roz pły wam. I ru szajmy

stąd. Poza tym prze czu cie cię nie my liło. Do tar li śmy do celu. To była Shan‐ 
gri-La. Mo żesz wra cać do żony i dzieci.

Gur pal w uśmie chu po ka zał wszyst kie złote zęby i sa mo chód ru szył.
W słu chawce ode zwał się mę ski głos:
– Mi chael?
– Pa nie Mo nell, to był Si las. Nie stety nie żyje. Przy kro mi.
– To pewne? – Jego ton był oschły.
– Zro bi łem zdję cia, po bra łem od ci ski pal ców i próbkę DNA – wy ja śnił

Mi chael. – I tak, je stem pe wien, że to on.
W po łu dnie skwar w do li nie był nie do znie sie nia. Mi chael zdjął ma ry‐ 

narkę i kra wat i spoj rzał bła gal nie na Gur pala. Ten wzru szył ra mio nami.
Nic wię cej nie mógł zro bić. Kli ma ty za cja była bez szans. Sa mo chód to czył
się główną ulicą szczel nie wy peł nioną ludźmi i zwie rzę tami. Dro ma der za‐ 
cie ka wiony wbił w Mi cha ela swoje dziew częce oczy. Mi chael pu ścił do
niego oko. Gur pal co chwila wci skał klak son i Mi chael wło żył so bie pa lec
do dru giego ucha, żeby sły szeć głos w słu chawce.

– Jak to się stało i kiedy? – chciał wie dzieć Ber tram Mo nell.
– Trzy dni temu aresz to wali go za sprze da wa nie opium uczniom miej sco‐ 

wego li ceum, a dziś rano się po wie sił. Je ste śmy te raz w ma łym mie ście o
na zwie Bata Pora w pół noc nym wscho dzie Kasz miru. BA-TA-PO-RA. To
jakby sto lica okręgu.

– Wie dzieli, kim był?
– Nie.
– I sam się za bił?
– Tak. Te raz pil nie po trze bują dal szych in struk cji od no śnie do Si lasa. To

małe wię zie nie z małą ka plicą na końcu świata. Nie mogą go zbyt długo
prze cho wy wać. Wkrótce będą mu sieli go skre mo wać.



– To pro ste. Spo cznie, na tu ral nie, u nas na wy spie – oznaj mił na tych‐ 
miast Mo nell. – Obok swo jej matki. Od razu wy sy łam tam Kauf manna.

Na chwilę za pa dła ci sza.
Gur pal opu ścił okno i krzyk nął coś do dwóch wie śnia czek, które szły po‐ 

woli, ko ły sząc się i tasz cząc na ple cach ko sze z wa rzy wami. Kiedy ko biety
roz ma wiały da lej, nie zwa ża jąc na su nący za nimi „urzę dowy” sa mo chód,
kie rowca pła ską dło nią ude rzył mocno w drzwi. Ko biety mach nęły na niego
lek ce wa żąco i w Gur palu za wrzało. Pu ścił w ich stronę wią zankę w lo kal‐ 
nym dia lek cie.

– Mi chael…
– Tak?
– Pew nie wyda ci się bez duszne, że o tym mó wię aku rat te raz, ale to nie

może cze kać.
– O co cho dzi?
– Pa ryż. Główna sie dziba. Mamy prze ciek. Nasz główny ry wal… Nie

mu szę wy mie niać na zwy… Od kilku mie sięcy ma ma giczną, wręcz cu‐ 
downą zdol ność do zgła sza nia w urzę dzie pa ten to wym pro ce so rów zdu mie‐ 
wa jąco po dob nych do na szych na kilka dni przed nami. Na dłuż szą metę to
nie do znie sie nia. Masz chwilę, żeby spraw dzić na sze pro ce dury? Wiesz,
cza sem przy daje się świeże spoj rze nie z ze wnątrz.

– Mó wimy o paru dniach?
– Mak sy mal nie. Je śli się zgo dzisz, bi lety lot ni cze i re zer wa cja w ho telu

będą na cie bie cze kać na lot ni sku w Śri na ga rze.
Mi chael wes tchnął i od kleił od ple ców prze po coną ko szulę.
Nie zu peł nie tak so bie wy obra żał świę to wa nie kil ku mie sięcz nych po szu‐ 

ki wań za koń czo nych po wo dze niem. My ślał ra czej, że spę dzi ty dzień w ha‐ 
maku na ja kiejś taj skiej wy spie, słu cha jąc szumu palm i są cząc zimną piña
co ladę. Ale w su mie czemu nie?

Po wi nien się kie ro wać w stronę Eu ropy. Po wi nien wra cać do Lene. I po‐ 
wi nien mieć na to ochotę. Albo przy naj mniej za nią tę sk nić. Nie wi dział jej
od czte rech mie sięcy.

A poza tym lu bił Pa ryż.
– Je śli za re zer wu jesz mi apar ta ment w Geo rge V, to w po rządku – po sta‐ 

no wił.
– Umowa stoi. Do ce niam to.

***



Gdy tylko się roz łą czył, za dzwo nił mu te le fon i na wy świe tla czu po ka zała
się twarz Lene. To było nie unik nione, tak dzia łała karma. Mi chael chwilę
pa trzył na te le fon w swo jej dłoni. W końcu wy łą czył go i scho wał do kie‐ 
szeni. W lu sterku wstecz nym dziel nie wy trzy mał kar cący wzrok Gur pala.

– Ko lejne za da nie, Gur palu. Je dziemy na lot ni sko w Śri na ga rze. Dość
szybko. Tam będę mu siał się z tobą po że gnać.

Kie rowca ze sto ic kim spo ko jem po ki wał głową.
– Jesz cze się spo tkamy – oznaj mił z nie za chwianą pew no ścią.
Mi chael się uśmiech nął.
– Bar dzo na to li czę, Gur palu.

***
Da nia

Ber tram Mo nell opu ścił dłoń. Scho wał te le fon do głę bo kiej kie szeni tra dy‐ 
cyj nych ja poń skich spodni i wró cił do tego, co ro bił, gdy za dzwo nił Mi‐ 
chael: po pra wił ka wa łek gład kiego gru bego bam busa dłu go ści jed nego me‐ 
tra, sozu, żeby woda ze stru myka, który me an dro wał po jego ja poń skim
ogro dzie, spa dała na ka mie nie z tym wy jąt kowo me lo dyj nym szme rem.

Cof nął się o krok i na słu chi wał. Kry sta licz nie czy sta, prze fil tro wana
woda wpa dała do jed nego końca sozu i po woli wy peł niała rurkę, aż siła
cięż ko ści prze chy lała ją i woda wpa dała do niż szej od nogi stru myka.

I pro szę. Wy star czyło kilka drob nych po pra wek i Mo nell był w pełni za‐ 
do wo lony i z tonu, i z od stę pów, z ja kimi rurka się prze chy lała. Czule
omiótł wzro kiem sta ran nie przy cięte małe so sny al pej skie i wą skie ścieżki,
które dys kret nie wio dły do du cho wego cen trum ogrodu, miej sca me dy ta cji,
gdzie nad mo rzem drob no ziar ni stego pia sku za gra bio nego w nie koń czące
się ar ty styczne wzory wzno siła się mi nia tura świę tej góry Fu dżi. Kiedy
pięt na ście lat temu za kła dał swój ogród, to miej sce po ra stała nie prze byta
dzicz. Dziś ogród był nie mal ide alny. Nie mal.

Po pła skich ka mie niach prze szedł na drugą stronę stru mie nia i przy sta nął
w bam bu so wym za gaj niku. Skromny na gro bek był czę ściowo przy sy pany
pia skiem. Re bekka Mo nell f. Fa vreau 1965–2012. Ro zej rzał się. Tak, spo‐ 
koj nie star czy miej sca dla Si lasa. Drugi ka mień, iden tyczny jak ten Re‐ 
bekki, do dat kowo pod kre śli sy me trię za gaj nika.

Stał tak, za my ślony, czu jąc, jak słońce roz grzewa jego nagi tors, kiedy
usły szał czy jeś wo ła nie. To Erik Kauf mann. Dziwne, że nie usły szał, jak lą‐ 



do wał he li kop ter.
Jak mógł o tym za po mnieć? Czy tak wy glą dały po czątki? Ber tram bły‐ 

ska wicz nie po sta wił so bie w my ślach sze reg py tań: od pi sa rzy przez ty tuły
fil mów aż po na zwy wszyst kich firm, ja kie kie dy kol wiek wy ku pił. I rów nie
szybko na każde z tych py tań od po wie dział. Nie, nic się nie dzieje. Za‐ 
dzwo nił Mi chael San der. W spra wie Si lasa. To wszystko. To nie były żadne
po czątki.

Ru szył brze giem stru mie nia w stronę sze ro kich we rand ota cza ją cych ni‐ 
skie, in spi ro wane Ja po nią bu dynki wkom po no wane z tak do sko na łym wy‐ 
czu ciem w bujną ro ślin ność i zbo cza, że wy da wały się same dzie łem na tury.
Je dyne znaki współ cze sno ści wi doczne na wy spie sta no wiły tur bina wia‐ 
trowa, którą sta wiał na ka wałku pła skiego te renu w naj wyż szym punk cie
wy spy, oraz duże białe an teny sa te li tarne, po zwa la jące mu z do mo wego za‐ 
ci sza kie ro wać mię dzy na ro do wym kon cer nem. Na wet tu, w ogro dzie, nie‐ 
mal przy sa mym mo rzu do bie gały go dźwięki mło tów pneu ma tycz nych z
placu bu dowy i bu cze nie ob ra ca ją cych się be to nia rek. A gdy pod niósł
wzrok, wi dział dźwig, który się wzno sił ni czym pre hi sto ryczny po twór nad
dłu gim bia łym wal cem wieży tur biny cze ka ją cej, aż zo sta nie wznie siona,
przy mo co wana i ze spa wana, two rząc nowy punkt orien ta cyjny wy spy.

Ber tram po ko nał ostat nie schodki na bal kon i wy su nął stopy z san da łów,
za nim ru szył da lej. Tur czynka Hana, jego młoda asy stentka, prze szła bez‐ 
sze lest nie po ce dro wej pod ło dze, żeby na rzu cić na jego nagi tors pro ste pi‐ 
ko wane ki mono, no szone tra dy cyj nie przez wie śnia ków.

Po pa trzył na nią z wdzięcz no ścią.
– Dzię kuję, Hano.
– Her baty?
– Może za chwilę.
Ko bieta z uśmie chem ski nęła głową i ręką wska zała na go ścia roz par tego

w wy god nym wi kli no wym fo telu.
– Erik.
Erik Kauf mann pod niósł dłoń na po wi ta nie, ale nie wstał z fo tela. Był

męż czy zną tę gim i sil nym, nie stro nią cym od przy jem no ści zmy sło wych i z
lwią grzywą si wych wło sów opa da ją cych na koł nierz ma ry narki. Zza szkieł
ro go wych cor bu sie rek spo glą dały by stre nie bie skie oczy i ktoś po stronny
wziąłby go za wła ści ciela świet nie pro spe ru ją cej ga le rii sztuki. Co nie mo‐ 
głoby być dal sze od prawdy, bo Kauf mann był dla Mo nella tym, kim Ten‐ 
sing Nor gay dla Hil lary’ego. Nie odzowną prawą ręką, czło wie kiem, który



przy po mocy dy plo ma cji albo bez względ nej bru tal no ści to ro wał Mo nel lowi
drogę do re ali za cji jego co raz bar dziej eks cen trycz nych pra gnień i pla nów.
Był przy tym praw dzi wym ko smo po litą i wszę dzie czuł się jak u sie bie.

Te raz od sta wił fi li żankę i za pa lił cy garo.
– Wy da jesz się blady, Ber tra mie – za uwa żył.
– San der go zna lazł, Eriku. Zna lazł Si lasa…
Mi liar der od wró cił się i po pa trzył na ogród i mo rze po ni żej, opie ra jąc

dło nie na po rę czy. Hana wy szła szkla nymi drzwiami.
– Gdzie?
– W ja kimś za po mnia nym przez Boga wię zie niu w Kasz mi rze. Mia sto

na zywa się Bata Pora. Aresz to wano go kilka dni temu, a dziś rano się po‐ 
wie sił. Chcę go spro wa dzić do domu, Eriku. Chcę, żeby spo czął obok Re‐ 
bekki. Bę dziesz miał sporo pracy.

Kauf mann wstał z tru dem, krzy wiąc się z bólu. Do ku czał mu reu ma tyzm
w ko la nie i cho dził, pod pie ra jąc się ciężką sę katą la ską. Sta nął obok Mo‐ 
nella i ra zem z nim cie szył oczy wi do kiem. Nic jed nak nie po wie dział.

Ber tram za czął ci cho:
– Tak na prawdę przez te wszyst kie lata cze ka li śmy na ten dzień. Wiem

prze cież, Eriku. My śla łem, że oswo iłem się z tą my ślą. Czasu mia łem aż
nadto. Ale, cho lera, nie w ten spo sób. Sam, w Kasz mi rze, w ja kimś nędz‐ 
nym wiej skim wię zie niu. To jed nak tro chę zbyt tra giczne i zbyt ża ło sne, je‐ 
śli mam być szczery.

– Ber tra mie, je steś jego oj cem. Na śmierć dziecka nie da się przy go to‐ 
wać, jak kol wiek by ona była nie uchronna. Po wi nie neś jed nak sa memu so‐ 
bie zro bić przy sługę i pa mię tać, że za wsze mu po ma ga łeś, chro ni łeś go,
pró bo wa łeś go na pro wa dzić na wła ściwą ścieżkę. Nie zli czę, na ile od wy‐ 
ków go wy sła łeś… i z ilu sam się wy pi sał.

– Ja zli czę. Pa mię tam każdą jedną kli nikę.
– Wy bacz, ale…
Kauf mann cof nął się o krok, ale Mo nell po ło żył dłoń na jego ra mie niu,

żeby go za trzy mać.
– To ja prze pra szam. To wszystko jest po pro stu tak po twor nie smutne.

Spro wa dzisz go do domu?
– Oczy wi ście.
Mo nell po now nie skie ro wał wzrok na swój uko chany, wy mu skany ogród

i jego twarz się wy gła dziła.



– Mo żemy ni gdy wię cej o tym nie mó wić, ale wiem, że Si las miał pe‐ 
wien de fi cyt. Był tra gicz nie słaby. Zdolny, ale bra ko wało mu ko niecz nej
dys cy pliny. Nie wi dział celu w swoim ży ciu i nie umiał go so bie wy zna‐ 
czyć. Nie wiem, po kim miał ten brak ini cja tywy. Nie po mnie, po matce też
nie. Moż liwe, że za bar dzo mu wszystko uła twia li śmy.

– Moż liwe.
Kauf mann po now nie za pa lił cy garo, które zdą żyło zga snąć, i po cią gnął.

Od cze kał chwilę, aż dym prze to czy się po ję zyku, i wy pu ścił go no sem. Za‐ 
ka słał, za sła nia jąc usta sze roką dło nią.

– I co te raz? – spy tał.
– Ja nie zre zy gnuję, Eriku. Nie mogę.
Od wró cił się z nie prze jed na nym wy ra zem twa rzy.
– Cho dzi ci o twój… o twój plan? Na dal chcesz go zre ali zo wać? – W

gło sie Kauf manna po ja wił się nie po kój.
– Na zy waj to, jak chcesz. Pierw szy pro gram na pi sa łem, gdy mia łem

osiem lat. I on wciąż utrzy muje w po wie trzu sa mo loty w każ dym miej scu
globu. Nie za mie rzam po zwo lić, żeby to wszystko znik nęło wraz ze mną.
Nie wolno do tego do pu ścić. Myśl, że to wszystko kie dyś kupi ja kiś ame ry‐ 
kań ski fun dusz in we sty cyjny, po szat kuje i po roz rzuca po ca łym świe cie,
jest dla mnie nie do znie sie nia. Poza tym cho dzi o moje na zwi sko. Od ty‐ 
siąc sto pięć dzie sią tego pią tego na świe cie za wsze był ja kiś Mo nell. Tego
też nie mogę zi gno ro wać.

Kauf mann wes tchnął.
– Ro zu miem.
– Zaj mij się tym.
– Oczy wi ście. Mo żemy za cząć na tych miast. Więc mó wisz, że San de rowi

udało się wresz cie zna leźć Si lasa? I to w za le d wie cztery mie siące. Fan ta‐ 
styczne osią gnię cie.

Mo nell się uśmiech nął.
– Nie bądź za zdro sny, Eriku. Nie za po mi naj, że to ty mi go po le ci łeś. Na‐ 

zwa łeś go ludz kim scy zo ry kiem szwaj car skim i mia łeś ra cję. Przez tych
pięć lat roz wią zał każdy pro blem, jaki przed nim po sta wi łem. A sam wiesz,
jak epicko trudne były nie które z nich. Za każ dym ra zem spi sy wał się na
me dal. Uwa żam wręcz, że Mi chael San der jest czło wie kiem wzor co wym.
Wiem, że tak jest.

Kauf mann przyj rzał mu się ba daw czo.
– Na prawdę?



– Tak, je stem tego ab so lut nie pe wien. Ju tro albo po ju trze przy la tuje do
Pa ryża i za trzyma się w Geo rge V. Mam na dzieję, że za dbasz, aby mu ni‐ 
czego nie za bra kło?

Erik me cha nicz nie po ki wał głową.
– To bę dzie dla niego nie za po mniany po byt. Pod każ dym wzglę dem.

Obie cuję.
– Dzię kuję.
Hana wró ciła do nich ze szklanką wody, pa łecz kami i mi ską pa ru ją cego

ryżu z rybą. Po sta wiła wszystko na stole i męż czyźni usie dli. Mo nell za czął
po woli spo ży wać swój pro sty po si łek: je den z dwóch, na ja kie so bie po zwa‐ 
lał w ciągu dnia.

Gdy skoń czył, osu szył wargi ser wetką, wy pił dusz kiem całą wodę i z
czu ło ścią po pa trzył na ogród ską pany w zło ci stym po po łu dnio wym świe tle.

– Mam te raz dwa kwiaty – oznaj mił z za do wo le niem.
– Dwa? W sen sie dwa ga tunki?
– W sen sie dwa po je dyn cze, od dzielne kwiaty, Eriku. I wię cej nie po‐ 

winno ich być, te raz to wi dzę. To kwe stia re to ryki. Shi bumi. Shi bumi jest
praw dziw sze od rze czy wi sto ści. Wy ra fi no wa nie bez fa sady. To na tu ral ność
i nie uchron ność, jak strzała w lo cie. Shi bumi to na tu ralna per fek cja. Tego
wła śnie chcę. Tylko temu chcę po świę cić resztę ży cia.

– My śla łem, że to przy wi lej Boga – mruk nął Kauf mann.
– Kie dyś może tak było. Ale Bóg już nie jest nam po trzebny.

***

Po zła cana winda bez sze lest nie zje chała do lobby ho telu Geo rge V i Mi chael
od su nął się, żeby wy pu ścić pa sa żerkę. Ko bieta przy pad kiem otarła się o
jego ra mię i zo sta wiła po so bie za pach Cha nel Ma de mo iselle. Mi chael obej‐ 
rzał się za cie ka wiony. Każda inna re ak cja by łaby wbrew na tu rze.

W po ło wie drogi przez lśniącą mar mu rową pod łogę za trzy mała się, przy‐ 
kuc nęła i po pra wiła pa sek san dała. Pod ciem nym ma te ria łem do pa so wa nej
su kienki wy raź nie za zna czyły się ide alne po śladki. Drzwi windy za częły się
za my kać, więc Mi chael po śpiesz nie wszedł do środka.

Młoda ko bieta o lśnią cych ciem nych wło sach po ło żyła so bie to rebkę na
ko la nie i po słała mu przez ra mię au to iro niczny uśmiech. Włosy na mo ment
prze sło niły jej pro fil, ale za raz się wy pro sto wała i ru szyła da lej w stronę ob‐ 
ro to wych drzwi ryt micz nym, zmy sło wym kro kiem. Odźwierny jej za sa lu to‐ 
wał.



Mi chael wy mie nił spoj rze nia z kon sjer żem. Obaj po krę cili gło wami jak
piel grzymi, któ rych po przy by ciu do San tiago de Com po stela ła ska wie ura‐ 
czono wi do kiem pięk nym i wy jąt ko wym.

***

Pra co wał w sku pie niu w głów nej sie dzi bie Mo nell In du stries w Ar gen teuil
na przed mie ściach Pa ryża i je dy nym, co go roz pra szało, była od twa rzana w
tyle głowy po ranna scena w ho te lo wym lobby. Tym cza sem szef IT mon‐ 
sieur Alain przed sta wiał mu we wnętrzne pro ce dury bez pie czeń stwa. I
trzeba przy znać, że mon sieur Alain był kom pe tentny i świet nie przy go to‐ 
wany do spo tka nia. Roz kła dał ręce i wie lo krot nie prze pra szał, że nie udało
im się zna leźć luki w we wnętrz nych pro to ko łach firmy. Mi chael roz wa żał
zwró ce nie się do asy stenta Lene Bjar nego, któ rego DNA zo stało opra co‐ 
wane w Mi cro sof cie, ale po rzu cił ten po mysł. Lene nie wie działa, że on był
w Pa ryżu, a Bjar nego wy róż niała bez wa run kowa lo jal ność.

Po bi tych sze ściu go dzi nach przed mo ni to rami kom pu te rów po czuł, że
ma dość. Alain za snął z głową na przed ra mio nach.

Mi chael po ło żył mu dłoń na barku. In for ma tyk rap tow nie po de rwał
głowę i stłu mił okrzyk.

– Wy bacz… – wy mam ro tał. Po tarł nie bie ski za rost i spoj rzał smutno na
swo jego go ścia.

– Może pora wra cać do domu? – za pro po no wał Mi chael.
Sam od chy lił się w fo telu, splótł palce na karku i po pa trzył w su fit.
Alain roz ło żył ręce w ty po wym ga lij skim ge ście wy ra ża ją cym za równo

obu rze nie, jak i re zy gna cję.
– Tak, Mi chael. Ow szem, chęt nie bym wró cił do domu, do ro dziny. Bar‐ 

dziej niż chęt nie. Ale nie ro zu miem, jak to moż liwe. W moim dziale. Wi dzę
pro blem. Do strze gam fakty. Ale sy tu acja jest bez pre ce densu, a pra cuję tu
od osiem na stu lat. Mu simy…

Mi chael po now nie po chy lił się nad mo ni to rem, gdzie wy świe tlone były
wy ciągi z kont klu czo wych pra cow ni ków działu pa ten tów. Znał te liczby na
pa mięć.

– Nie wy gląda na to, żeby ktoś z two jego ze społu wszedł w spo sób na gły
i nie oczy wi sty w po sia da nie zam ków w To ska nii, bu gat tich, ukra iń skich su‐ 
per mo de lek, wiel kich jach tów na Ka ra ibach ani stad nin w Ir lan dii – oznaj‐ 
mił.



– Z tego, co wiem, nie. Trzeba ja sno po wie dzieć, że za robki w Mo nell
In du stries mamy sporo po wy żej tego, co jest normą w branży i co za pi sano
w ukła dach zbio ro wych. Za wsze tak było. To oczy wi ście świa doma po li‐ 
tyka, która ma przy cią gać naj więk sze ta lenty, ale rów nież ro dzaj gwa ran cji,
że nikt nie da się sku sić na żadne nie pra wi dło wo ści. Czyli dzia ła nia na
szkodę firmy czy sa mego pana Mo nella.

– Oczy wi ście. – Mi chael spoj rzał na ze ga rek. – Po słu chaj, obaj je ste śmy
wy koń czeni. Ni komu nic nie przyj dzie z tego, że bę dziemy tu sie dzieć
przez całą noc jak zom bie i ga pić się na cy ferki.

Do pił zimną kawę z pa pie ro wego kubka, wstał i za ło żył ma ry narkę.
Mon sieur Alain uśmiech nął się z wdzięcz no ścią.

– Bo oczy wi ście to nie ty wy sy łasz sche maty kon ku ren cji, prawda? –
rzu cił Mi chael non sza lancko.

Alain za czer wie nił się z obu rze nia i za czął się cha otycz nie tłu ma czyć.
Mi chael pa trzył na niego spo koj nie.
– Za po mnij o tym, ko lego – za pew nił go, gdy tam ten zro bił prze rwę, aby

za czerp nąć od dech. – To był żart, okej? Gdyby kto kol wiek na prawdę cię
po dej rze wał, to nie ja bym tu sie dział, ale Erik Kauf mann i kilku jego po‐ 
moc ni ków. A to bie ka zano by od gryźć so bie palce. Je śli do brze ro zu miem,
dzia ła jąc w sza rej stre fie, Erik lubi współ pra co wać z Le gią Cu dzo ziem ską.

Alain uśmiech nął się gorzko.
– Ach… ten słynny duń ski hu mor. Tres jo lie… tres… I tak, ja rów nież

sły sza łem plotki o by łych le gio ni stach. Ale wła ści wie dla czego nie? Każdy
wie, że fran cu skie służby spe cjalne są naj lep sze na świe cie.

– My ślę, że nie które jed nostki izra el skiego Saj je ret, ame ry kań skich se al‐ 
sów i kilka bry tyj skich czy au stra lij skich re gi men tów SAS mo głyby się z
tym nie zgo dzić – uciął Mi chael.

***

Już dawno po wi nien być w łóżku, żeby zła go dzić swój in dyj ski jet lag, ale
ja kaś ta jem ni cza siła przy kuła go do le gen dar nego baru w Geo rge V. Mo gła
tu prze sia dy wać Coco Cha nel. Char lie Cha plin. Pa blo Pi casso. Er nest He‐ 
min gway. Bar był świą ty nią he do ni zmu ozdo bioną mar mu rami, mo zai kami,
we nec kimi ży ran do lami, ko ścią sło niową i po le ro wa nym ma ho niem. Mi‐ 
chael prze su nął ciężką szklankę ze zło ci stą sin gle malt po bla cie o skom pli‐ 
ko wa nym i nie moż li wym do pod ro bie nia wzo rze i spoj rzał na swój te le fon.
W uszach dźwię czał mu szmer kul tu ral nych roz mów za moż nych tu ry stów



pro wa dzo nych głów nie po chiń sku i ro syj sku, przy akom pa nia men cie cu‐ 
dow nej, wie lo war stwo wej mu zyki two rzo nej przez bar ma nów pod czas wy‐ 
cza ro wy wa nia kok tajli, z któ rych sły nęło to miej sce.

Z całą mocą ode zwał się w nim nie po kój, który go nę kał od dziecka. Za‐ 
tę sk nił za mie sią cami, które spę dził z Gur pa lem na za ku rzo nych dro gach
prze ci na ją cych hi ma laj skie góry i do liny. Dla czego z ko bietą nie da się zbu‐ 
do wać re la cji rów nie pro stej, szcze rej i opar tej na wza jem nym zro zu mie‐ 
niu? Otóż dla tego, że każda uwaga nie uchron nie musi zo stać prze pusz czona
przez wbu do wany filtr daw nych kon flik tów, kom pro mi sów, kom plek sów,
nie moż li wych do prze rwa nia sche ma tów i neu roz. Dla tego, że idąc z ko‐ 
bietą do łóżka, za wsze idzie się tam rów nież z jej matką, sio strą i przy ja‐ 
ciółką. Dla tego, że ko biety ni gdy nie za po mi nają, nie od róż niają rze czy bła‐ 
hych od istot nych, wszystko dla nich ma taki sam cię żar, sprawy wiel kie i
małe; wszystko jest z serca, z emo cji. Oraz dla tego, że wy ro zu mia łość i
szczo drość to pierw sze ofiary śmier telne każ dego związku.

Fi lo zo fo wie i so cjo lo go wie nie mieli ra cji: ko biety i męż czyźni nie po‐ 
cho dzą z róż nych pla net. Po cho dzą z róż nych ga lak tyk. Miał w każ dym ra‐ 
zie wra że nie, że on i Lene cały czas śli zgali się obok sie bie w po zba wio‐ 
nym spięć mil cze niu. Aby na ko niec osiąść każde w swoim za kątku świata.

Ma rzył, aby Ber tram Mo nell albo inny ze sta łych klien tów przy dzie lił mu
ja kieś ko lejne nie moż liwe do wy ko na nia za da nie na końcu globu, żeby nie
mu siał wra cać do domu.

Do strzegł ją w lu strze. Stała w drzwiach i roz glą dała się, mru żąc oczy,
jakby była krót ko widzką, ale nie no siła oku la rów. Miała na so bie inną su‐ 
kienkę niż rano. Bar dziej ele gancką, ale otu la jącą jej ciało rów nie czule jak
tamta. Su kienka wy glą dała, jakby była na niej na ma lo wana, a wła ści cielka
na le żała do tego ga tunku ko biet, które przy cią gały świa tło i ła ska wie się
nim dzie liły.

Mi chael wes tchnął i za mó wił na stępną la ga vu lin.
Do stał ese mesa od Ala ina z go dziną i miej scem ich ju trzej szych her ku le‐ 

so wych – i za pewne bez owoc nych – wy sił ków w Ar gen teuil. Czy ta jąc wia‐ 
do mość, usły szał jej głos tuż obok:

– Co po le casz: Old Fa shio ned, Slap And A Tic kle czy Si de car?
Stała tuż obok, czuł cie pło jej ciała.
Od wró cił się ze stoł kiem ćwierć ob rotu i uśmiech nął uprzej mie.
– Słu cham?
Ko bieta się ro ze śmiała.



– Po pro stu… nie je stem w tym zbyt do bra. Cho dzi mi o to… – Po ma‐ 
chała kartą kok tajli. – Te na zwy. Nie wia domo, czy za ma wiam drinka, czy
za pra szam bar mana z przy ja ciółką do swo jego po koju.

Znów otwo rzyła kartę.
– Może ten Stin ger brzmi do rze czy? Czy to ja kiś dziw kar ski miks? –

spy tała szcze rze za gu biona.
Mi chael spo koj nie jej się przyj rzał. Miała dużą torbę na ra mię pełną cięż‐ 

kich ksią żek i te czek. Za wsze miał po ciąg do za krę co nych lu dzi – za równo
męż czyzn, jak i ko biet. Ale ona była inna.

– Szcze rze mó wiąc, moim zda niem jest dość dziw kar ski, tak – przy znał.
Ko bieta się uśmiech nęła i po pa trzyła mu w oczy. Była młoda. O wiele za

młoda.
– Aha. Bo wła śnie wy glą dasz, jak byś świet nie znał… – urwała, za czer‐ 

wie niła się i po ło żyła mu dłoń na ra mie niu. – Wy bacz. Nie chcia łam, żeby
to za brzmiało, jak byś prze sia dy wał w ba rach, był al ko ho li kiem czy coś w
tym stylu.

– Nie mu sisz prze pra szać. Rze czy wi ście i nie stety dość do brze znam ho‐ 
te lowe bary – przy znał Mi chael.

Wziął od niej kartę.
– Co lu bisz?
– Sama nie wiem. Harry’s Bar ma swoje bel lini. The Ar te sian Di gi vide.

Po my śla łam, że Geo rge V też ma coś szcze gól nego.
Po chy liła się do niego bli żej, te raz nie da łoby się mię dzy nich wci snąć

bank notu.
– Cho dzi ci o coś, co można wrzu cić na Fa ce bo oka? Wszę dzie by łam,

wszyst kiego spró bo wa łam?
– To zu peł nie nie w moim stylu – oznaj miła po waż nym to nem.
– Oczy wi ście. Ale tak, rze czy wi ście tu tej szy bar ma swój kok tajl po pi‐ 

sowy, Vo odoo Vanda. Z wódką i… róż nymi li kie rami kwia to wymi. Po noć
jest fio le towy. Nie wąt pliwe na wią za nie do wy stroju wnę trza i do mi nu ją‐ 
cego w nim mo tywu or chi dei.

– Pró bo wa łeś go?
– Je stem he te ro sek su alny.
Za śmiała się i po dała mu rękę:
– Rose.
– Mi chael. Je steś z RPA?
– Oba wiam się, że tak. Z Kapsz tadu. A ty?



– Z Da nii.
Rose usia dła na stołku obok niego.
Ta chwila wy dała mu się ma giczna i znie wa la jąca, po nie waż przy da rzyła

mu się tak nie spo dzie wa nie i nie za słu że nie. W spo so bie by cia tej dziew‐ 
czyny była ja kaś bez pre ten sjo nalna lek kość i au ten tyczny ape tyt na ży cie.

– A ty co pi jesz? – spy tała.
– Sin gle malt. La ga vu lin. Żad nych ro ślin ani kwiat ków.
Rose przy wo łała bar mana.
– Na lej mi to, co on pije. A ty? Masz ochotę na jesz cze jedną?
Za wa hał się i spoj rzał na nią. Po czym wzru szył ra mio nami.
– Czemu nie.

***

W po koju Mi cha ela do mi no wały sza ro ści. Ich ciała roz pły wały się w cie‐ 
niach, scze pione i nie ro ze rwalne. Rose sie działa na nim, jej twarz była w
pełni sku piona na wła snej przy jem no ści. Mię śnie żu chwy za ci śnięte, wzrok
skie ro wany głę boko do we wnątrz. Sprę ży ste i ide alne piersi ko ły sały się tuż
przed nim, a on pa trzył i pa trzył, i nie mógł się na pa trzeć. Ku sząco wsu nęła
mu do ust wil gotne palce. Po tem prze su nęła nimi po jego szyi i na ko niec
wło żyła so bie do ust, ale tylko na chwilę, bo za raz oparła się dłońmi o jego
bark. Wbiła palce głę biej. Ję czała ryt micz nie i z każdą chwilą co raz ni żej,
co raz bar dziej za chryp nię tym gło sem.

Mi chael moc niej zła pał ją za bio dra i do ci snął jej mied nicę i wzgó rek ło‐ 
nowy do sie bie, aż jej ru chy nie mal ustały. Wstrzy mała od dech, otwo rzyła
oczy i prze szyła go roz sze rzo nymi źre ni cami. Wtedy jej cu downa, głę boka
cipka za ci snęła się, z po czątku de li kat nie, jakby tylko mu ska jąc jego czło‐ 
nek, po tem moc niej, aż ucisk prze szedł w skur cze. Ode rwała od niego ręce i
wsu nęła dło nie we włosy w eks ta zie, a on trzy mał ją mocno, jakby już ni‐ 
gdy nie chciał jej wy pu ścić.

Ru chy Rose po woli sła bły. Wró ciła do rze czy wi sto ści, głowę zwie siła
ciężko mię dzy ra mio nami. Pot lśnił jej mię dzy pier siami, a sutki były
ciemne i twarde. De li kat nie za ry so wane mię śnie brzu cha drgały w ostat nich
skur czach. Wresz cie zsu nęła się z niego i po ło żyła na ple cach.

Chwilę po tem wsparła się na łok ciu i ujęła dłońmi twarz Mi cha ela. Wsu‐ 
nęła mu ję zyk do ust i po ru szała nim w po wol nym tańcu.

Gdy od su nęła twarz, uśmie chała się i za pra sza jąco roz su nęła nogi.
– Twoja ko lej, Mi chael. Śmiało, chodź.



O ni czym nie my ślał. Ni czego nie czuł. Pod niósł jej je dwa bi ste po śladki i
ssał, i spi jał z jej cipki sok o smaku jabłka i czy sto ści. Ale na raz zła pała go
za głowę i z de spe racką siłą przy cią gnęła do sie bie.

– Chcę cię po czuć w środku, do dia bła – syk nęła ze zło ścią. – No, da lej!
Znowu w nią wszedł. Jego czło nek nie na le żał do niego. Jego czło nek ro‐ 

bił to, na co sam miał ochotę. Ni gdy jesz cze nie wy da wał mu się tak twardy
i tak sta now czy. Reszta ciała po pro stu po dą żała za nim. Mi chael był tu cał‐ 
kiem nie winny.

***
Póź niej

– Dzięki. Ja sna cho lera… na prawdę dzięki, Mi chael.
Rose oparła głowę na jego piersi, a on zdmuch nął so bie sprzed nosa jej

loki, bo go ła sko tały.
– Osza la łaś – mruk nął. – To ja dzię kuję.
– Nie, mó wię po waż nie. Mi nęło sporo czasu… Na prawdę za je bi ście

dawno nie by łam z fa ce tem. My śla łam, że za po mnia łam, jak to się robi.
– To chyba jak jazda na ro we rze albo pły wa nie – po wie dział Mi chael z

na my słem. – Jak się raz na uczysz, to…
Pod su nął się wy żej w łóżku. Jej głowa prze su nęła się wraz z nim, a ra mię

za ci snęło się moc niej na jego tu ło wiu.
– Rose…?
– Mmm…
– Wiem, że tro chę za późno o tym wspo mi nać i że tro chę to za brzmi, jak‐ 

bym był na pa lo nym gów nia rzem, który za po mniał o kon do mie w tyl nej kie‐ 
szeni spodni, ale…

– Nie przej muj się – ucięła. – Nie mogę zajść.
– Nie mo żesz?
– Nie. Cho ciaż tro chę szkoda.
– Jak to?
– Je stem pewna, że mo gli by śmy zro bić piękne dziecko.

***

Kiedy tylko się obu dził, wie dział, że Rose znik nęła z jego ży cia. Nad łóż‐ 
kiem wi siała oło wiana chmura wstydu i po czu cia winy. Jęk nął i za mknął
oczy. Wszystko było lep sze niż sta wia nie czoła rze czy wi sto ści.



Kiedy obu dził się po now nie, słońce ma lo wało pa ski na gru bej sza rej wy‐ 
kła dzi nie.

Je dyne, na co miał ochotę, to zo stać w łóżku, ale mu siał prze cież w ja kiś
spo sób wci snąć się w ten dzień i świat, w rze czy wi stość in nych lu dzi. Dla
za cho wa nia po zo rów. Dla pie nię dzy. Uda wać, że nic się nie stało. Bra ko‐ 
wało mu Gur pala. Ich range ro vera. Drogi bez końca i pu stego ho ry zontu.

Rose nie zo sta wiła po so bie śladu poza za pa chem per fum, który wi siał w
po wie trzu jak tru jący po wi dok – i żół tej kar teczki na wia derku z lo dem.

Mi chael się skrzy wił, kiedy prze czy tał wia do mość:

Mi chael, ży czę ci uda nej reszty ży cia.
Rose.
PS. Masz ładną żonę. Le piej do niej za dzwoń.

Obok wia derka le żał jego te le fon. Na ekra nie po ja wiła się twarz Lene.
Od pół nocy przy słała mu pięć wia do mo ści i tyle samo razy dzwo niła.

Mi chael jęk nął.
Po wi nien spró bo wać od na leźć Rose? Po tra fił zna leźć wszystko i wszyst‐ 

kich. Na tym po le gała jego praca. Tylko po co? Miała góra trzy dzie ści lat.
On wkrótce skoń czy pięć dzie siąt. To by było ża ło sne. Do dia bła, prze cież
był żo naty. Poza tym nie poj mo wał, jak mógł nie sły szeć te le fonu. Nic nie
pa mię tał… poza od gło sem wody spusz cza nej w to a le cie w środku nocy, od‐ 
krę co nego kranu w umy walce. Po tem wi dział ja kiś cień, który wy szedł z ła‐ 
zienki, i sły szał brzęk ko stek lodu w wia derku na szam pana.

Te le fon na sto liku za wi bro wał wście kle.
Mon sieur Alain. Po raz trzeci.
Mi chael miał być w Ar gen teuil dwie go dziny temu.
Kurwa mać, ja pier dolę.



15 miesięcy później

Dla Ma rii ten dzień ni czym się nie róż nił od każ dego z do tych cza so wych
dni jej dłu giej nie woli. Poza tymi sło wami i no żem.

Jak zwy kle stała po chy lona do przodu, z rę kami na ple cach i czo łem
wspar tym o ścianę, kiedy zmie niano jej po ściel, od ku rzano pod łogę i sprzą‐ 
tano ła zienkę. Młoda ko bieta, która za wsze się tym zaj mo wała, wy cho dząc,
mi nęła ją bez gło śnie. Ma ria po czuła, jak de li kat nie mu snęła jej plecy. To się
ni gdy wcze śniej nie zda rzyło. W jed nej chwili ko lana Ma rii były jak ga la‐ 
reta.

Straż nik klep nął ją lekko w ło patkę na znak, że może otwo rzyć oczy.
Przy ło żyła ucho do śli skich sta lo wych drzwi i na słu chi wała ich kro ków na
żwi rze na ze wnątrz. Po tem jak w amoku pa dła na ko lana, zaj rzała pod
łóżko, ze rwała po szewki z po du szek i koł dry, spraw dziła pod ma te ra cem.

Nic.
Może tylko so bie wy obra ziła to mu śnię cie? Może ono nic nie zna czyło, a

dziew czyna zro biła to mi mo cho dem? Ni gdy nie wi działa jej twa rzy. Wie‐ 
działa tylko, że jest młoda, bez za pa chowa, że ma szczu płe łydki i czę sto
nosi ko lo rowe sne akersy. I że ma de li katny, ko jący, me lo dyjny głos, kiedy
udaje jej się ukrad kiem wy szep tać Ma rii kilka słów przez za mknięte drzwi
póź nym wie czo rem, gdy ni kogo nie ma w po bliżu. Znik nęła na mie siąc,
wów czas straż nik prze jął jej obo wiązki, ale te raz wró ciła.

Ma ria usia dła na pod ło dze, ko lana pod cią gnęła pod brodę i po ty licą ude‐ 
rzała ryt micz nie w ścianę. Było jej nie do brze i po ciła się, cho ciaż no wo cze‐ 
sny sys tem wen ty la cji za pew niał w celi stałą tem pe ra turę.

Te raz ona miała znik nąć. Przy szła jej ko lej. Była ostat nia.
Wie działa to, cho ciaż sta rała się nie do pusz czać do sie bie rze czy wi sto ści,

śpiąc jak naj wię cej, wy ko nu jąc swoje ćwi cze nia, aby za cho wać silne i
sprawne ciało, my śląc o tym, o czym ab so lut nie nie wolno jej było my śleć –
ro biąc wszystko, żeby nie osza leć i nie stać się bez u ży teczną. A także mi‐ 



nuta po mi nu cie ana li zu jąc swoje krót kie ży cie, od pierw szych mgli stych
wspo mnień z domu, ro dzi ców, szkoły, ulicy w ich mie ście, skle pów, w któ‐ 
rych ro bili za kupy. Błę kit nego mo rza i ma łego ku tra ojca. Nie za słu żyła so‐ 
bie na to. Za wsze była wo bec wszyst kich życz liwa i po mocna. Ale stało się
i te raz przy szła jej ko lej. Czuła się, jakby ktoś wy łą czył świa tło i cały świat
spo wiła ciem ność. Otwo rzyła oczy, prze stała ude rzać głową w ścianę i za‐ 
miast tego skie ro wała wzrok na drzwi do ła zienki.

Łzy roz cza ro wa nia pie kły pod po wie kami. Nic. Bro dzik prysz nica wy‐ 
glą dał nor mal nie. Do tyk był przy pad kowy, młoda ko bieta nie chciała jej nic
przez to po wie dzieć. Albo chciała ją ostrzec, że nic nie może dla niej zro‐ 
bić.

Ściany były wy ło żone gład kimi ciem no sza rymi i od por nymi na znisz cze‐ 
nia płyt kami, a lu stro wmu ro wano w ścianę. Po zwo lili jej za trzy mać naj po‐ 
trzeb niej sze ko sme tyki oraz szminkę i ma skarę. Wszystko le żało nie tknięte
na me ta lo wej półce pod lu strem. Poza szminką, która stała pio nowo.

Ma ria się ro zej rzała. Pod nio sła klapę klo zetu i wstrzy mała od dech. Tam,
na we wnętrz nej stro nie klapy szminką Ma rii ko bieta na pi sała: GET AWAY
RI GHT NOW! They don’t need you any more. I’ll take care of it. I ka wał‐ 
kiem ta śmy przy kle iła do de ski śmiesz nie mały, ale ostry no żyk do ziół.

Ma ria długo sie działa na pod ło dze i pa trzyła to na nóż, to na słowa, a w
jej gło wie na bie rał kształ tów pro sty, skromny, wręcz pry mi tywny plan wy‐ 
do sta nia się z tego ste ryl nego pie kła. Po li czyła go dziny i wie działa, że była
noc.

Przy ło żyła dłoń do nie bie skiego ekranu pod in ter ko mem, ale urzą dze nie
od po wie działo tylko sta tycz nym szu mem.

Ma ria za ci snęła zęby i znowu wci snęła ekran, a po tem jesz cze raz.
W końcu apa ra tura się oży wiła.
– Masz po ję cie, która go dzina?
Głos był szorstki i za spany. To Marko. Przy stojny młody chło pak, który

wbił jej igłę w szyję pew nego wie czora w Ham burgu, gdzie za czął się ten
kosz mar.

– Ja krwa wię! – wrza snęła z de spe ra cją w gło sie. – Nie umiem tego za‐ 
trzy mać!

– Jak to krwa wisz?
– Z cipki, de bilu. Po móż mi, do dia bła. Ja umie ram!
Ekran zro bił się ma towy. Ma ria uklę kła przy muszli se de so wej z no ży‐ 

kiem w ręce i prze cięła rękę po wy żej znie na wi dzo nej bran so letki z GPS-



em, którą jej za ło żono na nad garstku pierw szego dnia nie woli. Z żyły po‐ 
pły nęła krew i Ma ria szybko przy ło żyła so bie rękę do kroku, żeby wy glą‐ 
dało, jakby na prawdę krwa wiła z pod brzu sza.

Na krętki mo tyl kowe pod ciężką de ską klo ze tową po lu zo wała już wcze‐ 
śniej i wy jęła śrubki.

Gdy usły szała, jak drzwi celi otwie rają się ze świsz czą cym dźwię kiem
de kom pre sji, scho wała no żyk do kie szeni i wsu nęła dwa palce do gar dła.
Zwy mio to wała żół cią. Z sa tys fak cją stwier dziła, że krew utwo rzyła pod nią
na ka fel kach sporą ka łużę. Usły szała kroki, które za trzy mały się rap tow nie,
i ką tem oka do strze gła buty Marka.

– Ty krwa wisz… – wy mam ro tał za afe ro wany. – Cho lera, dla czego? Mi‐ 
nęły trzy mie siące.

Kuc nął obok niej i Ma ria z gro ma dzoną przez trzy na ście mie sięcy i sta‐ 
ran nie pie lę gno waną nie na wi ścią wzięła krótki za mach ciężką de ską i roz‐ 
wa liła mu ją na twa rzy. Zła mała mu nos i wy rą bała sporą dziurę w gór nej
szczęce. Marko ude rzył ple cami o ścianę. Nogi się pod nim roz je chały i pa‐ 
trzył na nią pu stym wzro kiem. Pró bo wał wstać, ale dło nie śli zgały się na
za krwa wio nej pod ło dze. Wstała za to Ma ria, ze rwała pla sti kową kartę z pa‐ 
ska na jego szyi i dla po rządku z ca łej siły kop nęła go w kro cze, wy mi nęła
go i wy szła.

***

W domu pa no wała ab so lutna ci sza. Ma ria jak na skrzy dłach bie gła dłu gimi
po zba wio nymi okien ko ry ta rzami, aż do tarła do prze stron nej kuchni.
Chwilę grze bała w szu fla dach, za nim za uwa żyła drew niany blok z no żami.
Wy jęła naj więk szy z nich, po ło żyła na bla cie dłoń z na daj ni kiem i raz po
raz ude rzała w niego ciężką rę ko je ścią noża. Z nie do wie rza niem obej rzała
efekty: mała le dowa ża rówka jak gdyby ni gdy nic we soło mi gała na zie‐ 
lono. Udało jej się tylko po ry so wać ce ra miczną po włokę bran so letki. Od‐ 
wró ciła się, żeby biec da lej do wyj ścia, i zo ba czyła Marka, który sze roko
roz ło żo nymi ra mio nami blo ko wał jej drogę ucieczki. Jego ładna twarz była
zma sa kro wana. Jedno oko pra wie się za mknęło i aż po pła ki wał ze zło ści.

– Za biję cię, kurwa! Za biję cię, je bana bez u ży teczna dziwko.
Ma ria rzu ciła się bie giem pro sto na niego. Jego zdrowe oko otwo rzyło

się w szoku, a ona pa dła na pod łogę i ostat nie me try prze śli zgnęła się na
ple cach mię dzy jego sze roko roz sta wio nymi no gami. Prze jeż dża jąc pod



nim, no żem prze su nęła po jego pa chwi nie. Ostrze gładko prze cięło ubra nie,
skórę, mię śnie i duże na czy nia krwio no śne.

Marko zła pał się za ranę, pró bo wał ją za mknąć ręką, ale ciemna krew
nie ubła ga nie prze cie kała mu mię dzy pal cami. Po pa trzył na Ma rię ze smut‐ 
kiem, jakby to wszystko wcale nie było ko nieczne. Mo gli prze cież po roz‐ 
ma wiać jak lu dzie. Ale jej dłońmi za wład nął ja kiś pra stary mroczny bóg ze‐ 
msty, znisz cze nia i śmierci, i Ma ria prze su nęła mu no żem po gar dle ze zdu‐ 
mie wa jącą wprawą, jakby nic in nego nie ro biła tylko uśmier cała lu dzi.

Jej te ni sówki śli zgały się w jego krwi, kiedy pró bo wała wstać i mu siała
przy trzy mać się fu tryny drzwi.

Marko umie rał na bia łych ka fel kach, a ona go rącz kowo prze trzą sała szu‐ 
flady. W końcu zna la zła rolkę fo lii alu mi nio wej, którą owi nęła bran so letkę.
Może za działa, może nie.

Dom się zbu dził. Ze wsząd do bie gały głosy.
Wresz cie do strze gła elek tro niczny za mek przy szkla nych drzwiach wy‐ 

cho dzą cych do ogrodu. Prze su nęła przez za mek kartę Marka i drzwi au to‐ 
ma tycz nie się otwo rzyły.

***

Ma ria po raz pierw szy od trzy na stu mie sięcy po czuła wiatr na twa rzy, a w
płu cach – po wie trze nie prze pusz czone przez kli ma ty za cję. Noc była bez‐ 
gwiezdna i bez k się ży cowa. Pa dało, jej dłu gie włosy kle iły się do twa rzy
czar nymi mo krymi pa smami. Dom za nią za czął pul so wać nie bie skim świa‐ 
tłem, kiedy uru cho mił się alarm. Zbie gła krót kimi scho dami pro sto na wiatr
i w dziwną, eg zo tyczną ro ślin ność.

Klu czyła mię dzy drze wami i krze wami, śli zgała się, upa dała, ra niła się o
szorst kie, twarde prze szkody, klęła i znów się pod no siła. Cały czas pró bo‐ 
wała za trzy mać krwa wie nie z przed ra mie nia i do ci skała fo lię do zdra dziec‐ 
kiego na daj nika.

Za trzy mała się na gle, gdy stwier dziła, że stoi po uda w wo dzie. Zza
chmury wy su nął się księ życ, a ją ota czała bez kre sna czarna słona woda
Gdy się od wró ciła, mię dzy drze wami do strze gła świa tła la ta rek ob ławy.
Usły szała wście kłe uja da nie psów i krót kie ko mendy ich opie ku nów.

Prawo? Lewo?
Nie było czasu na wa ha nie, do strze gła ciemny za rys ka wa łek da lej. Coś

jakby han gar dla ło dzi po sta wiony na pa lach na wo dzie. Może tam bę dzie
mo gła się ukryć. Ze brać siły.



Twarz ją pie kła sma gana cien kimi ga łę ziami, kiedy bie gła przez za ro śla,
a w ustach miała słony i me ta liczny smak krwi. Po tem bro dziła w wo dzie i
śli zgała się po ka mie niach, li cząc, że psy zgu bią trop. Głosy i świa tła la ta‐ 
rek raz były cał kiem bli sko, to znów się od da lały.

Han gar wy rósł nad nią ciemny i kan cia sty w sła bym świe tle księ życa,
który za wisł mię dzy dwoma kłę bo wi skami chmur.

Gdy chmury się za mkną, zu peł nie straci orien ta cję.
Jej wzrok padł na gu mowy pon ton. Tak na prawdę była to długa i so lidna

łódź z pa ne lem ste ro wa nia na środku i masą róż nych in stru men tów. Na ru‐ 
fie wi siał po tężny sil nik za bur towy. Wczoł gała się do środka i wy lą do wała
na sze ro kim twar dym po kła dzie. Obok cu mo wała iden tyczna łódź i ko ły‐ 
sała się na ni skich fa lach. Od cięła cumy, wy chy liła się i wbiła nóż w są‐ 
siedni pon ton. Cie pły po dmuch z gło śnym WU UUMM MPH! od su nął jej
włosy z twa rzy. Pon ton się prze chy lił i po ło żył na bur cie.

Ma ria zła pała kie row nicę i prze krę ciła za płon. Duży sil nik mer cury o
mocy trzy stu pięć dzie się ciu koni obu dził się do ży cia z wście kłym ry kiem,
a ona od cią gnęła do tyłu ma netkę gazu i od wró ciła łódź od domu i wy‐ 
brzeża. Znała się na łód kach. Jej oj ciec był ry ba kiem i cała wie dza, jaką jej
prze ka zał, wró ciła do niej te raz, gdy naj bar dziej jej po trze bo wała.

Za ple cami usły szała strzały, woda nie da leko ło dzi się wzbu rzyła. Ale
Ma ria chwilę póź niej była już da leko i ci szę za kłó cało tylko ko jące bu cze‐ 
nie sil nika i szum wody, która opły wała roz pę dzony ka dłub.

Po kilku mi nu tach do kład nie na wprost zo ba czyła za rys brzegu, jako ja‐ 
śniej szą li nię w ciem no ści. Wrzu ciła ja łowy bieg i po czuła, jak pa liwo nie‐ 
sie łódź w stronę lądu. Wy łą czyła sil nik i przy gry zła rę kaw cien kiej ko‐ 
szulki, żeby prze stać stu kać zę bami. Sły szała, jak fale ude rzają o brzeg i jak
szem ra jąc, co fają się mię dzy wiel kimi gła zami na plaży.

Na kryła dło nią bran so letkę i fo lię, jakby to miało prze szko dzić prze klę tej
ma szy nie w wy sy ła niu jej lo ka li za cji prze śla dow com. Znów włą czyła sil‐ 
nik, kie row nicę usta wiła w tym sa mym kie runku, z któ rego przy pły nęła, i
ze śli zgnęła się przez burtę do wody.

Pły nęła z głową pod wodą, aż płuca nie mal jej pę kły, a ona po czuła dno
pod sto pami. Co chwilę upa dała na śli skich mo krych ka mie niach, z zimna
stra ciła czu cie w sto pach. Pon ton po woli na ni skich ob ro tach od da lał się w
mrok. Ma ria chwiej nym kro kiem prze szła wą ską plażę i za trzy mała się za
pierw szymi drze wami.



Ja kiś ptak wy fru nął spo mię dzy ga łęzi tuż przed jej twa rzą. Wrza snęła
gło śno. Ptak zo sta wił po so bie dziwną, za sy sa jącą wszystko ci szę, którą z
wolna wy peł niło ni skie bu cze nie. Po chwili zo ba czyła ogromne re flek tory
wiel kiego jachtu mo to ro wego, który su nął przez mrok wzdłuż wy brzeża.
Na mostku ka pi tań skim za pa lił się ko lejny pro jek tor i wą skie, silne świa tło
po woli prze cze sy wało plażę, za ro śla, omio tło jej twarz i prze szło da lej. Po
chwili wró ciło i Ma ria, wstrzy mu jąc od dech, wsu nęła się głę biej w ni skie
iglaki.

Klę cząc w piasz czy stej niecce, do ci skała sre berko do na daj nika i za‐ 
mknęła oczy.

– Ave Ma ria, gra tia plena, do mi nus te cum. Be ne dicta tu in mu lie ri bus, et
be ne dic tus fruc tus ven tris tui, Ie sus. Sancta Ma ria, ma ter dei…

Nie wie działa, skąd przy szły do niej te słowa, ale była za nie wdzięczna.
Mo dli twa z dzie ciń stwa, którą w kółko po wta rzała. Mo dli twa, która da wała
odro binę cie pła i spo koju.

Po tem wstała i za częła biec da lej.
Od strony mo rza usły szała chrzęst ko ło wrotka ko twicy. Jacht rzu cał ko‐ 

twicę na wy so ko ści jej po zy cji. Po tężne tur biny spa li nowe za mil kły. Mor‐ 
dercy na po kła dzie śle dzili każdy jej ruch i nie mu sieli się śpie szyć, żeby ją
od na leźć i z po wro tem za wlec do celi.

– Ave Ma ria…
Ude rzyła głową w drzewo. Po ciem niało jej w oczach i prze gry zła so bie

dolną wargę. Nie wie działa już, co jej ka zało biec da lej, co ją utrzy my wało
na no gach w tym prze ra ża ją cym, strasz li wym le sie, któ rego za pa chy i do tyk
były tak bar dzo obce. Nic nie by łoby prost sze, niż po pro stu usiąść. Pod dać
się. Za cze kać na nich. I Ma ria bez wa ha nia by to zro biła, gdyby stawką
było tylko jej ży cie.

Spoj rzała na bran so letkę. Pró bo wała ją zsu nąć na wszel kie spo soby, aż
zdarła so bie skórę. Pra wie udało jej się ją zdjąć przez kciuk. Pra wie. Po li‐ 
zała skórę i pró bo wała znowu, bez końca, aż mu siała się pod dać. Wtedy
spoj rzała na nóż. Jego ostrze po ły ski wało w sła bym świe tle.

Po pa trzyła na swoją dłoń.
I na nóż.
Przy naj mniej był wy jąt kowo ostry.
Za ci snęła zęby i wbiła go z ca łej siły – i zro biła to.
Świat skur czył się do ma łej, roz ża rzo nej do bia ło ści kuli nie wy obra żal‐ 

nego bólu.



Ma ria dy szała, jej od dech przy śpie szał co raz bar dziej. Przy ci snęła dłoń
do brzu cha i od cięła rę kaw ko szulki, któ rym ją owi nęła. Na szybko wy ko‐ 
pała płytką dziurę w piasz czy stej ziemi mię dzy ko rze niami so sny i po cho‐ 
wała w niej swój lewy kciuk i wciąż mi ga jący na daj nik GPS.

Pro wi zo ryczny ban daż szybko prze mókł krwią i Ma ria znów po my ślała o
psach.

***

Była w po ło wie szosy, kiedy się zo rien to wała, gdzie się znaj duje. Za sty gła
na środku jezdni i pod nio sła dłoń, chro niąc oczy przed ośle pia ją cym świa‐ 
tłem sa mo chodu. Usły szała pisk ha mul ców i wście kłe, prze cią głe trą bie nie
klak sonu, za nim sa mo chód w ostat niej chwili ze śli zgnął się na bok i ją wy‐ 
mi nął. Wtedy nad je chały sa mo chody z dru giej strony. Środ kowy pas jezdni
roz świe tlił się mię dzy jej sto pami. Ob ława i pies były te raz bar dzo bli sko.
Na gle zwie rzę wy sko czyło z za ro śli, wy pa trzyło Ma rię i rzu ciło się ku niej
dłu gimi su sami. A ona stała, spa ra li żo wana od stóp po czu bek głowy. Wi‐ 
działa białe zęby psa, jego ko smate, cięż kie, ciemne ciało – i wi działa, jak
w ma giczny spo sób znika, jakby ja kaś wielka ręka go po rwała. Znów roz‐ 
legł się pisk ha mul ców prze ci na jący ko ści czaszki. Pies zo stał po trą cony w
trak cie skoku i zda wało się, że ko zioł ko wał w nie skoń czo ność. A te raz le żał
bez wład nie na po bo czu.

Spo mię dzy drzew wy szedł męż czy zna z długą liną w dłoni. Po pa trzył na
nią pu stym wzro kiem. Po tem od wró cił głowę i do strzegł le żą cego w tra wie
psa, zszo ko wa nego kie rowcę i małą dziew czynkę, która wła śnie wy sia dła z
fur go netki. Głę boką, na piętą do gra nic ci szę prze rwał me ta liczny chrzęst,
kiedy po jazdy śli zgały się i zgnia tały na wza jem w trwa ją cym wiecz ność ka‐ 
ram bolu. Ma rii udało się tym cza sem prze słać sy gnał z mó zgu do stóp, żeby
po nio sły ją na drugą stronę mo krej jezdni, w któ rej od bi jały żółte świa tła
kie run kow ska zów, czer wone świa tła tylne i białe, dłu gie ję zyki świa teł mi‐ 
ja nia.

Gdy do tarła do lasu po dru giej stro nie, za jej ple cami roz le gła się se ria
hu ków. Wy da wały się nie istotne w trwa ją cym cha osie i zgiełku. Przy pad‐ 
kowa kula tra fiła ją po ni żej le wej ło patki i po wa liła na zie mię, mię dzy
krzaki. Ude rze nie wy ci snęło jej z płuc całe po wie trze. Wi działa tylko ciem‐ 
ność.

Zwie rzęcy in stynkt prze jął kon trolę nad jej cia łem i ka zał jej wczoł gać
się głę biej w las.



Za nią otwarło się pie kło.
Do tarła do pierw szych pni.
Czoł gała się da lej. Głę biej.
– Boże, zli tuj się nade mną… Ma ryjo… zli tuj się nad moim…
Pod ko niec nie czuła już nic. Nic z niej nie zo stało. Zimno za pu ściło ko‐ 

rze nie w jej sercu. Ból w ple cach był nie opi sany i nie czuła le wego ra mie‐ 
nia. Stało się bez u ży teczną na ro ślą. Ma ria osu nęła się w nieckę w ziemi i
zdrową ręką zgar nęła su che ga łę zie, któ rymi się za sy pała.

***

Pewna mą dra ko bieta po wie działa kie dyś, że Bóg nie stwo rzył te ra pii dla
par, by za po biec roz wo dom, ale by uczy nić je bar dziej cy wi li zo wa nymi. Na
wnio sek Mi cha ela prze stali cho dzić do te ra peuty mie siąc temu. Fa cet od
po czątku mu się nie po do bał. No sił na zmianę białe dżinsy i skó rzane
spodnie. Obie sty li za cje były nie do przy ję cia.

Tego pięk nego dnia w środku lata sie dział sztywny na nie wy god nym
krze śle w sa lo nie ich nie gdyś wspól nego miesz ka nia na Fre de riks bergu,
gdzie wła śnie trwał po dział tego, co zo stało z ich mał żeń stwa. Czuł się
podle.

Jego żona, in spek tor po li cji Lene Jen sen za trud niona w Ko men dzie
Głów nej w Wy dziale do Walki z Prze stęp czo ścią Prze ciwko Ży ciu i Zdro‐ 
wiu, sie działa przy dłu gim ru sty kal nym stole na środku po koju i za my ślona
gry zła ołó wek. Nie mógł na nią pa trzeć. Wciąż miała ty łek jak osiem na sto‐ 
let nia siat karka, w ogóle była w fe no me nal nej kon dy cji. Jej dłu gie włosy
na dal miały ten szcze gólny, kasz ta no wo rudy od cień, cho ciaż ni gdy ich nie
far bo wała, a szyja była gładka jak mar mur. Do tego ja sne zie lone oczy oto‐ 
czone cien kimi, iro nicz nymi zmarszcz kami mi micz nymi. Przed sobą miała
pa piery roz wo dowe.

Oboje wy ka zy wali się w tej sy tu acji wy jąt ko wym roz sąd kiem, doj rza ło‐ 
ścią i kul turą. Jak na ra zie.

– Co z książ kami? – spy tała.
– Ja kimi książ kami?
– Kiedy się wpro wa dzi łeś, przy wio złeś Bry sona, Szek spira i He min‐ 

gwaya.
– Za trzy maj je.
– Na pewno?
–Tak.



Lene od ha czyła ko lejny punkt.
– A twój sprzęt nar ciar ski?
– Je śli chce ci się go spa ko wać, to przy ślę po to ku riera.
Jej oczy za szły mgłą, a usta wy krzy wiły się lekko, cho ciaż Mi chael wi‐ 

dział, że na prawdę się stara nad sobą pa no wać. Od wró cił wzrok.
Po czu cie winy było czymś ele men tar nym i fi zycz nym, stwier dził z cza‐ 

sem. Miało kon kretny kształt, ko lor i wagę. I na wet sma ko wało jak po czu‐ 
cie winy.

– Do sta li śmy tro chę pre zen tów ślub nych – za częła. – Na przy kład zie‐ 
loną lampę i ze staw do sa ła tek, i…

– Słu chaj, dla czego po pro stu nie za trzy masz so bie wszyst kiego? – mruk‐ 
nął.

– Jak to? Nie ma nic z ostat nich trzech lat, co mia łoby dla cie bie ja kąś
war tość?

– Do bra, to we zmę tę lampę – wy mam ro tał obo jęt nie.
– Ale aku rat lampa mi się po doba…
Scho wał ręce do kie szeni i za ci snął w pię ści.
– To ją so bie zo staw, do dia bła! Pró buję tylko…
Lene wy piła łyk her baty. Po pa trzyła w głąb szklanki. W za my śle niu za‐ 

mie szała ły żeczką. Prze rwała i znów za mie szała. To brzę czące, nie koń czące
się mie sza nie za wsze do pro wa dzało go do szału, cho ciaż ni gdy jej o tym
nie po wie dział.

– Oto cały ty – oznaj miła. – Je dyne, na czym ci za leży, to wy co fać się z
tego moż li wie naj prę dzej i naj pro ściej, a po tem uda wać, że to się ni gdy nie
stało.

Cho ler nie chciało mu się pa lić.
– Masz cał ko witą ra cję – przy znał. – O ni czym in nym nie ma rzę. Mo‐ 

żemy kon ty nu ować?
Za dzwo nił jej te le fon. Le żał obok jej le wego łok cia i od ru chowo spoj‐ 

rzała na wy świe tlacz.
Mi chael po krę cił głową: a oto cała Lene!
– Nie mo gła byś cho ciaż raz wy łą czyć tego szajsu? – wy pa lił.
Nie słu chała go.
Dzwo niła Char lotte Fal ster, jej sze fowa, więc oczy wi ście ode brała.
Mi chael ze zło ścią prze niósł wzrok za okno. Do sko nale wie dział, co się

te raz sta nie.

***



– Tak?
Sze fowa jak za wsze mó wiła bez ogró dek. Była to jedna z nie wielu rze‐ 

czy, ja kie Lene rze czy wi ście w niej lu biła. Rano pra cow nik le śny zna lazł
zwłoki mło dej Azjatki na plan ta cji le śnej na pół noc od Ka lun borga. A kon‐ 
kret nie zna lazł ją jego pies. Ktoś strze lił jej w plecy. Mię dzy in nymi.

– I? Lo kalna ko menda nie może się tym za jąć? Czy może wszy scy są na
kur sie co achingu i nud gingu śro do wisk prze stęp czych? Aku rat je stem w
trak cie roz wodu. Nie zro zum mnie źle, ale je śli mam się zaj mo wać każdą
ofiarą han dlu ludźmi, to nie star czy mi czasu na nic in nego.

– Wiem, że się roz wo dzisz.
Lene spoj rzała po dejrz li wie na Mi cha ela, który zmie nił po zy cję. Wy glą‐ 

dał, jakby sie dział w po cze kalni u den ty sty i miał mieć ro bione le cze nie ka‐ 
na łowe.

– Skąd wiesz?
– Wpa dłam nie dawno przy pad kiem na two jego męża i wy pi li śmy ra zem

kawę. Wy obraź so bie, że lu dzie ro bią ta kie rze czy. Wpa dają na sie bie i ze
sobą roz ma wiają. Też po win naś kie dyś spró bo wać. I nor mal nie, oczy wi ście,
nie przy szłoby mi do głowy ko men to wać two jego ży cia pry wat nego, ale nie
mogę po wstrzy mać uczu cia żalu. Mi cha elowi udało się nie mal nadać ci ce‐ 
chy ludz kie, choć przy się gła bym, że ta kiego cudu nie do ko nałby nikt. Nie
mo że cie z tym za cze kać?

Lene już ją so bie wy obra żała: ko men dant główna Char lotte Fal ster w
swoim prze stron nym nud nym biu rze w Glo stru pie, które ucy wi li zo wała
kla sy kami zło tej ery duń skiego prze my słu me blar skiego, por tre tami swo ich
dzieci i męża, dy wa nami Vi beke Klint oraz stertą nu me rów „Lo uisiana-
revy”.

– To nie jest wi zyta u fry zjera. To roz wód – od cięła się sze fo wej. – I nie,
nie mo żemy tego prze ło żyć na bar dziej do godny ter min. Bo taki ni gdy nie
na dej dzie.

Czuła na so bie pe łen wy rzutu wzrok Mi cha ela.
– Dla czego miej scowi nie mogą się tym za jąć? – spy tała po now nie. –

Mó wisz, że to Azjatka. Przy jeż dża ich do kraju po kil ka dzie siąt każ dego
dnia. Jak wia domo, nie ma już gra nic, a Schen gen to ja kiś żart.

Lene zer k nęła na Mi cha ela, który bez dź więcz nie za py tał: „mo żemy kon‐ 
ty nu ować?”.

Lekko po krę ciła głową, po de szła do okna i od wró ciła się do niego ple‐ 
cami.



– To nie jest sprawa dla ko mendy miej sco wej – oznaj miła Char lotte gło‐ 
sem nie zno szą cym sprze ciwu. Rzadko zda rzało jej się go uży wać, ale gdy
to ro biła, to zna czyło, że sprawa na prawdę nie pod le gała dys ku sji.

– Dla czego?
– Po pierw sze, wiele wska zuje na to, że dziew czyna była wię ziona. Psy

po li cyjne zna la zły ce ra miczną bran so letkę za ko paną pod drze wem po dru‐ 
giej stro nie szosy. Peł niła funk cję na daj nika GPS jak te, które no szą osoby
w aresz cie do mo wym albo z de men cją, któ rym się zda rza uciec z domu
opieki. Tyle że ta była znacz nie mniej sza i bar dziej za awan so wana, niż te,
które kie dy kol wiek wi dzieli nasi tech nicy.

Lene zmarsz czyła czoło. Wbrew swo jej woli po czuła się za in try go wana.
Char lotte oczy wi ście wie działa, czym przy kuć jej uwagę. I wie działa, że
Lene wie, że ona to wie. Było to dość po gma twane, nie mniej tak to wła śnie
dzia łało. Gdy się wci snęło w Lene od po wied nie gu ziki, otrzy my wało się
po żą daną re ak cję. Na przy kład gu zik „za mor do wana, zgwał cona albo mal‐ 
tre to wana młoda ko bieta” dzia łał za wsze. I nie bez po wodu.

– Mów da lej – mruk nęła do te le fonu.
Usły szała, jak jej prze ło żona prze łyka gło śno ślinę. Char lotte była praw‐ 

niczką i jej zna jo mość bru tal nych re aliów pracy po li cji była wła ści wie ze‐ 
rowa.

– Dziew czyna ra zem z bran so letką za ko pała swój kciuk. Naj wy raź niej
mu siała go so bie od ciąć, żeby zdjąć na daj nik. Nie żyje od dwóch dni, a
samo miej sce zna le zie nia nie wiele nam mówi. Nie ma szcze gól nych śla‐ 
dów. Przez ostat nie dwie doby w oko licy nie mal bez prze rwy pa dało, to
czy sty przy pa dek, że w ogóle ją zna le ziono.

– Gdzie ona te raz jest? – spy tała Lene.
– Wiozą ją do Za kładu Me dy cyny Są do wej. Moż liwe, że już tam jest.
– Prze każ ją Helle En glund. Jest naj lep sza.
– Tak zro bię.
Lene za mil kła.
– Może to pro sty tutka, która pró bo wała uciec z ja kie goś bur delu na pro‐ 

win cji – po wie działa po chwili. – Cho ciaż nie sły sza łam, żeby po su wali się
do za kła da nia im GPS-ów, by je za trzy mać.

– Wła śnie. Poza tym za po mnia łam o czymś jesz cze…
– Oczy wi ście, że nie za po mnia łaś, ale mów.
– Dzię kuję. Dziew czyna le żała w niecce obok drogi ro bo czej. Mimo rany

po strza ło wej zdo łała się na kryć ga łę ziami. Zna le ziono przy niej rów nież



drogi i bar dzo ostry fran cu ski nóż ku chenny, któ rym przed śmier cią wy cięła
so bie na brzu chu i udach ja kieś li tery i cy fry. Praw do po dob nie swoje na‐ 
zwi sko i datę uro dze nia. Nie są dzę, Lene, żeby w zwy kłym wiej skim bur‐ 
delu na Ze lan dii uży wano fran cu skich noży ku chen nych za kilka ty sięcy
ko ron.

Lene za mknęła oczy.
– Okej. To jak się na zy wała? – spy tała.
– Ma ria de la Reyes. Miała dwa dzie ścia je den lat.
– Ma ria de la Reyes. W po rządku. Przyj rzę się temu.
– Dzię kuję.
Lene prze szła się po miesz ka niu i po wrzu cała ja kieś rze czy do torby na

ra mię. W sy pialni otwo rzyła szafkę na broń, spraw dziła swój brzydki,
czarny pi sto let H &K 9 mm, wsu nęła świeży ma ga zy nek do gniazda i scho‐ 
wała broń do ka bury nad le wym bio drem, z uchwy tem zwró co nym w
przód. Za brała klu czyki i port fel i wró ciła do sa lonu.

Sta nęła na środku pod łogi i po pa trzyła na Mi cha ela, jakby za po mniała,
kim był.

– Coś mi wy pa dło – mruk nęła. – Mo żemy to prze ło żyć na inny dzień?
Wzru szył ra mio nami.
– Oczy wi ście. To nic waż nego. Zwy kły roz wód. Czego chciała Char‐ 

lotte?
– Po wie dzieć mi o mar twej Azjatce. Po strze lono ją w plecy, dziew czyna

prze le żała w le sie parę dni. Wy gląda na to, że miała na nad garstku ja kiś na‐ 
daj nik GPS. Od cięła so bie kciuk, żeby się go po zbyć.

– To nie brzmi jak zwy kły han del ludźmi. Zde cy do wa nie nie.
– Moż liwe. Przed śmier cią no żem wy ryła so bie na skó rze wła sne na zwi‐ 

sko i praw do po dob nie datę uro dze nia. Wy ryła. Nie wy dra pała. Moim zda‐ 
niem to nie zro zu miały akt de ter mi na cji. Albo sza leń stwa. Kto u li cha byłby
zdolny do cze goś ta kiego?

– Na zy wała się Ma ria de la Reyes?
– Tak.
– Na zwi sko brzmi jak z Fi li pin.
– I ma mnó stwo li ter.
Sta nął w drzwiach na ko ry tarz.
– To śmier dzi czymś cho ler nie nie zdro wym. Do brze zor ga ni zo wa nym.

Uwa żaj na sie bie – mruk nął po waż nym to nem.



– Za wsze uwa żam – od cięła się z nie za chwianą pew no ścią, któ rej ab so‐ 
lut nie nie czuła.

– Nie, nie uwa żasz. Łu dzisz się tylko, że je steś nie znisz czalna.
– Wszel kich złu dzeń już się wy zby łam, dzięki to bie. I bądź ła skaw nie

oma wiać na szych mał żeń skich pro ble mów z mo imi prze ło żo nymi. Cały
świat w to wta jem ni czy łeś?

Długo jej się przy glą dał, choć nie umiała nic wy czy tać z jego twa rzy. Na‐ 
prawdę się o nią mar twił? Wciąż?

– Nie wy daje mi się, aby świat ja koś szcze gól nie się nami in te re so wał –
oznaj mił zmę czo nym gło sem. – Char lotte spo tka łem przy pad kiem na mie‐ 
ście. Ona nas zna. To nor malne, że lu dzie roz ma wiają o ta kich rze czach.

– Ja nie roz ma wiam – za uwa żyła.
– Ty z ni kim o ni czym nie roz ma wiasz.
– Po nie waż ty ni gdy nie chcesz się z ni kim spo ty kać, Mi chael.
– Prze cież nie za bra nia łem ci się spo ty kać ze zna jo mymi.
– Niech ci bę dzie. Na ra zie.

***

Za kład Me dy cyny Są do wej bu dził w Lene od razę. Nie na wi dziła w tym
miej scu wszyst kiego i wszyst kich, poza Helle En glund, którą od za wsze
znała i lu biła. Pa to lożka była wi ce sze fową za kładu. Ko bietą przed czter‐ 
dziestką o wiecz nie roz czo chra nych ja snych wło sach i ener gicz nym, peł‐ 
nym za pału spo so bie by cia osoby, która ab so lut nie każ dej nocy prze sy pia
bite osiem go dzin, choć Lene wie działa, że to ostat nie było aku rat da le kie
od prawdy.

Uścisk Helle był silny i pach niał środ kami od ka ża ją cymi, a za raz po nim
we szły do pro sek to rium, gdzie stały stoły do sek cji i zmy sły Lene za ata ko‐ 
wały ze wsząd skrajne obrzy dli wo ści wszel kiego ro dzaju. Jak zwy kle za jęła
po zy cję mię dzy umy wal kami, gdzie w ra zie czego mo gła zwy mio to wać, a
szkla nymi drzwiami, żeby móc uciec, je śli to okaże się ko nieczne.

Pod czas jed nej ze swo ich ostat nich wi zyt w tym miej scu nie mal za strze‐ 
liła Helle, pró bu jąc za bić prze ra ża jące po twory z głę bin mor skich, wę go rze
jak z kosz maru, które wy peł zły z ciała mło dego męż czy zny wy ło wio nego z
Mo rza Pół noc nego.

Lene ko ły sała się na pię tach i sku piła uwagę na zwło kach, le żą cych na
stole przed nią. Choć trudno było zgad nąć wiek zmar łej, dwa dzie ścia je den
lat mo gło do niej pa so wać. Dziew czyna była drobna, ale wy glą dała na do‐ 



brze od ży wioną. Miała czarne włosy do ra mion i ładny, pełny biust. Rysy
twa rzy azja tyc kie, re gu larne i nie na ru szone, choć zna le ziono ją za grze baną
w ziemi. Nie miała żad nych ta tu aży ani pier cingu. Tylko te duże, ko ślawe,
głę boko wy cięte w skó rze li tery i cy fry na brzu chu i udach. Lene wciąż nie
umiała so bie wy obra zić, jak ktoś mógł so bie zro bić coś ta kiego. Nie umiała
– albo nie chciała so bie wy obra żać ostat nich chwil ży cia tej dziew czyny, sa‐ 
mej, krwa wią cej, ko na ją cej w zim nej dziu rze w ob cym le sie. A jed nak nie‐ 
chciany ciąg ob ra zów wy świe tlał jej się pod czaszką.

– Kto u li cha mógł coś ta kiego zro bić? – usły szała wła sne py ta nie.
Helle spoj rzała na nią, na cią ga jąc la tek sowe rę ka wiczki. Po krę ciła lekko

głową.
– Opa skę z na daj ni kiem wy sła li śmy kry mi na li sty kom – wy ja śniła. – To

ja kaś ul tra no wo cze sna tech no lo gia. W pierw szej chwili wszy scy się dzi wili,
że coś ta kiego w ogóle ist nieje, w ta kiej for mie i wy ko nane z ta kich ma te‐ 
ria łów. Ich zda niem to czy sta NASA.

– Na prawdę? – Lene nie mo gła ode rwać wzroku od bia łej twa rzy dziew‐ 
czyny. Ni czego nie pra gnęła bar dziej, niż ją zła pać i szarp nię ciem przy wró‐ 
cić do ży cia. – Co jest fak tyczną przy czyną śmierci, z tech nicz nego punktu
wi dze nia? – spy tała ci cho.

Pa to lożka prze krę ciła zwłoki na bok i wsparła bio dro i bark na czar nych
gu mo wych blo kach z wy żło bie niami. Po ka zała Lene otwór wlo towy o rów‐ 
nej kra wę dzi po ni żej le wej ło patki. Po tem ostroż nie po ło żyła dziew czynę
na ple cach. Zdjęła rę ka wiczki i wska zała na pod świe tlone zdję cie rent ge‐ 
now skie wi szące nad umy wal kami.

– To zdję cie klatki pier sio wej. Tu wi dać zde for mo wany po cisk, tuż za
ser cem. To mógł być ry ko szet, bo po cisk utknął w ciele. Albo strzał od dano
z du żej od le gło ści. Cho ciaż skła niam się ku pierw szej wer sji. W każ dym ra‐ 
zie kula nie za biła jej od razu, choć spo wo do wała za pad nię cie się le wego
płuca.

Le karka zmę czo nym ge stem od su nęła so bie ja sny ko smyk z oczu i scho‐ 
wała pod cze pek. Zmru żyła po wieki i da lej przy glą dała się zdję ciu.

– Ale mó wisz, że to jej nie za biło? – do cie kała Lene.
– Nie. Było za to wiele in nych przy czyn. Nie mal stały w ko lejce, żeby ją

uśmier cić. Na przy kład wy chło dze nie. Utrata krwi z rany w dłoni, rany po‐ 
strza ło wej, na tu ral nie, oraz z na cięć na ciele. Jej ubra nie, czyli dżinsy,
majtki i cienka ko szulka, było prze mo czone wodą mor ską, a w te ni sów kach
miała pia sek.



Lene zmarsz czyła brwi.
– Miej sce zna le zie nia leży ja kieś dwa ki lo me try od wy brzeża, więc to

może być ofiara han dlu ludźmi. Być może do strze gła szansę na ucieczkę z
ka bo ta żowca pły ną cego do Nie miec albo Ho lan dii.

– Być może – po wie działa Helle bez prze ko na nia.
– Ale ty w to nie wie rzysz?
– Nie. Po pierw sze tem pe ra tura wody wy nosi obec nie szes na ście stopni,

po dru gie mię dzy na ro dowy szlak że glu gowy bie gnie cztery mile mor skie
od brzegu, a ona nie wy gląda na mi strzy nię olim pij ską w pły wa niu. Poza
tym w tym kon kret nym miej scu jest prąd mor ski o pręd ko ści dwóch wę‐ 
złów bie gnący na pół noc, czyli od brzegu. I wresz cie ob sta wiam, że za cenę
bran so letki, którą przy niej zna le ziono, można by ku pić kilka azja tyc kich
pro sty tu tek. Dziew czyna jest za dbana. Nie zna leź li śmy w jej krwi nar ko ty‐ 
ków, nie ma też śla dów po strzy kawce. Ale nie pa suje do ry so pisu żad nej z
po szu ki wa nych osób, spraw dzi li śmy to. Je śli na prawdę my ślisz, że wy sko‐ 
czyła z ja kie goś statku, to mo żesz za py tać w Ko man dzie Ope ra cyj nym Ma‐ 
ry narki Wo jen nej. Oni mogą coś wie dzieć.

Lene spu ściła wzrok.
– Ża łuję, że nie wi dzia łam, jak bro ni łaś dok to rat z oce ano gra fii.
Helle się uśmiech nęła.
– Wy ko nuję tylko swoją pracę. Wy klu czam po szcze gólne sce na riu sze. W

sen sie te naj mniej praw do po dobne.
Lene była go towa szcze rze się ob ra zić.
– Bo uwa żasz, że sama nie je stem w sta nie tego zro bić?
– Oczy wi ście, że nie. Sły sza łam po pro stu, że…
Lene już wie działa, co za raz usły szy, i miała ochotę tup nąć w pod łogę, to

by łoby jed nak zbyt dzie cinne i nie do rzeczne.
– Że co?
Le karka wbiła w nią wiel kie oczy.
– Sły sza łam po pro stu, że ty i Mi chael… No, że się roz wo dzi cie. Więc

na tu ral nie wy szłam z za ło że nia, że masz inne sprawy na gło wie. To
wszystko. Nie mu sisz się wku rzać.

– Oczy wi ście, że mu szę. Po wiedz, czy cały wszech świat na gle za czął się
in te re so wać moim ży ciem pry wat nym? Skąd o tym wiesz?

Helle wzru szyła ra mio nami i roz ło żyła ręce.
– Po pro stu któ re goś dnia wpa dłam…
– Przy pad kiem na Mi cha ela – do koń czyła Lene.



– Tak! Do kład nie tak było. By łam z dziećmi na mie ście. Po szli śmy do
kina, a po tem spo tka li śmy Mi cha ela i wy pi li śmy ra zem kawę. – Helle aż się
uśmiech nęła na to wspo mnie nie. – A w ogóle to nie wie dzia łam, że on ma
ta kie świetne po dej ście do dzieci. Za bawny jest.

Lene pa trzyła na nią osłu piała.
– Za bawny? Mi chael? Mi chael San der? Wciąż mó wimy o nim?
Helle się za czer wie niła, wy raź nie zi ry to wana. W jej nie bie skich oczach

po ja wił się me ta liczny błysk.
– Tak, do dia bła. O twoim mężu!
– Po słu chaj, Helle. Mi chael na ni kogo nie wpada przy pad kiem.

Wszystko ma za wsze za pla no wane w naj drob niej szych szcze gó łach. Gdy‐ 
by śmy żyli w śre dnio wie czu, byłby pu stel ni kiem miesz ka ją cym w no rze
albo na słu pie, ja sne? Ni gdy nie ma ochoty ni g dzie wyjść. Nie na wi dzi po‐ 
dró żo wać, bo po dró żuje bez prze rwy, roz wią zu jąc te swoje dzi waczne za da‐ 
nia. On wręcz nie znosi wi doku in nych lu dzi poza swoją naj droż szą sio strą.
Wszyst kich mo ich zna jo mych bez wy jątku uważa za ba nal nych, dra stycz nie
nie cie ka wych i nud nych. Przy czym „dra stycz nie nie cie kawi” to jego okre‐ 
śle nie, nie moje. I te raz na gle stał się ma skotką wszyst kich? Cie płym, wraż‐ 
li wym i… za baw nym?

– Może taki wła śnie jest w to wa rzy stwie in nych lu dzi – od gry zła się
Helle ze zło ścią. Po pa trzyła na Lene i po krę ciła głową. – Wy bacz, ale od‐ 
nio słam wra że nie, że jest mu przy kro, że cię traci.

– A dla czego mia łoby mu nie być przy kro? – obu rzyła się Lene. – Mnie
też jest przy kro, to działa w obie strony. To cał kiem lo giczne, że on też
cierpi, i może po wi nien był o tym po my śleć, za nim… – W tym mo men cie
do strze gła, że in tu icja Helle wła śnie się obu dziła i za czyna się roz grze wać.

– Za nim co, Lene?
– Nic. Ale my ślę, że on „za wsze bę dzie miał Pa ryż”.
Kro kiem sztyw nym ze zło ści po ma sze ro wała do wyj ścia.
Helle pa trzyła za nią zre zy gno wana.
Lene od wró ciła się w drzwiach:
– DNA, od ci ski pal ców, zdję cia?
– Wy słane do In ter polu. Nie je ste śmy opóź nieni w roz woju, pani in spek‐ 

tor.
– Świet nie. Ale za dzwoń, je śli się do wiesz, kim ona jest, okej?
Na twa rzy Helle ma lo wała się te raz czy sta roz pacz.
– To nie wszystko. Za ga dek jest wię cej, dużo wię cej – po wie działa ci cho.



– To zna czy?
– Ona kar miła.
– Jak to?
– Ma piersi pełne mleka i przy gry zione sutki. Jak mó wię: kar miła! Ma ria

de la Reyes, je śli tak się na zywa, uro dziła dziecko dwa, może trzy mie siące
temu, a jej po ziom hor mo nów jest taki, jaki po wi nien być u ko biety, która
wła śnie zo stała matką. Płód mu siał być dość duży, bo miała ro ze rwane kro‐ 
cze i była szyta. Przez le ka rza. Szwy dawno usu nięto.

Wzrok Lene był pu sty.
– Co po wie dzia łaś?
– Że była matką, Lene! Miała nowo na ro dzone dziecko. Czego nie ro zu‐ 

miesz, do dia bła? Sama przez to prze cho dzi łaś!
– Matką?
Le karka po pa trzyła na nią zre zy gno wana.
– Tak. To był jej pierw szy po ród. I ostatni.

***

Mi chael po sta wił wa lizki na wą skiej ścieżce, pro wa dzą cej przez ogró dek.
Spoj rzał na dużą willę na jej końcu, która kie dyś była do mem kró lew skiej
śpie waczki ka me ral nej, a po tem zo stała po dzie lona na trzy miesz ka nia. I w
któ rej on z sio strą ku pili cały par ter. Miesz kali ra zem pół tora roku, za nim
Mi chael oże nił się z Lene.

Wów czas Ida więk szość czasu po świę cała na opła ki wa nie zmar łego
dwu dzie sto let niego syna oraz wy my śla nie twór czych spo so bów na ode bra‐ 
nie so bie ży cia, o ile aku rat nie le żała na od dziale psy chia trycz nym. Mi‐ 
chael z ko lei po świę cał swój czas na prze szka dza nie jej w do pię ciu swego.

Ale to było dawno temu. Te raz jej stan był sta bilny. Ida czuła się do brze.
Pra co wała jako chi rurżka oku listka w Rig sho spi ta let i miała part nera, który
ją ubó stwiał. I z któ rym tak na prawdę już dawno po winna za miesz kać. Ra‐ 
zem bu do wali jacht i za mie rzali któ re goś dnia opły nąć nim zie mię.

Mi chael dło nią za sło nił oczy przed słoń cem. Czuł się, jakby z po wro tem
wpro wa dzał się do ro dzi ców. Jak prze gryw.

Ida sie działa w kuchni i czy tała ga zetę. Mocno go przy tu liła, a on długo
ści skał jej drobne ciało. Pach niała kawą. Po tem od su nęła go na od le głość
wy pro sto wa nych rąk, żeby mu się uważ nie przyj rzeć. Miała gra na towe
oczy, tak jak on. Tylko jej były więk sze i nie ule czal nie me lan cho lijne, jak
oczy Lene. Jak oczy każ dego, kto stra cił dziecko.



– Kawy?
– Chęt nie.
Usiadł przy stole, a ona się krzą tała.
– Nowe za słony – za uwa żył.
– Po do bają ci się?
– Tak. Dla czego nie za miesz kasz z Joh nem? I tak cią gle u niego prze sia‐ 

du jesz. Za osz czę dzi ła byś…
– Bo lu bię tu być. Lu bię mieć czas i prze strzeń dla sie bie i cie szę się, że z

po wro tem się wpro wa dzasz, bra ciszku. Te raz moja ko lej tro chę się o cie bie
za trosz czyć. Bar dzo tego chcę.

Mó wiła ni skim, gar dło wym gło sem i ro lo wała „r”. Od dzie więt na stego
roku ży cia miesz kała w Izra elu i przez ten czas mó wiła nie mal wy łącz nie
po he braj sku.

– Tak, to cu dow nie. Dzięki – od burk nął.
Uśmiech nęła się do niego.
– Skoro nie może być ina czej. Wy rzu ci łam twój stary ma te rac i ku pi łam

ci nowe łóżko. Praw dziwe. I nową szafę.
– A za słony?
– Za słony z ko ni kami. Ku cy kami.
– Ale… z ku cy kami?
– Jezu, żar to wa łam. – Po sta wiła przed nim ku bek kawy i uśmiech nęła się

nie win nie. – I upie kłam dla cie bie cy na monki.
– Ido… je stem twoim star szym bra tem, nie pen sjo na riu szem domu star‐ 

ców, któ rego od wie dzasz, ja sne?
– Do brze już, do brze. Spró buj.
Ugryzł jesz cze cie płe ciastko. Za ska ku jąco smaczne.
Tak na prawdę był jej wdzięczny za tro skę.
Ida usia dła i pa trzyła na niego wy cze ku jąco, a on po pił kawą i za pchał

usta resztą ciastka.
– I co? Do ga da li ście się? – nie wy trzy mała.
Mi chael po trzą snął głową i prze żuł, za nim od parł:
– Za dzwo niła sze fowa Lene i ta od razu wpa dła w trans. Są dzę, że Char‐ 

lotte Fal ster dys po nuje czymś w ro dzaju ha sła do jej pod świa do mo ści, które
spra wia, że Lene robi rze czy, któ rych póź niej nie pa mięta.

– Jak w tym fil mie Prze ży li śmy wojnę? Gdzie on ma za bić pre zy denta?
– Do kład nie. W każ dym ra zie mu sie li śmy to prze ło żyć. A jak idzie z wa‐ 

szą łódką?



Chło pak Idy był szkut ni kiem i miał wła sną pra cow nię na po łu dniu Ze lan‐ 
dii.

Jej oczy się roz pro mie niły i się gnęła po swój te le fon.
– Sam zo bacz. Nie uwie rzysz!
Usia dła obok niego i prze rzu cała całą ga le rię zdjęć ele ganc kiej dwu na‐ 

sto me tro wej kla sycz nej ża glówki.
– Bra kuje tylko masztu i mo żemy po że glo wać w stronę za cho dzą cego

słońca, mój luby i ja.
Mi chael do kład nie oglą dał każde zdję cie.
– Sio strzyczko, to jest nie sa mo wi cie piękne. John na prawdę sam ją zbu‐ 

do wał?
– Mhm. Ma nie by wale sprawne dło nie.
Za czer wie niła się, gdy po czuła na so bie jego pe łen dez apro baty wzrok.
– To naj wspa nial sza rzecz na świe cie. Ju tro urzą dzamy chrzest. To po noć

strasz nie uro czy sty i skom pli ko wany ob rzęd, obej mu jący de kla ma cję dłu‐ 
gich po ema tów na cześć Po sej dona i zło że nie ob fi tej ofiary z do brego wina.
Przyj dziesz?

Odło żył te le fon. Cie szył się jej szczę ściem. I jej za zdro ścił.
– Ra czej nie. Nie je stem w tej chwili naj lep szym kom pa nem. Ze psuł bym

wam za bawę. A łódce chrzciny. Ale dzięki. Jak się bę dzie na zy wać?
– Ida, oczy wi ście. To ro dzaj nie śmier tel no ści i trak tuję to bar dzo po waż‐ 

nie. Poza tym to cu dow nie krót kie imię, co jest bar dzo prak tyczne, kiedy
trzeba wy słać ko mu ni kat may day, jak mówi John.

– Ja sna sprawa. Do brze po my ślane.
Wstała i szybko za częła sprzą tać ze stołu. Jej ru chy były zwinne i ener‐ 

giczne. Wszystko tak wła śnie ro biła.
– Mu szę le cieć do pracy na nockę, a ju tro rano pro sto ze szpi tala jadę do

Johna. Za dzwoń, gdy byś cze goś po trze bo wał, okej? Masz ja kieś pie nią dze?
– Tak się składa, że pie nią dze nie sta no wią pro blemu. Ber tram Mo nell

był bar dzo szczo dry. Przez ja kiś czas nie mu szę pra co wać. Mogę po pro‐ 
stu… no wiesz…

– To było w Kasz mi rze, prawda?
Mi chael się skrzy wił.
– W dziu rze o na zwie Bata Pora. Jest tam wię zie nie okrę gowe z wcze‐ 

snych wie ków śred nich i Drugi Krąg Pie kła. Miej sce przy gnę bia jące ni‐ 
czym Hor sens.



Tak na prawdę go nie słu chała, spraw dzała ese mesy. Te raz pod nio sła
głowę.

– A w ogóle ostat nio pe wien młody czło wiek bez prze rwy dzwo nił i py‐ 
tał o cie bie. Był bar dzo grzeczny i smutny. Nie wiem, skąd wie dział, że je‐ 
ste śmy spo krew nieni, ale ogrom nie mu za leży, żeby z tobą po mó wić.

– Wiesz, jak się na zywa?
– Ja cob Win ther. Dam ci jego nu mer. Może znaj dziesz dla niego czas. –

Za pi sała cy fry na żół tej kar teczce.
– Mó wił, o co cho dzi? – spy tał Mi chael bez wi docz nego za in te re so wa‐ 

nia.
– O Bet tinę Horst.
Uśmiech nął się iro nicz nie.
– O Bet tinę Horst. Może chce rów nież, że bym przy oka zji zła pał Po twora

z Loch Ness albo oskó ro wał yeti?
Ida po pa trzyła na niego bez cie nia uśmie chu.
– O tym nie wspo mi nał. Ale wy da wał się zde spe ro wany. W taki ci chy,

bu dzący re spekt spo sób. Chyba cię to nie za bije, je śli z nim po roz ma wiasz?
– Nie, ale gwa ran tuję ci, że to ja kiś stu dent dzien ni kar stwa na stażu, któ‐ 

remu re dak tor truje dupę. Mamy w końcu se zon ogór kowy, nie praw daż?
Sprawa Horst jest nie-roz-wią-zy-wal-na, Ido. To do ro sła Ma de le ine
McCann. Ni gdy nie zo sta nie od na le ziona, po nie waż jest py łem. Py łem, ro‐ 
zu miesz? Jest tym, z czego są zro bione sny. A ra czej kosz mary. To zbrod nia
do sko nała.

Ida uśmiech nęła się z po bła ża niem.
– Nie unoś się tak, bra ciszku. I za dzwoń do niego, okej? Obie ca łam mu,

że to zro bisz. I moim zda niem on nie brzmiał jak dzien ni karz.
Mi chael wes tchnął.
– Do brze, mamo.
Kiedy po ma chał jej z okna ku chen nego i usły szał, jak za pala swoje po‐ 

rsche, za brał wa lizki i za niósł je dłu gim ko ry ta rzem do swo jego daw nego
po koju.

I osłu piał.
Łóżko było w po rządku. Nowa gar de roba z Ikei też uj dzie, ale na za sło‐ 

nach w nie skoń czo ność po wta rzały się fi gurki z uni wer sum My Lit tle Pony,
białe, złote i ró żowe. Po wta rzały się też na po ścieli.

Mi chael usiadł na brzegu łóżka i ukrył twarz w dło niach. Nie wy trzyma
tej ci szy. Ani tej, kurwa, pustki.



Na tych miast po sta no wił, że bę dzie pra co wał za free dla pierw szej osoby,
która mu wy zna czy za da nie pra wie nie moż liwe, żeby choć przez ja kiś czas
nie mu sieć się sku piać na wła snym ży ciu.

***

Biu rowy kra jo braz, jaki się roz cią gał wo kół ich ma łej dziu pli, był nie mal
wy lud niony, ale Lene nie czuła po trzeby wra cać do domu. Jej otyły czter‐ 
dzie sto kil ku letni asy stent, ge niusz in for ma tyczny Bjarne, sie dział przy
biurku za sy pa nym elek tro nicz nymi ga dże tami i in stru men tami. Miał na no‐ 
sie oku lary ze szkłami po więk sza ją cymi i wy sta wia jąc ką ci kiem ust czu bek
ję zyka, lu to wał coś na płytce dru ko wa nej wiel ko ści znaczka pocz to wego.
Po noć na dal miesz kał z matką, ale tak na prawdę wy da wało się, że ni gdy nie
opusz czał biura.

Lene sie działa z no gami na biurku, ręce splo tła na karku i pa trzyła na ja‐ 
rze niówkę na su fi cie.

– Bjarne, ona nie dawno ro dziła. W sen sie… Chry ste…
– Tak… to…
Zer k nęła na niego przez ra mię.
– Co ty wła ści wie ro bisz?
– Pre zent.
– Dla kogo?
– Dla cie bie.
– Te le por ter? Przyda mi się.
Bjarne spoj rzał na nią znad oku la rów.
– Pew nie tego nie zro zu miesz, ale jest to wzmac niacz klu czy. Na grywa i

ko piuje uni ka towy sy gnał ra diowy elek trycz nego klu cza do sa mo chodu z
od le gło ści do dwu stu me trów. Więc za sad ni czo mo żesz nim otwo rzyć do‐ 
wolny no wo cze sny sa mo chód, je śli w po bliżu znaj duje się praw dziwy
klucz. Na przy kład je śli jest w domu, przed któ rym sto isz. Na Ama zo nie
można to ku pić za sie dem na ście do la rów, ale mój ma lep szy za sięg.

Nie od ry wała od niego wzroku.
– Cza sem po zwa lam so bie wie rzyć, że wresz cie od kry łam, kim ty je steś,

ale wtedy mó wisz albo ro bisz coś, co mi uświa da mia, że nie je stem na wet
bli sko. A w ogóle roz ma wia łeś z Mi cha elem?

– Nie… ostat nio nie. A co?
– Niech cię Bóg bło go sławi. Nic ta kiego. Po wiedz, po jaką cho lerę mia‐ 

ła bym za cząć kraść sa mo chody? Bo chyba wiesz, że oboje pra cu jemy w po‐ 



li cji, prawda?
– Tak, to wi dać na pa sku z wy płaty. Po my śla łem po pro stu, że je śli któ re‐ 

goś dnia bę dziesz w ta ra pa tach… Cho ciaż za sad ni czo je steś w nich bez
prze rwy… To coś ta kiego może się oka zać cał kiem przy datne.

Wrę czył jej go towy pro dukt.
– Dzię kuję, Bjarne.
Chwilę po obra cała to coś w ręce i scho wała do kie szeni. Po tem otwo‐ 

rzyła w kom pu te rze Go ogle Earth, zaj rzała do wstęp nego ra portu z Okręgu
Środ kowo-Za chod niej Ze lan dii i za zna czyła miej sce zna le zie nia dziew‐ 
czyny, ja kieś dwa ki lo me try od brzegu w plan ta cji le śnej nie da leko wsi o
na zwie Skip pinge.

Po więk szyła od po wiedni frag ment wy brzeża i przy gry zła ołó wek. Na
pół nocny za chód od Nek selø wi doczna była brą zowo-zie lono-żółta plama
w kształ cie prze cinka. Po jej wschod niej stro nie wi dać było port w kształ cie
pod kowy wy cho dzący na za tokę Se jerø.

– To Virkø. Pry watna wy spa – oznaj mił Bjarne zza jej ple ców.
– Po wiedz, jest coś, czego nie wiesz?
– Skąd miał bym wie dzieć? – uśmiech nął się. – Wy spa na leży do Mo‐ 

nella. Ku pił ją, zdaje się, pod ko niec lat dzie więć dzie sią tych.
– Ber trama Mo nella?
– Tak, tego wi zjo nera – przy tak nął jej asy stent. – Oczy wi ście o wielu się

tak mówi, ale Mo nell na prawdę jest wy jąt kowy. To ge niusz. Do stał się na
Duń ski Uni wer sy tet Tech niczny, kiedy miał czter na ście lat, a gdy skoń czył
osiem na ście, wy słali go to Sta nów do Mas sa chu setts In sti tute of Tech no‐ 
logy. Pierw szy kod na pi sał jako ośmio la tek i ten kod wciąż jest w uży ciu, w
swo jej ory gi nal nej for mie. Służy do ob li cza nia opty mal nej na wi ga cji po
wiel kim okręgu na mię dzy kon ty nen tal nych szla kach po wietrz nych i mor‐ 
skich. Tak na prawdę na wi ga cja nie spe cjal nie go in te re so wała. To było przy‐ 
pad kowe, ale bar dzo zgrabne i sku teczne roz wią za nie kla sycz nego pro‐ 
blemu ma te ma tycz nego.

– A dla czego na wi ga cja po wiel kim okręgu?
– Dla tego, że zie mia jest okrą gła, Lene.
– Co ty po wiesz?
Bjarne za ci snął wargi. Naj wy raź niej gdy cho dziło o Ber trama Mo nella,

fry wolne ko men ta rze były nie do pusz czalne.
– To ozna cza, że naj krót sza od le głość mię dzy dwoma punk tami na kuli to

nie bę dzie li nia pro sta, je śli te punkty są od sie bie znacz nie od le głe. Je śli na



przy kład masz le cieć z San Fran ci sco do To kio, to żeby opty ma li zo wać czas
i pręd kość, chcesz prze ci nać rów no leż niki pod ta kim sa mym ką tem. Jego
pro gram, ob li cza jąc naj krót szy tor lotu, uwzględ nia za okrą gle nie globu, a to
po zwala za osz czę dzić czas i pa liwo, tego chcą wszy scy. Oczy wi ście wia‐ 
domo o tym od cza sów Ga li le usza, ale Mo nell stwo rzył od po wiedni pro‐ 
gram. Uży wają go zresztą rów nież statki. I sa te lity. Dla więk szo ści lu dzi ta‐ 
kie osią gnię cie to by łoby aż nadto, ale dla niego to był le d wie po czą tek. Jak
mó wię, miał do piero osiem lat.

– Je den z two ich bo ha te rów? – do my śliła się.
– W su mie można po wie dzieć, że tak.
To, co wła śnie usły szała, było bo dajże naj dłuż szą spójną wy po wie dzią,

jaką kie dy kol wiek ura czył ją Bjarne.
– I ku pił so bie wy spę – do dała.
– Naj wy raź niej.
Po więk szyła małą wy sepkę, która mo gła mieć dłu gość ja kichś trzech ki‐ 

lo me trów, a w naj szer szym miej scu mie rzyć nie całe pół tora. Była wci śnięta
w mo reny epoki lo dow co wej, a jej naj wyż szy punkt, Ør red bak ken, wzno sił
się na sześć dzie siąt cztery me try nad po ziom mo rza. Te ren na za cho dzie
wy spy zo stał wy płasz czony pod uprawę ziemi. Nie liczne go spo dar stwa
zrów nano jed nak z zie mią. Z pól po zo stało kilka i wy glą dały na po zo sta‐ 
wione odło giem. To, co mu siało sta no wić re zy den cję Mo nella, było rzę dem
ni skich ciem no sza rych bu dyn ków z pła skimi da chami, po łą czo nych ścież‐ 
kami i za da szo nymi pa sa żami. Domy zo stały tak zgrab nie wkom po no wane
w bujną ro ślin ność i nie równy, po fał do wany te ren, że na zdję ciach sa te li tar‐ 
nych le d wie było je wi dać. Z bu dyn ków w stronę rów niny na pół noc od Ør‐ 
red bak ken bie gła szu trowa droga. Przed do mami cią gnął się długi ogród
prze ci nany wi ją cym się cie kiem wod nym. Ogród był geo me tryczny, ale
jego po rzą dek tu i ów dzie za bu rzały ra baty i małe za gaj niki.

W przy stani cu mo wała ogromna biała łódź mo to rowa oraz mniej sze
łódki i pon tony. Miej sce wy ła dunku sta no wił otwarty, wy as fal to wany plac
oraz kilka czer wo nych drew nia nych bud i rusz to wań do su sze nia ryb. Od
portu w głąb za ro śli cią gnął się do brze utrzy many płot z siatki.

Wy spa spra wiała wra że nie nie do stęp nej for tecy, któ rej miesz kańcy fa na‐ 
tycz nie strzegą swo jej pry wat no ści. Nie było tam żad nego ho stelu, żad nych
ogól no do stęp nych po mo stów do ką pieli, pól na mio to wych czy sta nic har‐ 
cer skich. Sa mo cho dów zresztą też nie.



– Po myśl, jak by to było mieć wła sną wy spę – roz ma rzona zwró ciła się
do Bjar nego. – To do piero musi być spo kój.

Bjarne w swo ich nie śmier tel nych ci cho bie gach pod szedł do niej bez sze‐ 
lest nie i zaj rzał jej przez ra mię.

– Jest w tej chwili sporo grec kich wysp na sprze daż po oka zyj nej ce nie –
po wie dział ci cho.

– Mam na kar cie za dłu że nie roz mia rów bi blij nych – wy znała.
– Nie są dzę, żeby w cza sach bi blij nych mieli karty kre dy towe. Cel ni ków,

je śli już.
– Przy mknij się, Bjarne.
– Je śli chcesz wie dzieć, co się tam tej nocy działo na wo dach te ry to rial‐ 

nych, to mogę za dzwo nić do Ko manda Ma ry narki Wo jen nej i BEL TREP-u
w Kor sørze – za pro po no wał. – To dla nich pestka po wie dzieć nam, ja kie
jed nostki że glo wały w kwa dran cie mię dzy Nek selø a Virkø.

Lene po ki wała głową.
– Oczy wi ście, że chcemy to wie dzieć. Ja mogę za dzwo nić do BEL TREP-

u.

***

Na stęp nego dnia po po łu dniu Lene stała w słońcu na środ ko wym molo w
Ha vnsø i ja dła loda, cze ka jąc na łódź, która miała ją za brać na wy spę Virkø.
Wszystko udało się za ła twić za ska ku jąco szybko i spraw nie jed nym te le fo‐ 
nem do głów nej sie dziby kon cernu Mo nella w Bag svær dzie. Z tego, co po‐ 
wie dzieli, pan Mo nell rzadko opusz czał wy spę, ale może przy jąć ją u sie‐ 
bie, je śli Lene nie zaj mie mu zbyt wiele czasu.

Da leko na ho ry zon cie wi dać było za rys wy spy, roz ma zany na po ły sku ją‐ 
cej ta fli mo rza.

Lene nie wie działa, czego się spo dzie wać, więc na wszelki wy pa dek zza
ciem nych oku la rów ob ser wo wała małą kla syczną mo to rówkę Riva, która
po ja wiła się w wej ściu do portu i zbli żała się, omi ja jąc spraw nie cu mu jące
w przy stani ża glówki, na któ rych krzą tały się całe że glar skie ro dziny w let‐ 
nich stro jach. Opa lony młody męż czy zna za ste rem wska zał na nią i coś za‐ 
wo łał. Po ma chała mu i ze sko czyła na po most, kiedy łódka do niego pod pły‐ 
nęła.

Cy lin dry sil nika dud niły na ni skich ob ro tach. Ma ho niowy ka dłub błysz‐ 
czał jak for te pian, cała łódź olśnie wała wy po le ro waną stalą nie rdzewną i



kre mową skórą, a męż czy zna za kie row nicą wy glą dał jak ra tow nik z Sa int
Tro pez.

– In spek tor Lene? – za wo łał, wy ma wia jąc na zwę jej stop nia z fran cu skim
ak cen tem, jak in spec teur.

– Mais oui – mruk nęła, zła pała jego opa loną dłoń i we szła na po kład.
Męż czy zna uśmiech nął się i wrę czył jej białą je dwabną chustkę.

Wska zał na wła sne dłu gie czarne włosy, a Lene po pa trzyła na apaszkę z
nie do wie rza niem. Czy on ją wziął za Grace Kelly? Osta tecz nie wzru szyła
ra mio nami, za wią zała chustkę na gło wie, po pra wiła oku lary i ski nęła na
znak, że jest go towa.

– Ra fael – przed sta wił się uro czy ście.
– Lene.
– Okej, on y va.
Sil nik obu dził się z ry kiem i Lene mu siała się przy trzy mać przed niej

szyby, gdy Ra fael z olśnie wa ją cym uśmie chem ostro za wró cił łódkę. Kiedy
pchnął do przodu dźwi gnię gazu, mo to rówka unio sła się na ru fie, try ska jąc
z tyłu chmurą drob nych kro pel.

Lene zo rien to wała się, że uśmie cha się od ucha do ucha. Z po wodu pręd‐ 
ko ści, słońca na twa rzy, mor skiej bryzy i pięk nej, opły wo wej łódki. Jakby
na gle zna la zła się w jed nym z tych po nad cza so wych fil mów z Ca rym Gran‐ 
tem, które uwiel biała.

Od wró ciła się, żeby spoj rzeć na kil wa ter, który za rufą roz po ście rał sze‐ 
roko białe skrzy dła, i przy oka zji zer k nęła ukrad kiem na har mo nijny mę ski
pro fil Fran cuza. Za ło żył swoje ray bany i pa trzył wprost przed sie bie, ale
naj wy raź niej po czuł na so bie jej wzrok, bo od wró cił głowę i uśmiech nął się
do niej we soło. Lene po pa trzyła jesz cze na jego umię śnioną szyję i żyły, wi‐ 
jące się pod cienką opa loną skórą.

„Gdyby tak mieć dwa dzie ścia lat mniej”, po my ślała.
Kiedy dziób pod sko czył na fali, z de koltu jego ko szulki polo wy su nął się

krzy żyk, a na pra wym ra mie niu męż czy zny Lene do strze gła trój kątny ta‐ 
tuaż: czarną wiel ko oką sowę oto czoną sło wami: LE GIO PA TRIA NO‐ 
STRA.

Wska zała na ta tuaż:
– What does it mean? – spy tała.
Męż czy zna spoj rzał na miej sce, na któ rym za wie siła wzrok, i jego twarz

stała się zdy stan so wana i za mknięta.
– The Le gion is my co un try – od parł. – Still is.



– The Fo re ign Le gion?
Wzru szył ra mio nami.
– It says what it says, ma dame.
Te mat za mknięty.
Świet nie znała tę nie wy po wie dzianą zmianę od uprzej mej otwar to ści do

chłod nego dy stansu. Uświa do miła so bie też, że młody Fran cuz przy po mi nał
jej o dwa dzie ścia lat młod szego Mi cha ela San dera. Tak bar dzo, że mógłby
być jego sy nem.

Za wią zała cia śniej chustkę pod brodą i do końca prze prawy mil czała.
Virkø wy ło niła się z wody i Lene za czy nała roz róż niać szcze góły. Od po‐ 

łu dnia do wy spy przy bi jała barka za ła do wana dłu gimi bia łymi wal cami. To
mo gły być tylko ele menty tur biny wia tro wej – chyba że Ber tram Mo nell
bu do wał so bie pry watną wy rzut nię ra kiet. Barka po woli wpły wała do portu.
Wy spa była wyż sza, niż Lene się spo dzie wała, ży zna i zie lona, a bujna ro‐ 
ślin ność spra wiała wra że nie nie prze by tej dżun gli.

Za pierw szym gra ni to wym mo lem cu mo wał jacht więk szy od każ dej pry‐ 
wat nej jed nostki pły wa ją cej, jaką Lene w ży ciu wi działa. Miał kilka po kła‐ 
dów, chod niki, schodki i plat formy z drewna te ko wego. Na ru fie stał duży,
za sło nięty gu mowy pon ton i mo to cykl. Wy soko nad śnież no białą nad bu‐ 
dową wno siły się maszty oświe tle niowe i dwie ol brzy mie ko puły an ten sa‐ 
te li tar nych.

Po ło żyła dłoń na ra mie niu fran cu skiego ster nika i spy tała:
– Is it Mo nell’s?
Chło pak przy tak nął z po wagą.
– Oui, c’est l’Ara gon.
Su nęli w cie niu rzu ca nym przez ogromny jacht. Jego ka dłub nie miał

końca. Lene po my ślała, że mógłby słu żyć za prom. A po tem za raz sku piła
uwagę na wy so kiej szczu płej po staci, która cze kała na środ ko wym molu.

Ster nik rzu cił męż czyź nie cumy, a ten zła pał je w lo cie. Po tem Fran cuz
prze rzu cił przez burtę obi ja cze i męż czy zna przy cią gnął łódkę do mola i
przy wią zał Rivę do słupka cu mow ni czego. Choć za sad ni czo nie po trze bo‐ 
wała po mocy, Lene wy dało się na tu ralne, że przy jęła dłoń Ra fa ela i ze sko‐ 
czyła na ląd.

– Mon sieur Mo nell – Ra fael ci chym gło sem przed sta wił męż czy znę na
molu i sam zo stał przy łódce, pro sty jak struna i wy glą da jący jak żoł nierz,
który za raz za sa lu tuje.

– Thanks for the trip – rzu ciła Lene w jego stronę.



O prze my słowcu i wy na lazcy, który choć cie szył się świa tową sławą,
wo lał żyć na ubo czu, prze czy tała wszystko, co było do prze czy ta nia. Oka‐ 
zał się wyż szy i szczu plej szy, niż można było wy wnio sko wać ze zdjęć w
pra sie.

– In spek tor po li cji Lene Jen sen – przed sta wiła się z uśmie chem.
Mo nell grzecz nie od wza jem nił uśmiech, zmie rzył ją z góry na dół ma to‐ 

wymi, sta lo wo sza rymi oczami i po sta no wił za pro sić do swego kró le stwa.
– Ber tram. – Miał mocny i su chy uścisk dłoni. Znów się uśmiech nął i za‐ 

raz jego twarz po now nie przy brała wy co fany wy raz.
Na ma łej wy spie było chłod niej niż na Ze lan dii, skąd przy pły nęła. Mo‐ 

nell miał na so bie po lar z kap tu rem, ko szulę z ja snego lnu i czarne spodnie
jak do aikido. Na sto pach no sił nie zasz nu ro wane buty trek kin gowe.

– Przejdźmy się ka wa łek ogro dem – za pro po no wał. – O tej po rze pre zen‐ 
tuje się naj le piej.

Lene nie była jed nak pod wra że niem, kiedy do tarli do wi kli no wego ogro‐ 
dze nia wo kół ogrodu Mo nella.

Cho ciaż ciem no szare bu dynki, we randy i za da szone pa saże do brze się
kom po no wały z po fał do wa nym te re nem, czę ściowo na sło necz nione, a czę‐ 
ściowo skryte w cie niu wy so kich gę stych drzew i dzi kich za ro śli, to sam
ogród, pa ra dok sal nie był nie mal po zba wiony ro ślin. Sta no wiły go sze ro kie
piasz czy ste ścieżki, pe dan tycz nie przy cięte, wy glą da jące jak bon zai krzewy,
małe za gaj niki szep czą cych i skrzy pią cych bam bu sów i dwie wy so kie
otwarte ja poń skie kon struk cje przy po mi na jące ro dzaj łaźni albo świą tyń,
wy ło żone pięk nym sza rym drew nem ce dro wym. Od strony do mów aż po
duże mo kre oto czaki przy plaży me an dro wał wą ski ciek wodny. W rów‐ 
nych od stę pach ogród wy peł niało dziwne wes tchnie nie. Lene do strze gła
bam bu sową rurkę, która kła nia jąc się, wy le wała wodę do stru myka po ni żej
z klik nię ciem i tymże cha rak te ry stycz nym ję kiem. Jak żywa istota cier piąca
na nie ule czalny ból ist nie nia.

W geo me trycz nym środku ogrodu na placu w kształ cie gwiazdy, na któ‐ 
rym drobny pia sek za gra biono w po wta rza jące się wzory, wzno siła się mi‐ 
nia tura góry Fu dżi.

Mo nell schy lił się i pod niósł z ziemi li stek. Nim ru szyli da lej, scho wał go
do kie szeni.

Lene wska zała na wy so kie drzewa li ścia ste ro snące za do mami.
– Co ty po czniesz je sie nią?



– Ogród jest od ku rzany dwa razy dzien nie – uspo koił ją Mo nell. – Co o
nim my ślisz? Od pięt na stu lat pra cuję nad nim nie mal co dzien nie.

– Jest fan ta styczny – skła mała. – Nie wiele w nim po zo sta wiono przy pad‐ 
kowi.

Mo nell zer k nął na nią z boku i jego twarz nie znacz nie się skrzy wiła. Za‐ 
raz jed nak wą skie wargi po now nie wy gięły się w go ścin nym uśmie chu.

– „Przy pa dek” to nie jest moje ulu bione słowo – przy znał. – Wszystko
się zga dza.

Za trzy mał się przy ni skim kop czyku po ro śnię tych mchem ka mieni. Mię‐ 
dzy dwoma z nich wy ra stał po je dyn czy fio le towy kwia tek o de li kat nych
wy dłu żo nych li ściach.

– Mam dwa kwiatki, Lene. Ten, to su mire. Jego na zwa ozna cza ka ła marz.
To ja poń ski kwiat zi mowy. Bar dzo rzadki. Mam szczę ście, że udało mi się
go tu wy ho do wać.

Lene ki wała głową i uśmie chała się, aż roz bo lała ją szczęka.
– Bar dzo ładny – po chwa liła.
Mo nell pro wa dził ją da lej wą ską ścieżką na ka mie ni ste na gie wzgó rze.

Tam wska zał na drugi kwiat w swoim ogro dzie.
– Ume – za pre zen to wał. – Sym bo li zuje wio snę. Tego, że oba kwitną w

tej chwili, nie da się oczy wi ście ra cjo nal nie wy tłu ma czyć. Ge ne tycz nie są
do pa so wane do flory Hok ka ido, tam tej szego kli matu i ogól nych wa run ków
ży cia.

– Ale te tu taj nie wie dzą, gdzie się znaj dują?
– Do kład nie. I do póki ktoś im tego nie po wie, czują się tu świet nie. Choć

żyją w pew nym za kła ma niu, można by rzec.
Lene po ki wała głową i przyj rzała się ra chi tycz nemu, ma łemu czer wo na‐ 

wemu kwiat kowi o żół tych prę ci kach. Jej matka w Vor ding borgu za wsze
grze bała w ziemi w przy ap tecz nym ogródku, ale ona sama ni gdy tej pa sji
nie ro zu miała.

– Co się stało z la tem i je sie nią? – spy tała za miast tego.
– To w ja kimś sen sie pory roku, które ni czego nie wno szą – wy ja śnił ci‐ 

cho i spoj rzał na nią. – Śmierć i zmar twych wsta nie, ko niec i po czą tek. Czy
nie wo kół tego wszystko się kręci?

Wy jął z kie szeni li stek i po pa trzył na niego oskar ży ciel sko, za nim z po‐ 
wro tem go scho wał.

– Chyba tak – od po wie działa rów nie ci cho.



Mo nell miał ru chy szyb kie, oszczędne i ener giczne, jakby każdy do kład‐ 
nie za pla no wał.

„Jest jak nie stru dzona mrówka”, po my ślała Lene.
Za trzy mali się przed okrą głym za gaj ni kiem wy so kich gru bych bam bu‐ 

sów, któ rych czubki spo ty kały się wy soko nad ich gło wami, two rząc wej‐ 
ście do po miesz cze nia o ży wych, trzesz czą cych ścia nach.

– Tam leżą moja żona i syn – oznaj mił go spo darz.
Lene po pa trzyła na niego i za bra kło jej słów.
On ge stem za pro sił ją do środka.
Na ide al nie okrą głym piasz czy stym kle pi sku znaj do wały się dwa pro ste

ka mie nie na grobne. Lene prze czy tała in skryp cje.
– Mój syn Si las zmarł w ze szłym roku – wy ja śnił Mo nell. – Żona nie

żyje od czte rech lat… jak wi dzisz.
Stał chwilę i pa trzył w mil cze niu na ka mie nie. Ręce bez u ży tecz nie zwi‐ 

sały mu po bo kach. Twarz była nie prze nik niona, cho ciaż z ca łej jego po‐ 
staci biła aura nie ule czal nej sa mot no ści.

Lene po my ślała, że wi docz nie nie wszystko da się ku pić. Ten czło wiek
wy glą dał, jakby cier piał stratę. A może chciał po pro stu po łą czyć się ze
zmarłą ro dziną?

– Przy kro mi – wy du kała.
– Słu cham? Ach, tak. To prawda, są dzi łem, że to ozna cza ko niec rodu

Mo nel lów. By łem tego wręcz pe wien. Na szczę ście los chciał ina czej. Swo‐ 
isty cud spra wił, że po ja wiło się dziecko. Ty masz dzieci?

– Nie.
– Szkoda. Dzieci za pew niają ja kiś ro dzaj nie śmier tel no ści – stwier dził

mi liar der.
– Tak sły sza łam. – Lene opu ściła szu miący gro bo wiec, wy peł niony gło‐ 

sami sta rych bam bu sów.
Kiedy do tarli do pierw szych za bu do wań, od su nęła oku lary na głowę.
– Piękna ar chi tek tura – po chwa liła. – Uwa żam, że te bu dynki fan ta stycz‐ 

nie się kom po nują z kra jo bra zem.
Mo nell uśmiech nął się uprzej mie, ale wy da wał się za my ślony. Przy sta nął

obok niej i przyj rzał się swo jej re zy den cji.
– To piękna wy spa – przy znał. – Wy maga sza cunku i my, któ rzy ją chwi‐ 

lowo za miesz ku jemy, nie po win ni śmy za kłó cać jej spo koju. To samo do ty‐ 
czy ogrodu. Pró bo wa li śmy chyba z pię ciu albo sze ściu mię dzy na ro do wych



firm ar chi tek to nicz nych, za nim zna leź li śmy taką, z któ rej usług mie li śmy
od wagę sko rzy stać. Moja żona miała nie zwy kle pewne i kry tyczne oko.

– Była ar chi tektką?
– Tkaczką.
W głąb zbo cza wci nał się spory bu dy nek. Z tego, co było wi dać, nie miał

okien. Z wnę trza do bie gało ci che bu cze nie kli ma ty za cji. Bu dy nek miał roz‐ 
miary bi blio teki pu blicz nej albo mu zeum. Sko śny dach był strze li sty i od‐ 
sta wał od ścian ni czym skrzy dła, jak w pa go dzie.

– Nie ma tam okien?
Mo nell za wa hał się i spoj rzał na ze ga rek. Po tem wzru szył ra mio nami i

łyp nął na nią z boku sza rymi ma to wymi oczami.
– Tam trzy mam swoje eks po naty. Źle zno szą świa tło sło neczne, mó wiąc

ła god nie. Pro mie nie ul tra fio le towe. Masz czas i ochotę je obej rzeć? Nie pa‐ 
mię tam, kiedy ostatni raz ko goś tam za pro si łem. Tak na prawdę sam dawno
tam nie za cho dzi łem. Przez wiele lat za trud nia łem eme ry to waną pol ską
kon ser wa torkę, która do sko nale się nimi zaj mo wała, ale nie stety zmarła w
ze szłym roku.

– Przy kro mi. I tak, bar dzo chęt nie je obej rzę.
– Tylko za nim wej dziemy do środka, mu szę cię ostrzec, że nie które z ar‐ 

te fak tów mogą bu dzić nie po kój lu dzi o więk szej wraż li wo ści.
– Nie je stem szcze gól nie wraż liwa – za pew niła go Lene.
– Do sko nale.
– Dla czego Ja po nia?
– To po rządni lu dzie – od parł z po wagą. – Przed trzy dziestką po le cia łem

tam ze Sta nów i spę dzi łem rok w ja poń skiej wio sce u stóp góry Shiomi.
Mia łem dość biz nesu, tar go wa nia się i fa sze ro wa nia lu dzi elek tro niką,
jakby byli gę siami ze Stras burga. Na bra łem pew nego ro dzaju świa do mo ści
i zwy czaj nie mia łem tego dość. Przy naj mniej na ja kiś czas. – Spu ścił
wzrok. – Nie będę się wy bie lać. Wró ci łem do biz nesu i elek tro niki użyt ko‐ 
wej na wielką skalę, ale ni gdy nie za po mnia łem czasu spę dzo nego w Ja po‐ 
nii. Przez więk szość tam tego roku na Hok ka ido stu dio wa łem kla syczne
ogrody. W mie ście dzia łało wiele tra dy cyj nych warsz ta tów, gdzie rze mieśl‐ 
nicy ob ra biali swoje na rzę dzia w spo sób, w jaki ro bili to od cza sów eu ro‐ 
pej skiego śre dnio wie cza. Pod wie loma wzglę dami czas się tam za trzy mał.
Więk szość miesz kań ców, bez względu na za wód czy wiek, wy ko rzy sty wała
każdy dzień i każdą go dzinę ży cia na do sko na le nie tego, czym się zaj mo‐ 
wała. Do ty czyło to wszyst kich, od dzieci w wieku szkol nym aż po ce ra mi‐ 



ków, tka czy i ko wali. Było to nie sły cha nie in spi ru jące. Zwłasz cza dla ko‐ 
goś, kto po cho dził z kraju, w któ rym prze cięt ność przyj muje się jako ofi‐ 
cjalny stan dard. Co ma, oczy wi ście, za równo do bre, jak i złe strony. Choć
moim zda niem prze wa żają te ne ga tywne, po nie waż ta kie po dej ście za kłada,
że wszy scy lu dzie są za sad ni czo tak samo war to ściowi, mają iden tyczny
po ten cjał, co jest skraj nie nie praw dziwe. Tak bar dzo się sku piamy na wy rę‐ 
cza niu sła bych, że uni ce stwiamy zdol nych.

– Ro zu miem – po wie działa chłodno Lene.
Ru szyli sze ro kimi drew nia nymi scho dami i we szli w cień wy gię tego,

roz ło ży stego da chu. Lene sku liła się z zimna, tym cza sem Mo nell wstu kał
kod do elek tro nicz nego zamka i wy so kie drew niane drzwi otwo rzyły się
bez sze lest nie, wpusz cza jąc ich w nie mal nie prze braną ciem ność. Żeby wy‐ 
rów nać róż nicę ci śnie nia w uszach, Lene mu siała za ci snąć nos pal cami.

W ogrom nej przy po mi na ją cej ko ściół prze strzeni pa no wał cha rak te ry‐ 
styczny za pach. Chwilę trwało, nim roz po znała woń Za kładu Me dy cyny
Są do wej.

– For ma lina?
Siwa głowa Mo nella ski nęła po twier dza jąco. Jego syl wetka w ciem nym

ubra niu była pra wie nie wi doczna.
– Przy znaję, to dość agre sywny za pach – ode zwał się bez cie le sny głos

mi liar dera. – Wiele eks po na tów li czy so bie kil ka set lat i za sto so wano tu
wszyst kie znane me tody kon ser wa cji. Pró bu jemy na pra wiać albo wy mie‐ 
niać nie szczelne po jem niki, ale to nie zwy kle kru che ar te fakty. Po tra fią się
ob ró cić w proch, na wet w rę kach zdol nych kon ser wa to rów.

– Czyli to nie ty oso bi ście je tu zgro ma dzi łeś?
– Pierw szy Mo nell po ja wia się w ko ściel nych księ gach w wieku dwu na‐ 

stym. W Ara go nii w Hisz pa nii. Nie mal w każ dym po ko le niu byli za pa leni
zbie ra cze i przy rod nicy. To, co tu wi dzisz, to bar dziej ga bi net oso bli wo ści
niż mu zeum i choć re gu lar nie zgła szają się do nas uczeni naj bar dziej zna‐ 
nych uni wer sy te tów, nie udo stęp niamy na szej ko lek cji ni komu. Ktoś po‐ 
stronny nie zro zu miałby na szych za sad czy na szej idei.

– Którą jest?
– Ba da nie i kon ser wa cja nie do sko na ło ści.
Pstryk nął kon takt i po miesz cze nie się po więk szyło, gdy z ukry tej w su fi‐ 

cie ar ma tury wy lało się złote świa tło.
Lene mi mo wol nie otwo rzyła usta, na szczę ście szybko się zre flek to wała.

Rzędy iden tycz nych ele ganc kich szkla nych wi tryn z ciem nego drewna cią‐ 



gnęły się przez całą salę i nik nęły gdzieś w głębi. Po my ślała, że wi doczna
część bu dynku sta no wiła tylko jego uła mek, reszta była wbu do wana w zbo‐ 
cze góry.

– Dla czego nie?
– Słu cham?
– Dla czego mie liby tego nie zro zu mieć?
Uśmiech nął się za my ślony.
– Więk szość ko lek cji ma na celu zna le zie nie i za pre zen to wa nie naj le piej

za cho wa nych eg zem pla rzy w da nej ka te go rii, od pró bek geo lo gicz nych po
rzeźby. Luwr ra czej by nie wy sta wiał Mony Lisy, gdyby bra ko wało po łowy
płótna, albo gdyby da Vinci w chwili sza leń stwa po sta no wił do ma lo wać Li‐ 
sie Ghe rar dini wąsy.

– Pew nie nie – przy znała.
– A my by śmy to roz wa żyli. I to czyni na szą ko lek cję wy jąt kową. Moi

przod ko wie zaj mo wali się tym, co nie kom pletne i zde for mo wane. Nie for‐ 
tunną wa ria cją na te mat dzieła stwo rze nia bo skiego albo ludz kiego. Kul ty‐ 
wo wali wszystko, co po szło nie tak, in nymi słowy. Bar dzo nie tak.

– Po co?
Mi liar der uśmiech nął się i scho wał ręce do kie szeni.
– Sza le nie do bre py ta nie, ale dziś nie spo sób na nie od po wie dzieć. To się

stało ro dzinną tra dy cją. Do my ślam się, że mu ta cje i wy na tu rze nia miały
być ro dza jem ostrze że nia, jak me mento dla przy szłych po ko leń, aby stale
dą żyć do per fek cji, ale rów nież uka za niem nie zwy kle cien kiej gra nicy mię‐ 
dzy tym, co udane, a tym, co jest po rażką. Może przej dziemy da lej?

Lene mil cząco przy tak nęła. Od tego za pa chu roz bo lała ją głowa i zro biło
jej się nie do brze. Sły chać było tylko ich kroki na pod ło dze z ciem nego la‐ 
kie ro wa nego drewna i bu cze nie kli ma ty za cji. Po wie trze było chłodne i su‐ 
che – jak wła ści ciel tego przy bytku.

Mo nell za pro wa dził ją do pierw szej alejki mię dzy ga blo tami wy so ko ści
czło wieka i Lene mi mo wol nie się uśmiech nęła na wi dok fe erii barw i
piękna, które się przed nią roz po starło. Nie wie działa, czego ocze ki wać, ale
na pewno nie spo dzie wała się tego: ty sięcy sta ran nie roz ło żo nych i przy mo‐ 
co wa nych do gru bych, sta rych kor ko wych pod sta wek mo tyli o skrzy dłach
cien kich jak woal i we wszyst kich moż li wych ko lo rach, kształ tach i od cie‐ 
niach.

Po pa trzyła onie miała na ku sto sza tego mu zeum:
– Ależ one są cu downe!



Mo nell od sło nił zęby w po ło wicz nym uśmie chu i uprzej mie po ki wał
głową. Po tem długą ręką się gnął po lupę za mon to waną na mo sięż nej ra mie
bie gną cej wzdłuż ca łego rzędu wi tryn. Umie ścił ją przed oka zem o ty gry‐ 
sich pa skach i na zwie Dry adu la pha eta sia.

Lene z za chwy tem przy glą dała się rzad kiemu mo ty lowi przez szkło po‐ 
więk sza jące.

– Prawe skrzy dło, na środku – mruk nął jej Mo nell pro sto do ucha i wska‐ 
zał ko ści stym pal cem. – Tu wi dzimy od stęp stwo. Środ kowy czarny pa sek
się za ła muje i wy gina. To błąd. Aber ra cja.

– Nie prawda, jest piękny – za pro te sto wała.
Męż czy zna za śmiał się ci cho i wzru szył ra mio nami.
– Moż liwe. Ale ten sa miec ni gdy nie zna lazł pary, to oczy wi ste. Sa mica

na tych miast zo ba czy łaby ten prze rwany pa sek i żadna siła na tej ziemi nie
prze ko na łaby jej, żeby prze ka zy wać da lej jego wy bra ko wane geny.

Lene ze smut kiem po pa trzyła na mo tyla, który nie za znał mi ło ści. Coś
ich łą czyło.

Po szli da lej i miej sce mo tyli za jęły ty siące prze pięk nych ru do brą zo wych,
zie lo nych, żół tych i czar nych jak smoła albo lśnią cych na nie bie sko żu ków.

I znów jej zda niem wszyst kie były olśnie wa jące, za to Mo nell bez li to śnie
wy ty kał wady i od stęp stwa od normy po szcze gól nych owa dów.

– Mu sia łeś spę dzić tu sporą cześć ży cia, co?
Mi liar der się za czer wie nił.
– Aku rat nie.
Wró cili na główny ko ry tarz i Mo nell znów spoj rzał na ze ga rek.
– Lene, czas ucieka. Pro po nuję nie sku piać się na okrop no ściach, lecz za‐ 

koń czyć na szą wy cieczkę czymś pięk nym i praw dzi wie fa scy nu ją cym.
– Oczy wi ście – po ki wała głową.
Za pach for ma liny na si lał się z każ dym kro kiem.
Go spo darz skrę cił ostro w alejkę po le wej i Lene za trzy mała się gwał‐ 

tow nie przy pierw szych pre pa ra tach. Po tem jakby się ock nęła i ru szyła po‐ 
woli wzdłuż ga blot. Po pra wej w sta rym szkla nym słoju o zie lon ka wych
prze bar wie niach i za nie czysz cze niach za wie szony w próżni wi siał świeżo
wy kluty za skro niec z gło wami na obu koń cach. Po le wej zo ba czyła ludzki
płód i znie ru cho miała. To była mi gawka z kosz maru każ dej matki: płód
miał dwie twa rze. Ta na dole była na tu ralna, z oczami jak szparki i bez‐ 
barw nymi ry bimi ustecz kami. Ale tam, gdzie po winno być czoło i gładka
głowa, na ro sła jesz cze jedna, strasz liwa, nie w pełni wy kształ cona twarz o



pła skim frag men cie nosa, otwar tych ustach peł nych przed wcze śnie wy ro‐ 
śnię tych sza rych zę bów, z bla dym ję zy kiem i dwoj giem otwar tych oczu
umiej sco wio nych jedno nad dru gim. Te oczy zda wały się pa trzeć wprost na
nią z głębi nie koń czą cego się, pry mi tyw nego i nie po ję tego prze ra że nia.
Lene przy glą dała się okrut nemu wy bry kowi na tury. Prze ra żał, a mimo to
nie mo gła ode rwać od niego wzroku. Płód uno sił się w męt nej zło tej cie czy.
Małe dło nie za ci skał w piąstki jakby w ago nii, a tam, gdzie po wi nien mieć
prawe ucho, z czaszki wy ra stała mała bez kostna dłoń, z pię cioma ko ły szą‐ 
cymi się, po dob nymi do ro ba ków pal cami. Pę po wina wiła się spi ral nie
przy mo co wana do ściany ło ży ska, które ni czym me duza przy warło do dna
słoja.

– Po twor niak – oznaj mił la ko nicz nie Mo nell.
Lene zo rien to wała się, że zgięła nogi w ko la nach, by przyj rzeć się pło‐ 

dowi od dołu. Na tych miast się zga niła za swoją bez wstydną, chorą cie ka‐ 
wość.

Prze łknęła ślinę.
– Co to ta kiego?
– Ro dzaj no wo tworu, w któ rym ge ne tyka do staje amoku – od po wie dział,

si ląc się na wi siel czy hu mor. – Or ga nom w roz woju pło do wym mie sza się
czas i miej sce, co ma, jak wi dzisz, ka ta stro falne skutki. Można so bie wy‐ 
obra zić re ak cję matki, gdy jej po dano wy cze ki wane po tom stwo, prawda?
Ale pew nie tylko na se kundę, za nim je uśmier cono.

Lene po pa trzyła na niego za sko czona.
– Jak to, my ślisz, że… Że uro dziło się zdolne do ży cia?
– Naj praw do po dob niej. Płuca były w każ dym ra zie w pełni roz wi nięte. –

Za pra sza jąco mach nął ręką. – Je śli chcesz, to ka wa łek da lej mamy kilka
bar dziej wy ra zi stych eg zem pla rzy.

– Nie, dzię kuję.
Mo nell uśmiech nął się szel mow sko.
– Ostrze ga łem cię – przy po mniał.
– To prawda, ostrze ga łeś.
Wzru szył ra mio nami.
– Chcesz zo ba czyć Anioła?
Po pa trzyła na niego po dejrz li wie.
– Anioła? – po wtó rzyła otu ma niona, bo za częło jej dzwo nić w uszach.
– No wo ro dek do sko nały. Pod każ dym wzglę dem. Z wy jąt kiem skrzy deł.
– Jak to skrzy deł?



– Dłu gich, skrzy dla tych na ro śli na ło pat kach. Ro dzaj neu ro fi gro ma tozy.
Tej sa mej cho roby, na którą cier piał czło wiek słoń, John Mer rick. Wi dzia łaś
ten film? Na sza dziew czynka po cho dzi z sie dem na stego wieku i za pewne
uznano ją za wy pę dzo nego anioła z pie kła ro dem i efekt klą twy rzu co nej na
ro dzinę. Prze żyła dwa mie siące. Można się tylko do my ślać, w jaki spo sób
ją za bili.

– Wiesz, chyba ją so bie da ruję. I ra czej nie mam ochoty się do my ślać –
za pro te sto wała zdła wio nym gło sem. – Mam nie stety bo gatą wy obraź nię.

– Jak wo lisz. – Wzru szył ra mio nami.
Mi nęli jesz cze dwie szklane ko lumny i Lene mi mo wol nie spoj rzała na

nie, cho ciaż jej stopy i reszta ciała bła gały, żeby stąd wyjść. Od uro dze nia
była cie kaw ska ni czym kot. Jej matka, która była już grubo po sie dem dzie‐ 
siątce i naj wy raź niej nie do zdar cia, za wsze to po wta rzała.

Dwa kur czaki zwi sały z dna wspól nej sko rupki jajka. Wy glą dały, jakby
jedno chciało le cieć na wschód, a dru gie na za chód. Była też do stojna szara
małpka mar mo zeta o dwóch ra mio nach zdro wych i dwóch bez wład nych,
która naj wy raź niej do żyła sta ro ści. W szkla nej kuli wi siała ol brzyma mę ska
głowa. Dłu gie czarne loki dry fo wały w for ma li nie, która z cza sem na brała
bursz ty no wej barwy. Męż czy zna miał su rowe rysy twa rzy i lekko otwarte
jedno oko, jakby fi lu ter nie do niej mru gał. W jed nym uchu miał złoty kol‐ 
czyk, a usta pełne zło tych zę bów. Białe jak wosk po liczki po ra stał siwy wy‐ 
bla kły za rost, a frag ment szyi był nie równy i od cięty nie po rad nie.

– To ja kiś krewny?
– Kto?
Lene wska zała kulę.
– Męż czy zna bez ciała.
– To Ga spar Flet cher – z uśmie chem wy ja śnił Mo nell. Przy glą dał się gło‐ 

wie z nie ja kim za chwy tem, a jego głos stał się cie pły. – Tak, w ja kimś sen‐ 
sie na leży do ro dziny. Był pi ra tem w cza sie wo jen na po le oń skich, gra so wał
w oko li cach Sa int Malo i Bre ta nii. Je den z mo ich przod ków, bry tyj ski ofi‐ 
cer ma ry narki, aresz to wał go po krót kiej bi twie mor skiej na ka nale La Man‐ 
che. Oczy wi ście po wi nien był go od razu po wie sić na rei, ale naj wy raź niej
coś go urze kło w po staci Flet chera, bo oszczę dził pi rata i włą czył do swo‐ 
jego dworu. Był po noć wy śmie ni tym ka mer dy ne rem.

– Więc dla czego u li cha wy lą do wał tu taj?
– Przez ko bietę, oczy wi ście. Wró cił po nią do Lon dynu, gdzie po po je‐ 

dynku z jej na rze czo nym albo mę żem zo stał aresz to wany i eks pre sowo



ścięty. Mój zdru zgo tany przo dek za pła cił katu nie małą sumkę za to, żeby
wy dano mu choć głowę.

– Piękny gest – skwi to wała Lene.
– Godny – po pra wił ją Mo nell. – My ślę, że po win ni śmy przejść na spo‐ 

koj niej sze wody. Mniej bru talne, w moim od czu ciu.
– Nie mam nic prze ciwko temu – przy znała.
W ostat niej, trze ciej czę ści eks po zy cji świa tło było przy tłu mione. Wi‐ 

tryny były tu szer sze i wyż sze. W więk szo ści wy sta wiono tra dy cyjne je‐ 
dwabne ki mona udra po wane na kra wiec kich ma ne ki nach, każde bar dziej
wy szu kane i olśnie wa jące od po przed niego. Lene po czuła pa lące pra gnie‐ 
nie, aby zbić szybę i do tknąć cu dow nych tka nin, prze su nąć je mię dzy pal‐ 
cami.

– Są prze piękne – wy mam ro tała. – Jed no cze śnie chłodne i cie płe,
prawda?

– Prawda.
– Chcia łoby się ich do tknąć.
– Chcia łoby się, ale nie stety nie można.
Lene do piero te raz za uwa żyła mo siężną ta bliczkę wto pioną w kra wędź

jed nej z wi tryn i prze czy tała na zwi sko wy ka li gra fo wane sta ran nym po chy‐ 
łym pi smem: Re bekka Fa vreau.

– Twoja żona?
– Tak. Cała ta część to ko lek cja Re bekki. Była tkaczką je dwa biu w tam tej

ja poń skiej wio sce, w któ rej miesz ka łem. To tam ją po zna łem. I tam się w
niej za ko cha łem.

Wska zał na senne ma rze nie w ko lo rze nieba o pół nocy ze srebr nym mo‐ 
ty wem kwia to wym.

– To jej naj wy bit niej sze dzieło.
– Prze piękne.
– Może roz po zna jesz kwiat ume z ogrodu? Sta no wił ulu biony mo tyw Re‐ 

bekki.
Lene na tych miast za uwa żyła, że jego szare oczy oży wiły się i stały bar‐ 

dziej uważne. Mo nell z uśmie chem do dał:
– Ale ono też jest nie do sko nałe.
– Nie wie rzę! – obu rzyła się Lene. – Jak mo żesz tak mó wić. To ar cy‐ 

dzieło, na wet ja to wi dzę!
Lekko po ło żył jej dłoń na ra mie niu.



– Spo koj nie. Ono jest nie do sko nałe i do sko nałe za ra zem. Taki był za‐ 
mysł.

Przy cią gnął w dół naj bliż sze szkło po więk sza jące i umie ścił w pra wym
rogu wi tryny.

– Spójrz na kwia tową la mówkę przy wy koń cze niu pra wego rę kawa.
Zwróć uwagę, w którą stronę są zwró cone prę ciki.

Po chy liła się i przyj rzała sta ran nie wy ha fto wa nym kwiat kom. Od stęp‐ 
stwo od sche matu było le d wie za uwa żalne, ale było.

– Rze czy wi ście – przy znała roz cza ro wana. – Są zwró cone zgod nie z kie‐ 
run kiem wska zó wek ze gara, a ło dygi w kie runku prze ciw nym.

– Ale tak ma być – wy ja śnił cier pli wie. – To wia do mość.
– W sen sie: szyfr?
– Do kład nie. Tych stro jów nie mógł no sić byle kto. Były za re zer wo wane

dla szlachty, wo jow ni ków i dworu szo guna. Ściany były z ole jo wa nego pa‐ 
pieru, każde słowo mo gło zo stać pod słu chane. To wy ma gało od szpie gów
wy pra co wa nia szcze gól nej sztuki ko mu ni ka cji.

– Więc po ro zu mie wali się za po mocą szy frów wy szy tych na je dwa biu?
Ależ to ge nialne!

– W isto cie. Można było prze ka zy wać so bie in for ma cje pod no sem na wet
naj bar dziej po dejrz li wych za usz ni ków władcy, a oni i tak nie mo gli ich od‐ 
czy tać. Te kody peł niły oczy wi ście rów nież inne funk cje. Ko chan ko wie
mo gli so bie na przy kład prze ka zy wać za ich po śred nic twem dys kretne wia‐ 
do mo ści.

Lene po pa trzyła na niego uważ nie.
– I co ci po wie działa? Tym rę ka wem?
Mo nell się za czer wie nił.
– Oba wiam się, że to sprawa pry watna.
– Oczy wi ście.
– Około pięt na stego wieku kody stały się bar dziej wy ra fi no wane, ale ich

no śni kiem po zo stał je dwab.
Mo nell wy jął z kie szeni pi lota i klik nię ciem po grą żył salę w cał ko wi tej

ciem no ści.
– Co się dzieje? – Lene po czuła się lekko za nie po ko jona.
– Zro zu miesz, je śli zro bisz krok w lewo i się od wró cisz – ode zwał się na‐ 

gle niby-ano ni mowy głos z mroku.
Zro biła, jak po wie dział, ale wciąż nic nie wi działa.
– Prze cież tu nic nie ma.



– Za cze kaj chwilę.
Za mru gała i zmru żyła oczy. I wtedy z ciem no ści wy ło nił się roz myty,

flu ore scen cyj nie zie lony kształt, który stop niowo przy brał formę pa gody z
dwoma drze wami i parą ko chan ków. Coś nie sa mo wi tego.

– W szla chec kich kom na tach ży cie pry watne prak tycz nie nie ist niało –
wy ja śnił Mo nell. – Nie za mężne ko biety mu siały spać ra zem w du żej sali, a
nie żo naci męż czyźni w osob nej. Pewna nie sły cha nie po my słowa tkaczka
zna la zła spo sób na po zy ski wa nie flu ore scen cyj nej sub stan cji z od wło ków
świe tli ków i za bar wiła nią je dwabne nici. W dzień nie wi doczne, ale nocą,
kiedy się chciało od na leźć swego wy branka w ciem nej sali peł nej ob cych
lu dzi, bez cenne.

Ko lejne klik nię cie i sala znów się roz świe tliła.
– Fe no me nalne – przy znała Lene. – Do my ślam się, że ten wy bra nek stał

się bo ga czem.

***

Obiekt miesz czący eks po zy cję opu ścili tyl nymi drzwiami i wy szli na le śną
ścieżkę, bie gnącą za za bu do wa niami. Kiedy się zbli żali do głów nego bu‐ 
dynku, Lene od wró ciła się, sły sząc ni ski roz pacz liwy szloch, który zda wał
się do bie gać z gę stych za ro śli. Zde cy do wa nym kro kiem ru szyła w tamtą
stronę. Mo nell po ło żył dłoń na jej ra mie niu, jakby chciał ją po wstrzy mać,
ale go zi gno ro wała. Za gę stymi krze wami je żyn znaj do wał się wy bieg oto‐ 
czony dwu me tro wym pło tem z siatki. We wnątrz mar kotny owcza rek nie‐ 
miecki cho dził w kółko z ogo nem mię dzy no gami. Przy furtce stała me ta‐ 
lowa mi ska pełna karmy, a obok mi ska wody. Pies co chwila prze ry wał wę‐ 
drówkę, sia dał na ziemi i wy su wa jąc kufę do nieba, wy da wał z sie bie ni ski
wil czy sko wyt, który prze szy wał Lene do szpiku.

Mo nell ob ser wo wał psa bez cie nia za in te re so wa nia.
– Co mu jest? – spy tała Lene, do strze ga jąc jed no cze śnie, że we wnątrz

ogro dze nia znaj do wały się dwie psie budy. Oczy wi ście w stylu ja poń skim i
ob ło żone desz czuł kami z drewna ce dro wego.

Kto u li cha sta wia ja poń skie budy dla psów? Po my ślała i uświa do miła
so bie, że za równo ten czło wiek, jak i jego ogród i za bu do wa nia two rzyli
wo kół sie bie at mos ferę nie sa mo wi to ści, którą do dat kowo pod kre ślała głu‐ 
cha ci sza, jaka za pa dła, kiedy pies za milkł i da lej cho dził w kółko. W tych
bu dyn kach mo gło się znaj do wać kil ka dzie siąt osób – albo nikt. Nie do cho‐ 



dził stam tąd ża den dźwięk, a więk szość okien była za sło nięta wy myśl nymi
drew nia nymi okien ni cami.

Mo nell scho wał ręce do kie szeni i od wró cił się, żeby omieść czu łym
spoj rze niem swój ogród.

– Nie po tra fię od po wie dzieć na to py ta nie – mruk nął. – Nie rosz czę so bie
praw do wy po wia da nia się na te mat ży cia uczu cio wego psów. Je śli ta kowe
mają.

Lene nie dała się zbyć.
– Może było tu jesz cze jedno zwie rzę?
Po pa trzył na nią i uśmiech nął się lekko.
– Psy się po ja wiają i zni kają. Taka ich uroda. Przej dziemy da lej?
Zo sta wili wy bieg za ple cami i po scho dach we szli na sze roką la kie ro‐ 

waną we randę. Przez szklane drzwi i okna wi dać było duże, nie mal pu ste
po miesz cze nia ume blo wane ni skimi sie dzi skami roz sta wio nymi na po kry‐ 
wa ją cych pod łogę ma tach ta tami. Zda niem Lene wy glą dały na wy jąt kowo
nie wy godne. Kiedy we szli na ostatni sto pień, Mo nell zzuł buty i wsu nął
stopy w san dały na cien kich po de szwach.

– Ty zo stań w bu tach, Lene.
Usie dli przy okrą głym sto liku, a spo mię dzy drzwi wy ło niła się młoda

czar no włosa ko bieta i z uśmie chem po de szła do nich. Sko ja rzyła się Lene z
re klamą ja kichś środ ko wow schod nich li nii lot ni czych: dziew czyna była ni‐ 
ska, szczu pła i ide alna. Jej syl wetka miała tak per fek cyjne pro por cje, że
wy glą dała jak na ry so wana. Ukło niła się lekko.

– Hana – przed sta wił ją go spo darz.
– Lene – uśmiech nęła się Lene.
– Na pi jesz się cze goś? – spy tał Mo nell. – Kawy? Her baty? Wody? Wy‐ 

bacz, moje kom pe ten cje spo łeczne są w za niku. Rzadko mie wamy go ści. To
zna czy, od kąd zmarła moja żona.

Po krę ciła głową.
– Nie, dzię kuję.
Młoda ko bieta uśmiech nęła się do niej sub tel nie, cho ciaż Lene do strze gła

cie nie w jej oczach i ró żowe plamy na szyi, jakby była stre mo wana. Miała
na so bie pro ste je dwabne ki mono z pięk nym wzo rem i tra dy cyjne wy so kie
drew niane san dały. Nie mal sły chać było, jak mię dzy nią a star szym męż‐ 
czy zną bie gną nie wy po wie dziane ko mu ni katy i zde rzają się w po wie trzu ze
sta tycz nym sy kiem.



Lene wy jęła no tes i spoj rzała na Mo nella, który nie znacz nym ru chem
ręki od pra wił dziew czynę z po wro tem do domu.

W tle za wył pies.
– Za tem co mo żemy dla cie bie zro bić? – skie ro wał uwagę na nią. – Se‐ 

kre tarce po wie dzia łaś, że mu sisz ze mną po mó wić o czymś waż nym i że nie
zaj mie to wiele czasu, co było wa run kiem na szego spo tka nia.

Zbie rała my śli, pa trząc na no tes. Czuła się ob ser wo wana, po my ślała, że
może Hana śle dzi każdy jej gest z ja kie goś nie wi docz nego miej sca w domu.

– Dwa dni temu zna le ziono zwłoki mło dej osoby po cho dze nia azja tyc‐ 
kiego na plan ta cji le śnej dwa ki lo me try od wy brzeża na po łu dnie stąd.
Ofiara miała ubra nie na siąk nięte mor ską wodą i pia sek w bu tach – za częła.
– Dla tego za kła damy, że do pły nęła do brzegu z ja kie goś miej sca na wprost
Virkø. Może wy pa dła za burtę ża glówki albo więk szego statku. Tylko że
mię dzy na ro dowe szlaki że glu gowe bie gną sto sun kowo da leko od brzegu.
Nie zna le ziono poza tym żad nych śla dów lub szcząt ków tra twy ra tun ko wej,
nikt nie za ob ser wo wał flary na mo rzu, a ofiara nie miała ka mi zelki ra tun ko‐ 
wej ani elek tro nicz nego na daj nika SOS. Nikt rów nież, zda niem Lyngby Ra‐ 
dio i Ko manda Ope ra cyj nego Ma ry narki, w kry tycz nym okre sie nie wzy wał
po mocy na ka nale szes na stym. Za tem sprawa jest dość za gad kowa, pa nie
Mo nell.

Męż czy zna mach nął ręką znie cier pli wiony.
– Świat jest te raz pe łen uchodź ców, nie le gal nych imi gran tów oraz twór‐ 

czych i bez względ nych prze myt ni ków.
– Pełna zgoda. Ale ofiara nie po cho dziła z Bli skiego Wschodu ani pół‐ 

noc nej Afryki. – Lene zro biła dra ma tyczną pauzę. – Poza tym zo stała po‐ 
strze lona w plecy, a na so bie miała tylko spodnie, te ni sówki, bie li znę i ti‐ 
szert. Uchodźcy zwy kle wy glą dają ina czej.

– Jak to po strze lona w plecy?
– Tak, to była osta teczna przy czyna śmierci.
Mi liar der asceta wzru szył ra mio nami.
– Cóż, pani in spek tor. To oczy wi ście tra giczne. Tra-gi-czne – po wtó rzył

wolno, choć w jego gło sie ani twa rzy Lene nie do strze gła śla dów współ czu‐ 
cia. – Ale czy nie le piej by łoby prze słu chać oko licz nych wła ści cieli łó dek,
dom ków let ni sko wych oraz ry ba ków?

– Ab so lut nie, praca w te re nie wre – za pew niła go i wy jęła te le fon, w któ‐ 
rym od na la zła mapę za toki Se jerø spo rzą dzoną przez Bjar nego z po mocą
lu dzi z ko manda ope ra cyj nego. Mapa za wie rała se kwen cję fil mową obej‐ 



mu jącą osiem go dzin. Od two rzyła ją i po ło żyła te le fon przed Mo nel lem.
Po pa trzył na wy świe tlacz, ale nie wziął te le fonu do ręki.

– Na ma pie wi dać ru chy two jego jachtu, Ara gona na pod sta wie za mon to‐ 
wa nego na statku na daj nika i od bior nika AIS. Jak wi dzisz, tam tej nocy Ara‐ 
gon był na mo rzu w po bliżu wy brzeża. Kon kret nie o milę mor ską od miej‐ 
sca, w któ rym nie zi den ty fi ko wana ofiara do tarła na ląd. Po nadto Ara gon
cu mo wał przy brzegu mię dzy pierw szą trzy dzie ści trzy a trze cią dwa dzie‐ 
ścia cztery. – Uśmiech nęła się życz li wie i wy ja śniła: – To ja sne, że ru chy
two jego statku wzbu dziły w nas za in te re so wa nie. Chcie li by śmy wie dzieć,
czy ty albo ktoś z za łogi za ob ser wo wa li ście na mo rzu coś nie zwy kłego.
Zdaję so bie, oczy wi ście, sprawę, że wi docz ność była słaba z po wodu ulew‐ 
nego desz czu.

Mo nell od chy lił się i spoj rzał na swój uko chany ogród. Jego twarz była
cał kiem po zba wiona wy razu.

– Ro zu miem, Lene – po wie dział w końcu. – Wy ja śnie nie jest pro ste. Ty‐ 
dzień temu w Ara go nie zo stały wy mie nione ło ży ska osi na pę do wych. Za‐ 
leca się to ro bić po każ dych pięt na stu ty sią cach mil mor skich. Wy mianę po‐ 
wie rzy li śmy fir mie Na utic Ita lia, mogę ci od razu prze słać wszyst kie
umowy i fak tury. Mo żemy je rów nież prze tłu ma czyć. Pracę skoń czyli póź‐ 
nym wie czo rem i mój fran cu ski szy per chciał je od razu prze te sto wać, do‐ 
póki wło scy me cha nicy wciąż byli na po kła dzie. Stąd nocna że gluga. O ni‐ 
czym szcze gól nym tam tej nocy mi nie wspo mi nał. Ja sam by łem wtedy w
Sztok hol mie. – I do dał, z lek kim uśmie chem: – Nie mó wił w każ dym ra zie
nic o mar twych Azjat kach i zde cy do wa nie nie sły szał żad nej noc nej strze la‐ 
niny. Wszystko prze bie gło pod ręcz ni kowo. Śruby i ło ży ska dzia łały bez
zrzutu.

– A jak ten szy per się na zywa? – spy tała.
– Mar tin Co usteau. Ak tu al nie prze bywa w Mar sy lii z po wodu cho roby w

ro dzi nie.
Uśmiech nęła się i scho wała te le fon.
– Oczy wi ście. Dzię kuję.
Za jej ple cami ci cho skrzyp nęła de ska pod łogi. Lene od wró ciła się i zo‐ 

ba czyła Hanę, spa ce ru jącą na dru gim końcu we randy z dziec kiem na rę‐ 
kach. Ko bieta uśmiech nęła się do Lene i za częła nu cić.

Mo nell od chrząk nął i Lene po now nie prze kie ro wała na niego uwagę.
– Spad ko bierca? – spy tała.
– Który po wi nien o tej po rze spać – od burk nął.



Hana po de szła bli żej i Lene wstała.
Dziecko było owi nięte w białą owczą skórę. Wy sta wała tylko weł niana

cza peczka i mała za ci śnięta piąstka. Hana po de szła bli żej i od sło niła be cik,
po ka zu jąc Lene nie mowlę o dłu gich pal cach, blond wło sach i nie bie skich
oczach, któ rymi ją świ dro wało.

Nor mal nie nie prze pa dała za nie mow la kami. Dzieci za czy nały ją in te re‐ 
so wać, do piero kiedy można było z nimi iść do kina i roz ma wiać na po‐ 
ważne te maty jak wy bory par la men tarne i glo balne ocie ple nie albo kiedy
można było za siąść na try bu nie i do pin go wać je, gdy bie gną przez płotki i
tego typu sprawy. I kiedy wy gry wają.

Ale ta dziew czynka była na prawdę ładna.
– Ile ma mie sięcy?
– Pra wie trzy. – Hana wy cią gnęła za wi niątko w jej stronę.
W tym mo men cie krze sło Mo nella gwał tow nie się od su nęło i pan domu

sta nął mię dzy nimi. Miał sztywne plecy, a głos ni ski i zimny. Tro skliwy i
pe łen en tu zja zmu ku stosz wy stawy prze padł bez śladu.

– Hano, my ślę, że pani in spek tor się spie szy. W każ dym ra zie mam taką
na dzieję, skoro pro wa dzi śledz two w spra wie za bój stwa.

Świa tło w oczach Hany zga sło. Po wie działa coś ci cho i za czer wie niła się
po ce bulki wło sów. Lene już wy cią gnęła ręce, żeby wziąć od niej dziecko,
ale te raz je opu ściła. Na brała nie od par tej wręcz ochoty, żeby z ca łej siły
przy ło żyć mi liar de rowi w sam śro dek jego sza rej wą skiej i znie sma czo nej
twa rzy. Za miast tego zmu siła się od uśmie chu i pod trzy mała kon takt wzro‐ 
kowy z młodą ko bietą.

– Jest śliczna. Dbaj o nią.
Hana ujęła małą rączkę dziecka i po ma chała nią w stronę Lene.
Mo nell sztyw nym kro kiem ru szył przo dem w stronę kra wę dzi we randy.

Nie za mie nili ani słowa, do póki nie do tarli do mo to rówki i fran cu skiego
mo dela Ra fa ela.

– Przy kro mi, że nie mo głem po móc – po wie dział tylko na po że gna nie.
Lene we szła na po kład łódki. Na stęp nie od wró ciła się i osła nia jąc dło nią

oczy przed wi szą cym ni sko słoń cem, uśmiech nęła się do niego.
– Ależ po mógł mi pan nie zmier nie, pa nie Mo nell – po wie działa neu tral‐ 

nym to nem. – Po wo dze nia w pracy nad ogro dem i wiel kie dzięki za opro‐ 
wa dze nie.

Chwilę pa trzył na nią za sko czony. A po tem wzru szył ra mio nami i od wró‐ 
cił się na pię cie.



Ra fael wcią gnął cumę i rzu cił na dno łódki. Obej rzał się za wy soką
chudą po sta cią i po krę cił głową.

– He didn’t like you, ma dame in spec teur – stwier dził.
Lene przy tak nęła i usia dła wy god nie.
– It’s okay. I didn’t like him much either. – I po chwili do dała spo koj nie: –

In fact, I think he’s an as shole.
Fran cuz po pa trzył na nią wstrzą śnięty. I za raz uśmiech nął się, i od pa lił

sil nik.

***

Pół to rej go dziny póź niej Lene sie działa w jed nym z biur Ko mendy Re jo no‐ 
wej w Ro skilde ob słu gu ją cej Ze lan dię Za chod nią. Przed sobą miała za ba ła‐ 
ga nione biurko, a za ple cami sie dzą cego przy nim młod szego aspi ranta wi‐ 
siała ta blica pełna dzie cię cych ry sun ków.

Młod szy aspi rant Aske Thom sen na le żał do no wego po ko le nia. Było ich
w kor pu sie co raz wię cej i przez nich Lene czuła się co raz star sza. Za miast
peł nić funk cję bez kom pro mi so wych i sku tecz nych na rzę dzi pań stwo wego
mo no polu na prze moc, to nowe, dziw nie sfe mi ni zo wane po ko le nie po li‐ 
cjan tów i po li cjan tek uwa żało, że po winni być kimś w ro dzaju co achów i
pe da go gów spo łecz nych. Lene ich nie ro zu miała. Thom sen był uśmiech‐ 
nięty i sym pa tyczny. Miał na so bie dres Adi dasa z lo giem firmy de kar skiej i
za dbaną hip ster ską brodę, za sła nia jącą więk szość szyi.

Tak na prawdę miał tego wie czoru tre no wać dru żynę Ma łej Ligi Pił kar‐ 
skiej swo jego syna Mik kela, ale Lene gło sem nie zno szą cym sprze ciwu za‐ 
żą dała, aby sta wił się w ko men dzie w tej sa mej chwili, w któ rej ona się tam
zjawi. Rzadko uży wała swo jego stop nia jako ar gu mentu, ale nie wa hała się
tego ro bić, gdy uwa żała to za ko nieczne.

Na biurku le żała mię dzy in nymi cienka teczka z in for ma cjami o zwło‐ 
kach zna le zio nych na plan ta cji.

– Coś no wego? – spy tała.
Młody czło wiek za mru gał za sko czony.
– Nic mi o tym nie wia domo. Ja w każ dym ra zie nic nie sły sza łem.
– Nie. Wróć. Ja nie py tam o to, co sły sze li ście. Py tam, czy wy ko na li ście

ja kieś nowe czyn no ści w spra wie.
– Wła ści wie to nie. Do sta li śmy prze cież in for ma cję, że wy… że w Rig‐ 

sho spi ta let…
– Znasz Ber trama Mo nella?



– Tylko ze sły sze nia – po twier dził nie pew nie.
Lene miała wra że nie, że Thom sen na prawdę chciał po móc – tylko zwy‐ 

czaj nie nie wie dział jak.
– My ślę, że za gi nął mu pies – po wie działa ci cho.
Młod szy aspi rant zmarsz czył czoło.
– Pies?
Za bęb niła pal cami w blat biurka.
– Tam tej nocy na dro dze nie da leko miej sca zna le zie nia do szło do po waż‐ 

nego wy padku sa mo cho do wego, prawda?
Męż czy zna ener gicz nie przy tak nął.
– Zga dza się. Ruch na tam tym od cinku jest zni komy, zwłasz cza o ta kiej

go dzi nie. Ale wtedy był mecz o awans i jesz cze we sele, więc…
– Co do kład nie się stało?
– Trudno po wie dzieć. Za leży, kogo się spyta. Więk szość sa mo cho dów po

pro stu na je chała na sie bie i to za równo na pa sie w kie runku za chod nim, jak
i wschod nim. Nikt nie wie dla czego. Kie rowcy po jaz dów, które zde rzyły się
jako pierw sze, twier dzą, że wi dzieli, jak coś albo ktoś prze biega przez jezd‐ 
nię, ale nie byli w sta nie po dać spój nego ry so pisu. – Wzru szył ra mio nami.

– Strzały albo po ścig?
– Co naj wy żej coś ko muś mi gnęło… ale wiesz, jak jest…
Lene wie działa. Ni gdy w hi sto rii kry mi no lo gii nie zda rzyło się, żeby

dwaj świad ko wie tego sa mego zda rze nia w czym kol wiek się zga dzali. Je‐ 
den przy się gał, że wi dział ży rafę, a drugi, że ba lon z ko szem.

Thom sen zmarsz czył czoło w głę bo kim sku pie niu. A po tem wziął do ręki
teczkę i ją otwo rzył.

– W su mie naj bar dziej szcze gó łowe ze zna nie zło żyła trzy na sto let nia
dziew czynka, Oli via Ho uga ard z Hol bæku – po wie dział po chwili. – Jej oj‐ 
ciec jest sto la rzem i w środku nocy po je chał ją za brać ze sta nicy har cer‐ 
skiej, bo miała za pa le nie gar dła. Oboje twier dzili, że tuż przed ka ram bo lem
coś po trą cili.

Lene po pa trzyła na niego uważ nie.
– Po szu ka li ście na sa mo cho dzie krwi, włó kien albo wło sów?
Aske Thom sen za czer wie nił się pod za ro stem.
– Mamy chro niczny nie do bór per so nelu, więc tak na prawdę nie zdą ży li‐ 

śmy…
Lene pstryk nęła pal cami i wstała.
– Ad res.



Za pi sał jej go, a ona po pa trzyła na ze ga rek i po my ślała wy koń czona:
„czy ten dzień kie dyś się skoń czy?”

Wzięła od niego kar teczkę i prze czy tała.
– Bądź tak miły i uprzedź ich, że za góra trzy kwa dranse będę na ich

pod jeź dzie i że chcę po mó wić z dziec kiem i oj cem, do brze?
– Tak zro bię – za pew nił ją po tul nie.

***

„Pie nię dzy i ner wów oszczę dzi ci Maj ster Snare – za dzwoń już dziś” – za‐ 
chę cał na pis z boku sa mo chodu do staw czego za par ko wa nego przed zwy‐ 
czaj nym ga ra żem zwy czaj nego domu jed no ro dzin nego, ja kich w tej w zwy‐ 
czaj nej dziel nicy stało kil ka dzie siąt.

Lene się ro zej rzała. Słońce za cho dziło, po wie trze wy peł niał za pach wę‐ 
gla drzew nego z roz pa la nych w ogród kach gril lów, dzieci ba wiły się na uli‐ 
cach, a z ja kie goś da chu do cho dził śpiew kosa. Uważ nie obej rzała sa mo‐ 
chód i kuc nęła przy pra wym świe tle mi ja nia. Szybka była stłu czona, a na
ka ro se rii pod re flek to rem wi dać było wgnie ce nie. Zde rzak wi siał krzywo.
Wes tchnęła nad opie sza ło ścią za chod nio-ze landz kiej po li cji w ogóle i aspi‐ 
ranta Askego Thom sena w szcze gól no ści, kiedy pę setą od kle iła dwa krót‐ 
kie, grube czarne włosy z gu mo wej li stwy wo kół lampy i wło żyła do pla sti‐ 
ko wego wo reczka.

– Mogę pani w czymś po móc?
Lene po woli wstała.
– Roz ma wiam ze Sna rem? – spy tała.
– Maj strem Sna rem – po pra wił ją z uśmie chem.
– Lene Jen sen, Ko menda Główna Po li cji.
Męż czy zna ski nął głową. Miał nie bie skie oczy, bez po śred nie spoj rze nie i

sporo mi li tar nych ta tu aży, mię dzy in nymi z Gwar dii Kró lew skiej. Lene
znała je na pa mięć z jed nej ze swo ich daw nych spraw. Kon kret nie z tej,
przez którą stra ciła dziecko i przy któ rej po znała Mi cha ela. Męż czy zna
otwo rzył jej furtkę i za pro wa dził ją przez za dbany ogró dek do drzwi ganku.
Tam zdjął drew niaki, a o łydki Lene otarł się kot. Po dra pała zwie rzę pod
brodą.

– Zmy kaj, Mille – po wie dział sto larz.
– Tak ma na imię?
– Taaa.
Otwo rzył drzwi i wy go nił kota z po wro tem do ogrodu.



Ko bieta w ciem nych ob cię tych na pa zia wło sach sie działa w kuchni przy
stole pro jektu Pieta He ina i od ra biała lek cje z chłop cem, na oko dzie się cio‐ 
let nim. Wstała, wy gła dziła ko szulkę i po dała Lene rękę.

– Cześć. Anne. Za pra szamy.
– Dzię kuję. Lene.
– A gdzie Oli via? – spy tał męż czy zna.
– Na gó rze.
Lene uśmiech nęła się do ko biety.
– Nie będę wam prze szka dzać. Chcę tylko za mie nić kilka słów z twoją

córką i mę żem.
– Kawy? Piwa?
Lene po krę ciła głową.
– Dzię kuję.
Męż czy zna sta nął u stóp scho dów.
– Oli via! Po li cja chce z tobą roz ma wiać!
Na gó rze uka zały się dwie chude gołe nogi. Roz le gło się kla pa nie ja po‐ 

nek o stop nie scho dów, a po chwili dziew czynka sta nęła w kuchni i onie‐ 
śmie lona pa trzyła na Lene.

– Może się przy wi tasz? – za pro po no wał jej oj ciec.
Dziew czynka po słusz nie po dała Lene rękę. Była chuda, pie go wata, miała

białe włosy, apa rat na zę bach i by stre spoj rze nie.
– Snare, może usią dzie cie w sa lo nie? – rzu ciła w ich stronę matka, lekko

znie cier pli wiona.
Dziew czynka i jej oj ciec usie dli na ka na pie, a Lene za pa dła się w za ska‐ 

ku jąco wy god nym fo telu te le wi zyj nym. Kiedy się oparła, me bel roz ło żył
się do po zy cji ho ry zon tal nej. Z dołu wy su nęła się pod pórka na nogi i mu‐ 
siała pa trzeć na czu bek swo jego nosa, żeby da lej, mię dzy swo imi sto pami
wi dzieć ich dwoje sie dzą cych po dru giej stro nie sto lika ka wo wego. Po czuła
się idio tycz nie i z na ra sta jącą fru stra cją wiła się, żeby przy wró cić fo tel do
po zy cji wyj ścio wej.

Dziew czynka wy trzesz czyła oczy, a po tem par sk nęła śmie chem. Lene nie
wy trzy mała i też za częła się śmiać. W końcu oj ciec przy szedł jej z od sie czą
i wy pro sto wał fo tel.

– To śmier telna pu łapka – skwi to wała Lene.
– Zde cy do wa nie – przy znał oj ciec.
– Je śli do brze ro zu miem, nie dawno mie li ście w nocy wy pa dek? A ty,

Oli vio, by łaś wcze śniej na obo zie har cer skim?



Dziew czynka, za miast od po wie dzieć, spoj rzała na ojca, który po ki wał
głową.

– No od po wiedz pani, Oli vio. Zwy kle nie je steś taka ma ło mówna – burk‐ 
nął zi ry to wany.

– Przez ulicę prze bie gło ja kieś zwie rzę – za częła. – Z po czątku my śle li‐ 
śmy, że to była sarna, i tata za ha mo wał jak sza lony.

Lene prze nio sła wzrok na niego, a on po twier dził:
– Zda rzyło mi się raz w środku nocy po trą cić sarnę i wra że nie było ta kie,

jak bym wje chał w be to nową ścianę. Na prawdę wstrzą sa jące. Cały przód
mia łem wgnie ciony. Wtedy je cha łem sa mo cho dem żony. Ale tym ra zem
było zu peł nie ina czej. Tym ra zem nie ude rzy łem czo łowo i nie było sły chać
żad nego huku ani nic. Mu sie li śmy to coś omi nąć w ostat niej chwili, cho ciaż
to prawda, wy da wało się, jak by śmy bo kiem po trą cili coś ży wego.

– Biedny pies. – W oczach dziecka sta nęły łzy. Oj ciec zła pał ją za rękę.
– To prawda, Oli vio. Biedny. Ale nas ze pchnęło na po bo cze. Wożę w sa‐ 

mo cho dzie na rzę dzia, drewno i me ta lowe półki, więc wóz ma sporą masę i
tak po pro stu nie da się nim wy ha mo wać. Wy sie dli śmy i wtedy za nami
zro bił się ar ma ge don. Sa mo chody je den po dru gim nad jeż dżały z obu kie‐ 
run ków i się zde rzały. Praw dziwy obłęd. I to chyba nie miało związku z
nami, bo pierw sze z aut, które brało udział w ka ram bolu, stało ja kieś pięć‐ 
dzie siąt me trów za nami, i to na środku drogi.

– A wi dzie li ście tego psa?
Męż czy zna po ki wał głową.
– Owcza rek nie miecki. Duży i czarny. I mar twy. Dzień póź niej sam zo ba‐ 

czy łem to wgnie ce nie.
Dziew czynka wy tarła oczy grzbie tem dłoni.
– Co było po tem? – spy tała Lene.
Oj ciec i córka po pa trzyli na sie bie.
– To wła śnie było naj dziw niej sze, prawda, tato?
– Tak. Bo po de szli śmy tam, żeby spraw dzić, czy ktoś nie po trze buje po‐ 

mocy, wia domo. I ze szło nam do bre pół go dziny, mimo że osta tecz nie ni‐ 
komu nic po waż nego się nie stało. Przy je chała po li cja i po go to wie, od gro‐ 
dzili drogę, ale kiedy mie li śmy wra cać do domu, pies znik nął.

– Jak to?
– Nor mal nie. Jakby go tam ni gdy nie było.
– Może do wlókł się do lasu, mię dzy drzewa?
Męż czy zna sta now czo po trzą snął głowa.



– Po szkole na cztery lata po sze dłem do woj ska. By łem na trzech mi sjach
w Afga ni sta nie… – Zer k nął na córkę. – Więc sama wiesz, na oglą da łem
się…

Lene po ki wała głową.
– Ro zu miem. I do my ślam się, że nie wi dzie li ście żad nych lu dzi?
– Ja wi dzia łam – za prze czyła dziew czynka, a oj ciec czule po ło żył dłoń

na jej karku.
– Oli vio, mia łaś wy soką go rączkę. – A pa trząc na Lene, wy ja śnił: – Miss

Sher lock Hol mes uważa, że ko goś wi działa.
– Zro bi łam mu zdję cie – upie rała się mała.
Oj ciec prze wró cił oczami, ale Lene po chy liła się ku niej.
– Na prawdę?
Dziew czynka zro biła się czer wona i wy cią gnęła z kie szeni po dra pany

żółty smart fon.
– Oni dziś wszystko fo to gra fują. – Męż czy zna z dez apro batą po krę cił

głową. – Gdyby mo gli, uwiecz ni liby wła sne po grzeby.
Dziew czynka zręcz nie prze ska ki wała po menu, szu ka jąc zdję cia.
Kiedy wrę czyła jej te le fon, Lene zdez o rien to wana pa trzyła na coś, co

przy ogrom nej dawce do brej woli i tylko je śli się to wcze śniej wie działo,
można było uznać za ząb ko waną li nię drzew na nieco ja śniej szym tle nieba.
W dole ekranu kłę biły się białe i czer wone ogony ko met, nie wy raźne
kształty i nie re gu larne białe plamy. Lene do my ślała się, że były to uczest ni‐ 
czące w wy padku sa mo chody i ich świa tła mi ja nia i ha mo wa nia.

Pod nio sła wzrok i spoj rzała na Oli vię.
– Co tu jest czym?
Oj ciec par sk nął, a dziew czynka znów się za czer wie niła. Za raz jed nak

prze sia dła się na pod ło kiet nik fo tela i chu dymi pal cami po więk szyła zdję‐ 
cie. A po tem wska zała:

– Tu. Wi dzi pani? Po dru giej stro nie drogi jest ja kiś czło wiek. Tro chę
ciem niej szy niż drzewa.

Choćby ją przy pa lano ży wym ogniem, Lene nie by łaby w sta nie do strzec
tam ni czego, co przy wo dzi łoby na myśl za rys po staci ludz kiej.

Oli via pach niała dziew częco, szam po nem i słoń cem.
– Świetna ro bota – po chwa liła małą. – Może da się twoje zdję cia ob ro‐ 

bić, żeby były wy raź niej sze. Prze ślesz mi je? Czy tam prze rzu cisz?
Rzadko wi działa, żeby ktoś w mgnie niu oka po tra fił zmie nić ko lor ze

zwy kłej lek kiej opa le ni zny na czer wień w od cie niu straży po żar nej. A ta



dziew czynka zro biła to po now nie. Mo głaby z tego uczy nić swój nu mer po‐ 
pi sowy.

Lene wy jęła z port fela wi zy tówkę.
– Tu masz mój e-mail. Przy ślij je na ten ad res, a mój asy stent Bjarne za‐ 

dzwoni do cie bie, je śli bę dziemy po trze bo wali cze goś jesz cze.
Dziew czynka z za pa łem po ki wała głową, a jej oczy lśniły.
– Mogę pójść na górę i od razu je wy słać, je śli…
– Tak zrób – za chę cił ją oj ciec.
Mała wy bie gła z sa lonu.
– Po móc ci? – spy tał męż czy zna. – W sen sie: wstać z fo tela.
– Tak, dzię kuję. Ten fo tel jest dra pieżny.



***

– I co, po zna łaś go? – spy tał na stęp nego ranka Bjarne. Aż się uśmie chał na
myśl, że za raz do wie się cze goś kon kret nego o swoim idolu.

Lene nie od wza jem niła uśmie chu.
– Szcze rze mó wiąc, w ogóle mi się nie spodo bał. Zro bił na mnie wra że‐ 

nie ko goś zdzi wa cza łego i opę ta nego, kto ukrywa się pod ma ską ła god no‐ 
ści. I jest chi me ryczny. Dziwny czło wiek w dziw nym oto cze niu. Na wet je‐ 
śli znaj dują się w nim pewne fan ta styczne przed mioty. I okro pień stwa.
Kawy?

Bjarne za pa rzył kawę, a Lene wrzu ciła so bie do kubka trzy kostki cu kru.
Po tem przy brała swoją ulu bioną po zy cję z no gami na biurku.

Po dmu chała czarny na pój.
– In cep cja, Bjarne. Mówi ci to coś?
– Nie spe cjal nie. Ale czuję, że bar dzo chcesz mi to wy ja śnić.
Po ki wała głową.
– Rze czy wi ście, chcę. Otóż jest to po ję cie z dzie dziny psy cho lo gii i

ozna cza, że na pod sta wie ję zy ko wego kon tek stu czło wiek wsta wia żą dane
słowo. To bar dzo silny im puls u wielu osób, a zwłasz cza jed no stek pe dan‐ 
tycz nych, które uwa żają się za nad rzędne wo bec wszyst kich in nych. Tacy
lu dzie zu peł nie nie po tra fią się oprzeć po ku sie, żeby nie po pra wić głu piej
wy po wie dzi py ta ją cego.

– Sprytne.
Bjarne wspie rał tłu sty po li czek na pie go wa tej dłoni i pa trzył na nią obo‐ 

jęt nie. Wie działa, że wciąż był ura żony jej bez li to sną kry tyką Ber trama Mo‐ 
nella.

– Je śli na przy kład po wiem: „Pada deszcz i szosa jest…”.
– Mo kra? – za pro po no wał znu żo nym gło sem.
– Albo śli ska. To tech nika sto so wana przez śled czych o naj dłuż szym do‐ 

świad cze niu i naj lep szej zna jo mo ści fa chu, Bjarne.
Męż czy zna wes tchnął.
– Nie wzdy chaj mi tu. Ple ase. To wpływa ne ga tyw nie na moją pew ność

sie bie.
– Ono, jak wi dać, ma się świet nie.
– Za tem Ber tram Mo nell naj wy raź niej rów nież nie wie dział, jak działa

in cep cja – wy ja śniła Lene.



Po sta wiła nogi na pod ło dze, po ło żyła przed nim swój te le fon i od two‐ 
rzyła wy wiad z eks cen trycz nym mi liar de rem. Bjarne roz pro mie nił się, sły‐ 
sząc głos Mo nella, jakby mu po zwo lono po słu chać pierw szego po łą cze nia
te le fo nicz nego od mi ster Ale xan dra Gra hama Bella do mi ster Wat sona,
znaj du ją cego się cztery me try da lej.

– Pod pre tek stem po ka za nia mu mapy mor skiej z ru chami jego idio tycz‐ 
nie wiel kiego, ocie ka ją cego kasą okrętu tam tej nocy, ukrad kiem na gra łam
na szą roz mowę. Na dą żasz?

– Z tru dem. Je steś taka prze bie gła – od parł cierpko.
– To do brze. Za tem, jak sły chać, w żad nym mo men cie nie wspo mi nam o

płci ofiary. Tym cza sem on kwi tuje zda rze nia tam tej nocy tek stem o „mar‐ 
twych Azjat kach”. Azjat kach, Bjarne. Skąd mógł wie dzieć? Czy sta in cep‐ 
cja.

Wy łą czyła na gra nie i po pa trzyła wy mow nie na swo jego ko legę.
On z ko lei przy glą dał jej się sko ło wany.
– Sam nie wiem, Lene. Fakt, że użył słowa „Azjatki”, chyba nie do wo dzi

jego udziału w zbrodni, prawda?
Lene przez chwilę zży mała się w du chu na jego brak wy obraźni. W

końcu za brała te le fon i od wró ciła się od niego.
– Ja sne, że nie – od burk nęła. – Ale to po szlaka. I po czą tek. Bo to nie jest

przy pa dek, Bjarne.
– A w ogóle dzwo nił Arne w spra wie wło sów z fur go netki. – Bjarne po‐ 

sta no wił prze kie ro wać roz mowę na bez piecz niej sze tory. – Obej rzał je dziś
w nocy i ka zał cię po zdro wić i po in for mo wać, że za trzy mie siące prze cho‐ 
dzi na eme ry turę, więc le piej, że byś zna la zła so bie ko goś in nego, komu bę‐ 
dziesz nisz czyć ży cie.

Arne był sze fem działu kry mi na li styki i świa to wym au to ry te tem w swo‐ 
jej dzie dzi nie. Z Lene na to miast łą czyła go re la cja ty leż długa, co nie jed no‐ 
znaczna. Ak tu al nie ukła dało im się w miarę do brze, ale w prze szło ści do‐ 
cho dziło mię dzy nimi do kon flik tów o bi blij nych roz mia rach.

– Boże, Arne, rze czy wi ście – przy po mniała so bie Lene. – Nie ła two bę‐ 
dzie go za stą pić, to fakt. Nie za po mnijmy ku pić mu ja kie goś pre zentu. I co
po wie dział?

– To sierść psa.
– Ja kiej rasy?
– Co do tego nie ma ab so lut nej pew no ści, ale zwie rzę jest sto sun kowo

bli sko spo krew nione z Ca nis lu pus, wil kiem sza rym. In nymi słowy, jest nie‐ 



zbyt da le kie od pra przodka wszyst kich psów.
– Do sko nale. Mo nel lowi zgi nął owcza rek nie miecki. Sta wiam mi lion, że

to on zgi nął tam tej nocy na dro dze.
Otwo rzyła kom pu ter i spraw dziła pocztę. Oli via oczy wi ście do trzy mała

słowa. Za łą czyła trzy zdję cia z te le fonu, które Lene prze słała da lej do Bjar‐ 
nego.

Po tem wstała i usia dła za nim, kiedy po więk szał zdję cia na jed nym ze
swo ich gi gan tycz nych mo ni to rów.

– Co to ma być? Ja kieś zja wi sko astro no miczne?
– Po noć tamta szosa nocą.
Jej ko lega po więk szał zdję cia, przy ci nał, na kła dał na nie róż no ko lo rowe

fil try, czy ścił pik sele i pra co wał nad roz dziel czo ścią. Po ru szał pal cami jak
pia ni sta kon cer towy. Na ko niec wska zał na ory gi nalne białe plamy bli sko
drzew po tej stro nie drogi, która była bli żej wy brzeża. Po ob róbce na brały
one gwieź dzi stych kształ tów.

– To błysk z lufy – oznaj mił.
– Je steś pe wien?
– Cał ko wi cie. Pi sto let. Dwa strzały. Ogień ze strzelby byłby szer szy,

dłuż szy i bar dziej żółty.
– Kto strzela?
In for ma tyk wska zał nie wy raźny za rys na skraju lasu.
– Ten tu taj… albo ta. Czarne ubra nie. Ko mi niarka.
Lene zga siła górne świa tło i ich biuro za lał pół mrok.
Po stać z każ dym klik nię ciem od dzie lała się od tła, ale nie udało im się zi‐ 

den ty fi ko wać jej bli żej. Rysy twa rzy po zo sta wały nie wi doczne. Lene z fru‐ 
stra cją od chy liła się na krze śle, kiedy Bjarne po wie dział na głos:

– Nie da się tej osoby zo ba czyć wy raź niej. Ja w każ dym ra zie jej nie wi‐ 
dzę.

– Skoro ty nie wi dzisz, to nikt nie zo ba czy. Ale to ozna cza, że dziew‐ 
czynka miała ra cję. Tam ktoś był.

***

Jej kom pu ter za sy gna li zo wał nową wia do mość. Prze czy tała ma ila. A po tem
prze czy tała go raz jesz cze.

– Która go dzina jest te raz w Ma nili? – spy tała.
– Pięt na ście po czwar tej – od parł. – A co?



– Jest zgod ność. Ma ria de la Reyes. Rze czy wi ście tak się na zywa. Sam
zo bacz.

Bjarne po chy lił się nad nią i po pa trzył na ziar ni ste zdję cie pasz por towe
ład nej, ale na dą sa nej mło dej ko biety. Się gnął ręką po nad ra mie niem Lene i
sko pio wał za łą czone od ci ski pal ców. Otwo rzył pliki w for ma cie In ter polu i
prze cią gnął do nich od ci ski z Ma nili. Pa so wały ide al nie.

– Spró buj do nich za dzwo nić – oznaj mił. – Sprawą zaj muje się con sta ble
Le an dro Men doza. Dziew czyna była tan cerką ho te lową. Co to w ogóle za
za wód?

Lene się gnęła po te le fon i za częła wbi jać nu mer.
– A to nie jest po pro stu inne okre śle nie na dziwkę?
Po paru klik nię ciach i trans oce anicz nym szu mie po łą czyła się z cen tralą

Camp Crane w Qu ezon City w Fi li pi nach.
– Con sta ble Men doza, Le an dro, ple ase. The de part ment for mis sing pe‐ 

ople. This is Lene Jen sen from Den mark’s Na tio nal Po lice cal ling.
Czuła się jak pre zen terka gali Eu ro wi zji.
W na pię ciu po pa trzyła na Bjar nego.
– One mo ment, ple ase – za brzmiał rze czowy głos ko biecy.
– The con sta bu lary, Men doza spe aking.
– This is chief su per in ten dent Lene Jen sen, con sta ble Men doza. Otrzy ma‐ 

łam wła śnie z pań skiego biura po twier dze nie iden ty fi ka cji nie ja kiej Ma rii
de la Reyes, San Pa blo City, wiek dwa dzie ścia je den lat. Wid nieje pan w
do ku men tach jako pro wa dzący sprawę.

Men doza spra wiał wra że nie chęt nego do po mocy, ale zmę czo nego i za‐ 
go nio nego. Lene po tra fiła zro zu mieć dla czego.

– Chief su per in ten dent Jen sen, wid nieję jako pro wa dzący sprawę w set‐ 
kach tego typu zgło szeń z ca łego świata. Więk szość z nich jest ge ne ro wana
kom pu te rowo, ro zu mie pani. Ja kieś na zwi sko mu szą po dać.

Lene prze łą czyła na gło śno mó wiący. Bjarne oparł się o ścianę i za my‐ 
ślony gryzł za pałkę, ale wie działa, że za gru bymi szkłami oku la rów i na
wpół za mknię tymi po wie kami re je stro wał wszystko i je śli za pół roku obu‐ 
dzi go w środku nocy, to bę dzie umiał po wtó rzyć tę roz mowę słowo w
słowo. Ze spół Asper gera cza sami oka zy wał się bło go sła wień stwem. Choć
by wał też po twor nie uciąż liwy.

– Ro zu miem, con sta ble Men doza – za pew niła go swoim naj bar dziej
przy mil nym gło sem. – Ale tu, w Da nii zna le ziono za mor do waną młodą ko‐ 



bietę. Wiemy na pewno, że to Ma ria de la Reyes. Zga dzają się od ci ski pal‐ 
ców i zdję cia.

– Aha. Chwi leczkę.
Po łą cze nie było tak do bre, że Lene sły szała ci che stu ka nie Men dozy w

kla wia turę.
Po chwili znów się ode zwał:
– Mam ją przed sobą. W każ dym ra zie wstępne usta le nia. Ma ria de la

Reyes… Ma ria de la Reyes… Jej za gi nię cie zgło szono pra wie pięt na ście
mie sięcy temu. Jest nie za mężna, bez dzietna, ro dzi ców też nie ma. Nie po‐ 
dano żad nych da nych kon tak to wych osób bli skich. Wy naj mo wała miesz ka‐ 
nie w San Pa blo i gdy prze stała pła cić czynsz, wła ści ciel ze rwał umowę, a
jej skromny do by tek sprze dał. Jej abo na ment na te le fon nie zo stał od no‐ 
wiony. – Po chwili mil cze nia do dał: – Nie wiem, czy to wam w czym kol‐ 
wiek po może, miss Jen sen. Pro blem w tym, że mam tu taj li stę pię ciu set
pięć dzie się ciu ty sięcy osób, które za gi nęły w ciągu ostat nich dzie się ciu lat.
Głów nie dziew cząt i mło dych ko biet. Cza sem my ślę o nich jak o na szym
głów nym to wa rze eks por to wym. – I do dał ci szej: – Deus es set cum ea.

– Prze pra szam, co pan po wie dział?
– Nic. „Niech Bóg ma ją w opiece”.
– Tak… dzię kuję. Cóż, w ta kim ra zie…
Już miała się roz łą czyć, kiedy Bjarne szep nął jej coś do ucha.
– Oczy wi ście. Ale con sta ble Men doza…
– Słu cham.
– Skoro nie ma in for ma cji o bli skich, to kto zgło sił jej za gi nię cie?
– Miss Isa bella Li na res z TMI Fi li pino Over seas Re cru it ment. To jedna z

naj więk szych i naj bar dziej po wa ża nych firm re kru ta cyj nych w kraju. Z tego
co wi dzę, TMI po śred ni czyła rów nież w zdo by ciu dla miss de la Reyes po‐ 
zwo le nia na po byt i pracę w Niem czech. Po do tar ciu na miej sce miss de la
Reyes miała się do nich zgło sić, czego ni gdy nie zro biła.

Lene za no to wała wszyst kie in for ma cje.
– Ro zu miem. Czy mogę pana pro sić o wy szu ka nie sa mo lo tów od la tu ją‐ 

cych do Nie miec we wska za nym cza sie? Oraz o spraw dze nie, kim jest „tan‐ 
cerka ho te lowa”?

W słu chawce za pa dła ci sza i Lene przez chwilę oba wiała się, że po łą cze‐ 
nie zo stało ze rwane. Aż Men doza od parł:

– Trudno po wie dzieć, chief su per in ten dent, i chyba nie ma to więk szego
zna cze nia. Nie cho dzi w każ dym ra zie o pro fe sorki fi zyki ją dro wej ani



akre dy to wane dy plo matki. To prze waż nie cał kiem zwy czajne, nie kiedy bar‐ 
dzo młode dziew czyny bez per spek tyw na świe tlaną przy szłość. Tan cerki
ho te lowe, kel nerki kok taj lowe, eskorty, po ko jówki, nia nie, per so nel sprzą‐ 
ta jący, po my waczki. Cza sami wra cają całe i zdrowe, a cza sem nie wra cają
wcale. Spraw dzę li sty pa sa że rów i ode zwę się, je śli coś znajdę.

– Bar dzo dzię kuję. Bar dzo nam pan po mógł, con sta ble Men doza.
– De nada.

***

Lene ziew nęła i prze cią gnęła się, aż chrup nęło jej w krę go słu pie. Za sta na‐ 
wiała się, czy po pracy nie zaj rzeć do hali spor to wej. Do brze by jej zro biło
kilka run dek w ringu. Po ło że nie na ło patki ja kiejś nie win nej ofiary. Naj le‐ 
piej fa ceta, któ re goś z tych mło dych po li cjan tów.

No kau to wa nie męż czyzn ak tu al nie spra wiało jej szcze gólną sa tys fak cję.
– Miała le cieć do Nie miec – zwró ciła się do Bjar nego.
– Ale za gi nęła w dro dze?
– Można tak po wie dzieć. Wy gląda na to, że zna leź li śmy punkt za cze pie‐ 

nia, nie są dzisz?
– Zde cy do wa nie, Lene. Ab so lut nie.
Po pa trzyła na niego.
– Masz ra cję – przy znała. – Nie je ste śmy na wet bli sko. Trop nie mal na

pewno urywa się na ja kimś nie miec kim lot ni sku i wra camy do punktu wyj‐ 
ścia. Po zo staje nam Ber tram Mo nell.

– Nie wie rzę w to – oznaj mił Bjarne. – Po co? Fa cet ma wszystko.
– Nikt nie ma wszyst kiego.

***

Choć Mi chael nie spo dzie wał się, że w naj bliż szej przy szło ści wróci do
czyn nej służby, dba nie o kon dy cję fi zyczną i szli fo wa nie swo ich umie jęt no‐ 
ści we szło mu w krew. Na uczył się tego dzięki wie lo let niej służ bie w woj‐ 
sku, a po tem pra cu jąc dla mię dzy na ro do wej firmy ochro niar skiej She pherd
& Wil kins. Je śli nie miał w po bliżu si łowni, re ali zo wał swój au tor ski, ale
rów nie wy ma ga jący plan tre nin gowy, który był do stępny nie mal wszę dzie.
Żeby utrzy mać formę, po trze bo wał je dy nie dwóch punk tów do za cze pie nia
taśm TRX i skrawka pod łogi, żeby ćwi czyć kata krav magi.

Mimo to ostat nio tro chę się opu ścił, dla tego dziś rano tre no wał bite dwie
go dziny. A po prysz nicu za siadł przy ku chen nym stole ze swoim roz ło żo‐ 



nym na czę ści ka ra bi nem wy bo ro wym i pi sto le tem 9 mm oraz kub kiem
kawy i paczką pa pie ro sów pod ręką.

W sku pie niu po le ro wał i czy ścił kom po nenty, kiedy ktoś za dzwo nił do
drzwi. W progu stali dwaj tech nicy, a pod do mem par ko wał wóz do staw czy
z lo giem firmy G4S, in sta lu ją cej alarmy.

– Słu cham?
– Za sta li śmy Idę Se lin ger?
– Je stem jej bra tem. O co cho dzi?
– Dwa dni temu za mó wiono na ten ad res sys tem alar mowy – wy ja śnił

star szy z męż czyzn.
– Chwi leczkę. – Mi chael za mknął drzwi i za dzwo nił do Idy. – Za ma wia‐ 

łaś sys tem alar mowy do domu?
– Ze względu na cie bie.
Sły szał, że za drzwiami je den z tech ni ków rów nież roz ma wiał przez ko‐ 

mórkę.
– Jak to?
W tle Ida po wie działa coś do ko goś w nie zro zu mia łym żar go nie le kar‐ 

skim.
– Wła śnie ro bię ob chód… Tak, bo pół tora roku temu ktoś się wła mał

przez okno w piw nicy. Nie za uwa ży łam, żeby coś znik nęło, więc nic z tym
nie ro bi łam. Ale szklarz po wie dział, że w oko licy było sporo ta kich przy‐ 
pad ków. Na zwał to wręcz epi de mią. A po tem, kiedy mia łeś się wpro wa dzić,
po my śla łam, że w su mie za da jesz się z róż nymi szem ra nymi ty pami,
więc…

– Okej, okej. Dzięki.
– Mi chael…?
Roz łą czył się. Wpraw nymi ru chami po skła dał broń i za mknął w spe cjal‐ 

nej szafce w swoim po koju, za nim wró cił do drzwi.
Uśmiech nął się do tech ni ków, któ rzy pa trzyli na niego bez szcze gól nej

sym pa tii, a młod szy de mon stra cyj nie spoj rzał na ze ga rek.
– Pa no wie, za pra szam. Wy bacz cie tę być może nad mierną ostroż ność. W

końcu ni gdy nie wia domo, prawda? – wy tłu ma czył się Mi chael.
– To prawda, ni gdy nie wia domo – przy tak nął chłodno ten star szy. – Tak

jakby dla tego tu je ste śmy.
– Co za mó wiła moja sio stra?
Je den z nich spoj rzał na for mu larz za mó wie nia, a drugi za czął usta wiać

w przed po koju kosz tow nie wy glą da jące skrzynki.



– Wszystko – skwi to wał tam ten. – Pod czer wień, czuj niki ru chu. Ma cie
ja kieś zwie rzęta?

– Nie.
– To do brze.
Z for mu la rza za mó wie nia ode rwał ety kietę.
– Kod i nu mer do cen trum alar mo wego – wy ja śnił.
– Dzię kuję. – Mi chael pod niósł z pod łogi swoją torbę na ra mię i wrę czył

star szemu z tech ni ków klu cze. – Gdy skoń czy cie, po pro stu zo staw cie je
pod wy cie raczką, okej?

– Nie mo żemy tego zro bić – po wie dział po waż nym to nem ten młod szy i
wy pro sto wał plecy. Miał wy go lone boki i ru bin w przed nim zę bie.

– Dla czego nie?
– Pań ska sio stra za mó wiła do dat kowo duży zbior nik wody do za mon to‐ 

wa nia w piw nicy. Pod wy cie raczką zbu du jemy za pad nię, a do zbior nika
wpu ścimy elek tryczne wę go rze i pi ra nie. Je śli pan nie wstuka kodu, za nim
pan otwo rzy drzwi, wpad nie pan do zbior nika.

Mi chael po pa trzył na niego pu stym wzro kiem.
– Roz wa ża łeś ka rierę stan du pera?
Jego star szy ko lega wziął od niego klu cze.
– Tak się składa, że ow szem. Pro szę go nie za chę cać. Klu cze będą pod

wy cie raczką. Mi łego dnia.

***

Mi chael oglą dał to zja wi sko na YouTu bie. Bet tinę Horst gra jącą pierw szy
kon cert skrzyp cowy Brahmsa z or kie strą Am ster dam Con cert ge bouw. Film
miał po nad dzie sięć mi lio nów od two rzeń. Skrzy paczka wy da wała się być
za równo gdzieś bar dzo da leko, jak i w pełni obecna, tyle że w swoim wła‐ 
snym, nie za leż nym świe cie. Bóg ra czy wie dzieć, co oglą dały jej przy‐ 
mknięte oczy. Być może we wnętrzne pej zaże i ko lory. Od czasu do czasu
zer kała z ukosa na dy ry genta.

Młoda Dunka była jedną z naj bar dziej po dzi wia nych ko biet na świe cie, a
o jej na zwi sko za bie gały sale kon cer towe na ca łym glo bie.

Sta no wiła szcze gólne po łą cze nie emo i dys tyn go wa nej gwiazdy świa to‐ 
wego for matu. Jej całe lewe ra mię po kry wały po dłużne ta tu aże: zie lone li lie
wodne i imię zmar łej matki, Irene. Blond włosy miała za cze sane na lewy
bok. In stru ment, na któ rym grała, to Lord Wil tons Gu ar neri, wy po ży czony
jej do ży wot nio przez fun da cję Mærsk McKin ney Møl ler. Prawe ucho miała



prze szyte pię cioma zło tymi kół kami. Na le wym nad garstku Mi chael roz po‐ 
znał opa skę z fe sti walu w Ro skilde, za to buty były marki Lo bo utin, a su‐ 
kienka pro jektu Elie Saab. Ta ko bieta była cho dzą cym pa ra dok sem, prze‐ 
kra czała gra nice ste reo ty pów i sty lów tak że przy niej na wet Ma donna wy‐ 
da wała się prze wi dy walna. I wła śnie jak Ma donna, Bet tina Horst sama uto‐ 
ro wała so bie drogę od wy klu cze nia spo łecz nego do bla sku ju pi te rów i naj‐ 
bar dziej en tu zja stycz nych re cen zji od cza sów Ju lii Fi scher. Ła two zro zu‐ 
mieć, że jej toż sa mość nieco się w tym pro ce sie roz myła.

A po tem znik nęła.
Dwu dzie sto sze ścio latka roz pły nęła się w po wie trzu gdzieś po mię dzy

czer wo nymi dy wa nami a sza lo nym aplau zem wi downi.
Mi chael nu cił pierw sze takty par tii so lo wej, kiedy ktoś za pu kał w szybę.

Sie dział w mod nej ka wiarni w cen trum, wśród stu den tów, ich nie prze rwa‐ 
nie kli ka ją cych mac bo oków i ci chych szep tów, a w no sie ła sko tał go su chy
za pach wy dru ko wa nych prac eg za mi na cyj nych.

Pod niósł głowę i ręką za pro sił mło dego męż czy znę do środka. Do wie‐ 
dział się już, że Ja cob Win ther był pod trzy dziestkę, ale wy glą dał na znacz‐ 
nie star szego. Kiedy do niego pod szedł, Mi chael za mknął lap top, przy wi tał
się uści skiem dłoni i ra zem prze nie śli się do sto lika w za cisz nym rogu sali.

Męż czy zna uśmiech nął się smutno. Gdy nie pa trzył na Mi cha ela, jego
twarz przy bie rała za my ślony, za fra po wany wy raz.

– Nie zmier nie się cie szę, że ze chcia łeś się ze mną spo tkać – po wie dział,
zdo by wa jąc się na odro binę en tu zja zmu.

– Nie ma za co.
– Chyba wiesz, o co chcę cię pro sić. Nie ocze kuję cu dów… cho ciaż

może na to wła śnie mam na dzieję.
Mi chael ostroż nie przy tak nął.
– Ja cob, cuda to dość rzad kie zja wi sko. Jak lam party śnieżne albo po li‐ 

tycy z po czu ciem rze czy wi sto ści. Są dzę, że Bóg po sta no wił nam je daw ko‐ 
wać tak skąpo, do póki w końcu cze goś się nie na uczymy albo on sam nie
wróci tu i nie sko pie nam tył ków.

Ja cob Win ther wy pił mały łyk swo jej latte.
– Ale w nie wie rzysz?
– Gdyby nie ist niały, lu dzie dawno prze sta liby o nich mó wić. – Mi chael

wzru szył ra mio nami. – Po czy ta łem tro chę o two jej dziew czy nie. Obej rza‐ 
łem wszyst kie filmy do stępne na Vi meo, YouTu bie i ka na łach te le wi zyj‐ 
nych. Była nad zwy czajna, a wiedz, że nie czę sto uży wam du żych słów. Te‐ 



raz stała się na to miast mu rem, który nie po zwala ci ru szyć z miej sca i żyć
da lej. To zro zu miałe. Ni gdy nie znaj dziesz ko goś ta kiego jak ona. Ale może
nie mu sisz, może wy star czy ci coś mniej spek ta ku lar nego.

– Mó wisz, że była nad zwy czajna, i to oczy wi ście prawda. Ale poza tym
była po pro stu moją dziew czyną. Za mie rza li śmy się po brać. Mnie nie grała
na skrzyp cach. W każ dym ra zie nie przez cały czas.

W jego spo so bie wy sła wia nia się była ja kaś sta ro świecka, po wścią gliwa
god ność, która bu dziła sym pa tię Mi cha ela.

– Dla czego te raz i dla czego ja? – spy tał.
– Ty dzień temu wró ci łem z No wego Jorku. Ktoś twier dził, że wi dział

Bet tinę w parku w Bro okly nie. A kiedy nikt nie wi dział jej w Sta nach, to
może w Rio de Ja ne iro, na sta cji ko le jo wej w Hor sens, pod Ay ers Rock w
Au stra lii albo w ka wiarni w Am ster da mie. Wiem, że to się stało ob se sją i że
sza leń stwem jest na dal w to wie rzyć. Bet tina do cze kała się ta kiego sa mego
sta tusu jak ko smici, le śne skrzaty i Elvis. Ale w dro dze po wrot nej spo tka‐ 
łem przy pad kiem ko legę z li ceum, który cię zna.

– Jak się na zywa?
– Si mon Hal l berg. Jest dzien ni ka rzem eko no micz nym i re se ar che rem w

re dak cji „The Eco no mist”w No wym Jorku. O wa szej re la cji mó wił nie‐ 
wiele, ale po sta no wił się nade mną zli to wać. Albo miał dość wy słu chi wa nia
mo ich la men tów. Po ra dził mi, że bym spró bo wał skon tak to wać się z tobą.
Jego zda niem je steś…

– Kim?
– Czło wie kiem od za dań nie moż li wych.
Mi chael wes tchnął zi ry to wany.
– Brzmi, jakby Si mon wcze śniej pa lił crack – skwi to wał. – Ale fakt, to

po rządny gość i umie zna leźć rze czy, któ rych inni nie znaj dują. Do strzec
po wią za nia.

Ja cob po pa trzył na niego bła gal nie.
– Je stem in ży nie rem, mam do brą pracę. Może nie za ra biam ko ko sów, ale

mogę wziąć po życzkę pod za staw miesz ka nia na twoje ho no ra rium.
Mogę…

– Kim ona była? Twoja dziew czyna?
Ja cob bacz nie przy glą dał się pla mie na stole.
– Po cho dziła z klasy spo łecz nej nie miesz czą cej się w po wszech nie zna‐ 

nych ka te go riach. Do ra sta jąc, miesz kała wielu dziw nych miej scach. Na
przy kład w zruj no wa nym domu w ogród kach dział ko wych na Ama ger. My‐ 



śla łem, że żar tuje, gdy mi po ka zała to miej sce. Dom wciąż tam stał i wy glą‐ 
dał jak kur nik. Jej matka chyba na prawdę się sta rała, ale nie miała ab so lut‐ 
nie żad nych do cho dów. Za nim prze szła na rentę, była na za siłku. Nad uży‐ 
wała al ko holu. Nikt nie wie, kim był oj ciec. Praw do po dob nie on sam też
tego nie wie, a już na pewno nie wie działa Irene, matka Bet tiny. Zmarła,
gdy Bet tina miała dwa na ście lat, a ona sama tra fiła naj pierw do domu
dziecka, a po tem do miesz ka nia chro nio nego dla mło dzieży. Kiedy do stała
się do kon ser wa to rium, jej na uczy cielka skrzy piec nie for mal nie ją ad op to‐ 
wała.

– Kiedy za częła grać?
– To wła śnie był cud i dla tego w nie wie rzę. Otóż gdy była w domu

dziecka, cho dziła do zwy kłej szkoły pań stwo wej. Któ re goś dnia wzięła do
ręki skrzypce i na tych miast za częła na nich grać. Nie umiała czy tać nut, ale
grała tak, że anioły pła kały… albo się ra do wały. I miała słuch ab so lutny.
Na uczy ciele za częli się nią in te re so wać. Wcze śniej uwa żano ją za nieco
opóź nioną, żeby nie po wie dzieć głu pią. Ale po tym skie ro wano ją do szkol‐ 
nej psy cho lożki, a ta pod dała ją ca łej ga mie te stów na in te li gen cję. A po tem
prze pro wa dziła jesz cze kilka do dat ko wych, po nie waż po dej rze wała, że w
pierw szych wy stą pił ja kiś błąd. Bet tina wy kra czała poza skalę. W szkole z
nu dów wpa dała w otę pie nie, choć na wet o tym nie wie działa.

Mi chael uśmiech nął się ze zro zu mie niem.
– A poza tym była nie sa mo wi cie ładna – za uwa żył. – Osza ła mia jąca. Tuż

przed twoim przyj ściem obej rza łem jej na gra nie z Con cert ge bouw. Prze‐ 
piękna ko bieta. Że też zdo by łeś się na od wagę, żeby ją po de rwać? Sam w
ży ciu bym się nie od wa żył zbli żyć do ta kiej ko biety. To jak spo tkać przy‐ 
pad kiem na Strøge cie i za pro sić na randkę Char lize The ron.

Na smut nej twa rzy Ja coba Win thera po raz pierw szy po ja wił się cień
uśmie chu, jakby wró cił do wspo mnień przy jem niej szych i szczę śliw szych.
Ale za raz po now nie spo chmur niał.

– Ja też bym się nie od wa żył, gdy bym ją spo tkał na ulicy czy w ka wiarni.
Wo kół niej zresztą za wsze krę ciło się mnó stwo agen tów, asy sten tów, kom‐ 
po zy to rów, dy ry gen tów, in nych mu zy ków, lu dzi, któ rzy pod su wali jej do
pod pisu kon trakty pły towe albo chcieli ją na mó wić na wy stępy cha ry ta‐ 
tywne. Ale przy pad kiem po sa dzono mnie z nią przy jed nym stole na przy ję‐ 
ciu u wspól nych zna jo mych i oka zało się, że jest bar dzo bez po śred nia, ob‐ 
da rzona dużą dawką au to iro nii i na wet odro biną nie śmia ło ści. Oraz że



oboje uwiel biamy in die rocka, wiesz, Arc tic Mon keys, The Li ber ti nes, The
Black Keys i tak da lej.

– Oba wiam się, że za trzy ma łem się na Led Zep pe lin – wy znał Mi chael.
Ja cob po pa trzył na niego ze współ czu ciem.
– Tak, oni też byli… świetni, bar dzo do brzy. W każ dym ra zie umó wi li‐ 

śmy się, że pój dziemy ra zem na fe sti wal North Side w År hus i od tego za‐ 
częło się to, co można chyba na zwać zwy czaj nym związ kiem, oczy wi ście
poza fak tem, że Bet tina czę sto była w tra sie.

– Ro zu miem. – Mi chael do pił kawę. – Ja cob, je śli mam być szczery, to
nie zbyt do brze znam mię dzy na ro dową scenę mu zyki kla sycz nej. Może
więc ty mi po wiedz: czy ona miała wro gów? Może była ja kaś ura żona pri‐ 
ma donna, która się na nią za wzięła?

– O ile mi wia domo, nie. Na świe cie nie zo stało już zbyt wiele Ma rii Cal‐ 
las. Więk szość mu zy ków tej klasy zna się jak łyse ko nie. Gry wają ze sobą
w naj róż niej szych kon ste la cjach i sa lach na ca łym świe cie. Spra wiają wra‐ 
że nie bar dzo po waż nych, po moc nych, życz li wych i lekko za krę co nych.

Mi chael za czy nał ro zu mieć, dla czego do tej pory każde śledz two nie mal
na sa mym po czątku za mie rało w mar twym punk cie. Wszy scy, włącz nie z
za gi nio nym cu dow nym dziec kiem, byli „życz liwi” albo „po mocni”. Jakby
cho dziło o uczest ni ków se mi na rium o mind ful ness na Kre cie.

– A używki? – spró bo wał. – Wiesz, skoro matka była al ko ho liczką…
Czy to nie jest coś, co się dzie dzi czy? W mo jej ro dzi nie zde cy do wa nie tak.

Męż czy zna się za sta no wił.
– Ob ja dała się sło dy czami, gdy się de ner wo wała i uwa żała, że nie jest w

czymś dość do bra.
– Py ta łem o używki.
– Pa liła mnó stwo pa pie ro sów. Ale tylko gdy wpa dła w ciąg. Po tem po tra‐ 

fiła prze stać z dnia na dzień.
Mi chael splótł ręce na stole i po pa trzył wni kli wie na mło dego czło wieka

po dru giej stro nie.
– Gdy po wie dzia łem, że wie rzę w cuda, to mó wi łem po waż nie. Ale mi‐ 

nęło nie mal pół tora roku od za gi nię cia two jej dziew czyny, a w mo jej branży
to długo. Poza tym mnó stwo zdol nych i kom pe tent nych lu dzi pró bo wało ją
zna leźć. Za wo dow ców z mi kro sko pami elek tro no wymi, spe cjal nie wy szko‐ 
lo nymi psami, sprzę tem do nur ko wa nia, do stę pem do baz da nych, świa to‐ 
wej sieci kon tak tów i nie ogra ni czo nych za so bów.



Ja cob uni kał jego wzroku. Mi chael od niósł wra że nie, jakby chło pak się
skur czył, więc szybko do dał, za nim tam ten znik nie zu peł nie:

– Każdy w tej branży chciałby móc po wie dzieć, że wie z całą pew no ścią,
co się stało z Bet tiną Horst. To by było jak od na le zie nie Bursz ty no wej
Kom naty albo wy ja śnie nie za ma chu na Johna F. Ken nedy’ego. Szu kali jej
de tek tywi z New Sco tland Yardu, fran cu skiej żan dar me rii i FBI, po noć na
prośbę umu zy kal nio nych żon nie któ rych po li ty ków. Ja cob, to są lu dzie w
pełni od dani swo jej pracy, któ rzy na pewno nie szczę dzili środ ków. Są naj‐ 
lepsi.

Ja cob wciąż sie dział przed nim w tej ka wiarni. Moż liwe, że bar dziej zga‐ 
szony, niż kiedy przy szedł, ale w oczach na dal miał ten uparty żar.

Mi chael wes tchnął. Uznał, że ten czło wiek ni gdy nie prze sta nie jej szu‐ 
kać.

– Zro bię wszystko, żeby móc ci za pła cić – za pew nił go. – Si mon mó wił o
to bie z nie mal na boż nym po dzi wem.

– Nie masz tylu pie nię dzy – stwier dził ka te go rycz nie Mi chael. – I ni gdy
nie bę dziesz miał, więc prze stań o tym mó wić, okej? – Za czął za wzię cie
skła dać ser wetkę, aż była roz mia rów pocz to wego znaczka. – Z róż nych po‐ 
wo dów nie mam w tej chwili szcze gól nie dużo pracy – oznaj mił. – Przej rzę
do stępne in for ma cje i spraw dzę, czy jest coś, co inni mo gli prze oczyć, cho‐ 
ciaż trudno mi to so bie wy obra zić.

Ja cob pod niósł głowę.
– Na prawdę to zro bisz?
– Ale ni czego nie obie cuję. Ważne, że byś to ro zu miał.
– Ro zu miem. – I za nim Mi chael zdą żył się roz my ślić, męż czy zna prze su‐ 

nął po stole dysk USB.
– Tu jest wszystko, co kie dy kol wiek na pi sano o tej spra wie – wy ja śnił. –

Ze zna nia świad ków. Chro no lo gia. Ze ska no wa łem wszyst kie ist nie jące ra‐ 
porty. Je śli bę dziesz cze goś po trze bo wał, zdo będę to.

Mi chael wziął dysk.
– Je śli będę cze goś po trze bo wał, za py tam żony. Pra cuje w po li cji.
– Tak? Si mon nie wspo mi nał, że je steś żo naty…
– W ja kimś sen sie – mruk nął Mi chael i wstał. – Za dzwo nię, je śli do wiem

się cze goś cie ka wego.

***



Bjarne zmie rzył ją wzro kiem nie za do wo lo nej matki, cho ciaż Lene i bez
tego wie działa, że po przed niego wie czora wy piła o parę kie lisz ków wina za
dużo. A po tem przez pół nocy krę ciła się wo kół wła snej osi, aż po rzu ciła
na dzieję na sen i za miast tego jesz cze raz za częła oglą dać trzeci se zon Bre‐ 
aking Bad. Naj wy raź niej osią gnęła już wiek, w któ rym ta kich rze czy nie
można ro bić bez kar nie i w któ rym twarz zdra dzała wszystko.

– Do bry – po wi tał ją szorstko.
– Po dwójne espresso po pro szę.
Bjarne po czła pał do ich pry wat nego eks presu do kawy, a Lene za rzu ciła

nogi na biurko i wbiła wzrok przed sie bie.
– Dużo my śla łam.
– To świet nie, Lene. – Po sta wił przed nią fi li żankę.
– Ta dziew czyna z mo rza. – Lene za wie siła głos i za częła wy li czać na

pal cach: – Która nie dawno uro dziła, którą ktoś zszył i usu nął szwy, która
miała drogi fran cu ski nóż ku chenny. Którą ktoś za strze lił. Która we szła na
ląd nie da leko wy spy Ber trama Mo nella. I która wy gląda jak ty powa Fi li‐ 
pinka i zu peł nie prze ciętna au pair. To jak zna leźć ze brę na bie gu nie pół‐ 
noc nym. To się nie trzyma kupy.

– Okej, ale ta ze bra miała bi let lot ni czy – oznaj mił Bjarne i usiadł. –
Men doza na pi sał ma ila wczo raj póź nym wie czo rem. Ma ria de la Reyes
przy le ciała do Frank furtu dru giego kwiet nia ze szłego roku Asiana Air li nes
lo tem przez Bang kok.

Lene zdjęła nogi i po pa trzyła na niego uważ nie.
– Na prawdę? Tam musi być mnó stwo ka mer. Może ktoś ją ode brał z lot‐ 

ni ska. Może aku rat nam się po szczę ści.
Bjarne po wiódł po niej nie śmia łymi brą zo wymi oczami. Wie działa, że

zwy kle uni kał kon taktu wzro ko wego. Oraz fi zycz nego. Cza sem czuła się
tak, jakby dzie liła biuro z Rain Ma nem.

– Moż liwe. Po zwo li łem so bie za dzwo nić do miss Isa belli Li na res z tego
biura re kru ta cji w Ma nili.

– Pa mię tam, to ta, która zgło siła za gi nię cie. I co po wie działa?
Bjarne pa trzył w punkt za jej ple cami. Cza sem za wie szał się na chwilę i

prze waż nie mu na to po zwa lała.
– Była taka miła… bar dzo po mocna… – Jego głos wy brzmiał i za milkł.
– To się z nią ożeń, cho lera. Mów, co po wie działa!
Bjarne wes tchnął prze cią gle. Jego fi li żanka była pu sta i zer k nął na eks‐ 

pres.



– Zrób krok w stronę tej ma szyny, a za strzelę cię na miej scu.
Ścią gnął usta, ale po dzia łało.
– Po wie działa, że pewna nie miecka firma za trud niła Ma rię de la Reyes,

wstęp nie na rok z moż li wo ścią prze dłu że nia umowy, je śli wszy scy będą za‐ 
do wo leni. Miss Li na res z po czątku była za chwy cona. Wszystko wy da wało
się przej rzy ste i pro fe sjo nalne. Tamta nie miecka firma za pew niała per so nel
do ho teli, re stau ra cji i na statki wy ciecz kowe. Mieli po rząd nie wy glą da jącą
stronę in ter ne tową z re ko men da cjami od za do wo lo nych klien tów oraz sku‐ 
teczną i po mocną osobę kon tak tową o na zwi sku Hil de gard Gerch ner.

– A ta zna ko mita firma też się ja koś na zy wała?
– Ger ma ni scher Zu kunft In ter na tio nal. Główna sie dziba w Ham burgu.
– I?
– Za pła cili dwa na ście ty sięcy euro za liczki za pierw sze trzy mie siące,

włącz nie z pro wi zją dla agen cji. Po kryli koszt wizy Ma rii i po zwo le nia na
pracę, mieli dla niej na graną po sadę i nie wiel kie miesz ka nie. Miss Li na res,
jak mó wię, była za chwy cona. Po wie działa, że wszystko po szło nad zwy czaj
gładko. Z re guły trzeba się z klien tami tro chę po tar go wać, ale ci za pła cili
bez szem ra nia.

Lene we szła mu w słowo:
– I ta szczo dra i nie zwy kle skromna firma ist nieje na prawdę?
– Dzie sią tego kwiet nia zło żyli w Han se stadt Han del- und Com merz bank

wnio sek o upa dłość i prze stali ist nieć.
– Ty dzień po tym, jak za trud nili Ma rię de la Reyes? Bjarne, to jest praw‐ 

dziwa bomba. Świetna ro bota.
Jej asy stent lekko się za czer wie nił.
– Ale to nie wszystko.
– No to mów. I po wiedz mi, czło wieku, czy ty ni gdy nie śpisz? Nie za‐ 

jedź się. Chcę mieć z cie bie po ży tek jesz cze dłu gie lata.
– Dzię kuję. Za tem, oka zało się, że Ger ma ni scher Zu kunft In ter na tio nal

była córką więk szego kon glo me ratu o na zwie Eu ro pean Re cru its Over seas,
za re je stro wa nego w Luk sem burgu, który z ko lei na le żał do hol dingu o na‐ 
zwie Enigma Tra ding, an giel skiej firmy za re je stro wa nej w Na ssau na Ba ha‐ 
mach. I w tym mo men cie uzna łem, że nie ma sensu ko pać da lej.

– Firma w fir mie w fir mie. Jaki mieli ad res w Ham burgu?
– Róg Grin de lal lee i Rent zel strasse, w dość eks klu zyw nej dziel nicy

Ham burga. Miesz ka nie, w któ rym mieli sie dzibę, zo stało wy na jęte na po‐ 
czątku lu tego ze szłego roku i obec nie mie ści się tam biuro po dróży.



Bjarne mó wił to wszystko z głowy. Ni gdy ni czego nie no to wał.
– Ale to bez sensu. Kom plet nie bez sensu – stwier dziła Lene. Wstała i

nie spo koj nie krą żyła po biu rze. – Je śli chcesz spro wa dzać z Azji albo Eu‐ 
ropy Wschod niej ko biety, które mogą znik nąć, nie bu dząc ni czy ich po dej‐ 
rzeń, to pro ce dura jest taka, że albo za miesz czasz ogło sze nie na por talu
rand ko wym, obie cu jąc szczę śliwe, pełne per spek tyw ży cie u boku ja sno‐ 
wło sego, kul tu ral nego i przy stoj nego ma klera gieł do wego, który uwiel bia
ko la cje przy świe cach, grę w te nisa i dzieci, albo za ma wiasz je u prze myt‐ 
nika z do stawą, albo zwy czaj nie zgar niasz z ulicy, usy piasz chlo ro for mem i
wrzu casz do ja kie goś kon te nera. A to, o czym tu taj mó wimy, jest zbyt
skom pli ko wane, zbyt cy wi li zo wane… i kosz towne.

Bjarne w mil cze niu pa trzył przed sie bie.
Nie po wie dział mi wszyst kiego, po my ślała i wbiła wzrok w niego.
– Nie chce mi się ba wić w zga dy wanki – ostrze gła.
– Ro zu miem. To po pro stu dla mnie nie ła twe, bo wi dzisz… Tak na‐ 

prawdę było ich trzy. Le ciały ra zem. Ta sama firma. Wszystko to samo. Po‐ 
pro si łem miss Li na res, żeby spraw dziła to z Ger ma ni scher Zu kunft In ter na‐ 
tio nal. Po twier dziła, że dziew czyny opu ściły Ma nilę ra zem. Le ciały tym sa‐ 
mym lo tem do Frank furtu i wszyst kie zo stały zgło szone bez da nych osób
bli skich. Dziew czyny tuż po dwu dzie stce. Klony.

– Trzy? – po wtó rzyła słabo.
– Po zo stałe dwie to Kayla Tor res i Ma risa Ca stro. Za kła dam, że Men doza

przy śle nam rów nież ich teczki.
Lene usia dła na swoim krze śle, po chy liła się i oparła łok cie na ko la nach.

Przy glą dała się wy kła dzi nie przed czub kami swo ich bu tów.
– Może nie tra fiły w to samo miej sce – po wie działa wresz cie.
– Może.
– Ale wiemy, że ow szem.
Bjarne po ki wał głową.

***

Mi chael wy sy pał so bie na dłoń mie szankę pa ra ce ta molu i ibu pro fenu, i
przy pad kiem spoj rzał w lu stro w ła zience. Nie po wi nien był tego ro bić.
Twarz miał szarą, a skórę na piętą i su chą. Po łknął ta bletki, po pił wodą na‐ 
braną w dło nie i za mknął oczy. Była noc, a wszystko przed sta wiało się tak
jak zwy kle na tym eta pie śledz twa: bez na dziej nie. Moż liwe, że inni pry‐ 
watni kon sul tanci nie mieli pro blemu z łą cze niem waż nych śledztw ze zwy‐ 



kłym ży ciem ro dzin nym, wa ka cjami, pie lę gno wa niem hobby i utrzy my wa‐ 
niem re la cji z przy ja ciółmi. Mi chael miał jed nak tylko dwa usta wie nia: on i
off. Oczy wi ście zda wał so bie z tego sprawę, ale już dawno prze stał pró bo‐ 
wać co kol wiek z tym zro bić.

Był późny wie czór, a ostat nie trzy doby po świę cił na do głębne za po zna‐ 
nie się z ma te ria łem od Ja coba Win thera. To były ogromne ilo ści in for ma‐ 
cji. Same do nie sie nia pra sowe o znik nię ciu Bet tiny Horst cią gnęły się w
nie skoń czo ność.

Wró cił do ciem nej kuchni, usiadł przy kom pu te rze, za pa lił pa pie rosa i
pra wie do stał za wału, gdy czy jaś dłoń spo częła na jego ra mie niu.

– Jezu Chry ste, Ida! Mu sisz się tak skra dać jak cho lerna nin dża? Pra wie
się ze sra łem…

Cał ko wi cie zi gno ro wała jego atak i po pro stu obe szła stół do okoła.
Osten ta cyj nie za ma szy stymi ru chami roz su nęła za słony i otwo rzyła okna. A
po tem po ma chała mu rę kami przed twa rzą.

– Mi chael, śmier dzi tu jak w spa lo nej fa bryce ty to niu. Gdy byś za po‐ 
mniał, ja tu płacę czynsz. Ja dłeś coś? Poza tym od ty go dnia się nie go li łeś.
Wy glą dasz jak po nury żart.

– Dzięki. Mam ci od po wie dzieć na te wszyst kie py ta nia, czy to obo jętne?
Gdy bym so bie ce nił nie ustanne wy rzuty, kry tykę, ob wi nia nie, stę ka nie i za‐ 
wsty dza nie oraz kon flikty, to bym po pro stu da lej był żo naty.

Za pa liła świa tło i Mi chael za sło nił twarz dłońmi jak wam pir po ra żony
pro mie niami słońca.

– Kurwa – mruk nął zroz pa czony.
– Ja dłeś? – spy tała po now nie i nie cze ka jąc na jego od po wiedź, za częła

grze bać w lo dówce i wrzu cać rze czy do mi kro fali. – Fuck, co za zje bany
dzień… pięć ope ra cji… mam ma mia… czy lu dzie nie mogą tro chę bar dziej
o sie bie dbać, do cho lery?

Usia dła po dru giej stro nie stołu i mu się przyj rzała.
– Co ty wła ści wie ro bisz?
– Nisz czę so bie mózg albo to, co z niego zo stało – od parł z za mknię tymi

oczami. – Oni mają ra cję, wszy scy. Tej zbrodni nie da się wy ja śnić. Tylko
nie poj muję, jak taka świa towa sława mo gła się roz pły nąć w po wie trzu, i to
do pro wa dza mnie do szału. Chyba że po rwali ją ko smici. Za czy nam na wet
w to wie rzyć.

Ida wstała i za częła roz dzie lać je dze nie na dwa ta le rze. Po tem na lała
czer wo nego wina i po sta wiła przed nim kie li szek, ta lerz i sztućce.



– Ja też tego nie ro zu miem – przy tak nęła. – Ale z dru giej strony nie
wiem, o kim mó wimy.

Mi chael po pa trzył na je dze nie i skub nął odro binę. Ida ja dła za nich
dwoje.

– O Bet ti nie Horst. Sama mnie w to wplą ta łaś.
Uśmiech nęła się za sko czona.
– Czyli po roz ma wia łeś z tym chło pa kiem? To na prawdę miło z two jej

strony, Mi chael. I wia domo, że je śli ktoś jest w sta nie roz wią zać tę za gadkę,
to tylko ty.

Uważ nie prze żu wał je dze nie.
– Co to jest?
– Nie wiem. Ale sma kuje nie źle, prawda? Bo wiesz, Mi chael, ludzki or‐ 

ga nizm nie jest w sta nie funk cjo no wać na die cie zło żo nej z pa pie ro sów,
kawy, cia stek i whi sky. Wiem to, bo je stem le karką.

Mi chael do piero te raz zo rien to wał się, że był głodny jak wilk.
– Sma kuje w po rządku – mruk nął.
Stuk nęła się z nim kie lisz kiem.
– Je stem pewna, że uda ci się to roz wią zać. Za wsze ci się udaje.
– Nie tym ra zem – stwier dził po nuro. – Wy ja śnie nie tego wy daje się nie‐ 

moż liwe oraz mi nęło cho ler nie dużo czasu. Lu dzie za po mi nają.
Ida za krę ciła wi nem w kie liszku i po pa trzyła na czer wone łzy, które zo‐ 

sta wiło na szkle.
– Za tem co się stało?
Mi chael odło żył sztućce i osu szył wargi ka wał kiem pa pie ro wego ręcz‐ 

nika:
– Był dwu na sty lu tego ze szłego roku. Bet tina Horst grała Szo sta ko wi cza

w Ra dio wej Sali Kon cer to wej. Po prze rwie miał wy stą pić kwin tet dęty
Carla Nie lsena. Kon cert oczy wi ście wy prze dał się wiele mie sięcy wcze‐ 
śniej. Świa to wej sławy skrzy paczka rzadko wy stę po wała w kraju.

– Za tem Szo sta ko wicz… i co da lej?
– Bi so wać skoń czyła o dwu dzie stej pierw szej pięt na ście. Asy stentka za‐ 

mó wiła tak sówkę, która miała za wieźć Bet tinę i jej Gu ar nie riego na lot ni‐ 
sko. Na stęp nego dnia za czy nała próby w Lin coln Cen tre w No wym Jorku.
Jak zwy kle z sali kon cer to wej wy szła tyl nymi drzwiami, ale tak sów karz ni‐ 
gdy jej nie zo ba czył. Zo stał prze słu chany przez hisz pań ską in kwi zy cję, a
kor po ra cja spraw dziła jego GPS-a. Nikt jej nie wi dział, poza sprawcą. W



pierw szych dniach spo dzie wano się, że ktoś wy stąpi z żą da niem okupu, ale
nic ta kiego się nie stało.

– Więc co twoim zda niem się stało?
Roz ło żył ręce.
– Nie mam zie lo nego po ję cia. Je dyne, co mi przy cho dzi do głowy, to że

po wyj ściu z bu dynku spo tkała ko goś zna jo mego. Nie bli skiego zna jo mego
czy przy ja ciela, ale ko goś, komu ufała. Ale to tylko strzał w ciemno.

– Dla czego my ślisz, że to nie był bli ski zna jomy?
– Bo wszystko, co tam tego dnia ro bili lu dzie z jej naj bliż szego oto cze nia,

prze świe tlono i po twier dzono w naj drob niej szych szcze gó łach. Ży cie każ‐ 
dej z tych osób zo stało wy wró cone do góry no gami.

– Ale na wet taka wielka sława mo gła prze cież tra fić na zwy kłego, pry mi‐ 
tyw nego zbrod nia rza – za uwa żyła Ida. – To, że Bet tina Horst była znana i
ob ra cała się w eks klu zyw nych krę gach, nie zna czy, że pa dła ofiarą wy ra fi‐ 
no wa nego spi sku. Może to był cał kiem zwy kły psy chol, gwał ci ciel i mor‐ 
derca, który do piero po cza sie zo rien to wał się, że za bił wielką gwiazdę i w
związku z tym stoi po szyję w gów nie, mimo to był dość sprytny, żeby sku‐ 
tecz nie za trzeć ślady.

Mi chael po ki wał głową.
– Za sad ni czo masz ra cję, ale nie star czy łoby mu czasu. Od kąd po że gnała

się z asy stentką i prze szła te sto pięć dzie siąt me trów dzie lące tylne drzwi od
po stoju tak só wek, mi nęło góra pięć mi nut. Na wet nie pięć, ra czej dwie.
Poza tym nie wy daje mi się, żeby se ryjni mor dercy albo gwał ci ciele zwy kle
że ro wali przy sa lach kon cer to wych.

Ida ukra dła mu jed nego pa pie rosa, za pa liła i mocno się za cią gnęła.
– Więc co za mie rzasz zro bić? – spy tała. – I czy cię na to stać? Co z tamtą

wło ską firmą, która cię bła gała, że byś się za jął ich po dej rze niami o szpie go‐ 
stwo prze my słowe?

– Da łem im na miar na ko legę z An glii.
Choć spra wiał wra że nie zmę czo nego, na twa rzy Mi cha ela ma lo wał się

pe wien szcze gólny wy raz upar tego za cię cia, który Ida znała le piej niż kto‐ 
kol wiek. Pierw szy raz zo ba czyła go, kiedy miała je de na ście lat i wró ciła ze
szkoły z pła czem. Paru star szych chło pa ków jej do ku czało, bo była ma rzy‐ 
cielką, wiecz nie z głową w chmu rach. Nę kali ją przez kilka dni. A po tem
prze stali, bo wy lą do wali w szpi talu z cięż kimi ob ra że niami. Nie umieli po‐ 
dać spój nego ry so pisu osoby, która ich na pa dła, ale w po bliżu miej sca zda‐ 
rze nia po li cja zna la zła za krwa wioną me ta lową rurkę. Bez od ci sków pal ców.



Mi chael ni gdy o tym nie mó wił, ale Ida wie działa, co się stało.
– Pie nię dzy mi wy star czy – za pew nił ją. – Zwłasz cza je śli od sta wię whi‐ 

sky.
– Na prawdę był byś w sta nie?
– Za wsze mógł bym spró bo wać. A w spra wie Bet tiny Horst roz wią za nie

tkwi w ja kimś de talu, któ rego zna cze nia nikt nie do ce nił. Będę mu siał zdo‐ 
być jesz cze wię cej szcze gó łów. To jak stu dio wa nie gwiazd. Im wy żej się
wznie siesz, tym wię cej wi dzisz. Pro blem w tym, że ta kon kretna gwiazda,
któ rej szu kasz…

– Gubi się w tym bez liku.
– Ale in nego spo sobu nie ma – pod su mo wał.
Wy jął z kom pu tera dysk od Ja coba Win thera i po pa trzył na niego z nie‐ 

na wi ścią.
– Prze brną łem przez wszystko, co tu jest, ale po trze buję cze goś no wego,

świe żego i obie cu ją cego.
– Na przy kład?
– Wy cią gów z jej konta, de kla ra cji po dat ko wych, szcze gó łów z ży cia co‐ 

dzien nego. Nie tego ob fo to gra fo wa nego, ale tego zwy kłego. Mu szę wie‐ 
dzieć, do kąd cho dziła na kawę, do fry zjera, na de pi la cję bi kini, gdzie ku po‐ 
wała ciu chy i spo ty kała się z przy ja ciółmi. Z kim roz ma wiała oso bi ście, ale
przy pad kiem.

– I jak się tego do wiesz?
– Od Lene. A kon kret nie od jej asy stenta Bjar nego.
Pod niósł na nią zre zy gno wany wzrok.
– Ale to ozna cza, że mu szę się spo tkać z fu rią i ją do tego prze ko nać.

Fuck!
Do lała so bie wina i zro biła głę boki wdech.
– Mi chael?
– Co?
– Ni gdy mi o tym nie mó wi łeś i wiem, że nie zno sisz być prze słu chi‐ 

wany, ale co wła ści wie się stało? W sen sie, wiem, że oboje je ste ście fa na ty‐ 
kami i dzia ła cie jak ra kiety na pod czer wień, ale prze cież się ro zu mie li ście,
prawda? Za wsze uwa ża łam, że je ste ście wy bit nie do braną parą.

Po pa trzył na nią smutno.
– To prawda, ro zu mie li śmy się. I może by li śmy do brani. Ale zje ba łem to,

sio strzyczko.



Ida po sta no wiła wy ko rzy stać rzadki mo ment, w któ rym Mi chael się
otwo rzył:

– Po wie dzia łeś coś nie tak?
– Zro bi łem coś nie tak. W Pa ryżu wpa dłem przy pad kiem na osobę, któ rej

nie by łem w sta nie się oprzeć. Ona była jak ze snu. Jak opium. – Zmę czo‐ 
nym ge stem po tarł dło nią czoło. – Cho ciaż może to nie był przy pa dek, sam
już nie wiem.

– Prze cież to bie ni gdy się to nie zda rzało.
– Ale się zda rzyło.
Wstał od stołu, po tarł twarz dłońmi i pal cami prze cze sał włosy. Na ko‐ 

niec szarp nął je mocno. Ida, pa trząc na to, po czuła ból głę boko w sercu.
– Dzięki za ko la cję. Idę spać. Do bra noc.
– Za cze kaj chwilę, do dia bła. Kim ona była?
– Po wie działa, że ma na imię Rose i jest z RPA. Ak cent się zga dzał. Po‐ 

wie działa też, że jest bio lożką mor ską i za pro szono ją do Pa ryża, aby wy‐ 
gło siła od czyt na te mat ko ra low ców. Ida, ona nie ist nieje.

– W ja kim sen sie?
– Ta kim, że nie ist nieje. W każ dym ra zie nie jako ba daczka, za którą się

po dała.
– I wię cej jej nie wi dzia łeś?
– Nie, ale je śli ją zo ba czę, to sko pię jej tę ide alną dupę, aż się nie po‐ 

zbiera. Oka zała się nie sa mo wi cie okrutną dia blicą. To tak jakby ktoś ci po‐ 
wie dział, że Mona Lisa du siła małe dzieci i je zja dała.

– Co ta kiego zro biła?
– Za po mnij o tym. To nie istotne.
Przyj rzała mu się bli żej.
– Chodź tu, niech cię obej rzę. Jedno oko masz czer wone i spuch nięte.
– Tak? Pew nie za dużo fa jek.
– No chodź.
Po cią gnęła go bli żej sto ją cej na stole lampy.
– Masz jęcz mień wiel ko ści czołgu. Jak mo głeś go nie za uwa żyć?
– Nie wiem.
Ida po krę ciła głową.
– Wy sta wię ci e-re ceptę na an ty bio tyk. Ale obie caj mi, że ju tro pój dziesz

do ap teki.
– Oczy wi ście, pani dok tor.

***



Na stęp nego wie czora Mi chael stał pod drzwiami Lene z dło nią unie sioną,
żeby za pu kać, cho ciaż dziw nie było pu kać do drzwi miesz ka nia, które do
nie dawna było jego do mem.

Otwo rzyła i ru szyła przo dem do sa lonu. W przed po koju zwró cił uwagę
na torbę po dróżną z ety kietą lot ni skową CPH-HAM na rączce. Obok stała
jej torba spor towa ze śmier cio no śnymi czer wo nymi rę ka wi cami bok ser‐ 
skimi i wil got nym ręcz ni kiem.

Usiadł po dru giej stro nie sto lika ka wo wego. Wszę dzie stały świeże
kwiaty, mó wiące: „bez cie bie jest mi znacz nie le piej”. Cie płe świa tło lamp
pod ło go wych do dat kowo pod kre ślało jej sze ro kie usta. Wy glą dała na bar‐ 
dzo spo kojną i od prę żoną. Mi cha elowi wy dała się nie sa mo wi cie po cią ga‐ 
jąca. Na dol nej szczęce po le wej stro nie miała nie wielką opu chli znę i za rys
sińca ukryty pod ko rek to rem.

Zło żył dło nie na ko la nach.
– By łaś w Niem czech – za gaił.
– By łam.
– W in te re sach czy dla przy jem no ści?
– I to, i to. Na lot ni sku ku pi łam so bie raj stopy.
Ci sza.
Spo koj nym ru chem po pra wiła różę w wa zo nie, a on ma rzył o pa pie ro sie.
– Nie chcę, że byś tu pa lił, Mi chael.
– Ja sne. Ja…
– Przy sze dłeś z czymś kon kret nym czy po pro stu mamy kon ty nu ować od

mo mentu, w któ rym prze rwa li śmy ostat nio?
Te raz się wku rzył.
– Słu chaj, czy to na prawdę musi być jak eks trak cja óse mek? Przy sze‐ 

dłem, bo chcę cię pro sić o za wo dową przy sługę w spra wie, nad którą obec‐ 
nie pra cuję, i dla cie bie zro bił bym to samo, nie za leż nie od na szych mał żeń‐ 
skich pro ble mów. Więc może za pro po nuj mi drinka i za cznijmy jesz cze
raz?

Przez chwilę pa trzyła na niego lo do wato. Wie dział, że za sta na wiała się,
czy go nie wy wa lić za drzwi. W końcu ski nęła sztywno głową i przy nio sła
szklanki i bu telkę szkoc kiej whi sky. So bie też na lała. Mi chael za czął się od‐ 
prę żać. A po tem zmru żył oczy.

– Krew ci leci z nosa – oznaj mił.
Ze rwała się z dziw nym ję kiem i po bie gła do ła zienki. Sły szał, jak klnie

przez całą drogę, i uśmiech nął się do sie bie.



Po kilku mi nu tach wró ciła z wa ci kami w no sie i nieco mniej nie ugiętą
po stawą. Mi chael nie prze sta wał uśmie chać się współ czu jąco, bo wie dział,
że to ją iry tuje. Są czył whi sky. Była zna ko mita.

– A jak się miewa tam ten? – spy tał.
– O czym ty mó wisz?
– Wi dzia łem w ko ry ta rzu twoją torbę spor tową. Ręcz nik jest wil gotny,

więc do my ślam się, że po kie re szo wa łaś ko goś na ringu. Ba sima? – Mi chael
wspo mniał o nie mal dwu me tro wym po li cjan cie sy ryj skiego po cho dze nia,
ulu bio nym spa ring part ne rze Lene.

– To była dziew czyna. Nowa, świeżo po szkole po li cyj nej.
– Biedna. Twoje rę ka wice po winny mieć trój kąty ostrze gaw cze.
Lene prych nęła.
– Bez prze sady. Inna sprawa, że dziew czyna po winna być w lep szej for‐ 

mie. Tak na prawdę zro bi łam jej przy sługę i są dzę, że kie dyś to do ceni. Za
ja kiś czas. Le piej do stać wciry ode mnie, niż gdyby miał ją oka le czyć ja kiś
ban dzior albo któ ryś z imi granc kich gang ste rów. To o czym chcia łeś ze mną
roz ma wiać?

– O Bet ti nie Horst. Przy glą dam się tej spra wie. Cha ry ta tyw nie, można
po wie dzieć. Po pro sił mnie o to jej na rze czony.

– Ty ro bisz coś cha ry ta tyw nie?
Po sta no wił zi gno ro wać sar kazm.
– Zga dza się.
– Ale Mi chael, prze cież to bez na dziejne. Wszy scy pró bo wali tę sprawę

roz wią zać. Kie dyś przy po sze rza niu au to strady od najdą się jej szczątki.
Przy tak nął.
– Wszy scy mi to po wta rzają. Ale ktoś to zro bił. Ktoś wie, co się stało.
Wzru szyła ra mio nami i umo czyła wargi w whi sky.
– Okej, ale moim zda niem po dej mo wa nie tego wy zwa nia za krawa na

ma nię wiel ko ści. Co chcesz wie dzieć?
– Po my śla łem, że Bjarne mógłby wy szu kać dla mnie ja kieś drobne fakty.

Fry zjera, den ty stę, le ka rza, ulu bione sklepy, nu mery te le fo nów, ma sa ży‐ 
stów, lut ni ków. Wszystko, co w ży ciu każ dego stoi za pi sane drob nym dru‐ 
kiem. Na przy kład na wy cią gach z kont.

Lene się za my śliła.
– W po rządku. Ale nie chcę, żeby któ re goś dnia to we mnie ude rzyło ry‐ 

ko sze tem. Albo w Bjar nego. Nie mamy do stępu do in for ma cji tak wraż li‐ 
wych, więc on bę dzie mu siał się wła mać do tych wszyst kich baz da nych.



Mi chael do pił whi sky i wy cią gnął ku niej szklankę.
– Jesz cze jedna?
Do lała mu.
– I na tym za my kamy bar – za strze gła.
– Jak idzie z dziew czyną z lasu?
Cały jej dy stans znik nął w jed nej chwili. Znaj do wała się na wła snej po ło‐ 

wie bo iska, a jej za an ga żo wa nie jak za wsze było fe no me nalne.
– W rze czy wi sto ści było ich trzy. Trzy fi li piń skie klony wy na jęte od tego

sa mego biura w Ma nili przez nie miecką firmę re kru tu jącą per so nel do ba‐ 
rów, re stau ra cji i na statki wy ciecz kowe. Przez Frank furt do stały się do
strefy Schen gen i znik nęły bez śladu. Na tu ral nie, z wy jąt kiem Ma rii de la
Reyes. Je stem jed nak nie mal pewna, że po zo stałe dwie rów nież nie żyją.
Kayla Tor res i Ma rissa Ca stro. – Za mil kła i spu ściła wzrok. – Dzia łali
spraw nie i pro fe sjo nal nie. Dziew czyny otrzy mały za liczkę, wizy, po zwo le‐ 
nia na pracę, ubez pie cze nie i bi lety lot ni cze. Pro blem w tym, że ta nie‐ 
miecka firma prze stała ist nieć ty dzień po tym, jak one do tarły na miej sce.

– Wy gląda na dość skom pli ko waną ope ra cję.
– Do kład nie. Zde cy do wa nie zbyt skom pli ko waną. Przez dwie doby oglą‐ 

da łam na gra nia z ka mer na lot ni sku we Frank fur cie. Na ko niec oczy mi wy‐ 
cho dziły z or bit. Może masz czas spoj rzeć… – Za wie siła głos.

– Oczy wi ście.
Lene włą czyła lap top, otwo rzyła Go ogle Earth i usia dła obok niego.
Ich ra miona pra wie się sty kały.
– Firma miała sie dzibę tu… w tym bu dynku na rogu Grin de lal lee i Rent‐ 

zel strasse. To je den z naj droż szych ad re sów w Ham burgu.
Mi chael wska zał na szary kwa drat.
– A to co?
– Są sie dzi. Or to dok syjna szkoła ży dow ska. Tal mud und Tora Re al schule.

Go ogle Earth ją za ma zuje i utaj nia, ale prze cho dzi łam tam tędy kilka razy i
bu dy nek jest ob wie szony ka me rami mo ni to ringu, obej mu ją cymi wszyst kie
wej ścia, włącz nie z tym, który na le żał do Ger ma ni scher Zu kunft. Nie stety
na gra nia po każą mi, tylko je śli Je ro zo lima się zgo dzi.

– A lot ni sko?
Lene po ka zała mu na gra nia z lot ni ska we Frank fur cie. Trzy młode

Azjatki roz ma wiają z oży wie niem. Mają na so bie dżinsy, ta nie ko szulki i
cien kie kurtki. Wy glą dają na spięte i pod eks cy to wane. Wi dać, jak prze cho‐ 



dzą kon trolę pasz por tową, cze kają na ba gaże w hali przy lo tów – a po tem
zni kają.

– Nikt ich nie ode brał?
Po krę ciła głową i za mknęła kom pu ter.
– Mam w Ham burgu ko le żankę, Kittę Krupp. To do sko nała ofi cerka śled‐ 

cza, wiem, że bę dzie nę kać Izra el czy ków do skutku, ale naj pierw po li cja w
Ham burgu musi wy stą pić z ofi cjal nym wnio skiem do Mi ni ster stwa Spraw
We wnętrz nych, wnio sek musi przejść przez MSZ i na ko niec do stać zie lone
świa tło od izra el skiej służby bez pie czeń stwa. Będę miała sto dwa dzie ścia
lat, gdy do stanę te na gra nia.

– Może nie – za my ślił się Mi chael. – Ida na dal przy jaźni się z jed nym
go ściem ze swo jego ki buca, Ga brie lem ja kimś tam, który po tem tra fił do
Mos sadu. Chyba jest tam puł kow ni kiem. Pi szą do sie bie, a on był oj cem
chrzest nym syna Idy. Mogę ją po pro sić, żeby się z nim skon tak to wała.
Skró ciła biu ro kra tyczną ścieżkę.

Lene zmru żyła oczy.
– Na prawdę byś to zro bił? Dla czego?
Mi chael ba wił się w kie szeni za pal niczką.
– Je śli prze ko nasz Bjar nego, żeby mi po mógł z Bet tiną Horst, to moim

zda niem na tu ralne, że ja też…
– Od razu wpro wa dzę go w szcze góły – obie cała. – Da lej uży wasz swo‐ 

jego gma ila?
– Tak. I dzięki.
Sama z sie bie do lała mu whi sky i me cha nicz nie za częła ma so wać opuch‐ 

niętą szczękę.
– Jakby sprawa nie była dość skom pli ko wana, moż liwe, że gdzieś jest

jesz cze czwarta ofiara. Albo ra czej po łowa – po wie działa jakby do sie bie.
– Jak to po łowa?
– No wo ro dek. Ma ria de la Reyes kar miła. Uro dziła dziecko ja kieś dwa

albo trzy mie siące temu.
– Czyli gdzieś jest rów nież dziecko bez matki?
– O ile ktoś za dał so bie trud utrzy ma nia go przy ży ciu.
Mi chael wstał i za czął cho dzić w kółko.
– Lene, to brzmi po twor nie. Mu sisz to wy ja śnić jak naj prę dzej.
– Po wiedz mi coś, czego nie wiem.
– No tak, ale…



Znów usiadł i po czuł, jak na ra sta w nim nie po kój i dziwny, nie na zwany
lęk. Po tem spoj rzał na nią. Na te sze ro kie usta, de li katną skórę i drobne
uszy z kol czy kami w kształ cie del fi nów.

Po chwy ciła jego wzrok i za raz spoj rzała w inną stronę.
– Lene…
– Nie. Nie, Mi chael! Za po mnij o tym, sły szysz?
– Do cho lery, dla czego wszystko mię dzy nami musi być tak prze siąk nięte

nie na wi ścią?
Po pa trzyła na niego. A po tem od su nęła swoje krze sło, żeby zwięk szyć

dy stans mię dzy nimi.
– Dla tego, Mi chael, że ty mnie mia łeś. Mia łeś moje ciało i du szę, ufa łam

ci. Pierw sze pół tora roku na szego mał żeń stwa to był naj lep szy okres w
moim ży ciu.

Chciał coś po wie dzieć, ale uci szyła go ru chem ręki.
– Mó wię to, bo taka jest prawda, ale to się skoń czyło, gdy twoja ko‐ 

chanka wpa dła na po mysł, żeby zro bić ci zdję cie twoim wła snym te le fo nem
i wy słać mi je w środku nocy. Spa łeś w ho te lo wym łóżku z wiel kim idio‐ 
tycz nym uśmie chem na twa rzy i sfla cza łym mo krym fiu tem le żą cym na
udzie. Jej majtki le żały na po duszce, po win nam chyba być wdzięczna, że
nie mia łeś ich na gło wie. Taką do sta łam od po wiedź na pół mi liona ese me‐ 
sów, w któ rych mó wi łam ci, jak bar dzo za tobą tę sk nię. Dla tego. Pró bo wa‐ 
li śmy, jak do ro śli lu dzie, prze pra co wać to na te ra pii, ale od tam tej nocy na‐ 
sze mał żeń stwo stało się cho ler nym ob ra zem Pi cassa.

Mi chael spu ścił wzrok. Nic wię cej nie zo stało do po wie dze nia.
– Nie było cię przez cztery mie siące – do dała Lene i od su nęła ko smyk z

czoła. Jej źre nice się roz sze rzyły, kiedy spoj rzała na pod łogę. – Przez cztery
mie siące nie wie dzia łam, gdzie ty u li cha je steś.

– Wiesz, jak jest – za pro te sto wał. – Nie mogę ci mó wić o swo ich zle ce‐ 
niach ani klien tach.

Wes tchnęła i wzru szyła ra mio nami.
– Ty i twoja naj święt sza ta jem nica za wo dowa. Dla czego uwa żasz, że nie

mo żesz mi za ufać?
– Mogę ci za ufać, tak samo jak moi klienci ufają mnie. To działa w obie

strony.
Lene wstała i otwo rzyła drzwi na ko ry tarz.
– Niech ci bę dzie. Ale jak sam słusz nie za uwa ży łeś od no śnie do Bet tiny

Horst: to się stało. Zro bi łeś to. Nie zo sta łeś zgwał cony i mam tylko na‐ 



dzieję, że ona była tego warta.
– Nie była – mruk nął.
– Cóż, w ta kim ra zie szkoda. Mo żesz już iść. Umowa stoi. Do bra noc.

***

Mi chael stał w nie koń czą cej się ko lejce w ap tece przy Jægers borg Allé i
pró bo wał te le pa tycz nie spra wić, żeby wy bit nie iry tu jąca ty powa yup pie
matka w to wa rzy stwie rów nie ty po wego gnoma w mar ko wych ciu chach się
przy mknęła. Tym cza sem ko bieta od – jak się Mi cha elowi zda wało – kilku
go dzin od py ty wała far ma ceutę z mo le ku lar nych skład ni ków kremu z fil‐ 
trem dla dzieci.

W końcu nie wy trzy mał i mocno po stu kał ją pal cem w ra mię.
– Nie wiem, czy pani za uwa żyła, że stoi za pa nią sporo osób bę dą cych na

sa mo za trud nie niu, które tak na prawdę mają ży cie i chęt nie by do niego
wró ciły. To nie jest, kurwa, plu ton, tylko krem do opa la nia. Więc niech go
pani ku puje albo spada.

Fa cet w stroju ro bot nika sto jący za Mi cha elem za czął kla skać, a far ma‐ 
ceuta dło nią za sło nił uśmiech. Młoda ko bieta miała pio runy w oczach, ale
do bre wy cho wa nie nie po zwo liło jej dać Mi cha elowi w twarz. Od wró ciła
się i prze ci snęła do wyj ścia, cią gnąc za sobą ba chora.

Mi chael do stał swoje kro ple do oczu, wbił kod w ter mi nal i za marł. Jego
wzrok przy pad kowo tra fił na czarno-białą re klamę szwaj car skiego kremu
do twa rzy. Twarz mo delki była gładka i nie ska zi telna, su nęło po niej kil ka‐ 
dzie siąt pla sti ko wych lśnią cych kro pel wody uchwy co nych w jed nej dwu ty‐ 
sięcz nej se kundy.

To była twarz Rose.
Za pa trzył się na to zdję cie, aż reszta świata się roz ma zała.
Far ma ceuta nie znacz nie otwo rzył usta.
– Coś jesz cze? – spy tał.
Mi chael wska zał na re klamę.
– Kto to jest?
– Yyy… to krem do twa rzy. Na wil ża jący… do… no, do twa rzy.
– Hej, ku puj albo spa daj, co? – Znie cier pli wił się młody ro bot nik za nim.
Mi chael zgro mił go wzro kiem. A po tem wy rwał re klamę z ramki i za ma‐ 

szy stym kro kiem wy ma sze ro wał z ap teki.

***



Tego sa mego wie czora sie dział za kie row nicą swo jego sza ro srebr nego mer‐ 
ce desa na par kingu ko mendy głów nej w Glo strup i na od twa rza czu BOSE
słu chał, jak Bet tina Horst gra kon cert skrzyp cowy D-dur Beetho vena, opus
sześć dzie siąte pierw sze. Od czasu do czasu zer kał w górę na na rożne biuro
Lene. W końcu zro biło się w nim ciemno i parę mi nut póź niej wy szła z bu‐ 
dynku. Świa tło la tarni pa dało na jej rude włosy. Otwo rzyła drzwi ma łego
peu ge ota, wsia dła i za częła co fać.

Jej asy stenta zła pał, gdy ten od piął ro wer i za kła dał kask na swoją dużą
głowę. Mi chael wie dział, że od kąd obro nił Bjar nego przed ata kiem chwi‐ 
lowo obłą ka nego agenta PET, stał się dla niego kimś w ro dzaju Hana Solo.
I rze czy wi ście, na jego wi dok męż czy zna uśmiech nął się za sko czony i
lekko onie śmie lony.

– Cześć, Bjarne – przy wi tał się Mi chael.
In for ma tyk się ro zej rzał.
– Chcesz się wi dzieć z Lene? Wy daje mi się, że wła śnie po je chała,

więc…
– I bar dzo do brze – za pew nił go szybko. – Po słu chaj, Bjarne, po trze‐ 

buję…
– Nie do sta łeś tych pli ków o Bet ti nie Horst? – męż czy zna spoj rzał na ze‐ 

ga rek. – Wy sła łem je z go dzinę temu.
W jego świe cie nie do po my śle nia było nie spraw dzać skrzynki ma ilo wej

co naj mniej dwa razy na go dzinę.
– Tak, do sta łem. Wiel kie dzięki. Je steś ma gi kiem, Bjarne. Na prawdę.

Tylko te raz bar dzo, ale to bar dzo po trze buję two jej po mocy z tym. – Roz ło‐ 
żył re klamę szwaj car skiego kremu do twa rzy i pod su nął mu ją pod nos. –
Mo żesz ją dla mnie zna leźć? Wiem, że wska zó wek nie jest za wiele. Na‐ 
prawdę wiem. W rogu ma łymi li te rami jest na zwa agen cji re kla mo wej. Ja‐ 
kaś fran cu ska firma.

Bjarne po pa trzył na re klamę, ale jej nie tknął. Nor mal nie po le ce nia przyj‐ 
mo wał tylko od Lene. Z dru giej strony trudno mu było się oprzeć wy zwa‐ 
niu. Nie czę sto miał oka zję w pełni wy ko rzy sty wać swoje nad zwy czajne
zdol no ści.

Mi chael wpa try wał się w niego po na gla jąco.
– Po tra fisz to roz gryźć? Mo żesz się do wie dzieć, z ja kimi agen cjami mo‐ 

de lek współ pra cują, i tym spo so bem do ko pać się głę biej?
Bjarne znów się ro zej rzał, jakby się oba wiał, że ktoś ich pod słu chuje, ale

byli na par kingu sami.



– Uhm… no nie wiem, Mi chael. Mó wię po waż nie. Agen cje mo de lek…
Zwy kle szy frują swoje strony jak wście kli. Nie bra kuje prze cież idio tów,
któ rym się zdaje, że się za ko chali w dziew czy nie z okładki… a po tem je
prze śla dują… ni czym gwiazdy fil mowe, sam wiesz.

Gdy mimo wszystko nie pew nie wziął re klamę do ręki, Mi chael wie dział,
że to już po łowa suk cesu.

– Z dru giej strony… – Po pa trzył na Mi cha ela z po wagą. – Ona rze czy wi‐ 
ście jest zja wi skowa. Ładna. Bar dzo.

– Za pew niam cię, że nie je stem nią za in te re so wany w ten spo sób. Ta
dziew czyna ma zwią zek ze sprawą Bet tiny Horst. Nie wiem, czy się znały,
czy nie, ale mu szę się tego do wie dzieć. To ważne.

Bjarne wy glą dał na uspo ko jo nego.
– Lene o tym wie?
Mi chael wes tchnął. Po ło żył dłoń na ra mie niu in for ma tyka, cho ciaż wie‐ 

dział, że tam ten nie prze pada za fi zyczną bli sko ścią. Na stęp nie przy wo łał
na twarz swój naj bar dziej za tro skany wy raz, co aku rat nie było trudne.

– Będę z tobą zu peł nie szczery, Bjarne. Jak pew nie wiesz, Lene i ja…
my… w tej chwili mamy pewne pro blemy. W sen sie, mię dzy nami nie jest
do brze. Sam pew nie za uwa ży łeś, że cho dzi smutna. Nie wy daje mi się, aby
był sens ob cią żać ją moim wła snym śledz twem. Wiem, że ma cie aż nadto
pracy z tymi Fi li pin kami.

Bjarne po ki wał głową i pró bo wał po wścią gnąć dumę, która go za pewne
roz pie rała, bo oto zo stał wta jem ni czony w ży cie pry watne Mi cha ela i Lene.
Wresz cie zsu nął ple cak z ra mie nia i scho wał zdję cie do ze wnętrz nej kie‐ 
szeni.

– Spoj rzę na to – obie cał. – Będę mu siał to zro bić z domu. Mam tro chę
po jem no ści na su per kom pu te rze Cray na uni wer sy te cie w Ko lo rado. Może
uda mi się ukrad kiem prze pu ścić za py ta nie przez niego. W tej agen cji mają
pew nie za sieki ze stu dwu dzie stocz te ro bi to wych szy frów i fi re walli nie do
zdo by cia.

Mi chael wie dział, że nad zwy czajny umysł Bjar nego już ana li zo wał bar‐ 
dziej wy szu kane szcze góły za awan so wa nego ha kingu – albo black hat tingu,
jak to się chyba obec nie na zywa.

– By łoby pięk nie. Na ju tro?
Tam ten jakby się ock nął.
– Na ju tro?
Mi chael po ki wał głową.



– W po rządku. Je śli to w ogóle moż liwe, to tak na prawdę nie zaj mie
wiele czasu. Za tem na ju tro.

– Wspa niale, Bjarne. Dzięki.

***

Mi chael jak zwy kle obe rwał w trzech run dach z rzędu. Tak na prawdę nie
ro zu miał, dla czego na dal go dził się grać z Idą w sza chy. Za wsze na tym
cier piała jego pew ność sie bie.

Jako prze ką skę sio stra po dała czarny chleb, pi kle, kor ni szony, ma ry no‐ 
wane ce bulki i ja kieś dziwne ziar ni ste sery. Na zwała to „wie czo rem ro syj‐ 
skim”. W ką cie sy czał sa mo war i Mi chael nie chęt nie ma łymi ły kami pił
czarną her batę ze szklanki w srebr nym ko szyczku i przy glą dał się por tre‐ 
towi zmar łego syna Idy wy soko na półce. Uśmiech nięty Jo zjasz w mun du‐ 
rze izra el skiej ar mii na tle brą zo wych ni skich wzgórz Sy naju.

Mi chael prze wró cił swo jego bia łego króla i od chy lił się na krze śle.
– Nie mo żesz choć raz dać mi wy grać? – jęk nął.
– Nie wku rzaj się i nie żebrz. Je stem po pro stu lep szą sza chistką od cie‐ 

bie. To ge ne tyka. Jak wszystko inne. Nic na to nie po ra dzę. Ty też nie.
– Niech ci bę dzie. Jak wy pa dły chrzciny?
– Do brze. My ślę, że Po sej don nas wy słu chał i ucie szył się z wina. A jak

idzie z dziew czyną widmo?
– Na dal jest wid mem, ale dzięki Bjar nemu mam te raz do ogar nię cia bez‐ 

lik no wych, nie skoń cze nie nud nych szcze gó łów z jej ży cia. Roz ma wia łaś
ze swoim ko legą z Mos sadu?

Ida scho wała fi gury i pionki do pu dełka i je za mknęła.
– Roz ma wia łam. Wła śnie oglą dają te na gra nia. Być może będą je mu sieli

tro chę zre da go wać, za nim je udo stęp nią Lene. Nie poj muję, dla czego tak
się z tym cac kają. Prze cież to tylko szkoła, prawda?

– Ży dow ska szkoła or to dok syjna. Moim zda niem nie można ich wi nić, że
dbają o wy soki po ziom bez pie czeń stwa. Trudno po wie dzieć, że by śmy ak tu‐ 
al nie w Eu ro pie ja koś szcze gól nie chro nili ży cie Ży dów. Cho ciaż w su mie
na tym kon ty nen cie ni gdy nie było ta kiej tra dy cji.

Po pa trzyła na niego za in try go wana.
– Dla czego jej po ma gasz? My śla łam, że je ste ście na noże.
– Jak by nie pa trzeć, ona mi rów nież po maga. Lene już dawno na uczyła

się od dzie lać ży cie za wo dowe od pry wat nego. Co pew nie nie jest zbyt
trudne, gdy się nie ma tego dru giego.



– Cho dzi ci o to, że zrobi wszystko, by do trzeć do sedna?
– Tak, to jedno nas łą czy – przy znał Mi chael. – A może wcale nie. Dla

niej zna le zie nie sprawcy jest jak re li gia. Bez li to sna, su rowa re li gia. I ona
ma ra cję. Je śli ktoś nie jest go towy za po mnieć o so bie sa mym i iść da lej,
bez względu na to, jak bar dzo boli, to jest z góry prze grany. Lene ro zu mie
to le piej niż kto kol wiek, kogo spo tka łem. To dla tego jej córka po peł niła sa‐ 
mo bój stwo. Bo Lene nie po tra fiła od pu ścić.

***

Ida już dawno spała, a Mi chael wciąż cho dził tam i z po wro tem po jed nym
z ich prze stron nych, nie mal pu stych sa lo nów – za glą da jąc co ja kiś czas do
kom pu tera. Je śli po pa trzeć na ży cie no wo cze snego czło wieka przez cy‐ 
frowy mi kro skop, ob raz przy tła czał nad mia rem de tali i wie lo znacz no ści. To
było jak szu kać kon kret nego płatka śniegu w za mieci.

Za trzy mał się i po pa trzył na uśmiech niętą Bet tinę Horst na jed nym ze
zdjęć z ga zet.

– Prze klęte bab sko, prze stań się szcze rzyć i po wiedz mi coś, kurwa!
Miał ochotę rwać włosy z głowy, ale wy dało mu się to zbyt te atralne i ża‐ 

ło sne. Za miast tego przy niósł bu telkę la ga vu lin, na lał so bie i wy pił na raz.
Po tem z po wro tem usiadł przy kom pu te rze. Za pa lił ko lej nego pa pie rosa i
za krę cił na stole po ci skiem strzelby. Bet tina Horst re gu lar nie od wie dzała
sa lon ta tu ażu przy Te gl gårds stræde, więc mu siała mieć sporo ry sun ków,
któ rych na sa lach kon cer to wych nie było wi dać. W Me dio la nie ku po wała
bie li znę La Perla, a gdy była w No wym Jorku, piła po dwójne espresso z
mle kiem so jo wym w ka wiarni przy Ma di son Ave nue i ku po wała płyty w
skle pie przy Bar row Street. We Frank fur cie za opa try wała się w smyczki i
struny u lut nika z El be strasse.

I tak to się cią gnęło bez końca. Mi chael po tarł oczy i wró cił do wy cią‐ 
gów z konta. W oczy rzu cił mu się prze lew na sto pięć dzie siąt ty sięcy ko‐ 
ron dla firmy o na zwie Ge nova Co un se ling. Zaj rzał na ich stronę i tam zo‐ 
stał. Firma ofe ro wała pro fe sjo nalną po moc we wszyst kich ro dza jach sztucz‐ 
nego za płod nie nia i le cze nia bez płod no ści, ba da nia ge no miczne i re zo nans
ma gne tyczny ca łego ciała. Współ pra co wali z wio dą cymi ban kami spermy
na świe cie i mieli sie dzibę w od no wio nym sa na to rium przy Skods borg
Stran dvej, gdzie czynsz mu siał być astro no miczny. Za kres usług obej mo wał
wszystko od skrom nego pa kietu brą zo wego, w ra mach któ rego można było
spraw dzić, czy ma się skłon no ści do de pre sji albo raka piersi lub jaj ni ków,



aż po pa kiet pla ty nowy, w któ rym ana li zo wano mi lion miejsc w DNA
klienta, prze pro wa dzano za awan so wane ba da nia hor mo nalne, ofe ro wano
po moc oso bom bez dziet nym i pełny re zo nans ma gne tyczny.

Mi chael sły szał wpraw dzie o dzie ciach skro jo nych na miarę i pa ro wa niu
się na pod sta wie ge nomu, ale to, co miał przed oczami, to była wyż sza
szkoła jazdy. Pa kiety złoty i pla ty nowy obej mo wały oso bi sty wy wiad z za‐ 
ło ży cielką i wła ści cielką Ge nova Co un se ling, dok tor Ta mi neh She razi-Pe‐ 
ter sen, ma jącą spe cja li za cję w gi ne ko lo gii i po łoż nic twie oraz dok to rat z
ge ne tyki.

Na oko wy da wało się, że DNA pani dok tor było ni czego so bie. Miała
gładką skórę, dłu gie błysz czące ciemne włosy z po je dyn czymi si wymi pa‐ 
smami i duże, lśniące arab skie oczy. No siła śnież no biały wy kroch ma lony
far tuch, a pod nim do pa so wany, cienki swe ter Sme dley, ma te ria łowe
spodnie i per łowy na szyj nik.

Strona in ter ne towa kli niki wy glą dała jak strona sprze dawcy ro le xów.
Może Bet tina i Ja cob pla no wali dzieci i na po tkali ja kieś trud no ści?
Za mknął stronę, kiedy przy szedł e-mail. Bjarne zro bił to, o co go po pro‐ 

sił, a na wet wię cej. Mi chael nie śmiał li czyć na aż tyle. Tak na prawdę to
nie sa mo wite, do czego do ko pał się asy stent Lene.

Na po czą tek Mi chael jak lu na tyk przej rzał kil ka na ście okła dek „Vo‐ 
gue’a”, „Elle” i „Har per’s Ba zaar”. Na wszyst kich była Rose sfo to gra fo‐ 
wana w róż nych, choć z re guły uwo dzi ciel skich po zach przez naj lep szych
świa to wych fo to gra fów mody. Rose McCul len była w po ło wie Szkotką, a w
po ło wie Po łu dniową Afry kanką. Miała trzy dzie ści trzy lata i miesz kała w
Lon dy nie. Szczyt jej ka riery przy padł na rok 2002, kiedy tra fiła na okładkę
„Va nity Fair”, oraz rok 2005 i roz kła dówkę w „Sports Il lu stra ted Swim Suit
Edi tion”. Cho dziła po wy bie gach dla Toma Forda, D &G, Lau renta i Diora.
Z cza sem ka riera Rose w na tu ralny spo sób zwol niła i skur czyła się do
skrom niej szych kam pa nii kre mów do twa rzy wzbo ga ca nych en zy mami i
ko lek cji bi żu te rii w stylu boho.

Bjarne kie ro wany dziw nym sa dy zmem prze słał nie mal wy łącz nie zdję cia
w bie liź nie i ko stiu mach ką pie lo wych. Mi chael jęk nął i rzu cił się na ka‐ 
napę, a twarz za sło nił po duszką.

Od su nął ją, gdy po czuł, że ktoś go ob ser wuje. W drzwiach stała Ida w
luź nych spodniach dre so wych i jed nej ze swo ich nie śmier tel nych ko szu lek,
któ rych wzory i ko lory dało się zo ba czyć, tylko je śli się za mocno po tarło
oczy.



– Mi chael, u li cha, dla czego ty nie śpisz o tej nie ludz kiej go dzi nie?
– Nie wiem. Nie mogę ru szyć z miej sca. Ni gdy jej nie znajdę. – Czuł

prze możne pra gnie nie uża la nia się nad sobą.
Ocze ki wał te raz dłu giej ocie ka ją cej sar ka zmem ri po sty, ale w oczach sio‐ 

stry zo ba czył wy łącz nie mi łość i ak cep ta cję i już wie dział, dla czego jesz cze
nie wpro wa dziła się do Johna.

Na ja błoni po środku ogrodu kos po wi tał nowy dzień dłu gimi, płyn nymi
tre lami.

Mi chael mach nął ręką w stronę le żą cego na ła wie kom pu tera.
– Tam nic nie ma, Ida. Same prze klęte wy cinki z Sex & The City. Ciu chy,

kawki, to rebki, buty i jesz cze wię cej bu tów. Ilu bu tów po trze buje dwu dzie‐ 
sto sze ścio let nia ko bieta? Może sama po sta no wiła znik nąć. Lu dzie stale to
ro bią. Może uznała, że jej ży cie stało się zbyt cu downe, a ona nie za słu guje
na całe to szczę ście ani na swój ta lent. Może do pa dła ją jej smutna prze‐ 
szłość i w taki czy inny spo sób po cią gnęła w dół. Może Bet tina Horst
mieszka na Lol land pod zmie nio nym na zwi skiem, pro wa dzi agro tu ry stykę i
wy szła za trak to rzy stę. A skrzypce spa liła.

Ida usia dła w fo telu, pod cią gnęła ko lana pod brodę i splo tła na nich dło‐ 
nie.

– Nie wiem, czego się spo dzie wa łeś. Była młoda, atrak cyjna, od nio sła
suk ces i było ją stać na tyle bu tów, ile tylko chciała. Poza tym nikt nie po‐ 
sta na wia znik nąć w wieku dwu dzie stu sze ściu lat. To jest coś, co ro bisz,
gdy masz lat pięć dzie siąt dzie więć i bo isz się, że w każ dej chwili mogą cię
za mknąć za de frau da cję albo udo stęp nia nie w sieci dzie cię cej por no gra fii.
Poza tym pra cu jesz nad tą sprawą od za le d wie ty go dnia. Gdyby to było pro‐ 
ste, to inni już dawno by ją zna leźli.

Mi chael usiadł i z wście kło ścią ci snął po duszkę na pod łogę.
– Nie ma po pro stu żad nych fak tów, które by wska zy wały w ja kimś jed‐ 

nym kie runku.
– Kiedy wi dziano ją po raz ostatni?
– Jej asy stentka wi działa ją, jak wy cho dziła tyl nymi drzwiami z sali kon‐ 

cer to wej. Mó wi łem ci prze cież!
– I nie było żad nych straż ni ków ani ka mer?
– To cięż kie drzwi prze ciw po ża rowe. Żeby nimi wejść, trzeba mieć kartę

albo wstu kać kod. Ale oczy wi ście nie trzeba tego ro bić, żeby wyjść. Na ze‐ 
wnątrz są dwie ka mery mo ni to ringu. Nie dzia łały.



– Jak do god nie. Gdyby za pla no wała swoje znik nię cie, to sama by te ka‐ 
mery wy łą czyła, nie są dzisz? A wy łą cze nie ich to ra czej nie jest pro sta
sprawa.

– Ra czej nie – przy znał Mi chael. – Jest coś jesz cze, co w tej chwili do‐ 
pro wa dza mnie do szału.

– Co ta kiego?
Mi chael od wró cił kom pu ter i otwo rzył zdję cie Rose McCul len.
– Ona. To ta ko bieta z Pa ryża. Rose to jej praw dziwe imię. Zo ba czy łem

jej twarz w ap tece na re kla mie kremu, a Bjarne ją dla mnie zna lazł. Mieszka
w Lon dy nie.

Ida po chy liła się i po kli kała w na stępne zdję cia.
– Wow! – wska zała na Rose w bia łym bi kini za kry wa ją cym ob szar skóry

wiel ko ści trzech znacz ków pocz to wych. – Nie wie rzę, że ist nieją lu dzie tak
do sko nali. Mu sieli ją fo to szo po wać go dzi nami.

– Nie mu sieli – mruk nął Mi chael.
– Nie by wałe. Dziew czyna wy gląda jak bo gini. Ale co z tego?
Zmarsz czył czoło.
– Jak to co z tego?
Spoj rzała na niego z kon ster na cją.
– Ro zu miem, że czu jesz się zra niony albo wy ko rzy stany, ale prze cież

sam to zro bi łeś. Nikt two jego fiuta nie zmu szał…
– Wiem! Ale Ida, to wszystko zo stało za pla no wane. Całe uwie dze nie,

wszystko, w naj drob niej szych szcze gó łach. Te raz to wi dzę. Tylko nie wiem
po co.

– Mi chael, to za wsze jest za pla no wane. Jezu, czy ty w ogóle nic nie
wiesz o ko bie tach? – Po de szła do niego i po ca ło wała go w czoło. – Pro szę,
tylko nie wpa daj w ob se sję. Je steś na to za stary i to by łoby ża ło sne. Do bra‐ 
noc.

***

Mi chael jesz cze długo sie dział na ka na pie i roz my ślał o por ce la no wej twa‐ 
rzy mo delki. Przy po mniał so bie jej głos w ciem no ści, w pa ry skim apar ta‐ 
men cie.

Choćby Ida wa liła go ki jem ba se bal lo wym, nie zdo ła łaby go po wstrzy‐ 
mać przed wy bra niem nu meru, który za łą czył Bjarne.

Całą wiecz ność sły szał tylko wła sne tętno, aż w słu chawce ode zwał się
za spany głos. To była ona.



– Halo… kto mówi? Halo? Halo? Okej, zdy chaj.
Roz łą czyła się.
Mi chael wes tchnął. A po tem wy jął z te le fonu kartę SIM i ją prze ła mał.

***

W bu dynku Po li ze ikom mi sa riat Elms büt tel w cen trum Ham burga Lene do‐ 
stała do dys po zy cji wą ską dziu plę bez okna, gdzie poza nią mie ściły się trzy
mo ni tory, no tes i ku bek kawy. Po pew nym cza sie nie wie działa, od jak
dawna tam sie dzi ani czy jest dzień czy noc. Me cha nicz nie, ma łymi kę sami
po chła niała dłu gie lu kre cjowe ka ble i oglą dała na gra nia z Tal mud und Tora
Re al schule, aż miała ochotę strze lić so bie w głowę.

Z re gu lar no ścią pły wów mor skich każ dego ranka do szkoły wle wało się
stadko chłop ców w wieku od sze ściu do pięt na stu lat i po now nie wy le wało
się z niej po po łu dniu. Sto jaki na ro wery za peł niały się i opróż niały. Ka‐ 
mery były wy so kiej ja ko ści i obej mo wały ulicę i chod nik przed są sied nim
bu dyn kiem, w któ rym przez krótki czas sie dzibę miała firma Ger ma ni scher
Zu kunft. W nie re gu lar nych od stę pach, ale co naj mniej raz na go dzinę, pod
szkołą prze jeż dżał biało-zie lony ra dio wóz, a ro śli – i za pewne uzbro jeni po
zęby – pa no wie w jar muł kach nie ustan nie pa tro lo wali chod nik.

Jej osoba kon tak towa, ko mi sarz z wy działu kry mi nal nego i ró wie śniczka
Lene, wsu nęła głowę i się uśmiech nęła. Kitta Krupp była szczu płą ko bietą o
uro dzie elfki i czar nych krót kich wło sach, z mnó stwem ta tu aży mo to cy klo‐ 
wych i nie zli czoną liczbą kol czy ków. Lene wie działa, że jej ko le żanka była
les bijką, jeź dziła mo to rem i miała czarny pas w aikido.

– Przy nieść ci coś? – spy tała ła god nym, ni skim gło sem. – Kawę?
Lene od wza jem niła uśmiech.
– Nie, dzięki. – Kawa na tym ko mi sa ria cie była obrzy dliwa.
– Na pewno?
– Na pewno. Dzięki.
– W piątki zwy kle z ludźmi z pracy cho dzimy do Der Bo ot smann na

piwo – oznaj miła Kitta. – Bę dzie nam bar dzo miło, je śli do nas do łą czysz.
To nie da leko stąd.

– Dzięki. Może… Je śli coś tu znajdę i uznam, że trzeba to uczcić, to z ra‐ 
do ścią wpadnę do was póź niej.

Kitta znik nęła, a Lene włą czyła ko lejne na gra nie. Ger ma ni scher Zu kunft,
osiem na ście go dzin po tym, jak Ma ria de la Reyes, Ma rissa Ca stro i Kayla
Tor res wy lą do wały na mię dzy na ro do wym lot ni sku we Frank fur cie.



Za dzwo nił Bjarne.
– Cały czas przy cho dzą nowe do ku menty z Ma nili – po wie dział za miast

po wi ta nia. – Men doza na prawdę się przy ło żył. W su mie to dziwne…
– Co ta kiego?
– Że ma na biurku li stę z na zwi skami pię ciu set ty sięcy za gi nio nych

dziew czyn, a mimo to tyle czasu po święca na po ma ga nie nam z tą trójką.
– Ja go ro zu miem. Pół mi liona lu dzi to jed nak abs trak cja. A tu być może

po czuł, że coś da się zro bić, może na wet wy mie rzyć spra wie dli wość. Więc
co pi sze?

– Za nim wy le ciały, prze szły mnó stwo ba dań w pry wat nej kli nice w Ma‐ 
nili. Men doza przy słał nam ko pie ich kar to tek. Wszyst kie prze szły bez żad‐ 
nych uwag, je śli można tak po wie dzieć, ale w moim od czu ciu ba da nia były
nie sa mo wi cie dro bia zgowe. I kosz towne. W prze li cze niu cały pa kiet kosz‐ 
to wał ja kieś pięć dzie siąt ty sięcy ko ron za głowę.

Lene roz pa ko wała nową lu kre cję i za mie rzała po ło żyć nogi na biurku, ale
nie było miej sca.

– Bjarne, to się robi co raz bar dziej nie zro zu miałe. Prze cież one nie
chciały le cieć w ko smos, do dia bła. Te ba da nia były pod ja kimś kon kret‐ 
nym ką tem?

Jej asy stent za milkł. Lene sły szała, jak kart kuje ja kieś pa piery u nich w
biu rze.

– Wpraw dzie nie je stem le ka rzem… i tak na prawdę sta ram się le ka rzy
uni kać… ale jest tu mnó stwo o ja kichś wy ma zach, biop sjach szczo tecz ko‐ 
wych z szyjki ma cicy, pro fi lach hor mo nal nych, ba da niach gi ne ko lo gicz‐ 
nych i czymś, co się na zywa hi ste ro sal pin go gra fia. Spraw dzi łem i cho dzi o
ro dzaj prze świe tle nia ma cicy i ja jo wo dów. Z tego, co się orien to wa łem, to
stan dar dowe ba da nie przy dia gno zo wa niu bez płod no ści.

Lene mil czała dłuż szą chwilę. Jej dło nie le żały nie ru chomo, a te le fon
przy ci skała do ucha ra mie niem.

– Bjarne, oni chcieli się upew nić, że te dziew czyny mogą zajść w ciążę –
po wie działa w końcu, wolno i wy raź nie. – Kurwa, to o to w tym wszyst kim
cho dzi! Te dziew czyny miały słu żyć do re pro duk cji. Miały być młode i
zdrowe, a po tem, gdy już zro biły, co do nich na le żało, mu siały znik nąć.

– Do my ślam się, że ta teo ria po zwala po łą czyć nie które z punk tów –
przy znał ci cho.

Lene opu ściła dziu plę i za częła cho dzić w kółko po pu stym open spa cie.



– Że byś chciał wie dzieć – po twier dziła. – Do sko nale, Bjarne. To ta kie
pro ste, gdy się nad tym za sta no wić. Zja wi sko nie jest na wet szcze gól nie
nowe. Bo gate pary od lat ku pują so bie za wo dowe su ro gatki we Wschod niej
Eu ro pie. Te ko biety są trak to wane jak ktoś w ro dzaju nie wol nic. Nie które
ro dzą po dzie się cioro albo je de na ścioro dzieci, a po tem są za bi jane przez
po śred ni ków, gdy wię cej ro dzić nie mogą. To od ra ża jące, ale tak się dzieje.

– Tak, sły sza łem o tym.
Lene za trzy mała się i po pa trzyła na otwarte drzwi klau stro fo bicz nej

kiszki z mo ni to rami. Nie było wyj ścia. Mu siała tam wró cić, ale te raz przy‐ 
naj mniej była bliż sza od kry cia. Zro bili ważny krok na przód. Wie działa to.

– Prze fak suj mi wszystko, co masz z tego szpi tala, i po zdrów ode mnie
Men dozę.

– Tak zro bię.
Lene po raz pierw szy od wielu lat miała ochotę na pa pie rosa i za częła na‐ 

wet grze bać w szu fla dach cu dzych biu rek. Osta tecz nie dała so bie spo kój i
po czła pała z po wro tem do dziu pli.

Zu peł nie jakby bo go wie w końcu odro binę za in te re so wali się tą sprawą,
w na stęp nej se kwen cji do kra węż nika przed Ger ma ni scher Zu kunft pod je‐ 
chał volks wa gen to uran i wy sia dły z niego trzy Fi li pinki z wa liz kami i to‐ 
reb kami na ra mio nach. Cały czas traj ko tały i roz glą dały się za cie ka wione.
Była go dzina dwu dzie sta pierw sza czter dzie ści pięć, pią tego kwiet nia.
Dwie doby po przy by ciu do Nie miec. Młody męż czy zna w ciem nym gar ni‐ 
tu rze po śpiesz nie prze szedł przez ulicę i wpro wa dził je do bu dynku.

***

Na miej sce spo tka nia z Ja co bem Win the rem wy brał ławkę w ogro dzie bo ta‐ 
nicz nym. Po my ślał, że je śli na rze czony Bet tiny Horst się roz klei, usły szaw‐ 
szy złe wia do mo ści, które miał dla niego, to Mi chael bę dzie mógł po pro stu
wstać i odejść, za miast naj pierw szu kać kel nera, żeby za pła cić za kawę, a
po tem opusz czać salę, czu jąc na karku pe łen wy rzutu wzrok lu dzi za to, że
zo sta wia czło wieka w ta kim sta nie.

Ścieżką prze szła młoda ko bieta z wóz kiem dzie cię cym. Gdy Mi chael się
za nią obej rzał, do strzegł Ja coba. Choć było cie pło, męż czy zna miał wia‐ 
trówkę za piętą pod samą szyję. Szedł sku lony, blady i ze wzro kiem wbi tym
w zie mię, ale kiedy zo ba czył Mi cha ela, to mimo wszystko uśmiech nął się
słabo i jakby z na dzieją. Usiadł na ławce nie pew nie, jak ktoś z za awan so‐ 
waną oste opo rozą.



– Cześć, Mi chael. I raz jesz cze wiel kie dzięki.
– Oba wiam się, że nie masz mi za co dzię ko wać – po wie dział od razu

Mi chael i pró bo wał za cho wać neu tralny wy raz twa rzy.
Za to twarz Win thera no siła ślady bez sen nej roz pa czy.
– Jak to?
– Przej rza łem wy ciągi z konta Bet tiny, jej de kla ra cje po dat kowe, bi lingi

te le fo niczne i wła ści wie wszyst kie wy datki, za które za pła ciła kar tami kre‐ 
dy to wymi. Nie py taj, skąd to mia łem, bo to nie istotne. Mimo to nie zna la‐ 
złem ni czego in te re su ją cego. My ślę, że Bet tina po wyj ściu z sali kon cer to‐ 
wej spo tkała ko goś, kogo znała. To był ktoś, komu ufała, ale kto na le żał do
dal szego kręgu zna jo mych. Nie mam jed nak po ję cia, kto by to mógł być. A
ty masz?

Męż czy zna po pa trzył na błę kitne niebo. W ka nale wście kła kaczka krzy‐ 
żówka go niła ły skę.

– Nie zli czoną ilość razy my śla łem o tym sa mym – po wie dział wresz cie.
– Że to wła śnie mu siało się stać. Pro blem w tym, że Bet tina znała mnó stwo
lu dzi, któ rych ni gdy nie wi dzia łem i o któ rych ni gdy nie sły sza łem. In nych
mu zy ków, dźwię kow ców, dy ry gen tów, lut ni ków, pro jek tan tów. I ow szem,
była ufna. Nie miała po wodu nie być.

Po tem przez ja kąś mi nutę obaj mil czeli, a Mi chael czuł, jak na ra sta w
nim dziwny, nie okre ślony gniew. W tej chwili nie na wi dził sie bie za swoją
nie udol ność, ale jesz cze bar dziej nie na wi dził Ja coba Win thera za to, że zle‐ 
cił mu tak bez na dziejne za da nie. A naj bar dziej nie na wi dził Bet tiny Horst,
bo była tak nie wy ba czal nie bez tro ska, na iwna i ła two wierna.

– Czyli nie ma żad nych śla dów? – spy tał ci cho młody męż czy zna.
Mi chael wzru szył ra mio nami i za pa lił pa pie rosa. Ze zło ścią wy dmu chi‐ 

wał małe kłęby dymu.
– Z tech nicz nego punktu wi dze nia nie – po twier dził i spoj rzał tam temu w

oczy. Za mie rzał wy gło sić krótką, ła go dzącą mowę po że gnalną i opu ścić ten
prze klęty park. – Z dru giej strony: sprawy tego ka li bru rzadko po zo stają
nie wy ja śnione. W zbrod niach tak me dial nych prawda zwy kle wy cho dzi na
jaw, bo ist nieje ktoś, ktoś ją zna. Przy cho dzi w ży ciu taki mo ment, kiedy lu‐ 
dzie pra gną roz li czyć się z wiel kich ży cio wych za wi ro wań. Rów nież ze
zbrodni, które po peł nili. Chcą po pa trzeć na nie z per spek tywy czasu, przy‐ 
znać się, pro sić o prze ba cze nie, wy znać coś na pi śmie albo przed le ka rzem
czy księ dzem. Nie mal za wsze tak jest. Prę dzej czy póź niej.

Ja cob wy trzy mał jego wzrok.



– Czyli mam po pro stu za cze kać czter dzie ści lat, aż ja kiś za bójca na łożu
śmierci przy zna się do po rwa nia i za bi cia Bet tiny? To chcesz mi po wie‐ 
dzieć?

Mi chael wstał i jesz cze raz na niego po pa trzył.
– Masz ra cję. Dość nie udol nie pró buję cię po cie szyć. Zdaję so bie z tego

sprawę.
Ja cob uśmiech nął się nie znacz nie.
– Ale przy naj mniej spró bo wa łeś i za to je stem ci wdzięczny.
Po dali so bie ręce na po że gna nie i Mi chael ode tchnął z ulgą. Ja cob zo stał

na ławce, jakby ni gdy nie za mie rzał się stam tąd ru szać.
Mi chael wła ści wie mógł się od wró cić i so bie pójść. Nikt nie miałby mu

tego za złe. Po sta rał się prze cież naj le piej, jak umiał.
– Być może by łoby ci ła twiej, gdyby wam się udało z tym le cze niem

bez płod no ści. Dzieci za pew niają ro dzaj nie śmier tel no ści – do dał życz li wie.
Młody męż czy zna nic nie od po wie dział, w ogóle nie za re ago wał. Mi‐ 

chael po woli ru szył w stronę wyj ścia.
Uszedł cztery kroki, kiedy usły szał, jak Ja cob go woła, więc się od wró cił.
– Co mó wi łeś?
Wzrok Ja coba po woli prze su wał się po traw niku, ścieżce i wresz cie za‐ 

trzy mał się na Mi cha elu.
– Co ty wła śnie po wie dzia łeś? – spy tał po now nie.
– O czym?
Ja cob znie cier pli wiony krę cił głową.
– O bez płod no ści… po wie dzia łeś coś o dzie ciach. I bez płod no ści.
Mi chael wró cił do niego i usiadł.
– Zna la złem płat ność wy ko naną w ze szłym roku dla firmy o na zwie Ge‐ 

nova Co un se ling w Skods borgu. Spe cja li zują się w le cze niu bez płod no ści i
do radz twie ge ne tycz nym. Za ich po śred nic twem można do stać na sie nie z
banku spermy, po brać ja jeczka od wy bra nych daw czyń, a na wet skon tak to‐ 
wać się ze zdrową i za ufaną su ro gatką, która przej dzie za cie bie ciążę. Do‐ 
my śli łem się więc, że Bet tina… że wy… W każ dym ra zie wy ku piła u nich
pa kiet pla ty nowy, a to dość wni kliwe i kosz towne ba da nia.

Ja cob po krę cił głową:
– Ni gdy nie roz ma wia li śmy o dzie ciach. Wy daje mi się, że ona w ogóle

nie miała ta kich pla nów. Po sze rzała swój re per tuar, chciała na gry wać wię‐ 
cej płyt i grać wię cej mu zyki ka me ral nej. Ciężko nad tym pra co wała. Nie



wiem na wet, czy ja sam chcia łem być oj cem, Ni gdy nie my śla łem o dzie‐ 
ciach. Ni gdy.

– Więc po co, u li cha, były jej te ba da nia ge ne tyczne?
Męż czy zna za my ślił się i na jego czole po ja wiły się głę bo kie po ziome

bruzdy.
– Jej matka zmarła na raka piersi w dość mło dym wieku – za czął nie pew‐ 

nie. Na gle po pa trzył na Mi cha ela po bu dzony: – Te raz za czy nam so bie przy‐ 
po mi nać. Wy daje mi się, że Bet tina prze czy tała ja kiś ar ty kuł o tym, że An‐ 
ge lina Jo lie pod dała się ma stek to mii, po nie waż była ge ne tycz nie ob cią żona
ra kiem piersi. Dała so bie usu nąć rów nież ma cicę i ja jo wody. Bet tina miała
po dobne obawy. Pew nie dla tego. Cho ciaż nie wie dzia łem, że na prawdę to
zro biła.

– Wciąż tego nie wiesz – za uwa żył Mi chael i sam się za my ślił. – By wała
im pul sywna?

– Jesz cze jak! Pla no wa nie dłu go dy stan sowe przy cho dziło jej z naj wyż‐ 
szym tru dem. Ta kimi spra wami za wsze zaj mo wała się jej agentka. Bet tina
żyła chwilą i nie mar twiła się na za pas. Zu peł nie od wrot nie niż ja. Na zy‐ 
wała mnie Kła po uchym, od tego wiecz nie stra pio nego osła z Ku bu sia Pu‐ 
chatka. I za wsze była w biegu. Oczy wi ście, że by mi po wie działa, gdyby
do le gało jej coś po waż nego.

Mi chael wstał – po now nie.
– Jest to w każ dym ra zie ja kiś cienki ślad, nie zgod ność, któ rej chciał bym

się przyj rzeć bli żej – po sta no wił. – Nie wy daje mi się, aby ktoś wcze śniej
ba dał aku rat ten szcze gół. Ode zwę się, je śli znajdę coś god nego uwagi.

– Czyli nie za my kasz sprawy?
Mi chael uśmiech nął się słabo.
– My ni gdy nie za my kamy i ni gdy się nie pod da jemy. Mamy to wy ma lo‐ 

wane na ro do wym her bie San de rów. Albo mie li by śmy, gdy by śmy mieli
herb.

***

Na stęp nego dnia Mi chael sie dział w wy god nym fo telu w prze stron nym wy‐ 
so kim biu rze daw nego sa na to rium przy Skods borg Stran dvej, a obec nie sie‐ 
dziby Ge nova Co un se ling. Słu chał wrza sków mew i wo dził tę sk nym wzro‐ 
kiem za bia łymi ża glami na Sun dzie. Słońce przy pie kało, a w świe tle pa da‐ 
ją cym z wy so kich okien pyłki tań czyły me nu eta. Na wprost niego za biur‐ 
kiem sie działa czter dzie sto kil ku let nia ko bieta w bia łym ki tlu i z oku la rami



do czy ta nia na łań cuszku. Gdy się za my ślała, jej twarz zdra dzała ro dzaj per‐ 
ma nent nego smutku. Do kie szonki na piersi jej far tu cha była przy cze piona
nie bie ska pla kietka z na pi sem: Dr Lo uise Ny kvist.

Może ktoś jej umarł, po my ślał Mi chael.
Uśmiech nął się, żeby jej do dać otu chy, kiedy otwo rzyła ob szerny kwe‐ 

stio na riusz.
– Po wiedz, Mi cha elu, czym się zaj mu jesz na co dzień?
– Pra cuję w ubez pie cze niach.
Z po wagą po ki wała głową.
– Przed re zo nan sem chcia ła bym się za py tać o zdro wie two jej naj bliż szej

ro dziny, czyli ro dzi ców, ro dzeń stwa i ewen tu al nych dzieci – mó wiła mo no‐ 
ton nym gło sem.

– Wal śmiało.
– Do brze. Za tem czy w two jej ro dzi nie wy stę pują ja kieś cho roby prze‐ 

wle kłe? Cho dzi mi na przy kład o cho roby serca, cu krzycę, astmę, no wo‐ 
twory, do le gli wo ści neu ro lo giczne, aler gie. Tego typu rze czy.

– Nic mi o tym nie wia domo.
Dok tor Ny kvist od ha czyła punkty.
– Cho roby psy chiczne?
Mi chael uśmiech nął się ocho czo.
– My ślę, że sporo lu dzi po wie dzia łoby, że mój oj ciec był psy chiczny.
Ko bieta po pa trzyła znad for mu la rza, jakby ciut się za in te re so wała:
– Psy chiczny? W ja kim sen sie?
– Ru chał wszystko, co miało puls, a to sta no wiło pe wien pro blem, jako

że był pro bosz czem w ma łym mia steczku. Pił wino mszalne. Re gu lar nie bił
swoje dzieci, czyli moją sio strę i mnie, za zmy ślone prze wi nie nia. Zła mał
serce mo jej matce. Kiedy nie był agre sywny, uża lał się nad sobą i pro sił o
wy ba cze nie. Zmarł wiele lat temu.

Mi chael za uwa żył, że oczy pani dok tor nieco się po więk szyły.
– Czy zo stał zdia gno zo wany? W sys te mie? …to zna czy: ofi cjal nie?
Mi chael wzru szył ra mio nami.
– Dziś pew nie uznano by, że miał za bu rze nia afek tywne dwu bie gu nowe.

Albo że był sek so ho li kiem. W tam tych cza sach ga zety na zwały go po pro‐ 
stu „sza lo nym księ dzem”. Raz bi skup pra wie go za bił. Do słow nie. To był
krewki chłop i za nim za czął stu dio wać teo lo gię, był ko wa lem. Ten bi skup,
zna czy się.



Le karka od ha czyła ja kiś punkt, zmie niła zda nie, prze kre śliła i za pi sała
dwie li nijki. Pew nie w polu „uwagi”. Zmarsz czyła brwi w sku pie niu.

– Jest jesz cze matka – cią gnął Mi chael z na my słem. – My ślę, że po li neu‐ 
ro pa tia to by łoby dość ła godne okre śle nie.

– Była neu ro tyczką?
– O tak. Po lo wała. W pre zen cie na trze cie uro dziny dała mo jej sio strze

ma łego za jączka, któ rego sama za strze liła i wy pchała. Miał małe szklane
pa ciorki za miast oczu. Jedno nie bie skie, a dru gie brą zowe. Dzień póź niej
po cho wa li śmy go ra zem z sio strą. Za co oczy wi ście zo sta li śmy uka rani.
Przez osiem go dzin sie dzie li śmy za mknięci w sza fie i na zmianę wy glą da li‐ 
śmy przez dziurkę od klu cza.

Dłu go pis dok tor Ny kvist sza lał na pa pie rze.
Mi chael wyj rzał przez okno i splótł ręce na ko la nach.
– I oczy wi ście sio stra. Trzy lata młod sza ode mnie. Jest chi rurżką oku‐ 

listką. Ma za sobą trzy próby sa mo bój cze i sporo po by tów na za mknię tych
od dzia łach psy chia trycz nych. Była le czona elek trow strzą sami i obec nie
przyj muje dwa ro dzaje an ty de pre san tów.

Le karka pod nio sła rękę w czymś na kształt sa mo obrony.
– My ślę, że to wy star czy, Mi cha elu. Opo wiedz mi za tem o so bie? Cier‐ 

pisz na ja kieś za bu rze nia psy chiczne? Wiesz, by łoby w pełni zro zu miałe,
gdy byś…

Uśmiech nął się sze roko.
– Nic a nic. Moja żona twier dzi, że je stem zbyt nie czuły, aby za cho ro wać

na de pre sję, mimo że po wi nie nem. Przy naj mniej jej zda niem.
– Ro zu miem. Na łogi?
– Zde cy do wa nie. To zna czy… no, tak, tro chę. Ja kieś. Żadne nar ko tyki,

oczy wi ście… w każ dym ra zie pra wie żadne… ale…
Wy wiad trwał jesz cze dzie sięć mi nut, za nim dok tor Ny kvist uznała, że

wie już wy star cza jąco. Wstała i po pa trzyła na Mi cha ela nie pew nie. Wy glą‐ 
dała, jakby chciała coś po wie dzieć, pod su mo wać ja koś te in for ma cje, ale
dała so bie spo kój.

Po re zo nan sie ma gne tycz nym i po bra niu próbki krwi ze szła ra zem z nim
ele ganc kimi, wy gię tymi i wy ło żo nymi dy wa nem scho dami do głów nego
holu kli niki.

– Wy niki po win ni śmy mieć w po nie dzia łek, naj póź niej wto rek w przy‐ 
szłym ty go dniu – oznaj miła.

Mi chael przy sta nął na ostat nim stop niu przed par te rem.



– Mogę o coś za py tać?
– Oczy wi ście.
Chrząk nął za wsty dzony.
– To wszystko to wła ści wie po mysł mo jej żony – wy znał i za to czył wo‐ 

kół ręką. – Ona na zywa to miej sce czymś w ro dzaju ma nu fak tury dzieci.
Twier dzi, że je ste ście nie mal w sta nie stwo rzyć dziecko we dług spe cy fi ka‐ 
cji ro dzi ców. Ko lor wło sów, oczu, ilo raz in te li gen cji i tak da lej. Mówi, że
Hi tler by was uwiel biał, ale to oczy wi ście żart. Tak są dzę. Ona jest młoda i
pra cuje jako che miczka w NOVO. Bar dzo chce mieć dzieci i… cóż, może
nie po wi nie nem był jej aż tak do głęb nie wta jem ni czać w psy chiczne pro‐ 
blemy w mo jej ro dzi nie. Chcę po pro stu mieć pew ność, że one nie są dzie‐ 
dziczne.

Le karka po ki wała głową, wy raź nie nie za do wo lona.
– Ma nu fak tura dzieci. Tego jesz cze nie sły sza łam. Ale tak, na jej miej scu

pew nie za żą da ła bym tego sa mego. Bio rąc pod uwagę in for ma cje, które od
cie bie uzy ska łam. – Uśmiech nęła się po jed naw czo, nim do dała: – Skoro
rze czy wi ście ist nieje taka moż li wość.

Mi chael po ki wał głową, uda jąc onie śmie lo nego, i przyj rzał się pro stym
znisz czo nym bu tom pani dok tor. Nie no siła bi żu te rii. Da leko jej było do
olśnie wa ją cej za ło ży cielki Ge novy, dok tor She razi-Pe ter sen, która pre zen to‐ 
wała się jak z ko lo ro wego ma ga zynu do czy ta nia w sa mo lo cie.

– Tak, oczy wi ście – przy tak nął i po pa trzył na nią z na dzieją. – Ale je śli w
tych ba da niach wyj dzie, że moje geny są w ja kiś spo sób wy bra ko wane, to
po my śla łem, że może mo głaby pani dok tor w ra por cie tro chę zła go dzić
swój wer dykt. W końcu geny to nie wszystko, prawda? To prze cież nie jest
kom pletny za pis tego, kim się czło wiek sta nie. Geny nie są chyba całą
prawdą o czło wieku? Pro szę zro zu mieć, bar dzo ko cham żonę.

Dok tor Ny kvist do ci snęła do piersi skrzy żo wane ręce i po pa trzyła na
niego ozię ble.

– Ni gdy bym cze goś ta kiego nie ro biła. Poza tym z cza sem do szli śmy do
wnio sku, że geny de cy dują wła ści wie o wszyst kim. Dys ku sja o roli dzie‐ 
dzic twa i śro do wi ska tak na prawdę już się wy pa liła, cho ciaż z tego, co
wiem, szwedz kie przed szkola za prze czają, że ist nieją róż nice mię dzy
dziew czyn kami a chłop cami. Tym cza sem róż nice są ogromne. To jak twier‐ 
dzić, że zie mia jest sze ścia nem albo że lą do wa nia na Księ życu ni gdy nie
miały miej sca. Sza leń stwo.



– Święte słowa – wtrą cił Mi chael. – To zna czy, te o róż ni cach mię dzy
płciami.

Le karka oparła się o czarną wy po le ro waną po ręcz scho dów. Jej wzrok się
oży wił i pa trzyła Mi cha elowi w twarz.

– Geny nie de cy dują tylko o tym, jak bę dziesz wy glą dał. Czyli jaki bę‐ 
dziesz miał ko lor wło sów, oczu, bu dowę ciała i tak da lej. Mó wią nam rów‐ 
nież, z nie mal stu pro cen tową pew no ścią, czy bę dziesz miał nad wagę, czy
bę dziesz lu bił sport, bę dziesz do bry w sza chach albo bry dżu, ja kie bę dziesz
miał IQ, zdol ność sku pia nia uwagi, ta lent do ję zy ków, ma te ma tyki, mu zyki,
czy bę dziesz opty mi stą czy prze ciw nie… Tak na prawdę o wszyst kim. Od
nich za leży, czy bę dziesz miał po ciąg do sub stan cji po sze rza ją cych świa do‐ 
mość czy al ko holu, czy bę dziesz ma ni pu lan tem, psy cho patą, czy bę dziesz
miał wielu part ne rów sek su al nych, czy też znaj dziesz się po prze ciw nej
stro nie spek trum jako czło wiek asek su alny. Prócz tego oczy wi ście dzie dzi‐ 
czymy pre dys po zy cje do cho rób. A one prze cież także od gry wają nie małą
rolę.

– Dzię kuję. – Te raz Mi chael pod niósł rękę w ge ście obrony. – Moja sio‐ 
stra zde cy do wa nie przy zna łaby pani ra cję w spra wie sza chów, co do tego
nie ma wąt pli wo ści.

Dok tor Ny kvist lekko się uśmiech nęła.
– Ale po nie waż ku pi łeś pa kiet złoty, to nie ja, ale dok tor She razi bę dzie

in ter pre to wać wy niki i roz ma wiać z tobą o dal szej pro ce du rze.
– A nie dok tor She razi-Pe ter sen?
– Roz wie dli się rok temu.
Szybko ucie kła wzro kiem, ale nie dość szybko, żeby Mi chael nie zdą żył

do strzec pew nej dez apro baty w jej oczach. Może nie lu biła roz wod ni ków.
To by go nie zdzi wiło.

Le karka tym cza sem do dała:
– Dok tor She razi za ło żyła tę kli nikę, więc bę dziesz w naj lep szych moż li‐ 

wych rę kach.
– No tak.
Na gle coś mu przy szło do głowy i przy trzy mał jej wzrok.
– Można w ogóle wy obra zić so bie jed nostkę ge ne tycz nie ide alną? – spy‐ 

tał. – Ale nie me duzę, lam parta czy bak te rię, tylko czło wieka. Czy my
wszy scy nie je ste śmy ja koś nie do sko nali?

Dok tor Ny kvist łyp nęła na niego i na raz jej twarz przy brała za my ślony
wy raz.



– Jed nostka, któ rej DNA jest wolne od aber ra cji, per mu ta cji, po li mor fi‐ 
zmów, mu ta cji albo pęk nięć? W któ rej nie wy stę pują nie pra wi dłowe pary
za sad czy trans kryp cje ko dów?

– Je śli to wła śnie ozna cza ideał, to tak.
– Ta kie jed nostki ist nieją, ale są nie sły cha nie rzad kie. Po ja wiają się aneg‐ 

do tycz nie w li te ra tu rze fa cho wej, a ge ne tycy na zy wają je jed no roż cami.
– Jed no roż cami?
Po ki wała głową.
– Wła ści wie nikt, kto się zaj muje ludzką ge ne tyką, choćby ro bił to całe

ży cie, ni gdy się z ta kim przy pad kiem nie ze tknie. Są jak jed no rożce dla
zoo lo gów. Tyle że ta kie osoby rze czy wi ście wy stę pują w przy ro dzie. Są dzę,
że z czę sto tli wo ścią raz na pięć dzie siąt mi lio nów.

Mi chael się ro zej rzał i uśmiech nął życz li wie – choć wszyst kie in stynkty
iskrzyły w nim i mi gały jak kon tro lki w spa da ją cym sa mo lo cie.

– Udało wam się ko goś ta kiego zna leźć?
Ko bieta ro ze śmiała się i dla pew no ści po trzą snęła głową.
– Zde cy do wa nie nie. Ab so lut nie. W żad nym ra zie.
Mi chael uznał to za prze cze nie aż na zbyt żar liwe.
Ko bieta od wró ciła się, kiedy otwo rzyły się drzwi do se kre ta riatu.
– O wilku mowa – mruk nęła.
Mi chael przyj rzał się ład nej i ewi dent nie świa do mej swej atrak cyj no ści

ko bie cie, która szła w ich kie runku. Jej strój był nie na ganny, a cała po stać
ema no wała kró lew skim do sto jeń stwem. Gdy go do strze gła, zmie rzyła Mi‐ 
cha ela by strymi arab skimi oczami.

Dok tor Ny kvist przed sta wiła ich so bie:
– Ra mi neh, to nasz naj now szy klient Mi chael Berg.
Ko bieta uśmiech nęła się i wy cią gnęła rękę. Za brzę czały złote bran so‐ 

letki.
– Mam na dzieję, że Lo uise nie prze stra szyła cię na szym in kwi zy tor skim

for mu la rzem?
– W żad nym ra zie – za pew nił ją uprzej mie Mi chael.
Od niósł nie ja sne wra że nie, że wi dział już gdzieś dok tor She razi, ale nie

umiał tego bli żej okre ślić. Może po pro stu za pa mię tał jej zdję cie ze strony
kli niki.

Dok tor Ny kvist pa trzyła na niego nie mal za bor czo.
– Mi chael to klient złoty. Za pi sa łam go do cie bie na przy szły ty dzień –

wy ja śniła.



Jej sze fowa rzu ciła okiem na kosz towny, wy sa dzany dia men tami ze ga‐ 
rek. A po tem uśmiech nęła się me cha nicz nie.

– Aha. Za tem do zo ba cze nia, Mi cha elu. – Znów po śpiesz nie zmie rzyła
go wzro kiem z góry na dół. – Cho ciaż wy daje się, że je steś w świet nej for‐ 
mie.

– Wy gląd bywa my lący – uśmiech nął się cierpko.
– Słu cham? Tak. Cho ciaż nie są dzę. Było miło. Do zo ba cze nia.
Lo uise Ny kvist otwo rzyła sze fo wej drzwi. Mi chael stał obok ge ne tyczki

przy scho dach i pa trzył, jak Ra mi neh She razi siada za kie row nicą audi. Za
przy ciem nianą szybą można było do strzec za rys ma cha ją cej dłoni.

Dok tor Ny kvist przy gry zła dolną wargę i skrzy żo wała ręce, jakby mar‐ 
zła. Ko biety na wet przez mo ment nie na wią zały kon taktu wzro ko wego.

– Iranka? – spy tał.
– Słu cham?
– Dok tor She razi. Cho dzi mi o ak cent.
Ko bieta przyj rzała mu się bacz nie z le d wie wi doczną bruzdą mię dzy po‐ 

wie kami.
– Tak. Jej ro dzina wy je chała z Iranu w tym sa mym cza sie, gdy szach

osiadł w No wym Jorku. Jej oj ciec pra co wał w Stan dard Oil, więc emi gra cja
ra czej nie była traumą. Masz ucho do ak cen tów.

Mi chael miał ochotę sam sie bie kop nąć.
– Lu bię po dró żo wać, to wszystko. Do wi dze nia.



***

Lene sta rała się nie za my kać po wiek, ale w tej chwili pa łała do trzech mo‐ 
ni to rów przed sobą taką nie na wi ścią, że my ślała, że zwy mio tuje. Gdy za‐ 
my kała oczy, wi działa trzy ja sne, świe cące pro sto kąty. Do strze gała je rów‐ 
nież nocą, kiedy le żała w wą skim łóżku w ta nim pen sjo na cie.

Na gle wy pro sto wała plecy. Była go dzina dwu dzie sta druga trzy dzie ści
cztery, dwa dni po przy by ciu dziew cząt. Do kra węż nika przy Grin de lal lee
pod je chał ciemny sa mo chód oso bowy na duń skich re je stra cjach. Ktoś z
niego wy siadł, roz ło żył pa ra sol i po śpiesz nie prze szedł na drugą stronę.
Tam, w szkla nych drzwiach po ja wił się ten sam młody męż czy zna, który
wpro wa dził do bu dynku Fi li pinki i wpu ścił ta jem ni czego go ścia. Chwilę
póź niej obaj znik nęli z za sięgu ka mer. Ośle pia jące świa tło la tarni prze bi jało
się przez ścianę desz czu i rzu cało na ulicę roz myty, nie rze czy wi sty blask.

Osoba z pa ra so lem przy nio sła nie wielką ciemną wa lizkę.
Przez dwie doby, które mi nęły, od kąd Ma ria de la Reyes, Kayla Tor res i

Ma rissa Ca stro we szły do tego bu dynku, Lene nie wi działa żad nej z nich.
Prze wi nęła wstecz. Długi, ciemny sa mo chód oso bowy włą cza mi gacz i

pod jeż dża do kra węż nika. Syl wetka męż czy zny albo ko biety wy siada, roz‐ 
kłada pa ra sol i…

Lene po więk szyła ta blicę re je stra cyjną i za pi sała nu mery, za nim za dzwo‐ 
niła do Bjar nego.

– Bjarne? Duń ski nu mer re je stra cyjny… po pro szę od ręki.
Usły szała bły ska wiczne stu ka nie w kla wia turę, a sama nie cier pli wie stu‐ 

kała w biurko.
– No da lej, Bjarne – mruk nęła.
– Spo koj nie. Audi a osiem za re je stro wane w dwa ty siące dwu na stym.

Na leży do Mar tina Pe ter sena, miesz ka ją cego w Øster bro.
– A czym się zaj muje ten Pe ter sen?
– Cze kaj… trans port. Ma ersk Con ta iners.
– Fuck, Bjarne.
Wstała i kop nęła pod biur kiem kosz na śmieci. Z hu kiem ude rzył w

ścianę. Za mknęła oczy, znów zo ba czyła pod po wie kami te trzy ekrany i naj‐ 
bar dziej na świe cie pra gnęła uciec z tego prze klę tego miej sca. Poza nią nie
było tu ni kogo. Wszy scy od dawna pili piwo i świet nie się ba wili w Der
Bo ot sman, kiedy ona sie działa tu sama i ja dła lu kre cję. Biedna, an ty spo‐ 
łeczna pra co ho liczka z Da nii, która nie ma w ży ciu żad nych za jęć poza wy‐ 



ja śnia niem ja kiejś zbrodni. Na pewno tak wła śnie o niej my śleli – Kitta
Krupp i jej ko le dzy. I jak by nie pa trzeć, mieli ra cję.

– Cze kaj, cze kaj… Ile wzro stu ma Mar tin Pe ter sen? – spy tała.
– Pra wie dwa me try. Ma to wpi sane w pasz por cie.
Lene po czuła, jak dziwny, cie pły spo kój po woli wy peł nia jej ciało, po‐ 

cząw szy od stóp. Usia dła i wbiła wzrok w osobę pod pa ra so lem, która z
całą pew no ścią nie miała dwóch me trów.

– Ma żonę?
– Miał. Nie jaką Ra mi neh She razi-Pe ter sen… a ona…
– Co?
Jego od dech przy śpie szył i usły szała psi ka nie spreju na astmę.
– Bjarne… – mruk nęła groź nie.
– Jest wła ści cielką kli niki przy Skods borg Stran dvej, która ofe ruje do‐ 

radz two ge ne tyczne i le cze nie bez płod no ści. Jest gi ne ko lożką. Ory gi nal nie.
Lene od chy liła się i uśmiech nęła. To było jak po czuć słońce pierw szego

dnia wio sny.
– Dzięki, Bjarne. Sto krotne dzięki. Chcę wie dzieć o niej wszystko, ja sne?

Wszystko.
– Oczy wi ście.
Po tym, jak się roz łą czyli, jesz cze długo sie działa z te le fo nem w ręce.

Bjarne, na tu ral nie, wie dział rów nie do brze jak ona, co mo gła ozna czać wi‐ 
zyta gi ne ko lożki i spe cja listki od za pład nia nia pod tym kon kret nym ad re‐ 
sem w Ham burgu i w tym kon kret nym cza sie. Mimo to przez te le fon wy da‐ 
wał się dziw nie mar kotny. Na wet jak na Bjar nego. Kiedy wróci, siłą za cią‐ 
gnie go na mia sto i upije.

Co wła ści wie mo głoby go ucie szyć? Poza ko lejną czę ścią Gwiezd nych
wo jen, oczy wi ście. Lene nie miała po ję cia i do stała krót kiego, lecz sil nego
ataku wy rzu tów su mie nia, że wciąż nie udało jej się nieco le piej po znać
swo jego za ufa nego i nie odzow nego współ pra cow nika.

Za częła gwiz dać mo tyw z Do brego, złego i brzyd kiego. W każ dym uda‐ 
nym śledz twie prę dzej czy póź niej otwie rała się taka prze strzeń: przy wej‐ 
ściu do niej znaj do wał się cały nad ludzki wy si łek, wy czer pa nie, za gu bie nie,
zwąt pie nie i fru stra cja, a przy wyj ściu na dal, oczy wi ście, cze kały prze‐ 
szkody, ale droga była wy raź nie ozna czona ni czym pas lą do wa nia. Oka zy‐ 
wało się, że miał czło wiek ra cję, był na wła ści wym tro pie i wie dział, jaki
po wi nien być na stępny krok. Było tylko kwe stią czasu, za nim bę dzie
można przejść do czy nów. Do brze było zna leźć się w tej prze strzeni.



Uczciła tę chwilę świe żym ka blem lu kre cjo wym, a zmę cze nie mi nęło jej
jak za po mocą cza rów. Żu jąc, przy glą dała się, kiedy na wprost gra na to wego
audi dok tor She razi za par ko wał szary sa mo chód do staw czy. Dwaj bar czy ści
męż czyźni w ro bo czych kom bi ne zo nach z nie wy raź nym lo giem na ple cach
prze szli w desz czu na drugą stronę i za częli wy wo zić z bu dynku duże prze‐ 
my słowe ko sze na pra nie i po me cha nicz nych ram pach wsu wać je na pakę
sa mo chodu.

Trzy ko sze.
Nie trzeba być Her cu le sem Po iro tem, żeby zgad nąć, co za wie rały.
Fur go netka od je chała z Grin de lal lee, a chwilę póź niej ta sama co wcze‐ 

śniej osoba śred niego wzro stu z pa ra so lem i małą wa lizką w le wej ręce
prze szła przez ulicę i od da liła się swoim audi.

***

Der Bo ot smann był ty pową knajpą że glar ską. Wszę dzie wi siały sieci, boje i
inne ma ry ni styczne ar te fakty, a lo kal skła dał się z se rii ni skich po miesz czeń
szczel nie wy peł nio nych ludźmi i po łą czo nych ze sobą dziw nymi, krę tymi
ko ry ta rzami i pa sa żami.

Kittę Krupp wy pa trzyła w jed nym z ostat nich i naj niż szych lo kali, gdzie
sie działa przed pu stym ku flem i roz ma wiała z ko le gami gło sem do no śnym i
oży wio nym. Ona sama stała w miej scu. Ni gdy nie lu biła tłu mów, a te raz
jesz cze jej wzrok i słuch cier piały do dat kowo, bo przy wy kły do ci chego bu‐ 
cze nia kom pu te rów i ziar ni stych ob ra zów z na grań.

Jak za sprawą te le pa tii, Kitta od wró ciła się i na tych miast zo ba czyła Lene.
Od su nęła krze sło i po ma chała do niej.

Po rundce po śpiesz nych po wi tań i pre zen ta cji, na chy liła się do niej i spy‐ 
tała z uśmie chem:

– Zna la złaś coś god nego uczcze nia?
– Tak są dzę. Wiem już jak i dla czego. I je stem nie mal pewna kto, tylko

wia domo, to za mało, żeby po sta wić za rzuty.
Kitta po ło żyła dłoń na przed ra mie niu Lene.
– Roz wią żesz to – za pew niła ją. – Nie mam naj mniej szych wąt pli wo ści.

Więc jak, Lene, może mi po sta wisz piwo? Dla uczcze nia, ma się ro zu mieć.
Lene po pa trzyła na ładną, el fią twarz ko biety. Jej ob ci sła ko szulka z krót‐ 

kimi rę ka wami pod kre ślała drobne piersi. Je den z ta tu aży za czy nał się na
środku pra wego ra mie nia i cią gnął wzdłuż szyi. Przy po mi nał ogon jasz‐ 
czurki. Oczy pani ko mi sarz były brą zowe, uśmiech nięte i uważne, a czarne



włosy krót kie i gę ste. Lene wes tchnęła i chyba po raz pierw szy od dru giej
klasy li ceum pró bo wała so bie wy obra zić, jakby to było być z ko bietą.

– Ja sne – od parła.

***

Mi chael wra cał ze Skods borga, kiedy so bie uświa do mił, że ma prze cież
pełne prawo po pro sić Si mona Hal l berga o przy sługę w spra wie Bet tiny
Horst. W No wym Jorku mu siało być te raz mniej wię cej po łu dnie.

Si mon sie dział pew nie w ja kimś man hat tań skim dra pa czu chmur i pró bo‐ 
wał w imie niu „The Eco no mist” ro ze znać się w świa to wej go spo darce, jej
ten den cjach i roz woju. Mi chael bez trudu umiał go so bie wy obra zić. Gość
mu siał mieć koło trzy dziestki i sta no wił dziwną hy brydę Pio tru sia Pana i
uczo nego eko no mi sty, który naj wy raź niej się nie sta rzał. Był oczy ta nym
ko smo po litą, miał en cy klo pe dyczną zna jo mość hisz pań skich win i spo ty kał
się z ko bie tami, które po mie siącu miały go dość.

Si mon ode brał.
– Cześć, Mi chael.
– Cześć. I dzięki za Ja coba Win thera. Miło, że go do mnie przy sła łeś, ale

na stęp nym ra zem pod rzuć mi ja kiś praw dziwy pro blem do roz wią za nia,
okej? A ra chu nek mam wy słać to bie?

W słu chawce za pa dła ci sza. W końcu Si mon od chrząk nął.
– Yyy… da lej li czysz so bie dzie sięć ty sięcy euro za dzień?
– Plus wy datki – do dał Mi chael.
Tam ten skwi to wał to pu stym śmie chem.
– Wiem. Wiem, okej?! Ale Ja cob był w kom plet nej roz sypce. Le d wie go

po zna łem. Nie prze sta wał o tym mó wić, a mnie do lotu zo stały dwie go‐ 
dziny. Więc osta tecz nie uzna łem, że coś mu szę zro bić, i wtedy przed
oczami sta nęła mi twoja twarz. Pling.

– Pling? Tak po pro stu? Bo mu sia łeś coś zro bić? Chcia łeś po wie dzieć, że
to ja mu sia łem coś zro bić. To nie sły cha nie szla chetne z two jej strony, Si mo‐ 
nie. Je steś wspa niały.

– Że byś chciał wie dzieć! Więc co da lej? Mo żesz się cze goś do wie dzieć?
– To za leży mię dzy in nymi od tego, czy po tra fisz zdo być dla mnie in for‐ 

ma cje na te mat firmy o na zwie Ge nova Co un se ling z sie dzibą przy Skods‐ 
borg Stran dvej. Struk tura wła sno ści, ra chunki, per so nel. Wszystko, tak na‐ 
prawdę. Ewen tu alni in we sto rzy. To naj waż niej sze.

– Za biorę się za to od ręki.



– W ta kim ra zie za po mnijmy o moim ra chunku. I Si mon, czas jest klu‐ 
czowy.

– Mó wię prze cież, że już do tego sia dam.

***

Po do tar ciu do domu Mi chael wy pa ko wał za kupy do lo dówki, wziął szybki
prysz nic i za pa rzył kawę. Po tem za pa lił pa pie rosa i za dzwo nił do Bjar nego,
który wy da wał się nie na tu ral nie zdy stan so wany.

– Bjarne, tylko jedno szyb kie wy szu ka nie. Bła hostka. W su mie pra wie
nic, okej?

– Co znowu?
– Ze zna nia po dat kowe Lo uise Ny kvist, Grif fen felds gade trzy dzie ści sie‐ 

dem, Nør re bro. To ge ne tyczka.
– Lene o tym wie?
Mi chael uśmiech nął się uspo ka ja jąco, li cząc, że ten uśmiech prze nik nie

do sa te li tów i do trze do Bjar nego.
– To nie ma związku z wa szym śledz twem. Poza tym ona, zdaje się, ma

aż nadto na gło wie. Więc jak, dasz radę to zro bić?
– Pew nie dam – od burk nął. – Ale po wiesz jej o tym, prawda? To ona

płaci mi pen sję.
– Ja sne – skła mał. – Nie za po mnę jej po wie dzieć, jak bar dzo mi po mo‐ 

głeś w spra wie Bet tiny Horst. Obie cuję.
Gło sie in for ma tyka nieco się oży wił.
– Do bra, dzięki. My ślę po pro stu, że naj słusz niej bę dzie ją po in for mo‐ 

wać. Lene po trafi czy tać mię dzy wier szami.
– Za dzwo nię do niej od razu – obie cał Mi chael i się roz łą czył. Wo lałby

so bie zła mać rękę, niż do niej dzwo nić.

***

Kiedy wró ciła Ida, Mi chael z po czu ciem winy wy łą czył kom pu ter i obie cał
so bie już ni gdy wię cej nie oglą dać zdjęć Rose McCul len w sieci. Ni gdy,
prze nigdy.

Jego sio stra ziew nęła, prze cią gnęła się i na lała wody do elek trycz nego
czaj nika. Z lo dówki wy jęła mleko, na lała so bie do szklanki i wy piła dusz‐ 
kiem. Po tem wes tchnęła.

– Ciężki dzień? – za in te re so wał się.
– Je stem wy koń czona. Śmier tel nie zmę czona aż do szpiku ko ści, aż do…



– Ile może za ra biać spe cja li sta od ge ne tyki w pry wat nej kli nice le cze nia
bez płod no ści, ma jący do tego spe cja li za cję z gi ne ko lo gii i po łoż nic twa oraz
dwu dzie sto let nie do świad cze nie?

Oczy Idy wciąż były przy mknięte, ale lada chwila za mkną się cał kiem.
– Nie wiem. Na pewno dużo wię cej niż ja. A co?
– Spró buj, sio strzyczko. Za sta nów się. Sama je steś le karką po spe cja li za‐ 

cji, po dobno.
– W pu blicz nej pla cówce, Mi chael. I se rio nie wiem. Poza tym pa dam na

twarz. Sto ty sięcy mie sięcz nie? Sto pięć dzie siąt?
Mi chael wy ko nał kilka szyb kich ob li czeń w no te sie i ze sta wił je z licz‐ 

bami od Bjar nego. Po pa trzył na Idę z uzna niem.
– Nie źle. Cztery lata temu była za trud niona w Cli ni que Générale w Ber‐ 

nie. To tam po je cha łaby na kon sul ta cję Jen ni fer Law rence, gdyby była w
bliź nia czej ciąży, a płody nie pra wi dłowo się uło żyły. Bar dzo eks klu zywne
miej sce. Dok tor Ny kvist za ra biała wtedy w prze li cze niu z fran ków szwaj‐ 
car skich ja kieś sto czter dzie ści ty sięcy ko ron.

Ida na lała wrzą tek do szklanki i za nu rzyła w niej to rebkę z her batą.
– Sły sza łam o tym miej scu – przy znała. – Że ką pią no wo rodki w dom pe‐ 

ri gno nie albo oślim mleku. Po wiedz, o kim roz ma wiamy? Le d wie stoję na
no gach, nie mam siły na za gadki. Po wi nie neś spró bo wać po żyć moim ży‐ 
ciem cho ciaż je den dzień, a wie czo rem po szedł byś się po ło żyć na tory.
Gwa ran tuję ci to.

Za mie szała ły żeczką, wy rzu ciła to rebkę i usia dła, wspie ra jąc brodę na
dło niach.

– Chcesz?
Nie cze ka jąc na od po wiedź, wsu nął jej pa pie rosa mię dzy palce i go od pa‐ 

lił.
– Dok tor Lo uise Ny kvist. Dy plom zro biła na Uni wer sy te cie Ko pen ha‐ 

skim. Jest le karką po spe cja li za cji i jesz cze cztery lata temu była star szą
kon sul tantką w Cli ni que Générale. Te raz jest kon sul tantką ge ne tyczną w
Skod borgu. Klinka na zywa się Ge nova Co un se ling. Pro jek tują dzieci na za‐ 
mó wie nie. Po zna łem ją dziś po po łu dniu. Jako klient.

Ida zmarsz czyła czoło i po pa trzyła na niego po dejrz li wie.
– Po jaką cho lerę? Chcesz się pod dać sztucz nemu za płod nie niu?
– Bar dzo za bawne, sio strzyczko. Bet tina Horst była ich klientką, więc

mu sia łem z bli ska obej rzeć to miej sce. Zwłasz cza że Ja cob ni gdy nie roz‐ 
wa żał po sia da nia dzieci i nie miał po ję cia, że Bet tina u nich była. Po noć



była osobą bar dzo spon ta niczną i na tych miast prze cho dziła od my śli do
czynu. Do kli niki zgło siła się praw do po dob nie po to, żeby się do wie dzieć,
czy jest ob cią żona ge ne tycz nie ra kiem piersi. Jej matka zmarła na tę cho‐ 
robę, kiedy Bet tina była cał kiem młoda.

Ida za cią gnęła się i za trzy mała dym w płu cach. Wy glą dała na bar dziej
przy tomną. W końcu wy dmu chała sporą chmurę.

– Czyli oni wła śnie ba dają twoje DNA? Chyba nie to mi chcesz po wie‐ 
dzieć, co, Mi chael? Ro bisz so bie ze mnie jaja, prawda?

Po dra pał się z boku głowy i spu ścił wzrok.
Ida za mknęła oczy i z re zy gna cją po krę ciła głową.
– Mi chael, ja pier dolę, no.
– Dok tor Ny kvist nie wy da wała się zbyt opty mi stycz nie na sta wiona. Bio‐ 

rąc pod uwagę wy wiad ro dzinny.
– Opo wie dzia łeś jej o ojcu?
Jej głos pod niósł się o oktawę. Po ni skich, mrocz nych he braj skich na le‐ 

cia ło ściach nie było śladu.
Mi chael po twier dził ski nie niem. Te raz, kiedy sie dział z sio strą w kuchni,

jemu rów nież wy dało się to odro binę pro ble ma tyczne. W ja kiś spo sób nie‐ 
lo jalne.

– I o ma mie? – Po woli wska zała na sie bie pal cem. – I o mnie?
– O ca łej na szej nę dzy. Mu sia łem. Ona i tak by to wszystko od kryła, pa‐ 

trząc na moje geny, prawda?
Ida pa trzyła w miej sce za jego ple cami i ani drgnęła. Mi chael ostroż nie

jej się przyj rzał. Kiedy nie cier piała na de pre sję, była cał kiem zrów no wa‐ 
żona. Tylko cza sem da wała upust po tęż nej jak erup cja wul kanu, a przy tym
pre cy zyj nie ukie run ko wa nej wście kło ści. Gdy sy tu acja tego wy ma gała, Ida
umiała być rów nie nie prze jed nana i bez kom pro mi sowa jak on.

Ale przy naj mniej udało mu się ją ocu cić do końca.
– Mi chael, je steś kom plet nym bez mó zgiem – po wie działa ci cho. – Na‐ 

prawdę. To tak nie działa. Twoje DNA to nie ry su nek tech niczny cie bie ani
two jej du szy.

– Nie? A dok tor Ny kvist twier dziła, że…
– Pie przyć ją! Baba sprze daje pa kiety ge ne tyczne, jak inni sprze dają sa‐ 

mo chody czy domy. Oczy wi ście, że za chwala swój pro dukt. Jezu… cza sem
po tra fisz być tak na iwny i tępy, że na prawdę nie poj muję, jak mo żesz ro bić
to, co ro bisz.

– Dzięki.



Ida wy ce lo wała w niego oskar ży ciel ski pa lec.
– Geny to cie nie róż nych wa rian tów, pre dys po zy cji, które mogą, ale nie

mu szą się ob ja wić we dług men dlow skiego prawa dzie dzi cze nia. Roz wi jają
się prze cież w okre ślo nym śro do wi sku, które będą dany ze staw cech ge ne‐ 
tycz nych pro mo wać albo wprost prze ciw nie. Można je włą czać i wy łą czać.
To gra ze spo łowa. DNA jest wszyst kim, a za ra zem ni czym. Pa pro cie i żół‐ 
wie mają znacz nie wię cej chro mo so mów od cie bie, ale nie były dzięki temu
w sta nie wy słać czło wieka na Księ życ ani skom po no wać dzie wią tej sym fo‐ 
nii Beetho vena, prawda?

– Przy po mnę ci, sio strzyczko, że kasa na edu ka cję po szła na cie bie. Ja
wstą pi łem do woj ska. Ale to w su mie nie istotne… Dasz mi po wie dzieć do
końca?

– Tak, ale tylko dla tego, że nie znam kodu do szafki z bro nią i nie mogę
cię od strze lić.

Mi chael się uśmiech nął.
– To dzie sięć, dzie sięć, sie dem dzie siąt dwa. Twoja data uro dze nia. A te‐ 

raz po słu chaj. Póź niej mnie so bie od strze lisz.
– Że byś wie dział. Więc o co cho dzi z tą ja kąś Ny kvist? Dla czego jest

taka ważna?
– Wy gląda na to, że przed czte rema laty prze to czyło się przez nią oso bi‐ 

ste i fi nan sowe tsu nami. Tak wy nika z in for ma cji po dat ko wych, które wy‐ 
cią gnął dla mnie Bjarne. Dała wy po wie dze nie w szwaj car skiej su per kli nice
i za częła pracę w kli nice Ge nova w Skod borgu, która wtedy do piero się
roz krę cała. Dom w Ber nie sprze dała ze sporą stratą i obec nie za ra bia ja kieś
trzy dzie ści ty sięcy mie sięcz nie, wy naj muje miesz ka nie przy Grif fen felds‐ 
gade, a ubiera się tak, że Matka Te resa wy gląda przy niej jak dziwka z ka‐ 
syna w Ve gas.

Znik nęły czer wone plamy z po licz ków Idy.
– Brzmi dziw nie. Co się stało?
– Nie wiem, ale za mie rzam się do wie dzieć – po sta no wił Mi chael. – Na

pierw szy rzut oka wy daje się, że jest albo była pod dana ja kie goś ro dzaju
pre sji. – Na lał so bie whi sky, za nim cią gnął da lej: – Jest coś jesz cze. Jej sze‐ 
fową w Cli ni que Générale Hir slande była dok tor Ra mi neh She razi, za ło ży‐ 
cielka Ge novy. Ona w ja kimś sen sie sta nowi je dyny stały ele ment w póź‐ 
niej szej ka rie rze Ny kvist.

– Ją też po zna łeś?



– Tylko w prze lo cie. Ko bieta wy gląda jak kró lowa Ka taru. Su kienka Ba‐ 
len ciagi, ze ga rek Pa tek Phi lippe i na szyj nik ze szma rag dami, który mu siał
kosz to wać ma ją tek. I to jest jej strój do pracy. W przy szłym ty go dniu ma
wy dać na mnie wy rok. Aha, przy czym obie pa nie szcze rze się nie zno szą.

– Skąd wiesz?
– Były jak ko bra i man gu sta.
Ida wstała, stłu miła ziew nię cie i zmru żyła oczy, pa trząc na lampę nad

sto łem.
– Mi chael, to wszystko brzmi ar cy cie ka wie, ale po pro stu mu szę się po‐ 

ło żyć. Ju tro mam cztery po ważne ope ra cje. A po tem dy żur.
– Je stem z cie bie dumny, sio strzyczko – po wie dział Mi chael po waż nym

gło sem. – A w ogóle, to w kli nice nie po da łem praw dzi wego na zwi ska,
więc nie mu sisz się tym tak przej mo wać.

– Cu dow nie. I rze czy wi ście wy daje się, że coś zna la złeś. Może po wi nie‐ 
neś po roz ma wiać z Lene o kli nice Ge nova?

Po pa trzył po nuro przed sie bie.
– Po co? To nie ma z nią żad nego związku. Poza tym ob sta wiam, że sama

za dzwoni. Ostat nimi czasy tro chę na ga by wa łem Bjar nego. Ona pew nie
uzna, że go wy ko rzy stuję. Ma wo bec niego nad zwy czajne po czu cie od po‐ 
wie dzial no ści.

– Nic dziw nego. On dla niej pra cuje. Po szu kaj so bie wła snego asy stenta.
– Ta kiego jak Bjarne? Nie moż liwe. Jest rzadki jak kostka lodu w pie kle.

***

Ich ciała le żały splą tane, prze ra ża jąco bli skie, cie płe, nie zręczne, za ka zane,
nie wła ściwe, bu dzące dys kom fort – i nie sa mo wi cie pod nie ca jące. Kitta ca‐ 
ło wała ją głę boko i na tar czy wie, ich ję zyki się ze sobą dro czyły, a biała,
nie mal po zba wiona me bli sy pial nia na gle się po sze rzyła. Lene po my ślała,
że to blask świec spra wia, że ściany i su fit się roz su wają. Łóżko było białe i
duże, a ona sama ro biła się co raz mniej sza. Czas zle ciał bły ska wicz nie od
ich pierw szego nie po rad nego nie śmia łego po ca łunku przy akom pa nia men‐ 
cie stu ka nia zę bów w przed po koju miesz ka nia Kitty – po ca łunku, który
sko ja rzył się Lene ze sta niem na końcu dzie się cio me tro wej tram po liny na
ba se nie u nich w Vor ding borgu – do chwili, gdy nie cier pli wymi dłońmi roz‐ 
bie rały się na wza jem, roz pi nały gu ziki, od su wały zamki, od pi nały ha ftki,
uśmie cha jąc się i ucie ka jąc wzro kiem. Obie onie śmie lone, choć Lene bar‐ 
dziej, aż roz wią zały sznu rówki i zrzu ciły buty i skar petki.



Ich czę ści gar de roby zna czyły na pod ło dze i łóżku miej sca, gdzie w za‐ 
pa mię ta niu zo stały rzu cone. Poza tym na pod ło dze le żały dwa pi sto lety w
pla sti ko wych ka bu rach, kaj danki w czar nym skó rza nym etui i gaz pie‐ 
przowy z czer wo nym przy ci skiem.

Lene znaj do wała się bar dzo, ale to bar dzo da leko od swo jej strefy kom‐ 
fortu, po zwo liła więc, żeby to Kitta kon tro lo wała ich ciała i ru chy swo imi
pal cami i ustami, a sama je dy nie za nią po dą żała – na tyle, na ile po tra fiła.
Kitta zo sta wiała ję zy kiem dłu gie wil gotne smugi na jej szyi, zro biła mały
ob jazd w stronę ucha i za głę bie nia oboj czyka, i przez cały czas otwartą dło‐ 
nią i pal cami, stale zmie nia jąc in ten syw ność, ma so wała wzgó rek ło nowy
Lene i jej cipkę. Wsu nęła w nią środ kowy pa lec i bez pu dła od na la zła punkt
G, za splo tem ło no wym. Lene wcią gnęła po wie trze, przy ci snęła głowę do
po duszki, a twarz za sło niła dłońmi. Była o mi li metr od ode pchnię cia Kitty,
od wy mie rze nia jej nie za słu żo nego po liczka, a po tem prze pro sze nia, po‐ 
śpiesz nego ubra nia się i ucieczki. Ale nie mo gła. To było nie moż liwe, poza
tym było na to o wiele za późno. Za miast tego pod dała się, a Kitta gry zła,
ca ło wała i li zała jej sutki, scho dziła war gami ni żej. Lene do ci snęła dło nie
do uszu i za mknęła oczy. Wie działa, że jej twarz pło nie.

Te le fon za wi bro wał gło śno na drew nia nej pod ło dze i za raz prze szedł w
dzwo nek, który przy pi sała Bjar nemu.

– Nie, nie, nie! Och, nie!
Po ło żyła dłoń na karku Kitty i mocno do ci snęła jej twarz do swo jego

kro cza.
– Nie mo żesz prze stać… nie mo żesz…
Te le fon za milkł. Wszyst kie zmy sły sku piła na Ki cie i jej cu dow nych,

dzia ła ją cych z taką wir tu oze rią war gach, pal cach i ję zyku. Wstrzy my wała
od dech przy każ dym, dla niej fun da men tal nie no wym do zna niu. Ję czała co‐ 
raz szyb ciej, na pie rała ło nem na usta i palce Kitty. Za częła ma so wać swoje
piersi i pa trzyła na su fit, który nie prze sta wał się od su wać. Sy pial nia nie‐ 
skoń cze nie wolno po więk szała się i roz ja śniała. Kitta sil nymi dłońmi unio‐ 
sła jej bio dra jak kie lich, mię śnie brzu cha i ud Lene za częły drżeć. Przy gry‐ 
zła dolną wargę i…

Te le fon. Na tar czy wie.
Kitta prze rwała, ale Lene po now nie wsu nęła palce w krót kie, gę ste włosy

ko le żanki i do ci snęła ją mocno do sie bie.
– Bjarne… ja pier dolę…
Te le fon prze stał dzwo nić.



Palce Kitty wsu wały się w nią i wy su wały, wy peł niały ją bez reszty. Jej
usta i dło nie były tak pewne, tak zwinne, tak lek kie, mięk kie i twarde. Lene
po czuła w mied nicy skurcz. Szczy tu jąc, cał kiem się roz pły nęła, stała się
wy łącz nie swoją roz ko szą.

Kitta de li kat nie spro wa dziła ją na zie mię. Cof nęła usta. Wy su nęła mo kre
palce. Po ło żyła się obok Lene, która le żała od wró cona ple cami w po zy cji
em brio nal nej z po duszką przy ci śniętą do twa rzy. Czuła prze możny wstyd,
pod nie ce nie i za chwyt. Jej ko chanka czub kami pal ców do tknęła jej wło sów,
a po tem twa rzy. Na ko niec po ło żyła się, nie do ty ka jąc Lene, a ta czuła tylko
jej od dech na karku.

Znów za dzwo nił te le fon.
– Le piej od bierz – po ra dziła Kitta ci cho. – To chyba ważne.
Lene szu kała apa ratu po omacku, z za mknię tymi oczami. Po sta no wiła, że

już ni gdy ich nie otwo rzy. Zna la zła te le fon pod łóż kiem.
– Co! Bjarne, cho lera, wiesz, która jest go dzina?
– Obu dzi łem cię? – Jego głos był słaby i nie szczę śliwy.
– Nie! To zna czy tak! Mam na dzieję, że to na prawdę ważne – wark nęła.
Wcią gnęła głę boko po wie trze i otwo rzyła oczy. Prze cież mu siała to zro‐ 

bić. Usia dła na kra wę dzi łóżka i pa trzyła ukrad kiem na drobne blade ciało
Kitty. W mi go tli wym świe tle świec jej ta tu aże zda wały się oży wać.

Za częło do niej do cie rać, co tu się wła śnie stało. Do tknęła roz pa lo nego
po liczka chłodną dło nią.

Boże!
– Cho dzi o Mi cha ela – za czął nie pew nie Bjarne.
– Nie.
– Tak.
– Nie!
Mi chael był ab so lut nie ostat nią osobą, o któ rej chciała my śleć. Kitta

chyba zro zu miała onie śmie le nie Lene, bo za sło niła koł drą swoją śliczną
cipkę i brzuch. Po tem wsparła ciemną głowę na zgię tym łok ciu i się
uśmiech nęła.

Tym cza sem asy stent Lene na dal mó wił, z nie ty po wym dla sie bie wa ha‐ 
niem:

– Cho dzi o to… Nie mogę przez to spać. Bo on mnie po pro sił o spraw‐ 
dze nie in for ma cji po dat ko wych pew nej osoby za trud nio nej w…

– Ge nova Co un se ling? U dok tor She razi?
– Tak. Do kład nie.



– Kogo?
– Lo uise Ny kvist. Ge ne tyczka. Skąd wie dzia łaś?
Lene wstała i me cha nicz nie za częła się ubie rać. Na gle ogar nął ją nie prze‐ 

brany smu tek.
– Stąd, że on za wsze, ale to za wsze mie sza się i wszystko psuje. Ni gdy

mi nie po zwala… Zresztą, nie ważne. Do brze, że mi o tym po wie dzia łeś.
Reszty do wiem się sama.

Bjarne brzmiał, jakby ka mień mu spadł z serca.
– Więc z nim po roz ma wiasz?
– Tak. A ty nie zro bi łeś ni czego złego. Wiem, że go lu bisz i że cza sem

ro bisz mu ja kąś przy sługę. To nic ta kiego, Bjarne. Śpij do brze.
– Ty też. Ale jest jesz cze coś…
Lene stała nie ru chomo ze wzro kiem wbi tym we wła sne buty. Cie kawe,

co mo gło być gor sze?
– Po pro sił, że bym zna lazł mo delkę z re klamy.
– Że co? – Zła pała się za głowę.
– Mo delkę. Miesz ka jącą w Lon dy nie.
– Do bra noc, Bjarne.
– Ale…
Wy łą czyła te le fon i do koń czyła się ubie rać. Włosy zwią zała w ku cyk.

Po tem wzięła Kittę za rękę. Od chrząk nęła i znów po czuła cie pło w pod‐ 
brzu szu oraz wy zwo le nie od wszyst kiego, co twarde, gorz kie i trudne.

– Kitta, mu szę le cieć – po wie działa. – Przy kro mi. Było tak… Je steś taka
śliczna. Dzię kuję.

Kitta usia dła i po ca ło wała Lene w po li czek. Po tem uło żyła po duszki przy
ścia nie, oparła się na nich, a dło nie splo tła na koł drze ni czym dziecko do
wie czor nej mo dli twy. Wy glą dała bar dzo młodo.

– Wra casz do Da nii?
Lene przy tak nęła.
– Mu szę. Mój mąż, ze swoim nie za wod nym ta len tem do nisz cze nia mi

ży cia, za czyna mie szać w moim śledz twie.
– Jest z po li cji?
– Był. Pra co wał też w wielu in nych miej scach. Jest kon sul tan tem. Pry‐ 

wat nym śled czym dla bar dzo za moż nych lu dzi i jest w tym do bry. Pra cuje
wła śnie nad sprawą Bet tiny Horst na zle ce nie jej na rze czo nego. Za darmo,
cho ciaż nic nie by łoby mniej w jego stylu. Pa mię tasz tę sprawę?



– Oczy wi ście. Ale są dzi łam, że jest nie roz wią zy walna. Wy szło coś no‐ 
wego?

Lene uśmiech nęła się gorzko. W tej chwili miała ochotę tylko na jedno:
ro ze brać się, po ło żyć obok Kitty i jesz cze długo zgłę biać to coś no wego i
cu dow nego.

– Nie wiem, jak na to od po wie dzieć. Chyba tylko, że Mi chael… mój
mąż… uważa naj wy raź niej, że moje śledz two jest po wią zane z upro wa dze‐ 
niem Bet tiny Horst. In tu icyjne łą cze nie fak tów to jego ko nik. I w tej ka te‐ 
go rii rze czy wi ście nie ma so bie rów nych.

– Wy daje się in te re su jący – stwier dziła Kitta nie pew nie.
– To idiota i nie na wi dzę go.

***

Lo uise Ny kvist trzy krot nie bez po wo dze nia pró bo wała się do dzwo nić do
Mi cha ela Berga. Odło żyła te le fon i po now nie skie ro wała wzrok na se kwen‐ 
cje DNA, które wła śnie przy szły. Wy nik sam w so bie był za ska ku jący, ale
tak na prawdę po wo dem, dla któ rego chciała się z nim skon tak to wać, był
fakt, że pro gram au to ma tycz nie spa ro wał ana lizy DNA Berga z po dob nymi
znaj du ją cymi się w ich ba zie. Dwie iden tyczne se kwen cje uzy skane z nie‐ 
po wią za nych pró bek. To po winno być nie moż liwe, chyba że Mi chael Berg
już wcze śniej dał so bie u nich zba dać geny. Tylko wów czas chyba by coś
po wie dział? Oraz kto u li cha pła ciłby drugi raz za tę samą ana lizę?

Na do bre jed nak za nie po ko iło ją to, że ana lizy, z któ rymi była zgod ność,
prze pro wa dzono osiem na ście i pięt na ście mie sięcy temu – ano ni mowo.

To osta nie było wręcz nie do po my śle nia. Oso bi ście ni gdy się z tym nie
spo tkała. Nie było po wodu ukry wać toż sa mo ści klien tów. Ochrona da nych
z oczy wi stych wzglę dów była w Ge no vie naj lep sza, jaką dało się ku pić.
Sys temy były na bie żąco te sto wane i ak tu ali zo wane przez do stawcę, który
zresztą do star czał iden tyczny po ziom bez pie czeń stwa cho ciażby Ban kowi
Na ro do wemu. Ata ku ją cym uda wało się co naj wy żej sfor so wać ze wnętrzne
za pory sie ciowe i ani kroku da lej.

Lo uise gry zła ołó wek i pa trzyła przez okno. To po ważny błąd i mu siała o
nim po wia do mić Ra mi neh, choć bar dzo tego nie chciała. Trudno. Upew niła
się, że wy raz sza cunku, który przy wo łała na twarz, do brze przy lega, i wy‐ 
szła z biura.

***



Za ło ży cielka i wła ści cielka kli niki za re ago wała do piero, gdy Lo uise za pu‐ 
kała po raz trzeci.

Kiedy chwilę póź niej prze mie rzała piękny ga bi net z pa ne lami, ob ra zami,
akwa rium i per skimi dy wa nami, Ra mi neh She razi spoj rzała na nią znad
swo ich pa pie rów.

– Co się dzieje, Lo uise?
– Pa mię tasz Mi cha ela Berga? Złoty klient. Ciemne włosy, bar dzo nie bie‐ 

skie oczy. Masz z nim kon sul ta cję w środę. – Lo uise za trzy mała się przy
biurku. Na wet jej się nie śniło, żeby usiąść na któ rymś z dwóch prze zna czo‐ 
nych dla go ści krze seł.

– Aku rat pa mię tam. Nie zły. Co z nim?
– Chyba ła twiej bę dzie, je śli ci to po pro stu po każę.
Ra mi neh od su nęła fo tel i wstała.
– Je śli to na prawdę ko nieczne.
– Na prawdę.
Sze fowa skrzy żo wała ręce na piersi, a Lo uise otwo rzyła pro gram na

swoim kom pu te rze i zna la zła pro file DNA Mi cha ela.
– Zo bacz.
Wy pro sto wała się i wska zała na górny rząd se kwen cji ge ne tycz nych.
Ra mi neh wpraw nym okiem ze ska no wała ana lizy.
– Są czy ste. Bar dzo. Chyba nie wi dzia łam tak czy stych i nie na ru szo nych

se kwen cji od czasu… no wiesz.
Lo uise z po wagą po ki wała głową.
– Sama je stem tro chę za sko czona. Zdro wie psy chiczne jego w ro dzi nie

nie było wzor cowe, ale naj wy raź niej przy czyna nie le żała w ge nach.
– To dość cie kawe – przy znała Ra mi neh. – Umiar ko wa nie. Ale dla‐ 

czego…
Lo uise po kli kała i wy świe tliła pa su jące se kwen cje. Czuła, jak kon cen tra‐ 

cja sze fo wej przy bie rała na sile i ko bieta chyba na wet wstrzy mała od dech.
Wpa try wała się w ekran, nie do strze ga jąc ni czego wo kół.
– Są iden tyczne – oznaj miła ci cho Lo uise. – I po cho dzą sprzed od po‐ 

wied nio osiem na stu i pięt na stu mie sięcy. Nie ro zu miem tego. Po co pła cić
trzy razy za tę samą usługę i dla czego pierw sze dwie próby były ano ni‐ 
mowe? To bez sensu.

Zer k nęła na Ra mi neh. Na jej ład nej twa rzy zo ba czyła cień nie po koju.
Sze fowa wró ciła za biurko, nie mo gąc naj wy raź niej ode rwać oczu od

mo ni tora. W końcu po pa trzyła przed sie bie pu stym wzro kiem i chrząk nęła.



– Mó wi łaś o tym ko muś? To zna czy, ow szem, to dziwne, ale to musi być
ja kiś błąd sys temu. Tak przy pusz czam.

Lo uise wci snęła ręce głę boko w kie sze nie far tu cha. I od parła ci cho:
– Kilka razy pró bo wa łam do niego za dzwo nić, ale nie ode brał. Ni komu

in nemu oczy wi ście nie mó wi łam.
Ra mi neh She razi wstała rap tow nie, mi nęła Lo uise i otwo rzyła drzwi. Zo‐ 

stała tak z ręką na klamce.
– Masz to za cho wać dla sie bie, do póki tego nie wy ja śnię – oznaj miła

szorstko.
– Oczy wi ście.
– Wi dzę się z nim w środę i wtedy na pewno po znamy ja kieś ra cjo nalne

wy ja śnie nie.
– Moż liwe. – W gło sie Lo uise sły chać było wa ha nie. – Cho ciaż nie

wiem, ja kie by ono mo gło być.
Ra mi neh do tknęła ra mie nia pra cow nicy.
– Zrób so bie wolne do końca dnia. Wy glą dasz na zmę czoną. Jedź do

domu.
– Ale mam stosy ana liz – za pro te sto wała.
– To nie jest su ge stia.
Cięż kie dę bowe drzwi za mknęły się za Lo uise z hu kiem.

***

Od wielu dni nad Da nią kró lo wał wyż, fala upa łów po woli sta wała się nie
do znie sie nia i wkrótce pew nie zo sta nie wy dany za kaz pod le wa nia ogro dów
i na peł nia nia ba se nów. Trawa wszę dzie była żółta i wy schnięta, a ak ty wi ści
kli ma tyczni wiesz czyli ry chłą śmierć pla nety.

Ak tu al nie wyż za czy nał słab nąć i me te oro lo dzy za po wie dzieli, że roz pły‐ 
nie się i zo sta nie wy party przez se rię pół noc no atlan tyc kich ni żów, ni czym
śre dnio wieczny król od su nięty od wła dzy przez wal czą cych o tron sy nów.

Mi chael pod pły nął bli żej dna mor skiego, gdzie woda była chłod niej sza.
Wy pu ścił po wie trze, zro bił fi kołka i dał nura w stronę pia sku. Le żał na ple‐ 
cach na chłod nym, twar dym dnie mor skim i pa trzył na nie skoń czony błę kit,
za nim się od wró cił i obiema no gami ode pchnął ku gó rze.

Chwilę póź niej jego mo kra głowa prze biła po wierzch nię wody. Po cią gnął
no sem, ro zej rzał się i pod pły nął le ni wym, lecz efek tyw nym krau lem do
swo jego se kret nego miej sca.



Jego ulu bio nym miej scem ką pieli nad Sun dem było małe, nie mal cał‐ 
kiem za wa lone molo scho wane pod wy so kimi zbo czami. Wzdłuż wody
pro wa dziła do niego wą ska za ro śnięta ścieżka, ale rzadko wi dy wał tu in‐ 
nych lu dzi.

Wspiął się na po most, wstał, pod niósł ręcz nik i ostroż nie się po wy cie rał.
Mu siał uni kać po cie ra nia naj bar dziej draż li wych blizn i miejsc, w któ rych
prze szczepy skóry się nie przy jęły.

Pal cami wy ma cał obrzęk pod le wym oboj czy kiem. Pod skórą po ru szało
się coś ostrego i spi cza stego. Miał tam nie wielką ranę, z któ rej wciąż dało
się wy ci snąć kro plę krwi: ko lejny frag ment szkie letu Ka rima opu ścił jego
ciało. Mi chael wes tchnął. Miał na dzieję, że nie wiele ich już w nim zo stało.
Mi nęło chyba z czter na ście lat, od kąd ko ści Ka rima w niego wtar gnęły.

She pherd & Wil kins wy słali go do Afga ni stanu, żeby chro nił i eskor to‐ 
wał w bez pieczne miej sce grupę nie miec kich in ży nie rów z tamy bu do wa nej
na pół nocny wschód od Ka bulu, za nim bu dowę zajmą ta li bo wie, we zmą
wszyst kich na za kład ni ków, a tamę wy sa dzą.

Ka rim był ich kie rowcą i tłu ma czem. Cy niczny młody czło wiek, mąż i
oj ciec dwójki ma łych dzieci. Wcze śniej miesz kał w Sta nach, ale chwi lowo
wró cił do Afga ni stanu, żeby za ro bić ma ją tek jako tłu macz i pi lot pro wa dzo‐ 
nych przez NATO ope ra cji spe cjal nych w gó rach Tora-Bora i pół mi li tar‐ 
nych agen cji ochro niar skich jak ta, w któ rej pra co wał Mi chael.

Ich hu mvee je chał na przo dzie nie miec kiego kon woju. Zo sta wili za sobą
nie bez pieczne do liny, któ rych ukształ to wa nie ob fi to wało w moż li wo ści za‐ 
sadzki, i do tarli do głów nej drogi na Gol ba har. Od tego mo mentu cze kała
ich spo kojna jazda w ko lum nie. Mi chael usa do wił się i oparł głowę o szybę,
żeby się zdrzem nąć, gdy w jed nej chwili wszystko się roz pa dło z nie ocze ki‐ 
wa nym, wstrzą sa ją cym hu kiem, który ogłu szył go na wiele dni. Aj dik eks‐ 
plo do wał pod pierw szymi dwoma po jaz dami. Drzwi od strony kie rowcy
znik nęły, a ciało męż czy zny ro ze rwało się, po wo du jąc śmierć na miej scu.
Ci śnie nie wy rzu ciło Mi cha ela przez drzwi pa sa żera – i jed no cze śnie po szat‐ 
ko wało go odłam kami ko ści Ka rima.

Mi chael obu dził się w szpi talu po lo wym w ba zie Ba gram dzie sięć go dzin
póź niej.

Od tam tej pory ka wałki ko ści cza sem pod cho dziły mu pod skórę, two‐ 
rząc małe pę che rzyki, mimo że te naj więk sze oraz znaczną część mniej‐ 
szych usu nęli mu le ka rze woj skowi.

Mi chael trzy mał je w bla sza nej pusz cze po ty to niu do fa jek Navy Cut.



Wy jął te raz ko lejną drza zgę i scho wał ją do port fela.
Po tem na cią gnął ko szulkę w ko lo rze in dygo, czarne dżinsy i buty do bie‐ 

ga nia. I zmarsz czył brwi, pa trząc na swój te le fon. Ktoś z Ge nowa Co un se‐ 
ling dzwo nił do niego trzy razy.

***

Za trzy mał się przed wi tryną sklepu z faj kami wod nymi i po ły sku ją cymi
syn te tycz nymi tka ni nami z Bli skiego Wschodu. Miał wra że nie, że stoi na
ulicy w Ka irze. Wszę dzie arab skie szyldy, ke baby, mło dzi Ara bo wie pa‐ 
trzący spod byka i sprze dawcy orien tal nych de li ka te sów. Od cze kał, aż na
chod niku zrobi się mniej wię cej pu sto, za nim wy try chem otwo rzył drzwi do
klatki Lo uise Ny kvist. Wszedł na trze cie pię tro i za dzwo nił do jej miesz ka‐ 
nia. Po chwili usły szał w środku lek kie kroki.

– Kto tam?
– Mi chael Berg. Dzwo ni łaś. Trzy razy.
– Tak… no, dzwo ni łam. Ale dla czego przy cho dzisz tu taj? – W środku

za brzę czał łań cuch, jakby do ty kała go nie zde cy do wana, ale osta tecz nie
otwo rzyła drzwi.

– Po wie dziano mi, że je steś w domu. Lo uise, po trze bu jesz po mocy.
– Tak?
– Mó wię po waż nie. Nie pra cuję w ubez pie cze niach i na zy wam się Mi‐ 

chael San der. Ba dam różne nie pra wi dło wo ści dla pry wat nych klien tów i
wiem wszystko o two jej prze szło ści w Cli ni que Générale Hir slande. By łaś
tam na czelną le karką i sze fową po ro dówki. Obec nie za ra biasz tyle co na‐ 
uczy cielka. Jeź dzi łaś no wym mer ce de sem i mia łaś piękny dom z wi do kiem
na Aare. Te raz masz ro wer i to.

Drzwi się uchy liły i se kundę póź niej Mi chael pchnął je do końca.
Dok tor Ny kvist stała na końcu ko ry ta rza. Miała na so bie dżinsy, san dały i

białą mę ską ko szulę po pla mioną farbą we wszyst kich moż li wych ko lo rach.
Dwa skrzy żo wane pędzle przy trzy my wały na czubku głowy jej dłu gie si‐ 
wie jące włosy. We szła do jed nego z po koi, a Mi chael stał nie ru chomo w
progu po ra żony nie ocze ki wa nym ko smo sem in ten syw nych ko lo rów i śmia‐ 
łych, wy zwo lo nych kom po zy cji. Płótna były wszę dzie, na ścia nach i szta lu‐ 
gach, a od ostrego za pa chu ter pen tyny i farby olej nej za krę ciło mu się w
gło wie.

Lo uise Ny kvist ze brała stos ma ga zy nów o sztuce, żeby zwol nić dla niego
miej sce w fo telu przy oknie. Ma ga zyny wy pu ściła z ręki na po pla mioną



pod łogę. Sama usia dła w fo telu na wprost niego.
Wzrok miała bez po średni, a twarz po zba wioną wy razu.
– Kim jest twój klient? – spy tała.
– Pe wien młody męż czy zna. Bli ski ofiary.
Zdra pała z rę kawa ka wa łek farby i wyj rzała przez okno.
– Szcze rze mó wiąc, spo dzie wa łam się, że kie dyś po jawi się ktoś taki jak

ty. Nie wiem dla czego, po pro stu wie dzia łam.
– Twoje ob razy są bar dzo piękne. Przy ku wają uwagę. Wy sta wiasz się czy

ktoś cię re pre zen tuje? – za gaił.
– Ni gdy nie pró bo wa łam ni czego sprze dać. Gdy bra kuje mi miej sca, za‐ 

ma lo wuję stare płótna albo od daję do prze cho walni. Okła ma łeś mnie.
– Na wza jem się okła ma li śmy. Dla czego dzwo ni łaś?
– Do sta łam twoje ana lizy DNA i wy niki były tak za ska ku jące, że uzna‐ 

łam, że po win nam za dzwo nić.
Mi chael nie był pe wien, czy miał ochotę po znać te wy niki.
– Więc? Przed sześć dzie siątką za po mnę, jak się wiąże buty? Albo jak się

na zywa ten ko lor, który ma skórka po ma rań czy? – spy tał z uśmie chem i
uda waną bez tro ską.

Lo uise z po wagą splo tła ręce na ko la nach.
– Jest bar dzo mało praw do po dobne, że za cho ru jesz na al zhe imera –

oznaj miła. – Tak na prawdę masz do sko nałe geny. Nad zwy czaj udane.
– I to cię za sko czyło?
Uśmiech za ma ja czył wo kół jej ust.
– Tak, zwłasz cza je śli wziąć pod uwagę zdro wie psy chiczne w two jej ro‐ 

dzi nie. Czy może to rów nież było kłam stwo?
– Nie. To aku rat bru talna prawda. Czyli co, je stem tym jed no roż cem?
Znów się uśmiech nęła.
– Oczy wi ście, że nie je steś jed no roż cem, ale je steś bar dzo w po rządku. Z

ge ne tycz nego punktu wi dze nia. Genu kłam li wo ści jesz cze nie roz po znano.
Wstała i od wró cona do niego ple cami za częła wy cie rać pędzle w

szmatkę.
– Naj więk szy pro blem po lega na tym, że pro gram au to ma tycz nie ze sta‐ 

wił wy niki z dwoma in nymi, iden tycz nymi se kwen cjami DNA. Ba da łeś już
so bie geny?

– Ni gdy. W każ dym ra zie nic o tym nie wiem.
– Tak my śla łam – mruk nęła zmę czona.
– Dla czego z dwoma?



Wsta wiła pędzle do sło ika z ter pen tyną. Wy tarła ręce i się od wró ciła.
– Nie wiem. Tamte ana lizy mają od po wied nio osiem na ście i pięt na ście

mie sięcy.
Te raz Mi chael mu siał wstać. Pod szedł do okien i po pa trzył na ulicę. Za‐ 

nie po ko jony zmru żył oczy. Coś się zmie niło tam, na dole. Na stą piło
drobne, na głe prze su nię cie w umiej sco wie niu lu dzi, sa mo cho dów, fur go ne‐ 
tek, au to bu sów i ro we rów. Ze rwano pe wien sche mat, a gdy tylko uchy lił
za słonę, ktoś się wy co fał z pola wi dze nia.

Śle dzono ich. Mi chael był tego cał ko wi cie pe wien. Pu ścił za słonę, która
po now nie prze sło niła okno.

– Cho lera – mruk nął.
– Słu cham?
Od chrząk nął.
– Moja sio stra po wie działa, że w ze szłym roku ktoś się do niej wła mał.

Nie wi dać było, aby co kol wiek zgi nęło.
– Tak na prawdę wy star czy co kol wiek – wy ja śniła Lo uise. – Włos. Od‐ 

cisk szczo teczki do zę bów. I już masz wszyst kie in for ma cje ge ne tyczne, ja‐ 
kich so bie mo żesz za ży czyć.

– Czę sto się wi du jemy, a gdy sio stra cho ro wała, miesz ka li śmy ra zem.
Parę wło sów pew nie u niej zo sta wi łem. Tylko po co?

Mi chael usiadł, oparł dło nie na ko la nach i czuł tylko draż niący nie po kój.
Zer k nął w stronę okien i drzwi na ko ry tarz. Jego pi sto let zo stał na dole w
sa mo cho dzie.

– Ist nieje tylko jedna lo giczna od po wiedź na to py ta nie – oznaj miła ge ne‐ 
tyczka. Jej oszczędny, aka de micki spo sób wy sła wia nia się za czy nał mu
dzia łać na nerwy.

– Jaka? Że ktoś, kto ma zna jo mo ści w Ge nova Co un se ling, chce się do‐ 
wie dzieć, czy cier pię na ja kieś in te re su jące cho roby dzie dziczne? To kom‐ 
plet nie bez sensu.

– Cho roby też, ale rów nież zdol no ści, ta lenty, in te li gen cję, dłu gość ży cia
i tak da lej.

Mi chael nie był w sta nie dłu żej wy sie dzieć na miej scu i znów pod szedł
do okna. Po tem wy szedł do przed po koju i spraw dził, czy za mek jest prze‐ 
krę cony, a łań cuch za cią gnięty. Cho ciaż krzepki czte ro la tek mógłby te
drzwi wy wa żyć, opie ra jąc się o nie.

Gdy wró cił z re ko ne sansu, Lo uise zmie rzyła go nie prze nik nio nym wzro‐ 
kiem.



– Her baty? – za pro po no wała.
Mi chael pił her batę, tylko kiedy grypa do pro wa dzała go do osta tecz no ści

albo kiedy grał w sza chy z Idą, i to wy łącz nie dla tego, że na le gała i za wsze
pod krę cała ją ru mem. Lo uise Ny kvist nie stety nie wy glą dała na ko goś, kto
miał więk sze ilo ści ja maj skiego rumu.

– Brzmi cu dow nie – zgo dził się uprzej mie.

***

Kuch nia, o dziwo, była przy tulna. Mi chael stał w drzwiach i przy glą dał się,
jak Lo uise na sta wiła wodę, pod grzała im bryk i z wielką do kład no ścią od‐ 
mie rzyła trzy czu bate łyżki dar je eling.

– Po wie dzia łaś o tym ko muś? – spy tał.
– Roz ma wia łam o tym z sze fową. Mu sia łam. Uznała, że to mu siał być

błąd sys temu, i pró bo wała zba ga te li zo wać sprawę. Nie zbyt zręcz nie. Na ko‐ 
niec ode słała mnie do domu, co zda rzyło się po raz pierw szy i było dla niej
zu peł nie nie ty powe. Zwy kle stara się wy ci snąć ze mnie, ile się da.

– Czyli była za sko czona?
– Ra czej wstrzą śnięta.
– Nie wy da jesz się pa łać szcze gólną sym pa tią do dok tor She razi – za‐ 

uwa żył.
– Nie na wi dzę jej. Nie ma dnia, że bym nie ży czyła jej, aby zgi nęła śmier‐ 

cią moż li wie naj bar dziej bru talną i mnie uwol niła – od parła ko bieta spo koj‐ 
nym gło sem. – Znisz czyła mi ży cie i za mie rza na dal to ro bić. – Czaj nik za‐ 
gwiz dał, Lo uise za lała li ście her baty i ob ró ciła mi nut nik w kształ cie jajka. –
Ma się pa rzyć przez trzy mi nuty. Wtedy jest naj lep sza – wy ja śniła.

– Dla czego nie odej dziesz? Wi dzia łem twoje CV. Masz wy bitne kwa li fi‐ 
ka cje.

– Nie mam wy boru.
– Co by się stało?
Na lała czer woną her batę do de li kat nych por ce la no wych fi li ża nek.
– Ra mi neh znisz czy łaby tę odro binę, która mi jesz cze zo stała – oznaj‐ 

miła.
– Twoją re pu ta cję?
Przyj rzała mu się uważ nie. A po tem po raz pierw szy uśmiech nęła się cał‐ 

kiem szcze rze.
– Ucho do ak cen tów… in tu icja… Mu sisz być do bry w swoim fa chu, Mi‐ 

cha elu. To im po nu jące. I tak, masz ab so lutną ra cję. Ciastko?



– Śmiało.

***

Wró cili do pra cowni, gdzie Mi chael, uśmie cha jąc się uprzej mie, wmu szał w
sie bie cie pły płyn. Po tem oparł spodek na ko la nie i po pa trzył na nią po na‐ 
gla jąco.

– Lo uise, ten pro blem sam nie znik nie, a ja mu szę roz wią zać go do
końca. Wy da rzą się pewne rze czy… dość dra styczne, jak są dzę. Do my ślam
się, że je steś szan ta żo wana. Od czasu Szwaj ca rii?

Po sta wiła fi li żankę na pod ło dze, za sło niła twarz dłońmi i za częła pła kać.
Z po czątku ci cho. Po tem za częły jej drżeć plecy.

Mi chael sie dział nie ru chomo. W końcu wstał, pod szedł do niej i wci snął
jej chu s teczkę w dłoń.

Lo uise wy tarła oczy i nos. I za ła mana po krę ciła głową.
– Zda rzyło ci się kie dyś być świad kiem po cząt ków cze goś, co samo w

so bie za słu guje na po chwałę, a jed no cze śnie wie dzieć, że skoń czy się fa tal‐ 
nie? – spy tała i wy tarła oczy.

Za miast od po wie dzieć, pod cią gnął ko szulkę pod brodę. Ko bieta za po‐ 
wie trzyła się i za marła z chu s teczką przy ustach.

Opro wa dził ją po krótce po naj waż niej szych atrak cjach tu ry stycz nych
przed niej czę ści swo jego tu ło wia:

– Ka zach stan. Ka ra bin ma szy nowy i lekka broń ręczna. Po ni żej przy pa‐ 
sku mamy So ma lię. Odłamki z ostrzału moź dzie rzo wego. Mia łem wiel kie
szczę ście. – Wska zał na długą nie bie ską bli znę bie gnącą od pra wej pa chy w
stronę pępka. – Bra zy lia. Bar dzo młody płatny za bójca z no żem. Był pie‐ 
kiel nie zdolny. A te wszyst kie małe wy sepki, o tu taj, to z wy cieczki do
Iraku z ame ry kań skimi od dzia łami spe cjal nymi. By łem ochro nia rzem ta kiej
jed nej gwiazdy BBC. Dzien ni karki ce le brytki, która chciała być jak naj bli‐ 
żej frontu. Zbli żyła się tak bar dzo, że jej dwu dzie sto pię cio let nia fo to grafka
zo stała za strze lona i zmarła w ciągu go dziny. Ale dzien ni karce nic się nie
stało. Zy skała jesz cze więk szą sławę, a po tem do stała wła sny pro gram in‐ 
for ma cyjny i za ro biła for tunę. Mnie mu sieli wy ło nić je lito. Przez pół roku
cho dzi łem ze sto mią. Sra łem do wo reczka. – Opu ścił ko szulkę. – Za tem
wiem do kład nie, o czym mó wisz – pod su mo wał.

– Tak, ro zu miem. – Po wie działa to do sie bie, jakby ko men to wała wła sne
wspo mnie nia. Da lej mó wiła gło sem mo no ton nym, Mi chael miał wra że nie,
że opo wia dała swoją hi sto rię wie lo krot nie, ale za wsze tylko so bie sa mej. –



My ślę, że to od po czątku była uto pia, to nie mo gło się udać. Ta kie rze czy
się czuje, w każ dym ra zie z per spek tywy czasu. A czasu mia łam mnó stwo.
Pro jekt od po czątku miał małe szanse po wo dze nia, ale w miej scu ta kim jak
Hir slande ła two prze ce nić swoje moż li wo ści w uda wa niu Boga. Mie li śmy
bu dżet i moż li wo ści tech niczne, o któ rych w Da nii można tylko po ma rzyć.
I zwy kle osią ga ły śmy swój cel, Ra mi neh i ja. Po zwa la ły śmy zo sta wać ro‐ 
dzi cami lu dziom bar dzo sta rym. Swoją sławę jako miej sca, w któ rym cuda
są na po rządku dzien nym, kli nika tak na prawdę w du żej mie rze za wdzię cza
nam.

Onie śmie lona zer k nęła na Mi cha ela, który ski nie niem za chę cił ją, by mó‐ 
wiła da lej.

I Lo uise cią gnęła swoją opo wieść:
– Tamto mał żeń stwo zwró ciło się do nas ja kieś pięć, może sześć lat temu.

Byli bar dzo zde ter mi no wani, twardo ob sta wali przy swoim pla nie. Ona
miała czter dzie ści sie dem lat. Na dal mie siącz ko wała, cho ciaż nie re gu lar nie.
A on był ba jecz nie bo gaty.

– I chcieli dziecko?
– Jesz cze jak. Twier dzili, że mu szą je mieć, że nie ma in nego wyj ścia.

Do stali więc cały pa kiet. Te ra pię hor mo nalną. Jesz cze wię cej hor mo nów.
Nie ustanne mo ni to ro wa nie tem pe ra tury, żeby usta lić mo ment owu la cji,
prze świe tle nia jaj ni ków. Ko lejne prze świe tle nia. Oraz naj lep szy dawca
spermy, ja kiego mo gły śmy dla nich zna leźć. Pro ce dura była nie zwy kle in‐ 
ten sywna, ale sku teczna. Uzy ska ły śmy od niej fan ta styczne ja jeczka. Po bra‐ 
ły śmy je, za płod ni ły śmy na sie niem dawcy, z po wro tem wpro wa dzi ły śmy
do jej or ga ni zmu i stał się cud: za szła w ciążę.

– Dla czego dawcy?
Lo uise wzru szyła ra mio nami.
– To była działka Ra mi neh. Mia ły śmy ja sny po dział za dań. Mał żo nek był

po waż nie ob cią żony al zhe ime rem i nie chcieli prze ka zy wać tego ob cią że nia
dziecku.

– Ja sna sprawa. I co było po tem?
Ko bieta po pa trzyła w ja kiś punkt od le gły o kilka lat świetl nych.
– Nie stety nie mam żad nych wy raź nych wspo mnień z tam tego okresu.
Mi chael zmarsz czył czoło.
– Jak to? Nie pa mię tasz?
Po krę ciła głową.



– Nie. Nie pa mię tam pra wie nic z tam tej strasz li wej nocy. Wiem, że to
okropne i nie zro zu miałe, ale nie pa mię tam!

Mi chael miał ochotę nią po trzą snąć.
– Ale mu sisz pa mię tać co kol wiek!
– Skur cze za częły się o wiele za wcze śnie. Nie dra ma tycz nie wcze śnie,

ale wiesz… Masz dzieci?
– Co? Tak. Ale pra wie ich nie wi duję. Ich matka wy pro wa dziła się do

No wej Ze lan dii z no wym mę żem.
– Przy kro mi – oznaj miła i brzmiała, jakby mó wiła szcze rze. – W każ‐ 

dym ra zie przy go to wa li śmy się do awa ryj nego ce sar skiego cię cia. Mie li śmy
naj lep sze po łożne, su per no wo cze sną salę ope ra cyjną, pie lę gniarki ope ra‐ 
cyjne i ane ste zjo loga. Był śro dek nocy. To za wsze dzieje się w środku nocy.
Echo serca płodu było w po rządku, do tle nie nie też. Ale klientka chciała ro‐ 
dzić na tu ral nie, czyli wa gi nal nie, mimo że sta now czo ją na ma wia łam na ce‐ 
sar skie cię cie.

– Dla czego?
– Skur cze miała silne, ale nie było do sta tecz nego roz war cia… Sy tu acja

się prze cią gała… wszy scy byli wy koń czeni. By li śmy jak zom bie. I wtedy u
ko biety po ja wiły się oznaki za tru cia płodu. Jej ci śnie nie dra stycz nie pod‐ 
sko czyło, wskaź niki ne rek nie prze sta wały ro snąć, a oni da lej oboje upie rali
się, że wszystko musi się od być tak, jak za pla no wali. Albo jak so bie wy ma‐ 
rzyli.

Lo uise ukryła twarz w dło niach.
A Mi chael cze kał.
I cze kał.
– Co było po tem? – spy tał wresz cie. – Z tego, co mó wisz, była was tam

cała ar mia?
– Raz jesz cze po pro si łam matkę o zgodę na awa ryjne ce sar skie cię cie.

Jest to na pi sane czarno na bia łym we wszyst kich kar to te kach i no tat kach
pie lę gnia rek. Ra mi neh jak zwy kle była bez u ży teczna.

– Nie po parła cię?
– Im bo gatsi byli klienci, tym chęt niej się do nich na gi nała. W kar to te‐ 

kach wy czy ta łam, że ci lu dzie osta tecz nie zro zu mieli po wagę sy tu acji i zgo‐ 
dzili się na ope ra cję. Że ja sama ją prze pro wa dzi łam i…

– I co da lej? Co się stało?
– Ko bieta do stała znie czu le nie pod pa ję czy nów kowe, a ja mu sia łam po‐ 

peł nić błąd pod czas ope ra cji. Wszy scy byli po tem bar dzo wspie ra jący i wy‐ 



ro zu miali… Ale fak tem jest, że wszystko po szło fa tal nie, po pro stu. Ło ży‐ 
sko się od kle iło. Pa cjentka się wy krwa wiała, płód ob umarł. Ona zmarła
dwa dni póź niej z po wodu nie wy dol no ści or ga nów w szpi talu uni wer sy tec‐ 
kim w Ge ne wie.

Mi chael usiadł obok niej i do tknął jej ra mie nia.
– To po tworne, co się stało. I chyba na tu ralne, że twój umysł wy parł

tamte zda rze nia. Przy naj mniej czę ściowo.
Ko bieta wstała i wy bie gła z po koju. Chwilę póź niej usły szał, jak wy mio‐ 

tuje w ła zience.
Pod szedł do okien i za uwa żył pierw szego z ogo nów: mło dego, ciem no‐ 

wło sego męż czy znę, który przy pi nał ro wer do znaku dro go wego, ale zer kał
przy tym ukrad kiem w okna Lo uise. Po tem wy jął te le fon i idąc, za czął coś
pi sać.

Mi chael wsparł się czo łem o ścianę i mo dlił w du chu, żeby Lo uise jak
naj prę dzej wró ciła.

***

Nie miecka wer sja Go ogle’a w ciągu se kundy wy świe tliła ty siąc dwie ście
wy ni ków z ha słem RA MI NEH SHE RAZI upo rząd ko wa nych we dług waż‐ 
no ści i czę sto tli wo ści.

Lene pa trzyła na ekran zroz pa czona. Była zmę czona i smutna. Wczo raj‐ 
sza eu fo ria wy wo łana od kry ciem kon kret nego po wią za nia mię dzy świa to‐ 
wej sławy spe cja listką od le cze nia bez płod no ści a trzema za gi nio nymi fi li‐ 
piń skimi dziew czy nami ulot niła się po wy da rze niach z ze szłej nocy, które
sama le d wie ro zu miała. Wró ciła do pen sjo natu przy Wohl wil l strasse i w
ubra niu po ło żyła się na wą skim łóżku, bę dą cym nędz nym sub sty tu tem
mięk kiego po dwój nego łoża Kitty. Resztę nocy prze le żała na ple cach ze
wzro kiem wbi tym w su fit i słu cha jąc z na ra sta jącą de spe ra cją nie cich ną‐ 
cego ast ma tycz nego kaszlu są siada zza ściany. Pod ko niec cał kiem po waż‐ 
nie roz wa żała, czy nie wejść do niego i nie uwol nić go od jego cier pień. Na
za wsze.

O go dzi nie ósmej ze szła do re cep cji i mo no sy la bami od po wia dała na we‐ 
sołe uwagi rześ kiej jak skow ro nek go spo dyni. Ure gu lo wała ra chu nek i za‐ 
nio sła swój skromny ba gaż do sa mo chodu. Po tem z du szą na ra mie niu po je‐ 
chała na ko mi sa riat w Elms büt tel. Prze ra żała ją myśl o spo tka niu twa rzą w
twarz z Kittą. Na szczę ście nie na tknęła się na nią, zmie rza jąc szyb kom
kro kiem do swo jej znie na wi dzo nej dziu pli. Tam za częła skru pu lat nie ko pio‐ 



wać klu czowe frag menty na grań z ka mer mo ni to ringu na dysk USB, na po‐ 
trzeby duń skiej pro ku ra tury.

O wpół do je de na stej skoń czyła, ale wtedy w otwar tej prze strzeni za
drzwiami usły szała głos Kitty. Wstrzy mała od dech i mo dliła się, żeby Kitta
nie po sta no wiła do niej zaj rzeć. W końcu jej głos się od da lił, więc Lene
nieco ulżyło i mo gła po my śleć o Ra mi neh She razi.

Po tem otwo rzyła wy szu ki warkę.
Ogromna więk szość lin ków do ty czyła jej pracy na uko wej. Lene otwo‐ 

rzyła kilka z nich. Kli kała w ory gi nalne ar ty kuły na Pub Med. Nie zro zu‐ 
miała ani słowa z me dycz nego żar gonu, za to ty tuły wszyst kich współ au to‐ 
rów i na zwy re pre zen to wa nych przez nich uczelni brzmiały bar dzo no bli‐ 
wie i dys tyn go wa nie.

Po tem od chy liła się w fo telu, pa trzyła na po żół kłe dziur ko wane płyty
ścienne za kom pu te rami i na próżno szu kała w to rebce jesz cze jed nej
paczki lu kre cji.

Uznała, że był to dzień pe łen roz cza ro wań. Taki, który na leży za mknąć
jak książkę i o nim za po mnieć.

Prze łą czyła wy niki na gra fikę i nie obec nym wzro kiem prze wi jała bez lik
zdjęć pięk nej Arabki: w la bo ra to riach, w oto cze niu ura do wa nych świeżo
upie czo nych ro dzi ców, na ban kie tach i pre mie rach, w ko lo ro wych ma ga zy‐ 
nach wy sła wia ją cych pio nierkę i za glą da ją cych do wy sma ko wa nych wnętrz
jej do mów w Szwaj ca rii i Da nii.

Ziew nęła i za mru gała. Miała wra że nie, jakby pod po wie kami miała pia‐ 
sek. Po tem z pa lącą nie chę cią po my ślała o Mi cha elu. Wie działa, że nie‐ 
uchron nie będą mu sieli się spo tkać, i to w naj bliż szej przy szło ści. Byli jak
dwa po ciągi ja dące z na prze ciwka tym sa mym to rem. Py ta nie tylko kiedy –
oraz ja kie będą znisz cze nia. Mi chael naj wi docz niej uwa żał, że Ra mi neh
She razi miała zwią zek z jego wła snym śledz twem w spra wie Bet tiny Horst,
skoro po pro sił Bjar nego o wy szu ka nie in for ma cji o jed nej z jej pra cow nic
w Ge nova Co un se ling.

Mru cząc do sie bie, we szła na YouTube’a. Wy brała na stro jowe na gra nie
Bet tiny Horst z Aca demy of St. Mar tin in the Fields, wy ko nu ją cej Cztery
pory roku Vi val diego w prze szklo nym pa wi lo nie w ogro dzie bo ta nicz nym
w Wa lii. Ko lejne kon certy z cy klu ilu stro wały kli ma tyczne zdję cia ogrodu
w po szcze gól nych od sło nach.

Choć zwy kle nie słu chała mu zyki kla sycz nej, przy ła pała się na tym, że
nuci główny te mat Zimy. Ze smut kiem i po czu ciem bez sensu ob ser wo wała



re gu larne rysy twa rzy mło dej ko biety, z któ rej biło ra do sne po ro zu mie nie z
sek cją smycz kową or kie stry, jej pełne sku pie nie, pew ność i zu chwa łość
oraz zu peł nie nie po jętą wir tu oze rię i pręd kość, z jaką jej palce po ru szały się
po gry fie.

Jak on to ujął, Mo nell? Że in te re sują go tylko zima i wio sna, tylko śmierć
i po nowne na ro dziny. To oraz per fek cja w każ dym ludz kim dzia ła niu.

I na gle pod na wpół za mknię tymi po wie kami zo ba czyła wszystko cał‐ 
kiem wy raź nie. Wie działa, że Mi chael in te re so wał się dok tor She razi. I mo‐ 
gło ist nieć tylko jedno wy tłu ma cze nie.

Jak po wie działa Bjar nemu przed kil koma dniami: nikt nie ma wszyst‐ 
kiego.

– Oczy wi ście – mruk nęła do sie bie.
Wy łą czyła kom pu tery, spa ko wała swoje rze czy do torby, wcią gnęła głę‐ 

boko po wie trze i otwo rzyła drzwi swo jej dziu pli.

***

Dys kret nie za mknęła je za sobą i ka ko fo nia roz mów, dzwo nią cych te le fo‐ 
nów i stu ka nia w kla wia tury wy peł nia jąca open space była jak gwałt na jej
bę ben kach usznych, które od tak dawna zno siły tylko ci che elek tro niczne
bu cze nie w dziu pli. Dwoje śled czych, któ rzy byli po przed niego wie czora w
Der Bo ot smann, uśmiech nęło się do niej, po zo stali nie zwra cali na nią
uwagi.

A po tem Lene spoj rzała w prawo i do strze gła Kittę, sie dzącą przy uprząt‐ 
nię tym biurku, ni czym wy spa ci szy i spo koju. Dło nie ko mi sarz le żały sple‐ 
cione na bla cie, a jej wzrok był wbity w prze strzeń. Jej twarz nie zmie niła
wy razu, ale Lene wie działa, że tamta ją zo ba czyła.

Po de szła i po ło żyła jej dłoń na ra mie niu.
– Je dziesz do domu? – spy tała Kitta.
– Tak.
– I do wie dzia łaś się tego, czego chcia łaś się do wie dzieć?
– Tak są dzę. Dzię kuję.
Chwilę mil czały, obie głę boko za kło po tane, ale Lene nie od ry wała

wzroku od twa rzy ko le żanki.
W końcu Kitta wstała i się ob jęły.
– Zo ba czymy się jesz cze? – za py tała.
– Nie wiem – przy znała Lene. – Nie są dzę. Nie je stem pewna. Kitta, to

dla mnie bar dzo nie co dzienna sy tu acja.



Twarz tam tej spo waż niała. Ko bieta spu ściła wzrok.
– Dla mnie też.
– Oczy wi ście. Do wi dze nia, Kitto.
– Auf Wie der se hen.
Ko mi sarka wró ciła za biurko i znów wbiła wzrok przed sie bie. Lene pod‐ 

nio sła z pod łogi swoją torbę i ru szyła do wyj ścia. Po pię ciu kro kach usły‐ 
szała, jak tamta ją woła. Od wró ciła się, uśmie cha jąc się nie pew nie.

Niemka w wy cią gnię tej ręce trzy mała te le fon i ce lo wała apa ra tem w za‐ 
sko czoną twarz Lene.

– Uśmiech – rzu ciła za chę ca jąco.
Lene zro biła co w jej mocy.
Kitta opu ściła te le fon i obej rzała zdję cie. W końcu nie znacz nie po ki wała

głową.
– Może być – stwier dziła. – Na pa miątkę.
Kiedy Lene po now nie się od wró ciła, ma rzyła, aby po top za lał ją i całą

pla netę.

***

Erik Kauf mann mruk nął roz draż niony, zdej mu jąc buty i kurtkę w cie płej
ślu zie po wietrz nej, i otwo rzył pa ku nek za wie ra jący ste rylny kom bi ne zon,
brzyd kie crocsy, cze pek, ma seczkę i rę ka wiczki. La skę oparł o ścianę i z
tru dem na ło żył na sie bie ko lejne ele menty stroju. Ko lano bo lało go te raz
bez prze rwy. Wresz cie był go towy, aby wkro czyć do naj święt szego miej sca
w po sia dło ści: po koju dzie cię cego. Cho ciaż to okre śle nie nie od da wało
spra wie dli wo ści ogrom nej, wy so kiej prze strzeni, która się cią gnęła za sta lo‐ 
wymi drzwiami. Mowa tu była ra czej o kom na tach kró lew skich, a z pa nu ją‐ 
cym tu po zio mem hi ste rii an ty sep tycz nej nie ze tknęło się chyba żadne
dziecko na świe cie.

Z tego, co wie dział, lo ka tor był cał kiem zwy czaj nym dziec kiem, sil nym i
zdro wym. Nie cier piał na wy jąt kowo ostry nie do bór od por no ści ani nie był
po prze szcze pie szpiku. Wszystko tu było do wo dem, że ko goś bar dzo po‐ 
nio sło i przy brało formę sfor ma li zo wa nego sza leń stwa.

Przy tknął ob le czony w rę ka wiczkę pa lec do nie bie skiego ekranu pod in‐ 
ter ko mem i po pro sił o au dien cję. Hana go przy jęła. Ona też była w ma‐ 
seczce, bia łym ki tlu i ma te ria ło wym czepku. Jej oczy uśmiech nęły się lekko
na jego wi dok.



Ber tram Mo nell wła śnie prze wi jał ru chli wego ja sno wło sego bo basa,
który od razu skie ro wał na Kauf manna wiel kie nie bie skie oczy. Pie lu chy
oczy wi ście były tkane z nie bie lo nej or ga nicz nej ba wełny.

Z ukry tych gło śni ków są czyły się dźwięki so naty for te pia no wej Mo zarta,
a jedna ściana wy glą dała jak wiel kie akwa rium pełne ko lo ro wych tro pi kal‐ 
nych ryb. Kauf mann wie dział, że to film wy świe tlany na spe cjal nych płyt‐ 
kach, ale efekt po ra żał na tu ral no ścią.

Ro zej rzał się.
– Mu zyka. Rybki. Rafa ko ra lowa. Nie oba wiasz się prze cią że nia sen so‐ 

rycz nego? Że wy wali jej bez piecz nik?
Mo nell za koń czył ope ra cję i zu żyta pie lu cha zo stała z pneu ma tycz nym

świ stem za ssana przez wbu do waną w pod łogę kon struk cję ze stali nie‐ 
rdzew nej. Męż czy zna pod niósł dziecko i po pa trzył na Kauf manna z dez‐ 
apro batą.

– W żad nym ra zie. Wła śnie te raz jej mózg jest nie sły cha nie chłonny. Jest
w sta nie uchwy cić, za pa mię tać i upo rząd ko wać wszystko to i znacz nie wię‐ 
cej.

– A jak jej ko re spon den cyjne sza chy?
– Przy mknij się, Erik – od parł pan domu i za niósł dziecko Ha nie, która

usia dła z nim na ni skiej ka na pie i za częła je kar mić pier sią. Ci che od głosy
ssa nia i mla ska nia wy da wały się dziw nie nie zdy scy pli no wane i o wiele zbyt
na tu ralne, po my ślał Kauf mann. Nie ste rylne. Chyba że Hana wcze śniej od‐ 
ka ziła so bie sutki?

Po pa trzył na Mo nella. Miał ochotę bez końca draż nić się z nim i wy po‐ 
mi nać mu, że przez swoją nie fra so bli wość i próż ność na ra ził wszystko, co
wspól nie osią gnęli. Kauf mann do sko nale znał i ro zu miał istotę próż no ści,
jed nak były pewne gra nice. Ra cjo nalne gra nice. Na le żało za wsze wie dzieć,
co jest czym i kto jest kim.

– My śla łem, że dla układu od por no ścio wego dziecka do brze jest wyjść
na ze wnątrz i po bru dzić so bie ręce?

Mo nell zbladł na samo wy obra że nie.
– Wczo raj była na bal ko nie całe pół go dziny – wy pa lił szybko.
– Za pewne opa ko wana w ce lo fan – mruk nął Kauf mann.
– Co?
– Nic.
– Czy mo żemy na chwilę zo sta wić dziecko i jego pie lę gna cję, o któ rej

nie masz po ję cia? O czym chcia łeś po mó wić? Twier dzi łeś, że to ważne.



– Bo to prawda. To bar dzo ważne – po twier dził Kauf mann i zer k nął z
boku na Hanę. Nu ciła ci cho ma łej. – Może wyj dziemy? – za pro po no wał.

***

Ode tchnął z ulgą, kiedy za siadł w wy god nym wi kli no wym fo telu na we ran‐ 
dzie i za pa lił cy garo. Mo nell stał oparty o ścianę i uważ nie stu dio wał swój
ogród.

– Pe wien nasz wspólny zna jomy za dzwo nił do mnie dziś przed po łu‐ 
dniem i ze psuł mi dzień. To bie pew nie też ze psuje, Ber tra mie.

– Dla czego?
Kauf mann za cią gnął się głę boko i po pa trzył na żar cy gara. Zu peł nie mu

nie sma ko wało. Zdjął z dol nej wargi strzę pek ty to niu.

***

Hana przy glą dała się męż czy znom zza szkla nych drzwi, gdy nie mowlę nie‐ 
prze rwa nie ssało jej pierś. Oczy wi ście nie sły szała, o czym roz ma wiali, ale
unio sła brew, gdy twarz Ber trama Mo nella zbla dła i się za sę piła. Męż czy‐ 
zna od wró cił się ple cami do swo jego go ścia i za ci snął ręce na ba lu stra dzie
we randy, aż po bie lały mu kostki.

Kauf mann nie prze sta wał mó wić do jego ple ców. Jego twarz z ko lei była
śmier tel nie po ważna, a na swoje cy garo pa trzył, jakby było za trute.

Twarde dzią sła dziecka za da wały jej ból. Na szczę ście mała w końcu się
naja dła i za snęła. Hana owi nęła nie mowlę w owczą skórę, a na głowę za ło‐ 
żyła mu cze pek. Dziew czynka bek nęła ci cho przez sen. Wtedy ko bieta
wzięła ją na rękę i wy szła na we randę drzwiami znaj du ją cymi się ka wa łek
da lej. Po grą żeni w naj wy raź niej bar dzo po waż nej roz mo wie męż czyźni nie
usły szeli, jak się skrada.

– I co ja mam te raz zro bić, Erik? Cho lera ja sna… – usły szała wy buch
Mo nella.

Głos pra wie mu się za ła mał ze stra chu i roz pa czy, ale jego to wa rzysz nie
wy ka zy wał się prze sadną em pa tią. Wi dząc to, mi liar der wziął się w garść,
pu ścił ba lu stradę i wci snął ręce w kie sze nie spodni.

– Mi chael ma w du pie do wody i prze pisy prawa – oznaj mił bez li to śnie
Kauf mann. – Wie, co wie, i działa we dle wła snego uzna nia. To żoł nierz, a
nie pro ku ra tor.

– Tak, ty coś o tym wiesz – mruk nął Mo nell. – W końcu sam go za trud ni‐ 
łeś.



– Bo były ku temu do bre po wody. Są dzi łem, że je ste śmy co do tego
zgodni. Pra co wał dla cie bie przez ostat nich sześć czy sie dem lat i za wsze z
po wie rzo nych za dań wy wią zy wał się wzo rowo. Za tem tu nie ma żad nych
przy pad ków.

Kauf mann na gle zo rien to wał się, że do nich do łą czyła, i od wró cił się do
niej z uśmie chem.

Mo nell pa trzył przez nią, jakby była prze źro czy sta.
– Cu dow nie wi dzieć to dziecko na ze wnątrz, na świe żym po wie trzu i

wol nym wy biegu, Hano – po chwa lił prze sad nie gło śno, a wzrok Mo nella
po woli sta wał się bar dziej obecny. Na ko niec pan domu po pa trzył na Hanę i
dziecko z ja kąś roz pacz liwą, obłą kaną po żą dli wo ścią, do póki się nie opa no‐ 
wał i ru szył w stronę scho dów pro wa dzą cych na dół do ogrodu.

– Chodź ze mną – rzu cił przez ra mię.
Kauf mann uśmiech nął się do ko biety prze pra sza jąco i z tru dem wstał z

fo tela.
– Do zo ba cze nia – po że gnał się.
– Do zo ba cze nia, Eriku.
– Tylko nie wiem kiedy.
– Czyli do kład nie tak jak zwy kle.

***

Kiedy byli obaj poza za się giem słu chu, Kauf mann przy sta nął, roz ma so wał
chore ko lano i za uwa żył:

– Ist nieje, na tu ral nie, pewna al ter na tywa.
– Jaka?
Męż czy zna zer k nął na młodą ko bietę na we ran dzie.
– Mógł byś znik nąć. Mogę ci za gwa ran to wać, że nikt cię ni gdy nie znaj‐ 

dzie. Nowe na zwi sko, nowa twarz, nowy pasz port. Pa ta go nia, Po li ne zja
Fran cu ska, Ala ska. Nowy ty.

Mo nell prych nął i sze ro kim ge stem ob jął ogród, bu dynki i plażę.
– To nie jest al ter na tywa, Eriku. Wo łał bym umrzeć. Pięt na ście lat pra co‐ 

wa łem nad tym ogro dem i pra wie udało mi się do pro wa dzić go do do sko na‐ 
ło ści. Nie mal każdy metr sze ścienny ziemi, żwiru i pia sku prze szedł przez
moje ręce. Poza tym jest jesz cze firma. Wszystko po szłoby na marne. Ona
po szłaby na marne. I wresz cie tu są po cho wani Si las i Re bekka. Nie mogę
ich zo sta wić. Ni gdy.

Kauf mann wie dział, że żadna ar gu men ta cja go nie prze kona.



Mo nell za to w rzad kim przy pły wie uczuć i pra gnie nia bli sko ści po ło żył
mu dłoń na ra mie niu. Silne palce wpiły się w jego ciało.

– Erik. Pro szę cię. Obie cuję, że wszystko ci wy na gro dzę.
Kauf mann uśmiech nął się ze smut kiem.
– Za wsze by łeś bar dziej niż szczo dry, Ber tra mie. Od pierw szego dnia, od

pierw szego pa tentu. Mo jej for tuny star czy łoby dla trzech sau dyj skich ksią‐ 
żąt.

– Więc zro bisz to?
Drzewa się roz su nęły, ko ły sane wia trem. Na dole zbo cza w nie wiel kiej

przy stani cu mo wał długi ele gancki Ara gon, kilka mniej szych gu mo wych
pon to nów i Riva, która ko ły sała się na spo koj nej wo dzie. Dwaj pra cu jący
dla Mo nella mło dzi fran cu scy eks le gio ni ści szo ro wali wła śnie nad bu dowę
ol brzy miego jachtu.

Kauf mann wska zał pal cem.
– Pod jed nym wa run kiem.
– Tak?
– Że Ara gon w dzień i noc bę dzie cze kał z peł nym ba kiem go towy do na‐ 

tych mia sto wego wy pły nię cia. Pie nią dze, do ku menty, woda i pro wiant. Tym
stat kiem można do pły nąć do Bra zy lii bez tan ko wa nia ani po sto jów. Obie‐ 
casz mi to?

– Umowa stoi – za pew nił go bez wa ha nia i jego dłoń znów spo częła na
ra mie niu Kauf manna.

***

Na pięta at mos fera żad nemu z nich nie po zwa lała usie dzieć w miej scu. Mi‐ 
chael prze cho dził od okna do okna i ostroż nie od su wał za słony, mam ro cząc
pod no sem nie zro zu miałe prze kleń stwa. Lo uise prze cha dzała się wolno
mię dzy swo imi płót nami, jakby się z nimi że gnała.

– Te raz znasz moją prze szłość – pod su mo wała od wró cona do niego ple‐ 
cami. – Ra mi neh trzyma mnie w Ge no vie jako ko goś w ro dzaju do mo wej
nie wol nicy, a ja pra cuję sześć dzie siąt go dzin ty go dniowo, żeby ona była
jesz cze bo gat sza i jesz cze sław niej sza. Gdy pró buję się skar żyć, grozi, że
do pro wa dzi do cof nię cia mo jej li cen cji, prze każe hi sto rię pra sie, wy stawi
mnie na po śmie wi sko. Że mnie znisz czy. Że ni g dzie nie znajdę pracy.
Mówi, że to bę dzie jej naj wyż szy prio ry tet.

Mi chael mruk nął coś współ czu jąco. Te raz ogo nów było dwóch. Za brał
rękę i za słona wró ciła na miej sce.



– Ktoś mnie śle dzi – oznaj mił. – Albo cie bie.
Już miała od su nąć za słonę, gdy zła pał ją za nad gar stek.
– Nie rób tego.
Jej oczy zro biły się wiel kie i za lęk nione, a w ką ciku warg po ja wił się ner‐ 

wowy tik.
– Kto to jest?
Po sa dził ją na fo telu, po ło żył ręce na jej ra mio nach i do ci snął. Po tem pal‐ 

cem do tknął jej brody i pod niósł jej twarz.
– Prze cież wiesz, Lo uise. Wiesz i bę dziesz mu siała mi po wie dzieć.
Wy glą dała na szcze rze zdzi wioną i po woli po trzą snęła głową.
– Nie wiem, o czym mó wisz.
Mi chael ude rzył pię ścią w pod ło kiet nik, aż się wzdry gnęła.
– No mów, do dia bła. Mów wszystko!
– Ale już po wie dzia łam. Ni gdy ni komu nie mó wi łam o tam tej nocy. Na‐ 

wet nie wiesz, jak bar dzo się od sło ni łam! Czego jesz cze chcesz?
– Jed no rożca – syk nął. – Opo wiedz mi o jed no rożcu.
Oparła głowę o fo tel i po pa trzyła na swój ulu biony punkt za jego ple‐ 

cami, znaj du jący się w in nym wy mia rze, bar dzo, bar dzo da leko od Nør re‐ 
bro.

– To ja kiś kosz mar – wy mam ro tała.
Mi chael cały czas stał przed nią.
– Opo wiedz mi swój kosz mar. Uwiel biam słu chać, jak lu dzie opo wia dają

swoje co im się śniło. Kró lew ski trakt do prawdy jest wy bru ko wany ma rze‐ 
niami, czyż nie? To dla tego chcą cię do rwać. Po wie dzia łaś, że ni gdy nie tra‐ 
fił wam się jed no ro żec, ale to nie prawda, co?

– Ra mi neh się udało – po ki wała głową. – Ni gdy nie wi dzia łam u niej ta‐ 
kiej… eu fo rii. To był czy sty przy pa dek, a ona jest ostat nim czło wie kiem na
świe cie, który na to za słu żył. Po sta no wiła to uczcić i sporo wy piła. Był
piąt kowy wie czór, wszy scy oprócz nas dwóch po szli do domu. Ra mi neh
oczy wi ście nie zdo łała za cho wać tego dla sie bie, a ja by łam chyba je dyną,
która mo gła to zro zu mieć i do ce nić.

– Na zwi sko!
– Nie znam, na prawdę. Ni gdy mi nie po wie działa, kto to był. Wi dzia łam

tylko se kwen cje na ekra nie i to było coś nie sa mo wi tego. Kur czę, jak zna‐ 
leźć nową pla netę! Prze piękne!

Mi chael czuł, że za raz eks plo duje ze zło ści i fru stra cji. Miał ochotę roz‐ 
wa lić na atomy wszystko w tym po koju, ale za do wo lił się kop nię ciem jed‐ 



nej ze szta lug, która wy lą do wała w ko ry ta rzu i po ła mała się z trza skiem.
Po tem ści szo nym gło sem ostrzegł:
– Je śli kła miesz, to cię znajdę i od po wiesz mi za to, zro zu mia łaś?
– Wie rzę ci, cho lera – za pew niła go rów nie ci cho – ale nie mogę ci po‐ 

wie dzieć cze goś, czego nie wiem. Groźby to wa rzy szą mi nie ustan nie od ja‐ 
kichś czte rech lat, więc nimi nic nie wskó rasz, ale tak, wie rzę ci, wi dzę, że
nie żar tu jesz.

Wci snął ręce głę boko do kie szeni, jakby prze stał im ufać.
– Po wie działa mi tylko, że to ko bieta. Młoda i po cho dząca z Da nii.
Mi chael świ dro wał ją wzro kiem.
– Kiedy?
– Ja kieś pół tora roku temu. Może wię cej. W lu tym.
Mi chael opadł ciężko na fo tel na wprost niej. Od chy lił się, wy pro sto wał

nogi i pa trzył na plamę na pod ło dze w ko lo rze ochry. Wy glą dała jak za‐ 
schnięta krew.

– To była Bet tina Horst – po wie dział pu stym gło sem. – Skrzy paczka.
Znik nęła z po wierzchni ziemi czter na ście dni po tym, jak się zgło siła do
Ge novy. Ktoś ją po rwał, umie ścił w bez piecz nym miej scu i po brał jej ja‐ 
jeczka do ja kie goś cho rego, wy na tu rzo nego pro jektu ludz kiej ho dowli. Ra‐ 
mi neh She razi i ci, dla któ rych pra co wała. Nie mam do wo dów, ale tak mu‐ 
siało się to od być. To wła śnie zro bili, Lo uise. A po tem ją za bili. Twoja sze‐ 
fowa mu siała cze kać na ko goś ta kiego albo do stała po le ce nie ko goś ta kiego
zna leźć. Gdy ją zna la zła, sprze dała jej geny, a dziew czyna na wet nie wie‐ 
działa, skąd obe rwała i za co. To wła śnie było w niej naj bar dziej wy jąt kowe
i cenne. Nie jej dło nie, nie umysł ani ta lent, lecz geny.

Kiedy te słowa, raz wy po wie dziane za wi sły w po koju ni czym w próżni,
Mi cha ela ogar nęło rzad kie po czu cie smutku i bez sensu i po ło żyło się na
nim jak ciężki płaszcz. Pra wie to wie dział, ale te raz miał pew ność. Po my‐ 
ślał o Ja co bie Win the rze i serce za biło mu moc niej i szyb ciej. Jak u li cha
ma to po wie dzieć temu mło demu czło wie kowi, który tyle czasu szu kał jej
nie stru dze nie? W na dziei na cud, któ rego na wet Bóg nie mógłby mu dać.
Po my śleć, że na wet za py tał Mi cha ela, czy wie rzy w cuda.

– Może wcale jej nie za bili – pod su nęła Lo uise.
– Może.
Ale oczy wi ście, że za bili. Bet tina Horst była zbyt znana. Utrzy mu jąc ją

przy ży ciu, stale po no si liby ogromne ry zyko, że ktoś ją do strzeże i roz po‐ 
zna. Gdzie kol wiek na świe cie.



Przy po mniał so bie uśmiech niętą, piękną ary sto kra tyczną twarz Ra mi neh
She razi i wy obra ził so bie, co by z tą twa rzą zro bił, gdyby nada rzyła się oka‐ 
zja. Lecz to były ha lu cy na cje zro dzone z bez sil no ści. Pu sty gest.

Twarz She razi za wi sła mu przed oczami jak por tret na pu stej ścia nie,
cho ciaż pró bo wał ją od sie bie od su nąć. Na gle z okrzy kiem ze rwał się na
równe nogi i za czął go rącz kowo szu kać te le fonu w kie sze niach. Lo uise ob‐ 
ser wo wała go z trwogą.

– Co znowu? – spy tała.
Nie od po wie dział. Otwo rzył w te le fo nie wy szu ki warkę i z za kładki Ulu‐ 

bione wy brał trans mi sję ostat niego kon certu Bet tiny Horst, za miesz czoną
na stro nie DR. Wi dział to na gra nie co naj mniej dzie sięć razy. Te raz od na‐ 
lazł w nim wła ściwy mo ment i po pa trzył na Lo uise z po zba wioną ra do ści
sa tys fak cją.

– Tu. Wy dało mi się, że już ją gdzieś wi dzia łem, kiedy się na nią na tknę‐ 
li śmy w kli nice. Prze cież to na gra nie wi dzieli wszy scy, ale ni kogo nie zdzi‐ 
wiło pu ste krze sło w sali kon cer to wej. Nikt nie zwraca uwagi na nie obec‐ 
ność, Lo uise. Na wet New Sco tland Yard albo FBI.

– Kto i co?
– Zo bacz. Sala kon cer towa. Szo sta ko wicz. Ostatni kon cert Bet tiny Horst

– za trzy mał ob raz i po dał jej te le fon. – W środku dru giego rzędu. Po wiedz,
je śli ko goś roz po zna jesz.

– Ra mi neh – wy mam ro tała. – We wszyst kich swo ich klej no tach. Wy‐ 
gląda jak źle przy stro jona cho inka.

– Fakt. – Wziął od niej te le fon i prze wi nął na gra nie do przodu. – A tu ta
sama sala po prze rwie. Carl Nie lsen. Wiesz już, o co mi cho dzi?

– Nie ma jej.
Mi chael zła pał się za głowę.
– Fuck, ale ze mnie idiota. Tyle razy to oglą da łem! I ona cały czas tam

sie działa, mie li śmy ją jak na tacy… Sco tland Yard i FBI, kurwa.
Usiadł i jesz cze kilka razy przej rzał frag ment filmu. W końcu z po wro‐ 

tem scho wał te le fon do kie szeni.
– Masz coś do pi cia? Coś nie z krzaka w In diach?
– Aku rat mam.
Znik nęła w kuchni i wró ciła z bu telką bez ety kiety i dwoma wy so kimi

kie lisz kami. Nie po ską piła ta jem ni czego bez barw nego płynu i Mi chael, nie‐ 
wiele my śląc, opróż nił swój kie li szek na raz. Na gle ze sztyw niał, sku lił się,



z oczu po cie kły mu łzy i z tru dem ła pał po wie trze dłu gimi, świsz czą cymi
hau stami. Do tego kasz lał, aż my ślał, że wy pluje płuca.

Kiedy od zy skał mowę, wy du kał:
– Rany bo skie, co to jest? Roz pusz czal nik?
Lo uise rów nież jed nym hau stem opróż niła wła sny i na wet się nie skrzy‐ 

wiła. Stwier dził, że jej prze łyk musi być gal wa ni zo wany.
– To raki z Ma ce do nii. Sie dem dzie siąt pro cent. I tak, cza sem rze czy wi‐ 

ście mo czę w niej pędzle. Wło sie jest dzięki niej mięk kie. Tylko chyba po‐ 
trzeba do niej tro chę wprawy.

– Chyba tak. Jezu. Masz jesz cze? Na wet działa… chyba.
Znów im na lała i tym ra zem Mi chael uważ nie obej rzał kie li szek. Na stęp‐ 

nie za pa lił pa pie rosa i za mo czył wargi, a Lo uise za raz po bie gła otwo rzyć
okno.

– Nie pod chodź do tych okien, co? Oni cze kają na nasz ruch, ale po co
ich draż nić.

– Prze pra szam.
Znów pod niósł kie li szek do ust i za my ślił się głę boko. Cho ciaż nie do

końca wie dział nad czym. Sta rał się zła pać i na świe tlić nie uchwytne i nie‐ 
prze wi dy walne prze czu cie, śli skie jak wę gorz i mio ta jące się nie prze rwa‐ 
nie, czym stale przy ku wało jego uwagę.

Pod dał się i prze stał je ści gać. Za miast tego wstał i oznaj mił:
– Nie mo żesz tu te raz zo stać. Jest ja kieś miej sce, w któ rym mo żesz się

za trzy mać, ta kie, o któ rym nikt nie wie?
– Mam przy ja ciółkę w Vi borgu. Stu dio wa ły śmy ra zem. Ni komu o niej

nie mó wi łam, a ona wła śnie po wielu la tach we Fran cji wró ciła do Da nii.
– Zna ko mi cie.
Po szedł do jej przy po mi na ją cej klasz torną celę sy pialni, zdjął z szafy wa‐ 

lizkę, otwo rzył ją i rzu cił na łóżko. Na stęp nie za czął na oślep wrzu cać do
niej ubra nia.

Lo uise po wstrzy mała go, kła dąc dłoń na jego ra mie niu.
– Ja to zro bię – po wie działa spo koj nie. – A ty wra caj do sa lonu i na pij się

raki. To mi zaj mie góra parę mi nut.
Chwilę po tem we szła do sa lonu z wa lizką w ręce, dużą torbą na ra mię,

ubrana w dżinsy, swe ter i wy godne buty.
– Je stem go towa.
– Pie nią dze, pasz port?
Ski nęła.



***

Lo uise jako pierw sza ru szyła w górę tyl nymi scho dami. Prze szli dłu gim
stry chem, który cią gnął się przez więk szą część ka mie nicy i in nymi tyl nymi
scho dami ze szli na we wnętrzny dzie ci niec.

Mi chael uchy lił drzwi na ze wnątrz i upew nił się, że te ren jest czy sty. Po‐ 
tem szybko prze szli przez po dwó rze, ale kiedy ciemną, zimną bramą mieli
wyjść na Tjør ne gade, Mi chael in stynk tow nie sta nął i po ło żył dłoń na ra mie‐ 
niu Lo uise. Za trzy mała się na tych miast. Po cią gnął ją za sobą z po wro tem
na po dwó rze.

Młody ciem no włosy męż czy zna, na wpół ukryty i od wró cony do nich
ple cami, nie mal zle wał się z pół mro kiem pa nu ją cym mię dzy bramą a mu‐ 
rem ka mie nicy. Ten sam, któ rego Mi chael wi dział, jak przy pi nał ro wer do
znaku przy Grif fen felds gade. Był bar czy sty, do brze zbu do wany i umię‐ 
śniony, całą uwagę sku piał na wej ściu do klatki Lo uise Ny kvist.

Mi chael przy su nął wargi do ucha Lo uise:
– Za cze kaj.
Po ki wała głową. Wy trzesz czała oczy.
Prze mknął przez bramę bez sze lest nie jak py łek dmu chawca. W pełni

skon cen tro wał się na tym, aby go nie było. Aby jego obec ność i aura były
ta kie jak po wietrz nej dziury, co było nie zbędne, je śli się chciało uciec przed
in stynk tow nym ra da rem dru giego czło wieka. Kiedy pod szedł bli żej, pod
gra na tową ko szulką chło paka za uwa żył wy brzu sze nie i już wie dział, że
tam ten był uzbro jony.

Na wpół świa do mie od two rzył w gło wie krótką cho re ogra fię dwóch nie‐ 
mal rów no cze snych ru chów, które za mie rzał wy ko nać w mniej niż trzy se‐ 
kundy. Wstrzy mał od dech i sta nął w lek kim roz kroku. I bły ska wicz nie na‐ 
sadą dłoni ude rzył mocno w skroń nic nie podej rze wa ją cego czujki, a jed no‐ 
cze śnie lewą dło nią od dał silny hak w jego szczękę po prze ciw nej stro nie i
tym sa mym spa ro wał ruch czaszki.

Męż czy zna osu nął się bez wład nie. Nim ude rzył w zie mię, Mi chael zła pał
go i ostroż nie po ło żył.

Po tem od wró cił się, żeby za wo łać Lo uise, i oka zało się, że stała tuż za
nim.

– Za sad ni czo mia łaś za cze kać w po dwó rzu – oznaj mił szorstko.
Nie pa trzyła na niego, wzrok wbi jała w nie przy tom nego chło paka na

ziemi.
– Co to u li cha było, to, co wła śnie zro bi łeś?



Uśmiech nął się i bez sen ty mentu po pa trzył na swoją ofiarę.
– W KGB na zy wali to po ca łun kiem. Dość trudne do wy ko na nia, mu szę

przy znać, ale gdy się udaje, po wo duje na tych mia stową utratę przy tom no ści.
Wy wo łu jesz w mó zgu prze ciw nika krótką zmianę na pię cia, ude rza jąc po
obu stro nach głowy, ale nie jed no cze śnie. Przy śpie sze nie i spo wol nie nie.
Gdy się ock nie, nic nie bę dzie pa mię tał.

– Ale po ca łu nek? To jed nak dziwna na zwa.
– Tak.
– Jezu. A ty gdzie się tego na uczy łeś?
– Chyba wi dzia łem na YouTu bie – mruk nął.
Klęk nął obok le żą cego męż czy zny i po śpiesz nie go zre wi do wał. Na le‐ 

wym ra mie niu za uwa żył ta tuaż z Le gii Cu dzo ziem skiej, a przy pa sku
glocka 9 mm. Poza tym za blo ko wany te le fon i pęk klu czy. Żad nego port fela
ani do ku men tów. W de kol cie ko szulki polo wi siał srebrny łań cu szek z ma‐ 
łym krzy ży kiem.

Wresz cie wstał i wes tchnął.
– Idziemy?
– Chcesz go tu zo sta wić?
– Do two jej torby się nie zmie ści, a poza tym on jest jed nym z tych nie‐ 

do brych, cho ciaż wy gląda jak mo del Hugo Bossa.

***

Na końcu Tjør ne gade wi dać było wy so kie drzewa cmen ta rza As si stens.
Prze szli przez cmen tarz i wy szli na Nør re bro gade. Za trzy mał tak sówkę i
Lo uise wsia dła na tylną ka napę.

Opu ściła szybę i uśmiech nęła się do niego nie pew nie.
Mi chael wsu nął jej do ręki plik bank no tów.
– Nie ko rzy staj z karty ani ko mórki. Wyj mij z niej ba te rię. Wkła dają ją

co go dzinę mię dzy pięt na ście a sie dem na ście po. Je śli ktoś za dzwoni w tym
prze dziale cza so wym, to będę ja. Do po ciągu nie wsia daj na głów nym,
tylko po jedź do Høje Tåstrup.

– Dzię kuję.
– To ja dzię kuję. Uwa żaj na sie bie, Lo uise.
Od pro wa dził tak sówkę wzro kiem, aż znik nęła przy Rund de len.

***



Go dzinę póź niej Mi chael stał przy ka sie bi le to wej na lot ni sku w Ka strup i
ku po wał so bie miej sce przy oknie w naj bliż szym sa mo lo cie do Lon dynu.

– Ma pan ba gaż do nada nia? – spy tała dziew czyna.
– Nie.
– A pod ręczny?
– Też nie.
Uno sząc brew, wrę czyła mu kartę po kła dową.
– Uda nej po dróży.
– Nie są dzę.
Kiedy stał w ko lejce do kon troli bez pie czeń stwa, za dzwo nił jego te le fon.

To była Lene, ale za nic w świe cie nie chciał w tej chwili z nią roz ma wiać.
Pew nie dzwo niła, żeby go opie przyć za wy ko rzy sty wa nie Bjar nego.

Kiedy te le fon za dzwo nił po now nie, prze klął byłą żonę za jej upier dli‐ 
wość, ale tym ra zem dzwo nił Si mon Hal l berg.

– Chyba mam coś dla cie bie.
– Brzmi cu dow nie. Do brze mi zrobi ja kaś do bra wia do mość. Zdą ży łem

na wet o to bie za po mnieć.
Na stą piła wy mowna trans atlan tycka ci sza. W końcu Si mon ode zwał się

po now nie:
– Jak to za po mnieć? Jest nie dziela. Po raz pierw szy od trzech mie sięcy

wy szło słońce, a ja wczo raj wie czo rem od wo ła łem randkę z ba jecz nie
zdolną i nie sły cha nie gibką chiń ską ak torką broad way ow ską, żeby móc dla
cie bie ha ro wać. Ja pier dolę.

– Wy bacz… Więc co zna la złeś?
Po na glali Mi cha ela, żeby prze szedł przez wy kry wacz me talu. Spoj rzał na

ze ga rek. Miał dość czasu, więc wy szedł z ko lejki.
– Ta Lo uise Ny kvist jest biedna jak mysz ko ścielna – oznaj mił Si mon. –

Co dziwi, bo robi osza ła mia jącą ka rierę.
– To wiem. Wła śnie wsia dam do sa mo lotu do Lon dynu. Z czym dzwo‐ 

nisz?
– Mo nell In du stries. Są wła ści cie lem Ge nova Co un se ling za po śred nic‐ 

twem za gra nicz nych spółek na Ba ha mach, Jer sey i w Liech ten ste inie. Taki
układ su ge ro wałby, że piorą pie nią dze dla ro syj skiej ma fii, ale wszystko
jest w pełni le galne. Tylko cho ler nie za wiłe.

Mi chael za stygł w miej scu. Lu dzie, de tek tory i ele gancka lekka kon struk‐ 
cja bu dynku roz pły wały się na jego oczach.

– Mo nell…



Mo nell zgod nie z jego ży cze niem za kwa te ro wał go w Geo rge V i w ra‐ 
mio nach Rose McCal len.

– Mi chael, do brze się czu jesz?
– Dla czego lu dzie w kółko o to py tają?
– Bo mó wisz, jak byś miał wy lew.
Ber tram Mo nell!
Klocki je den po dru gim wpa dały na swoje miej sca. Przy każ dym sły szał

wy raźne klik. Przez duże prze szklone ściany po pa trzył na błę kitne niebo.
Wszystko, co prze czu wał i czego się do my ślał, w spo sób na tu ralny i nie‐ 
uchronny dry fu jąc, opa dało z prze stwo rzy i zaj mo wało przy na leżne so bie
miej sce w Peł nym Ob ra zie. Nie był to ob raz piękny, w żad nym ra zie, ale
wresz cie był kom pletny.

– Oczy wi ście – mruk nął, głów nie do sie bie. O Si mo nie w tej chwili za‐ 
po mniał, a ręka, w któ rej trzy mał te le fon, wi siała wzdłuż ciała.

W końcu do tarł do niego zde ner wo wany głos w słu chawce i z po wro tem
pod niósł te le fon.

– Si las Mo nell – po wie dział.
– Kto? Mi chael, mu sisz być taki, kurwa, ta jem ni czy?
– Co? Prze pra szam. Nie. Ber tram Mo nell miał syna o imie niu Si las.

Chło pak ćpał, od kąd skoń czył czter na ście lat. Zmarł wio sną ze szłego roku i
to ja go zna la złem w wię zie niu na końcu świata w Kasz mi rze. Ni gdy nie
był czło wie kiem, któ rego można by so bie wy obra zić w roli ema nu ją cego
na tu ral nym au to ry te tem top li dera na ze bra niach za rządu. W żad nym ra zie.

– I?
Mi chael po jego gło sie zo rien to wał się, że w Si mo nie Hal l bergu obu dził

się dzien ni karz, ni czym stary ge ne ra tor, który stał nie tknięty w schro nie.
Mo nell In du stries było spółką blue chip, no to waną w NA SDAQ na równi z
Ap ple’em i In te lem, a wie dza po ufna po tra fiła bar dzo szybko uczy nić czło‐ 
wieka bar dzo bo ga tym.

Dla tego też Mi chael czym prę dzej ostu dził jego młody, na rwany tem pe‐ 
ra ment.

– Nie mo żesz o tym pi sać.
– Nie mogę?
– W żad nym ra zie. Gdy byś to zro bił, mu siał bym po pro sić twoją chiń ską

zna jomą, żeby cię za biła pa łecz kami, albo coś w ten de seń. Mó wię po waż‐ 
nie.

– Zro zu mia łem. Teo re tycz nie… Ale chęt nie po słu cham da lej.



– To wszystko. Ber tram Mo nell po trze buje spad ko biercy. Ko goś, kto bę‐ 
dzie kon ty nu ował dzieło jego ży cia.

– Nie może ad op to wać?
– Nie, nie może. Chciałby wie dzieć wszystko o ge ne tycz nych skłon no‐ 

ściach tego dziecka. Wo lałby je so bie skon stru ować od pod staw, że tak po‐ 
wiem.

– Dla czego?
– Po pro stu.
Mi chael nie miał po trzeby wta jem ni czać Si mona w dal sze szcze góły.
– Kurwa, ale na pewno nie mogę o tym na pi sać? Mi chael, weź. Jak nic

by łaby pierw sza strona w „The Eco no mist”. Stary, w tej hi sto rii jest
wszystko!

W gło sie Si mona sły chać było de spe ra cję, bła ga nie. Gdyby Mi chael dał
mu na to czas, tam ten za cząłby pła kać, bre dzić o Pu lit ze rach albo raku mó‐ 
zgu swo jej młod szej sio stry.

– Ani słowa – wy ce dził przez zęby. – Śpie szę się na sa mo lot. Na ra zie,
Si mon… I nie waż się tego ru szać!

– Mi chael…

***

Lad broke Grove była przy jemną, opa no waną przez ja pi szo nów ulicą w
Not ting Hill z rzę dami za dba nych, trzy kon dy gna cyj nych sze re gow ców. Mi‐ 
cha elowi sko ja rzyła się z kli ma tycz nymi ko pen ha skimi Kar tof fel ræk kerne
tylko na ana bo li kach. Ulice były szer sze, a sa mo chody zu peł nie in nej klasy,
niż wi dy wało się w Da nii.

Spoj rzał na ze ga rek. Pora za dzwo nić do Lo uise Ny kvist, cho ciaż na myśl
o tym ro biło mu się nie do brze.

Ode brała od razu.
– Mi chael…
– Re bekka i Ber tram Mo nel lo wie. To byli oni, prawda?
– Słu cham?
– To oni zgło sili się do kli niki w Szwaj ca rii, prawda? – spy tał i wstrzy‐ 

mał od dech.
– Tak, to byli oni. Rze czy wi ście.
Po woli prze su nął dło nią po za ro ście.
– Okej. Dzięki. Mó wi łaś też coś o moim bio lo gicz nym ma te riale. Moim

ge ne tycz nym sub sty tu cie, bo chyba można to tak na zwać.



– Tak, Mi cha elu, to bar dzo ade kwatne okre śle nie.
Ści snął na sadę nosa dwoma pal cami i za mknął oczy, za nim za dał na‐ 

stępne py ta nie.
– O co w tym cho dziło?
Wy ra żała się ja sno, sły chać było, że sta ran nie do biera słowa:
– Skoro po brano ja jeczka od Bet tiny Horst i tak wiele ry zy ko wano, żeby

je zdo być, to na le żało użyć rów nież moż li wie naj lep szego dawcy spermy,
prawda? Ta kiego, w któ rego klienci by liby go towi za in we sto wać rów nie
wiele.

– Do my ślam się – przy tak nął i co raz wy raź niej czuł w skro niach, jak pul‐ 
suje mu krew – ale to prze cież mógł być kto kol wiek, prawda?

Ci sza.
– Kto kol wiek? – po wtó rzył ła god niej.
Tamta oporna nie uświa do miona i wy my ka jąca mu się wie dza ode rwała

się od nie szczę snego, udrę czo nego mó zgu Mi cha ela i pod pły nęła do po‐ 
wierzchni. Ni czym kosz marny po twór z głę bin.

– No, po wiedz, Lo uise – wy chry piał.
– Druga z two ich pró bek. Ta, którą mie li śmy w ba zie od ja kichś pięt na stu

mie sięcy. Pa mię tasz?
– Tak. Co z nią?
– Ma te riał nie po cho dził z włosa, jak pierw sza… To było twoje na sie nie,

Mi chael. Do sko nałe, żywe plem niki. I ja kość two jego na sie nia jest za ska‐ 
ku jąco do bra, je śli zwa żyć na pa le nie i wiek. Plem niki były bar dzo ży wotne
i było ich mnó stwo.

Mi chael przy po mniał so bie Rose. Cień, któ rzy prze su nął się w drzwiach
w środku nocy. Ci chy brzęk ko stek lodu w wia derku po szam pa nie.

– Pa mię tasz datę, kiedy pod dano ana li zie tę próbkę?
– Czwarty marca.
Dwa dni po Pa ryżu. I po Rose.
– No tak – wy mam ro tał za ła many.
– A twoje geny, jak mó wię, są pierw szo rzędne.
Za wsze miał prze su szone dło nie. Te raz były wil gotne. A czarne włosy na

nich sta nęły dęba.
– Czyli gdzieś mam dziecko? – po wie dział nie wy raź nie i czuł, że spada i

że to spa da nie ni gdy się nie skoń czy. – Mó wisz, że mam dziecko, a Bet tina
Horst, ge niuszka, jest jego matką? Bio lo giczną? Że zo stała za płod niona
moim na sie niem i na prawdę uro dziła dziecko? To mi chcesz po wie dzieć?



– Przy kro mi. Na prawdę – wy szep tała. – Ale nie ma pew no ści, czy to
Bet tina Horst uro dziła dziecko. To mo gła być su ro gatka. Mi chael, kto by
wy brał cie bie na dawcę spermy?

– Każdy, kto mnie po znał? – wy si lił się na słaby żart.

***

Po tym wszyst kim, po naj bar dziej sen sa cyj nej roz mo wie w swoim ży ciu
Mi chael w wy na ję tym sa mo cho dzie prze sie dział dwie go dziny, które zda‐ 
wały się dwiema skle jo nymi wiecz no ściami. Wy ko rzy stał ten czas na za‐ 
drę cza nie się wy obra ża niem so bie nie mow lę cia, które może już na wet nie
żyło.

My śli kłę biły się i ko tło wały, i wszyst kie były w rów nym stop niu nie do‐ 
rzeczne, wy wro towe i de struk cyjne.

Zro biła się osiem na sta, a jego je dyną ludzką in te rak cją była wy miana
spoj rzeń – jego bła galne za jej po tę pia jące – z czarną par kin gową, która
wsu nęła mu man dat pod wy cie raczkę.

***

Roz po znał ją z da leka. Rose nie dało się po my lić z ni kim: po ru szała się jak
na wy biegu. Jej ubra nie było pro ste, ale dro gie. Trencz Bur berry, ob ci sła
czarna ko szulka, do pa so wane czarne dżinsy i buty bi kery. Dłu gie, ciem no‐ 
brą zowe włosy zwią zała w ku cyk i nie prze sta wała roz ma wiać z na oko pię‐ 
cio let nią, we sołą dziew czynką, którą trzy mała za rękę. W dru giej dłoni nio‐ 
sła za kupy. Po do bień stwo mię dzy nimi było ude rza jące. Dziew czynka pod‐ 
ska ki wała albo truch tała, a Rose McCul len wy glą dała jak z okładki „Chic
Mo ther Ma ga zine”.

Wi zy tówkę z na zwi skiem spraw dził już dawno. Dom na le żał do Rose &
Vidy McCul len. Naj wy raź niej żadni inni lo ka to rzy czy mał żon ko wie nie
byli tu za mel do wani.

Matka z córką we szły po krót kich ka mien nych schod kach i znik nęły za
lśnią cymi czar nymi drzwiami, któ rych mo siężne ele menty były wy po le ro‐ 
wane na błysk.

Mi chael spoj rzał na ze ga rek. Na to, co za mie rzał zro bić, było za wcze‐ 
śnie. Za sta na wiał się wła śnie, czy po szu kać ja kiejś ka wiarni albo pubu i
cze goś nie zjeść, kiedy znów za dzwo nił mu te le fon.

Lene.



Na ekra nie na dal po ja wiała się jej twarz. Z ja kie goś po wodu nie ska so‐ 
wał tego zdję cia.

– Tak?
– Mi chael, dzwo ni łam mi lion razy. Gdzie ty u li cha je steś? Mu simy po‐ 

mó wić. Nie mam na to ochoty tak samo jak ty, ale po pro stu mu simy.
– Od po wiedź na wszyst kie py ta nia twoje i moje brzmi: Ber tram Mo nell –

oznaj mił z po wagą. – On fi nan suje miej sce o na zwie Ge nova Co un se ling w
Skods borgu. To pry watna kli nika spe cja li zu jąca się w le cze niu bez płod no‐ 
ści i ba da niu ludz kiego DNA. W pew nym mo men cie zwró ciła się do nich
młoda ko bieta, któ rej matka zmarła na raka piersi. Ta ko bieta wkrótce po‐ 
tem znik nęła. Oka zało się, że była tak zwa nym jed no roż cem. Tak w ich
branży na zywa się lu dzi o ide al nych ge nach.

– Jed no rożce – po wtó rzyła z iro nią.
– Bo są rów nie rzadcy – wy ja śnił.
– Ale mó wisz o ide al nych lu dziach? W sen sie nad lu dziach?
– Pod wzglę dem ge ne tycz nym. W teo rii żyją wiecz nie, roz wią zu jąc pro‐ 

blemy kli ma tyczne świata, la ta jąc na Marsa, wy naj du jąc sa mo ostrzące się
ołówki i środ ko wych na past ni ków dla FC Bar ce lony.

– To mo głaby być na przy kład Bet tina Horst – za uwa żyła Lene.
– To była ona. Ber tram Mo nell nie miał spad ko biercy, a dla ta kiego typa

jak on to nie do po my śle nia. Jego drzewo ge ne alo giczne sięga ja kie goś
szla chec kiego rodu z trzy na stego wieku. On jest ostatni, a przod ko wie
ukrzy żo wa liby go, gdyby się po ja wił w za świa tach, nie za pew niw szy cią‐ 
gło ści rodu. Zwy kle człon ko wie rodu Mo nel lów do ży wają sę dzi wego
wieku i do końca za cho wują żywy umysł, ale ten ku tas na ba wił się mu ta cji
jed nego genu, który spra wia, że do sta nie al zhe imera.

Mil czała.
– Lene?
– Od wie dzi łam Mo nella na jego wy spie – po wie działa w końcu. – Jest

mocno za mie szany w za bój stwo Ma rii de la Reyes. Po ka zał mi grób swo‐ 
jego syna. Ten czło wiek wy dał mi się obłą kany albo co naj mniej za bu rzony
psy chicz nie. I było tam nie mowlę.

– Na prawdę? Wi dzia łaś je?
Ni gdy ni czego nie słu chał tak in ten syw nie, jak te raz wsłu chi wał się w

każde brzmie nie jej głosu.
– Tak. Ma około trzech mie sięcy. To dziew czynka. Ja sne włosy i nie bie‐ 

skie oczy. – Jej głos za czął się od da lać po tym, jak spre cy zo wała: – Dość



szcze gólny, ciemny od cień nie bie skiego.
Po czuł coś cie płego i mo krego na po liczku. Wy tarł to i po pa trzył sko ło‐ 

wany na swoje mo kre palce. Po śpiesz nie wcią gnął po wie trze, czuł, że lada
chwila za ła mie mu się głos.

– Jaka ona jest? – wy du sił z sie bie po prze rwie.
– Jak każde trzy mie sięczne dziecko. Nie bije z niej świa tło i nie ma au re‐ 

oli wo kół głowy.
– Oczy wi ście, że nie. Ale nie wie dzia łem, że z nim roz ma wia łaś ani że

by łaś na wy spie. By to szlag, nie mo głaś… – Urwał. To nie by do bry mo‐ 
ment na wy po mi na nie Lene, że nie grała w otwarte karty.

– Nie mo głam czego, Mi chael? Śmiało, po wiedz – syk nęła. – Zda jesz so‐ 
bie sprawę z tego, że w tej chwili Bjarne wie o moim wła snym śledz twie
wię cej ode mnie, prawda? A to za je bi ście nie w po rządku i nie tak się uma‐ 
wia li śmy!

Mi chael za mknął oczy.
– Wy bacz. Masz ra cję. Syn Mo nella był ćpu nem. Zmarł w wię zie niu w

In diach w ze szłym roku.
Jej głos był za ska ku jąco spo kojny, cho ciaż Mi chael wie dział, że to była

ci sza przed bu rzą:
– To jego szu ka łeś przez tamte cztery mie siące, gdy cię nie było?
Sły szał, jak Lene hi per wen ty luje, i za ci snął po wieki w ocze ki wa niu

opier dolu o mię dzy ga lak tycz nych roz mia rach.
– Gdy byś tylko sam mi o tym po wie dział dawno, dawno temu – po wie‐ 

działa ze smut kiem.
– Wiem. Ale nie mo głem.
– Czyli Bet tina Horst do star czyła ma te riał ge ne tyczny ide al nemu po tom‐ 

stwu Mo nella?
Mi chael opu ścił boczne okno i za pa lił pa pie rosa. Nie po do bał mu się kie‐ 

ru nek, w ja kim zmie rzała ta roz mowa. Ani tro chę mu się nie po do bał.
– Tak są dzę.
– Daj już spo kój. Wiesz, że tak. A ja też mam kilka in for ma cji, które cię

za cie ka wią.
– Tak?
– To Ma ria de la Reyes uro dziła Mo nel lowi to cudo. Ona, Kayla Tor res i

Ma rissa Ca stro zo stały sta ran nie wy se lek cjo no wane i pod dane szcze gó ło‐ 
wym ba da niom gi ne ko lo gicz nym, za nim opu ściły Ma nilę. Były zdrowe i
młode. A na ostat nim eta pie, już w Ham burgu, za twier dziła je Ra mi neh



She razi. Dziew czyny były wię zione przez dwie doby, za nim prze wie ziono
je da lej. I oboje chyba wiemy, jaki był na stępny i ostatni przy sta nek na ich
dro dze.

Mi chael pstrycz kiem po słał nie do pa łek do rynsz toka i od razu za pa lił na‐ 
stęp nego pa pie rosa. Na prze ciwko, w domu Rose McCul len za pa liły się
świa tła.

– To rze czy wi ście cie kawe – wy beł ko tał, bo z prze peł nia ją cej go nie na‐ 
wi ści i nie po koju le d wie był w sta nie for mu ło wać słowa.

Nad ludzką siłą woli prze rwał groźną, nie koń czącą się spi ralę nie po‐ 
wstrzy ma nych my śli o trzy mie sięcz nej dziew czynce w rę kach Mo nella, wy‐ 
siadł i zwy mio to wał do stu dzienki za sa mo cho dem. Prze cho dząca obok
para mło dych lu dzi przy sta nęła i spy tała, czy wszystko w po rządku, co
krztu sząc się, po twier dził. Po szli da lej i co ja kiś czas oglą dali się na nie‐ 
szczę śnika.

– Co jest?
– Nic. Mu sia łem zwy mio to wać. Chyba coś zja dłem… nie wiem co. Pi‐ 

łem her batę. Nie to le ruję her baty.
– Mi chael, o czym ty, u li cha, mó wisz?
Jej głos był ostry jak sma gnię cia bi czem i to go oprzy tom niło. To pew nie

od ruch Paw łowa wy kształ cony po dłu giej zna jo mo ści. Tak przy pusz czał.
– O ni czym. Nic mi nie jest.
– Czyli Mo nell bawi się w Boga?
Wie dział, że Lene nie umiała żar to wać z ta kich rze czy. Wy zna wała

chrze ści jań stwo w pier wot nej, fun da men ta li stycz nej wer sji.
– Nie wiem – przy znał ostroż nie. – Ob sta wiam tylko, że do każ dego pro‐ 

blemu pod cho dzi w iden tyczny spo sób. I za sad ni czo to wy łącz nie kwe stia
pie nię dzy i za an ga żo wa nia. Skoro po trzebne mu dziecko, to je skon stru uje
naj le piej, jak tylko można so bie wy obra zić. Tak, jakby to zro bił w przy‐ 
padku chipa kom pu te ro wego no wej ge ne ra cji albo swo jego za sra nego
ogrodu. Pra co wa łem dla niego przez wiele lat. Rów nież za nim po zna łem
cie bie. Więk szość za dań, ja kie dla niego roz wią za łem, do ty czyła szpie go‐ 
stwa prze my sło wego.

Mi chael znowu zer k nął na dom McCul le nów. Świa tła na niż szych pię‐ 
trach zga sły, pa liło się za to na pod da szu. Ro lety we wnętrzne były w mo‐ 
tywy z Pio tru sia Pana. Słod kie.

– Więc kto jest oj cem? – Lene za dała py ta nie nie uchronne jak śmierć. –
Ja kiś inny jed no ro żec?



– Nie wiem. – Za ci snął po wieki. – Gdzie te raz je steś?
– W McDo nald’s na po łu dnie od Fre de ri cii. Wra cam do domu.
– Lene, od śmie cio wego je dze nia boli cię głowa.
– Dzięki to bie już mnie boli, ale do ce niam tro skę.
– Mo gła byś się tro chę po śpie szyć i zro bić mi przy sługę?
– To za leży od wielu rze czy, Mi chael. O dziwo w tej chwili nie mam

ochoty wy świad czać ci ko lej nych przy sług.
– Mar twię się o Idę. Pró bo wa łem się do niej do dzwo nić nie wiem ile

razy. Pew nie po pro stu od sy pia dy żur, ale może da ła byś radę do niej zaj‐ 
rzeć? Wiem, że mnie ob ser wują. To za wo dowcy. Na lot ni sku udało mi się
ich po zbyć, ale… – Za mknął oczy i ugryzł się w knyk cie. Mocno. Naj wy‐ 
raź niej był bar dziej zmę czony i zde ner wo wany, niż mu się wy da wało.

– Jak to na lot ni sku? Jezu, Mi chael… Je steś w Lon dy nie! Ty dupku! Po‐ 
le cia łeś za tą babką z Pa ryża, prawda? Bjarne po wie dział, że pro si łeś go o
wy szu ka nie jej ad resu. Wiesz co? Wal się! I na przy szłość bądź tak miły i
ko rzy staj z wła snych skrom nych zdol no ści i za so bów, nie za wra caj dupy
mo jemu asy sten towi. Ten dług wdzięcz no ści, który jego myl nym zda niem
ma wo bec cie bie, już dawno zo stał spła cony. – Mi chael od no to wał, że jej
głos stał się jakby ja śniej szy. Roz ża rzony do bia ło ści.

Usły szał, że otwo rzyła drzwi sa mo chodu, i do tarły do niego od głosy w
tle. Duń skie głosy. Klęła nie wy raź nie i był pe wien, że ko pała w opony.

– Na ra zie – po wie działa na ko niec.
– Lene! Lene, kurwa. Nie roz łą czaj się. To nie tak, jak my ślisz. Ukra dli

moją spermę… Je śli można tak po wie dzieć o sper mie… W tam tym po koju
w ho telu Geo rge V w Pa ryżu. Tę spermę prze cho wano w tem pe ra tu rze ciała
w niej… w tej, z którą by łem.

W słu chawce była głu cha ci sza.
– Wszystko tam tego wie czoru w Pa ryżu zo stało za aran żo wane. To była

pu łapka – do dał.
– Pu łapka, w któ rej mu sia łeś puk nąć mo delkę? Ojej, ja kie to straszne.

Ale mi cie bie szkoda, Mi chael. Po słu chaj uważ nie: za wsze bra łeś od po wie‐ 
dzial ność za swoje dzia ła nia. To była jedna z rze czy, które w to bie lu bi łam.
Więc nie za czy naj mi te raz wy jeż dżać z ja ki miś cho rymi wy mów kami. To
ża ło sne i chyba nie je stem w sta nie tego znieść.

Mi chael cho dził tam i z po wro tem po chod niku.
– Nie ro zu miesz – wy pa ro wał. – Pra co wa łem dla Mo nella i on mnie wy‐ 

brał. Mnie! W ze szłym roku ktoś się wła mał do domu Idy i po brał ma te riał



ge ne tyczny. Wy star czyło parę wło sów, nic wię cej. On już wie dział, że Si las
ni gdy nie bę dzie w sta nie ro bić ni czego in nego, niż wstrzy ki wać so bie he‐ 
ro inę w żyły. Plan miał go towy od lat, ale nie mógł przy stą pić do jego re ali‐ 
za cji, za nim Si las nie zmarł.

– Skąd o tym wiesz i jaki to ma, u li cha, zwią zek z Pa ry żem?
Mi chael po pa trzył na ze ga rek. Nie długo bę dzie mu siał zro bić to, po co tu

przy le ciał, żeby jak naj szyb ciej wró cić do domu. Za czy nał od cho dzić od
zmy słów ze stra chu o Idę.

– Prze ana li zo wali moje DNA w Ge no vie. Roz ma wia łem z jedną z tam‐ 
tej szych ge ne ty czek i po wie działa, że mia łem… że mia łem…

– Że co mia łeś?!
– Za je bi ście do bre geny. – Za śmiał się ner wowo. – Nie spo dzie wa łaś się,

co?
– Więc to ty?! To dziecko, które wi dzia łam na wy spie… Prze cież ty na‐ 

prawdę je steś naj więk szym pa lan tem na świe cie. I ty masz dziecko? Ja nie
mam, a ty masz?

Zroz pa czona pró bo wała głę boko od dy chać, głos już dawno jej się za ła‐ 
mał i Mi chael wie dział, że tylko prze ro śnięta duma nie po zwa lała jej się
roz pła kać. Ni gdy jesz cze nie czuł się tak głę boko za wsty dzony.

– Mi chael, ty świ nio. Za dzwo nię za dwie mi nuty – po wie działa na ko‐ 
niec. – Nie na wi dzę cię, kurwa.

– Lene? Lene, do cho lery…

***

Wsia dła do sa mo chodu, za mknęła drzwi i krzy czała co sił w płu cach, wa ląc
jed no cze śnie dłońmi w kie row nicę. Po tem wy sia dła, kop nia kiem za mknęła
drzwi i za częła prze mie rzać roz le gły par king, aż zna la zła to, czego szu kała:
czer wony żar w szo ferce jed nej z cię ża ró wek.

Mocno za pu kała do drzwi.
Kie rowca czy tał książkę, pa ląc pa pie rosa. Męż czy zna w śred nim wieku,

siwa broda, kol czyki, dłu gie siwe włosy pod brudną czer woną bejs bo lówką,
golf i czarne drew niaki. Po pa trzył na nią za cie ka wiony. Z gło śni ków pły nął
na stro jowy duet Nancy Si na try i Lee Ha zle wo oda z po łowy lat pięć dzie sią‐ 
tych, kiedy dla męż czy zny pew nie czas się za trzy mał. Na sie dze niu obok
sie dział biały pu del z ob rożą wy sa dzaną ka mie niami pół sz la chet nymi,
jakby wra cał pro sto z wy stawy psów w Can nes. Czło wiek i pies pa trzyli na
nią szklą cymi, nie ru cho mymi oczami.



Lene od su nęła kurtkę, uka zu jąc ka burę na bio drze, i po ło żyła dłoń na
kol bie pi sto letu. Nie miała wąt pli wo ści, że kie rowca to wi dział, ale naj wy‐ 
raź niej był wy bit nie spo koj nym czło wie kiem.

– Po li cja – oznaj miła. – Pan pali.
– To nie le galne?
– Tak. Je stem zmu szona skon fi sko wać dwa z pań skich pa pie ro sów.
Męż czy zna uśmiech nął się i rzu cił jej w po ło wie pełną paczkę ca meli i

jed no ra zową za pal niczkę. Wy jęła pa pie rosa, za pa liła, za cią gnęła się głę‐ 
boko i za krztu siła. Nie pa liła od dru giej klasy li ceum. W tym cza sie nie ro‐ 
biła wielu rze czy, które obec nie wy da wały jej się cał kiem na tu ralne. Na
przy kład pój ście do łóżka z Kittą. Była na sie bie zła, że ni gdy nie po zwo liła
so bie na wię cej swo body. Że tro chę nie po eks pe ry men to wała.

– Niech ją pani za trzyma – za chę cił ją kie rowca i przyj rzał jej się uważ‐ 
niej. – Wszystko okej?

Lene prze stała kasz leć i wzięła na stęp nego ma cha. Po szło le piej.
– Ab so lut nie nie. Mam się chu jowo. Co by pan zro bił, gdyby żona pana

zdra dziła?
Czoło pod dasz kiem czapki się zmarsz czyło. Po tem męż czy zna z na my‐ 

słem po ki wał głową i od wró cił się do za słonki od dzie la ją cej część sy pialną.
Za słonka była gra na towa jak niebo o pół nocy i usiana srebr nymi gwiaz dami
i pół księ ży cami jak na miot wróżki.

– Rita? Rita! Skar bie, nie śpisz?
Lene usły szała, jak w ciem no ści za jego ple cami ktoś ci cho stęka. Po

chwili uka zało się dłu gie, szczu płe i na gie ko biece ra mię. Dłoń o krwi sto‐ 
czer wo nych pa znok ciach od su nęła za słonkę i w prze rwie po ja wiła się doj‐ 
rzała twarz w kształ cie serca. Ko bieta ziew nęła i uśmiech nęła się do Lene.

– Do bry wie czór, skar bie. Co mó wi łeś?
Twarz kie rowcy była zu peł nie neu tralna.
– Ta pani pyta, co bym zro bił, gdy byś się prze spała z kimś in nym.
Ko bieta się prze cią gnęła. Po tem jej twarz stała się po ważna, a oczy wą‐ 

skie.
– Tom, po co znów do tego wra cać? Prze cież to nic nie zna czyło. By łam

pi jana i prze pro si łam cię mi lion razy. Co jesz cze mam zro bić? Iść się uto‐ 
pić?

Lene zro biła wiel kie oczy. Uwa żała, że oboje byli fan ta styczni.
Kie rowca wzniósł wzrok do nieba.



– Nie py tała o nas, do dia bła! Jej chyba cho dziło tak ogól nie. Hi po te tycz‐ 
nie, ku rza twarz!

Okładka książki le żą cej na kie row nicy zwró ciła uwagę Lene: Ptaki wę‐ 
drowne Skan dy na wii.

Ko bieta czub kiem ró żo wego ję zyka zwil żyła dolną wargę. A po tem spoj‐ 
rzała Lene głę boko w oczy.

– Je śli go ko chasz, to mu wy bacz. A je śli nie, to o nim za po mnij. Ale
skar bie, co kol wiek po sta no wisz – za wie siła głos na mo ment. – I to jest na‐ 
prawdę ważne. Mu sisz przede wszyst kim być wierna so bie. I na Boga, ko‐ 
niecz nie weź od wet!

– Już wzię łam – wy pa liła Lene. – Z ko bietą.
Rita wzięła bu cha mę żo wego pa pie rosa i uśmiech nęła się przy jaź nie.
– Mą dra dziew czynka.
A po tem po now nie za nu rzyła się w ciem no ści. Za słona po woli się za cią‐ 

gnęła.
Kie rowca wzru szył ra mio nami.
– Zna się na ży ciu. Z re guły opłaca się jej słu chać. Do bra noc.
– Do bra noc. I dzię kuję – od parła Lene.
Za trza snęła cięż kie drzwi. Pies ani razu się nie po ru szył. Może był wy‐ 

pchany?



***

Mi chael pro sił, żeby się po śpie szyła, i Lene ro biła to na tyle, na ile się dało
w ma łym peu ge ocie. Wcze śniej sama spró bo wała za dzwo nić do Idy, ale
miała rów nie mało szczę ścia co Mi chael. Klęła bez ustanku i co ja kiś czas
ze zło ścią szar pała kie row nicę. Aż się spo ciła z fru stra cji – z po wodu
zdrady Mi cha ela, ma nii wiel ko ści mi liar dera, cy ni zmu, za bójstw, dziecka.
Dziecka, rany bo skie! A prze cież nie mal trzy mała je na rę kach wtedy na
Virkø. Pa trzyła w bez denne ciem no nie bie skie oczy, na nie do koń czoną
twarz. Na oczy w do kład nie ta kim sa mym ko lo rze co oczy Mi cha ela.

Prze je chała całą Fio nię, za nim była w sta nie zmu sić się do od dzwo nie nia
do ul traz drajcy. Ode brał od razu.

– Po wie dzia łaś dwie mi nuty.
– To mnie po zwij. Czyli tech nicz nie je steś oj cem mu tanta Mo nella? A

twoja ko chanka ukra dła twoje na sie nie? Bez jaj, Mi chael. – Opu ściła szybę
i wy grze bała z paczki pa pie rosa. Spadł na pod łogę i przed oczami uka zały
jej się małe czer wone plamki czy stej ro ze dr ga nej wście kło ści. Pło mień za‐ 
pal niczki na tych miast gasł w prze ciągu. Ze zło ścią rzu ciła ją na sie dze nie
obok. – Kurwa mać! Co za mie rzasz z tym zro bić i po co le cia łeś do Lon‐ 
dynu, skoro już wszystko wiesz?

– Mu szę to usły szeć od niej oso bi ście.
– Aha. A po czym wnio sku jesz, że ona w ogóle ma ochotę z tobą roz ma‐ 

wiać? Nie masz żad nych, kurwa, do wo dów. Sama ra czej nie bę dzie chciała
się tym po chwa lić. Była mo delką, Mi chael! Ona jest znana!

– My ślę, że ze chce ze mną po roz ma wiać – po wie dział bez prze ko na nia.
– A co z chło pa kiem Bet tiny Horst? Co jemu po wiesz?
– Nie wiem. Chyba prawdę. Bę dzie mu siał się z tym po go dzić. Ina czej

ni gdy nie za zna spo koju.
Lene znowu jęk nęła, ale przy naj mniej w końcu udało jej się za pa lić. Za‐ 

cią gnęła się, za krztu siła i wci snęła gaz do de chy.
– Mi chael, ale masz prze srane. Zje ba łeś to po kró lew sku. – I znowu wal‐ 

nęła w kie row nicę.
– Nie mu sisz mi o tym przy po mi nać, ale dzięki.
W końcu odro binę się uspo ko iła. Zwy kle w pew nym mo men cie osią gała

punkt, w któ rym tak jakby ak cep to wała fakty. W któ rym umysł wy łą czał ja‐ 
łowe, nie do rzeczne spe ku la cje i prze cho dził w tryb pla no wa nia. Lene była



nie skoń cze nie wdzięczna za tę umie jęt ność. Bez niej już dawno za bi łyby ją
wrzody żo łądka. Albo by zwa rio wała. Albo za mknęła się w klasz to rze.

– Kiedy wra casz? – spy tała.
– Jak naj prę dzej. Póź nym wie czo rem albo w nocy. Dla mnie to wszystko

też jest bar dzo świeże. Do wie dzia łem się kilka go dzin temu.
– Mu sisz zna leźć to dziecko – oznaj miła i usły szała w słu chawce, że Mi‐ 

chael stara się od dy chać głę boko.
– Wiem.
Zre du ko wała bieg i wy prze dziła długą ho len der ską cię ża rówkę.
– I żeby mię dzy nami wszystko było ja sne, ja też się z kimś prze spa łam –

wy znała. – Uwa żam, że po wi nie neś wie dzieć, mimo że… I nie, nie wiem,
co bę dzie da lej ze mną i tym kimś…

– Co zro bi łaś? Z kim?!
Uśmiech nęła się, sły sząc jego wzbu rze nie.
– To ab so lut nie nie twoja sprawa – od burk nęła i uśmiech nęła się sze rzej.

Dziwna ko bieta z cię ża rówki miała ra cję.
– Jak to nie moja sprawa? O ile mi wia domo, je ste śmy mał żeń stwem.
– Mi chael, nie za cho wuj się jak ostatni idiota. I tak, zaj rzę do Idy spraw‐ 

dzić, czy wszystko w po rządku.
Chyba nie usły szał ostat niego zda nia.
– Ale wciąż jesz cze mo gli by śmy spró bo wać…
– Nie są dzę – ucięła.
– W ta kim ra zie mam na dzieję, że był tego wart – rzu cił cierpko.
– Moim zda niem zde cy do wa nie była warta. Fuck! Zła pa łam gumę.

Kurwa mać…
– Masz koło za pa sowe?
– Nie wiem. Na ra zie. Po ra dzę so bie. Mamy to w ubez pie cze niu?
– Nie.
– Za je bi ście.

***

Mi chael po pa trzył na te le fon.
„Ona była warta?”
Prze sły szał się?
Znowu za dzwo nił do Idy i za klął, kiedy włą czyła się poczta.
Zo sta wił jej z dzie sięć wia do mo ści, jedną bar dziej po na gla jącą od dru‐ 

giej. Wy słał ko lej nego ese mesa, pro sząc, żeby na tych miast opu ściła dom i



po je chała do Johna, o ile już u niego nie była.
Mi chael prze szedł przez spo kojną o tej go dzi nie ulicę i wą ską alejką do‐ 

tarł do furtki ogrodu na ty łach domu Rose McCul len. Ja dąc z lot ni ska, za‐ 
trzy mał się w świet nie za opa trzo nym skle pie że la znym, gdzie ku pił przy‐ 
bory po zwa la jące otwo rzyć więk szość zam ków.

Spo mię dzy dwóch ku błów na śmieci wy biegł kot z my szą w pyszczku i
Mi chael pra wie do stał za wału. Kot wsko czył na ostatni ku beł w sze regu i
po łknął mysz w ca ło ści. Na ko niec tylko cienki ogo nek wy sta wał spo mię‐ 
dzy ko cich zę bów i ru szał się na boki.

***

Vida le żała na ple cach z rę kami na koł drze i pa trzyła na ka ru zelę z mo ty‐ 
wami cyr ko wymi wi szącą nad swoim łóż kiem. Jej twarz lśniła po ką pieli, a
w kre mo wej pi ża mie wy glą dała baj kowo.

Rose za mknęła O czym szu mią wierzby i po ło żyła książkę na ko la nach.
– Co się wy da rzy ju tro?
Jej matka ziew nęła, za sła nia jąc usta dło nią.
– Hm. Szczur i Kret od wie dzą Ro pu cha w Ro pu szym Dwo rze. Ro puch

pew nie chce się po chwa lić no wym sa mo cho dem. Bę dzie za baw nie.
Córka spała. Dłu gie czarne rzęsy do ty kały po licz ków. Od dy chała po woli

i bez gło śnie.
Rose wstała, prze cią gnęła się i zga siła świa tło w po koju dziecka, ale zo‐ 

sta wiła za pa lone w ko ry ta rzu. Po tem ze szła na par ter do kuchni, włą czyła
eks pres do kawy, a na pła skim ekra nie nad sto łem pu ściła CNN.

Zmarsz czyła czoło, kiedy w jed nym z po koi usły szała ci chy jazz. Nie
przy po mi nała so bie, że włą czała wieżę.

W ciem nym po koju świe ciła tylko zie lona dioda sprzętu. Z gło śni ków są‐ 
czyła się Nina Si mone. Rose za nu ciła ra zem z nią My Baby Just Ca res For
Me.

Na gle za jej ple cami skrzyp nęła pod łoga i Rose prze stała od dy chać. Wie‐ 
działa, że do stała za wału albo wy lewu. Że umrze tu i te raz i zo stawi Vidę,
bo nie była w sta nie prze ci snąć ani jed nej czą steczki po wie trza przez coś
strasz li wie twar dego i ob cego, co się za ci snęło na jej szyi. Sły szała, jak fi li‐ 
żanka z kawą roz bija się na pod ło dze, i czuła, jak śmier telny strach wy ci ska
z niej pot wszyst kimi po rami. Zie lone świa tełko na wieży roz pły wało się i
zga sło, wszystko za lała ciem ność, a nogi się pod nią ugięły.



Mi chael po lu zo wał cienki sta lowy drut, który za rzu cił na długą wy‐ 
tworną szyję Rose McCul len, i pa trzył, jak po paru ude rze niach serca
otwiera oczy i mruga zszo ko wana. Przy trzy my wał w rę kach jej cały cię żar
ciała, aż do szła do sie bie i sta nęła o wła snych si łach. Wcią gała po wie trze
cięż kimi bo le snymi skur czami. Po cią gnął ją do tyłu i po sa dził na krze śle z
wy so kim opar ciem, do któ rego przy wią zał drut i włą czył lampę sto jącą.

Była jesz cze pięk niej sza, niż za pa mię tał, na wet z tymi za łza wio nymi
oczami i na brzmia łymi na szyi ży łami. Wy łą czył Ninę Si mone i usiadł na
wprost Rose. Mru gała po śpiesz nie i pa trzyła tylko na jego buty. Jej od dech
stał się lżej szy, a palce ba dały pę tlę na szyi.

– Nie ru szaj – ostrzegł i po słusz nie po ło żyła dło nie na pod ło kiet ni kach
krze sła. – Pa mię tasz mnie?

Nie od po wie działa. Pod niósł jej głowę, wsu wa jąc dłoń w jej dłu gie
włosy. Zmru żyła oczy, ale roz po znała go i za sko czona krótko ski nęła.

– Pa mię tasz mnie? – po wtó rzył po waż nym gło sem, ro biąc pauzy po każ‐ 
dym sło wie.

Kiw nęła głową.
– Skąd?
– Za li czy łam cię.
Te raz Mi chael kiw nął głową.
– Zga dza się, podła szmato. Za li czy łaś mnie. W Pa ryżu. Dla czego?
– Ja…
Wy mie rzył jej siar czy sty po li czek, od któ rego za rzu ciło jej głowę w

prawo. Po tem jej głowa po woli wró ciła do po zy cji wyj ścio wej. Prze ra żona
otwo rzyła sze rzej oczy i roz warła wargi, żeby krzyk nąć. Mi chael stłu mił jej
krzyk pę tlą.

Z jej gar dła do był się zwie rzęcy pisk. Z dziurki nosa po cie kła krew.
Strużka skrę ciła, mi ja jąc łuk Ku pi dyna, i do tarła do ką cika ust, gdzie ko‐ 
bieta wy tarła ją opusz kami pal ców.

– Rose?
Pa trzyła na niego osłu piała.
– Rose? – po wtó rzył.
– Tak?
– Dla czego?
Wcią gnęła głę boko po wie trze i od parła drżą cym gło sem:
– Ka zali mi iść z tobą do łóżka. Dali mi coś, jakby kap tu rek do po‐ 

chwowy. Mia łam go wło żyć i za trzy mać twoje na sie nie. Kiedy by li śmy…



po. Mia łam je prze lać do pro bówki i prze cho wać w wia derku z szam pa nem,
do póki nie za śniesz. Wtedy mia łam wyjść z ho telu, a pro bówkę zo sta wić
noc nemu por tie rowi.

Mi chael ude rzył ją po now nie, tym ra zem o po łowę sła biej, i szar piąc za
pę tlę, skie ro wał jej twarz ku gó rze.

– Po sia dasz tylko tę twarz, prawda? – spy tał szorstko. – Tylko ją. To z
niej ży jesz?

Za szlo chała.
– Tylko ją.
– Kim są oni?
– Nie wiem… ja…
Po czuła ruch i pod nio sła ręce.
– Nie! Nie bij mnie wię cej. Na prawdę nie wiem. Pra co wa łam dla jed nej

agen cji i jej dy rek tor przed sta wił mnie na przy ję ciu swo jemu przy ja cie lowi.
Nie pa mię tam na zwi ska tego czło wieka. Nie pa mię tam, czy się przed sta wił.

– Bo gaty gość?
– Oni wszy scy są bo gaci. Za pła cili mi dzie sięć ty sięcy fun tów i wię cej

ich nie wi dzia łam. Przy się gam, Mi chael.
– Opisz go.
Skie ro wała wzrok do we wnątrz. Znowu wy tarła krew z gór nej wargi i

pró bo wała się sku pić.
– Ele gancko ubrany, po pięć dzie siątce. Dłu gie siwe włosy za cze sane

gładko do tyłu. Opa lony… A, i pa lił ku bań skie cy gara. Zro bił mi długi wy‐ 
kład o ich za le tach. – Po pa trzyła na Mi cha ela. – No sił szyl kre towe oku lary.

– Kauf mann – wark nął.
Zo sta wił, żeby pójść do kuchni, gdzie zna lazł lód, skru szył go w ręcz niku

ku chen nym i wrę czył jej opa tru nek.
– Przy łóż to. Nos nie jest zła many. Znów bę dziesz piękna, Rose. Aż do

na stęp nej ofiary. Albo klienta.
– Dzię kuję – wy mam ro tała.
– Dla czego wy sła łaś mo jej żo nie to zdję cie?
– Ka zali mi. Po wie dzieli, że to cię wy trąci z rów no wagi i nie bę dziesz

tak wszyst kiego ana li zo wał.
– Mieli ra cję – przy znał.
Jej oczy spo zie ra jące znad opa trunku były wiel kie i śmier tel nie prze ra‐ 

żone.



– W do datku po wie dzia łaś, że nie mo żesz mieć dzieci. Bar dzo mnie to
po ru szyło, Rose.

Po pa trzył w su fit.
– Tak mi przy kro – wy szep tała zroz pa czona. – Prze pra szam.
Zdjął z jej szyi drut, zwi nął go i scho wał do kie szeni.
– Nor mal nie przed sta wił bym ci te raz sze reg strasz li wych gróźb, gdy byś

kie dy kol wiek ko mu kol wiek pi snęła o tym słowo. Bez pro blemu znajdę cię
po now nie. My ślisz, że to ko nieczne?

– To nie jest ko nieczne – po twier dziła.

***

Było pięt na ście po pierw szej. Par king na prze ciwko hali przy lo tów świe cił
pust kami, a ostre świa tło w hali wy ci nało kwa draty w zmę czo nych oczach
Mi cha ela. Od roz mowy z Lene mi nęły cztery go dziny, ale udało mu się zdą‐ 
żyć na ostatni sa mo lot z Lon dynu i nie mógł się wprost do cze kać, co po‐ 
wie dzą w Avis na to, że wy na jęty sa mo chód od sta wił na lot ni sku in nym niż
He ath row, w do datku na zwy kłym par kingu i nie uiścił opłaty. Ani tam tego
man datu za par ko wa nie.

Mer ce des stał tam, gdzie go zo sta wił. W cza sach, kiedy jesz cze nic nie
wie dział i tkwił w bło giej nie świa do mo ści o spi sku, jaki prze ciwko niemu
uknuli Kauf mann z Mo nel lem. To był stan, w któ rym naj chęt niej by po zo‐ 
stał. Stan, który nie zmu szał go do do ko ny wa nia trud nych, zmie nia ją cych
ży cie wy bo rów. Na tym prze cież po le gała sztuka by cia pry wat nym kon sul‐ 
tan tem do spraw bez pie czeń stwa: żeby nie być oso bi ście za an ga żo wa nym
w żadną ze spraw. Po cił się ze zło ści.

Wci snął gu zik elek tro nicz nego klu czyka i za mek otwo rzył się z krót kim
opóź nie niem. Za sta no wiło go to, ale wsiadł i wci snął do końca okrą gły
czer wony gu zik startu. Sil nik za bu czał po słusz nie. Mi chael włą czył świa tła,
ty łem wy je chał z miej sca i opu ścił szybę – po czym sa mo chód sta nął, a
świa tła zga sły.

Po now nie włą czył start. Sil nik i świa tła mi ja nia włą czyły się od razu,
uje chał ka wa łek i sil nik znowu zgasł. Mi chael ro zej rzał się, ale na tym po‐ 
zio mie par kingu nie wi dział ży wej du szy.

Okno od strony pa sa żera opu ściło się, cho ciaż ni czego nie do ty kał. Sil nik
się uru cho mił. Po tem zgasł. Świa tła się włą czyły. Zga sły.

W końcu zo ba czył Kauf manna. Pod sta rzały play boy szedł w jego stronę
środ kową alejką par kingu. Poły dłu giego płasz cza po wie wały na wie trze, a



la ska stu kała ryt micz nie o be to nową pod łogę. Pod niósł ob le czoną w rę ka‐ 
wiczkę dłoń i po ka zał elek tro niczny klucz po dobny do jego wła snego. Mi‐ 
chael schy lił się, żeby ze schowka wy jąć swo jego sig sau era.

Nie było go tam.
Kauf mann uśmiech nął się prze pra sza jąco.
Pod je chał ciemny sa mo chód do staw czy i za trzy mał się obok mer ce desa.

Otwo rzyły się drzwi po stro nie kie rowcy. Gdy Kauf mann był góra dwa me‐ 
try od niego, Mi chael wy łą czył dźwięk w te le fo nie i scho wał apa rat do le‐ 
wej skar petki po we wnętrz nej stro nie kostki. Kauf mann po ło żył dłoń na da‐ 
chu mer ce desa, żeby od cią żyć chorą nogę, i po pa trzył w dół, na Mi cha ela.
W jego wzroku nie było wi dać cie nia triumfu. Wy glą dał na rów nie zmę czo‐ 
nego co Mi chael. Po dru giej stro nie jego sa mo chodu stali te raz dwaj wy‐ 
socy i krzepcy mło dzieńcy w skó rza nych kurt kach. Na ich twa rzach ma lo‐ 
wała się ty powa dla za wo do wych żoł nie rzy wy ćwi czona czuj ność. Mi chael
ob sta wiał, że ci służbę od byli w któ rejś z eli tar nych jed no stek. Byli bar dzo
spo kojni i ści szo nymi gło sami roz ma wiali po fran cu sku.

– Po wiedz, Mi chael, dla czego męż czyźni nie mogą się oprzeć ko bie tom
w skó rze? – spy tał Kauf mann.

– Nie mam po ję cia.
– Bo pachną no wym sa mo cho dem.
Kauf mann po kle pał dach mer ce desa.
– Pew nie już wiesz, że to, co trzy mam w ręce, to na daj nik i od bior nik,

który sko pio wał sy gnał ra diowy two jego klu cza.
– Sły sza łem o tym. Je steś bar dzo sprytny, Eriku.
Męż czy zna uśmiech nął się sze rzej i pod niósł wzrok na sto ją cych po dru‐ 

giej stro nie męż czyzn.
– Bądź tak miły i wy siądź. I za kli nam cię, nie rób głu pot. Jest parę spraw,

o któ rych mu simy po mó wić, a nie do wiem się ni czego od ko goś, kto wła‐ 
śnie do stał kulkę w łeb.

Mi chael wy siadł i od razu zo stał zre wi do wany przez dwie zręczne dło nie.
Te le fon wpadł do buta i po zo stał nie zau wa żony.

Kauf mann wy mie nił spoj rze nia i ski nię cia z jed nym z Fran cu zów. Za pa‐ 
lił cy garo i z obo jętną miną pa trzył na Mi cha ela zza cien kiego wo alu dymu.

– Żeby bić ko biety, Mi cha elu… – po krę cił głową – …zwłasz cza wy jąt‐ 
kowo piękne, o to, szcze rze mó wiąc, ni gdy bym cię nie po dej rze wał. Nie
są dzi łem, że upad niesz tak ni sko. Ale chyba ni gdy ni kogo nie znamy do
końca, prawda?



– To podła suka – za uwa żył Mi chael.
– Ale lo jalna. Bądź uprzejmy zdjąć kurtkę.
Je den z mło dych męż czyzn spraw dził jego kurtkę.
Kauf mann uniósł brew.
– Nie masz te le fonu?
– Nie lu bię ich. Mają ten den cję do zdra dza nia po zy cji wła ści ciela.
Kauf mann po ki wał głową. Przez chwilę pa lił za my ślony.
– I co te raz? – spy tał Mi chael.
– Na prawdę nie wiesz? Ci tu taj, moi za ufani współ pra cow nicy zajmą się

resztą. Mi chael, tak na prawdę nie da łeś nam wy boru i przez cie bie te raz
ogra ni czam szkody. By łem zmu szony im pro wi zo wać, a bar dzo tego nie lu‐ 
bię. – Kauf mann od wró cił się i uszedł parę kro ków, po czym za trzy mał się i
za to czył ręką bez rad nie. – Mi chael, kurwa, po co to drą ży łeś? – Żal w jego
gło sie wy da wał się szczery. – Co to dla cie bie zna czy? Tyle co nic. Gdy byś
miał pro blemy, za wsze mógł byś się zgło sić do Ber trama. Hojny jest. Ozło‐ 
ciłby cię. Prze cież się zna cie, do dia bła!

– Erik, to jest chory czło wiek.
Kauf mann zro bił krok w przód i z ca łej siły ude rzył Mi cha ela w brzuch.

Męż czy zna się sku lił, co fa jąc, ude rzył w sto ją cego naj bli żej na jem nika i
kop nia kiem pod ciął mu nogi. Wy wią zał się tu mult, przy po mi na jący bar dzo
krótki i nie równy mecz rugby, w któ rym Mi cha elowi udało się wsu nąć swój
te le fon do kie szeni kurtki jed nego z Fran cu zów.

W dłoni Kauf manna po ja wił się pi sto let z tłu mi kiem. Był to sig sauer Mi‐ 
cha ela.

– Dość już, cho lera. Wstań i nie za cho wuj się jak idiota. Bądź męż czy‐ 
zną, weź to na klatę.

Mło dzi na jem nicy po sta wili Mi cha ela na nogi, wy krę cili mu ręce do tyłu
i skuli po li cyj nymi kaj dan kami.

Mi chael się uśmiech nął, po mimo bólu.
– Wy bacz. Wiem prze cież, że twoim zda niem Ber tram jest Me sja szem,

który po wró cił.
– Wcale tak nie uwa żam. – Męż czy zna mocno wgryzł się w cy garo. – To

czło wiek, który ma ob se sję na punk cie wła snej śmier tel no ści i swo ich zo bo‐ 
wią zań wo bec ro dziny, pra cow ni ków i firmy. Nie zli czę, ile razy pró bo wa‐ 
łem go od wieść od tego sza lo nego pro jektu, ale nie chciał słu chać. A ja od
po czątku wie dzia łem, że prę dzej czy póź niej doj dzie do ta kiej sy tu acji jak



ta. Za dużo tu było zmien nych i zbyt wiele osób mu sia łoby trzy mać gębę na
kłódkę. A to nie moż liwe. Lu dzie za dużo ga dają.

Zgniótł cy garo ele ganc kim ręcz nie szy tym bu tem.
– Że gnaj, Mi chael. Je steś świ rem, ale upar tym, to ci mu szę przy znać.
– Kwe stia ge nów – mruk nął.
Kauf mann uśmiech nął się smutno. Mi chael ką tem oka za uwa żył, jak je‐ 

den z jego gierm ków wciąga do strzy kawki przej rzy stą ciecz. Jego ko lega
sto jący za Mi cha elem ści skał mu szyję w moc nym jak skała chwy cie du szą‐ 
cym, a igła była co raz bli żej.

– Śpij do brze – rzu cił Kauf mann.
– Cze kaj! Cze kaj, kurwa! – wo łał Mi chael. – Erik! Co z tym dziec kiem?

Mu sisz mi po wie dzieć.
Kauf mann ski nie niem dał znać sto ją cemu za Mi cha elem męż czyź nie,

żeby po lu zo wał chwyt.
– To dziew czynka, na wet uro cza – od parł. – Je śli ktoś lubi dzieci, czego

o mnie zde cy do wa nie nie można po wie dzieć. – Uśmiech nął się i do dał: –
Ma oczy po ojcu. A w ogóle wy sła łem też paru swo ich lu dzi, żeby od wie‐ 
dzili twoją sio strę. Wiem, że je ste ście bli sko i pew nie po wie dzia łeś jej mnó‐ 
stwo okrop nych rze czy, o któ rych nie po winna wie dzieć. Przy kro mi.

Mi chael za czął się szar pać, chciał pod sko czyć do Kauf mana i ro ze rwać
jego twarz na strzępy, kiedy igła wbiła mu się w szyję.

Kilka se kund póź niej ko lana się pod nim ugięły i wszystko za częło się ze
sobą zle wać.

– Erik… ty je bany, zwy rod niały skur…

***

Pierw szym im pul sem, jaki do tarł do Mi cha ela, był ha łas opon na as fal cie
tuż pod jego głową le żącą na czymś zim nym i twar dym. A po tem znów
wszystko zni kło: ha łas, zimne i twarde pod łoże, reszta świata.

Kiedy znów się obu dził, sły szał, jak deszcz bębni w me tal, i z dziwną
obo jęt no ścią stwier dził, że znaj duje się w ciem nym nad wo dziu fur go netki,
za nim śro dek usy pia jący znów wy jął wszyst kie wtyczki.

***

– Mi chael!
Czuł się, jakby pły wał w mo rzu w księ ży cową noc, nie wi dząc żad nych

bą bel ków, które by mu po wie działy, gdzie jest góra, a gdzie dół.



– MI CHAEL!
Ko bie cemu gło sowi to wa rzy szyło wci ska nie w jego udo ja kie goś twar‐ 

dego spi cza stego przed miotu.
Nie prze sta wała, wo łała w nie skoń czo ność. Mi chael po krę cił głową i pra‐ 

wie od tego zwy mio to wał. Po tem spró bo wał usiąść i zwy mio to wał na‐ 
prawdę. Da lej czuł prze szy wa jący, che miczny ból głowy, ale opróż nie nie
żo łądka przy nio sło mu pewną ulgę. Ję zyk Mi cha ela sma ko wał skar pe tami
bi skupa, jakby to ujął jego zmarły przy ja ciel Ke ith Mal lory, a w ustach miał
Sa harę.

Żeby choć ta baba się przy mknęła. I co to było, co tak bar dzo bo lało go
w no dze?

– Co? – wy mam ro tał i zmu sił oło wiane po wieki, żeby się pod nio sły.
Deszcz dud nił w dach sa mo chodu.
– Mi chael!
Ko bieta na wprost niego po woli wy ło niła się z ciem no ści. Ra mi neh She‐ 

razi. Słabe świa tło kon tro lek w szo ferce i świa teł ja dą cych z na prze ciwka
sa mo cho dów spra wiało, że jej je den po li czek świe cił nie na tu ralną bielą, a
drugi sztuczną zie le nią. Wy glą dało to bar dzo dziw nie. Jakby była tro pi kalną
rybą.

– Co, kurwa?!
Głos Ra mi neh był prze szy wa jący i po na gla jący, ale przy tym zmięk czony

pła czem. Sie działa z sze roko roz su nię tymi no gami, żeby utrzy mać rów no‐ 
wagę. Jej dłoni nie wi dział, więc do my ślił się, że skuto ją na ple cach, po‐ 
dob nie jak jego.

Znowu wci snęła mu w udo ob cas szpilki.
– Prze stań wresz cie! – wrza snął.
Szlo chała nie po ha mo wa nie, ma skara ry so wała czarne pa ski na jej biało-

zie lo nych po licz kach. Biała je dwabna bluzka była do wy rzu ce nia.
Je den z po ry wa czy od wró cił się i spoj rzał na nich obo jęt nie. Nic nie po‐ 

wie dział, a kiedy po now nie usiadł przo dem do jezdni, włą czył ra dio. Sa mo‐ 
chód zjeż dżał z au to strady i we wnętrzny kom pas Mi cha ela pod po wia dał
mu, że je chali na za chód. Do my ślał się, do kąd jadą: na wy spę Mo nella. Ta
myśl go pa ra li żo wała.

– Co się dzieje? – za łkała. – Nic nie ro zu miem. Nie ro zu miem! Dla czego
tu je stem?

Mi chael po pa trzył na nią z wście kło ścią.



– Nie mo żesz być tak głu pia, żeby nie wie dzieć, co się dzieje. Twój spon‐ 
sor Ber tram Mo nell wy po wie dział umowę i cię zwol nił. To wła śnie się
stało. Na twoim miej scu ra czej bym się nie spo dzie wał trzy mie sięcz nego
wy po wie dze nia ani od prawy.

Jego słowa wy wo łały ko lejną se rię roz dzie ra ją cych szlo chów.
Kiedy mi jali oświe tlony dro go wskaz, Mi chael do strzegł, że mię dzy jej

znisz czoną bluzką a czar nymi ma te ria ło wymi spodniami coś bły snęło. Jemu
za brali pa sek, ale jej naj wy raź niej nie. Może przez słynną fran cu ską szar‐ 
manc kość. Zmu sił swój otę piały mózg do pracy.

I za czął się prze su wać bli żej niej, jed no cze śnie ob ra ca jąc się wo kół wła‐ 
snej osi, żeby zna leźć się mię dzy jej no gami, ple cami do niej.

– Co ty wy pra wiasz? – prze stra szyła się.
– Mo gła byś się przy mknąć na jedną se kundę? – wy mam ro tał. – Pró buję

cię oca lić przed pewną śmier cią. Cho ciaż Bóg mi świad kiem, że nie za słu‐ 
ży łaś.

Céline Dion za częła mo tyw z Ti ta nica.
– Tylko nie to – jęk nął Mi chael.
Czuł te raz klamrę pa ska le karki mię dzy zdrę twia łymi, nie mal po zba wio‐ 

nymi czu cia pal cami.
– Dla czego zdra dzi łaś Lo uise Ny kvist? – spy tał przez ra mię.
Ko bieta ze sztyw niała.
Czuł jej od dech na karku.
– Nie wiem, o czym mó wisz. Nie wiem, ja kimi kłam stwami cię na kar‐ 

miła.
Roz piął jej pa sek i szybko wy su nął go ze szlu fek.
– Da ruj so bie! – syk nął. – Czas na zmy śla nie ba jek dawno mi nął. Chcę

znać prawdę, ro zu miesz? Je śli jej nie usły szę, to cię tu zo sta wię. Po trak tuj
to jak obiet nicę. Wiem wszystko o Mo nellu i jego żo nie w szwaj car skiej
kli nice. Pró bo wali, jak na ka zuje tra dy cja, prawda? Ona co prawda była za
stara, ale on miał za dużo kasy, że byś mo gła od mó wić.

– Skąd na Boga… – urwała, jakby na gle ugry zła się w ję zyk. Mi chael
cze kał, ale nic wię cej nie po wie działa.

Upu ścił pa sek na pod łogę i za klął siar czy ście. Je chali dłu gim za krę tem w
prawo i siła od środ kowa do ci skała go do niej, gdy jego palce prze mie rzały
pod łogę jak prze ra żone pa jąki. Czuć było od niej pot i strach. W końcu zna‐ 
lazł klamrę i od wró cił ją mię dzy pal cami.



– Kiedy za częło być na prawdę groź nie, po da łaś Lo uise ja kiś śro dek, po
któ rym nie od róż niała skal pela od śru bo kręta. Sam wy brał bym pro po fol.
Po wo duje głę boką dez orien ta cję i pełną utratę pa mięci, więc po tem gówno
by z tego pa mię tała. Do śmierci ży łaby w prze ko na niu, że to ona po peł niła
błąd.

Od su nął się od niej i od jej cięż kiego mil cze nia.
– Mów, do dia bła! – wrza snął.
– Tak. Tak, kurwa! Masz ra cję. To był pro po fol. Tak mi przy kro…
– Stul pysk! Już jedna psy cho patka pró bo wała mi dziś tłu ma czyć, jak jej

przy kro. Je ste ście chore i mam na dzieję, że bę dzie cie się sma żyć w pie kle.
– Ja na pewno – wy mam ro tała przy bita. – Pro szę, prze każ Lo uise, że po‐ 

twor nie, strasz li wie tego ża łuję!
Mi chael nie miał li to ści:
– Jesz cze czego. Czyli zna la złaś swo jego jed no rożca i wy sta wi łaś Bet tinę

Horst Mo nel lowi. To ja sne, że ci za ufała, dla czego mia łaby nie ufać. Ra mi‐ 
neh, wi dzia łem cię na tam tym kon cer cie. Kurwa, to na gra nie jest w sieci!

Jej mil cze nie po słu żyło za od po wiedź.
Czasu było nie wiele. Cia sne kaj danki od cięły mu do pływ krwi do pal ców

i Mi chael po woli prze sta wał czuć, w którą stronę za pina się klamra. Pró bo‐ 
wał ją ode rwać od pa ska. Szar pał i cią gnął, w końcu się udało. Po my ślał o
Idzie i po czuł zimny pot mię dzy ło pat kami. Je śli ci dra nie wy rwali jej choć
włos z głowy, to za mie rzał za dbać, aby po ża ło wali, że się uro dzili. Za mie‐ 
rzał ich za bić w naj bar dziej okrut nym śre dnio wiecz nym stylu.

– Nie wie dzia łam, że ją za biją – wy mam ro tała.
Jej głos był le d wie sły szalny.
Mi chael skrzy wił się z bólu, ma new ru jąc klamrą, swo imi mar twymi

dłońmi i kaj dan kami.
– Są dzi łaś, że ją wy pusz czą? Że gwiazda świa to wego for matu zwoła

kon fe ren cję, aby opo wie dzieć dwu stu dzien ni ka rzom o tym bar dzo dziw‐ 
nym prze ży ciu, a po tem wszy scy za po mną?

– Nie wiem – znów łkała. – Ber tram wie dział, że to, co się stało w
Szwaj ca rii, to była moja wina. Za gro ził, że znaj dzie mnie wszę dzie.

– Czyli Mo nell szan ta żo wał cie bie, a ty za szan ta żo wa łaś Lo uise. Na‐ 
prawdę do brana z was para. Wąt pię, czy na wet w pie kle będą chcieli ta kich
jak wy. Jak to się od było, wtedy z Bet tiną?

Po cią gnęła no sem bez rad nie.



– Do wie dzia łam się, że za wsze opusz cza salę kon cer tową kon kret nymi
drzwiami. Miała le cieć do No wego Jorku i po my śla łam, że chęt nie da się
pod wieźć na lot ni sko ko muś, komu ufa.

– Co jej po wie dzia łaś?
– Kiedy wy szła, opu ści łam szybę. Ręką da łam jej znać, żeby po de szła, i

wtedy po gra tu lo wa łam jej zna ko mi tego wy stępu oraz do da łam, że jesz cze
raz przej rza łam jej wy niki i jed nak coś zna la złam. I że mu szę z nią po roz‐ 
ma wiać, za nim wy je dzie.

– A ona oczy wi ście uwie rzyła – mruk nął do sie bie.
– Była bar dzo ufna – stwier dziła Ra mi neh rze czo wym to nem i Mi chael

udu siłby ją go łymi rę kami, gdyby wciąż nie były skute.
– Był z nami je den z lu dzi Kauf manna. Po mógł jej wło żyć do ba gaż nika

torbę i skrzypce, a kiedy wsia dła do sa mo chodu, wbił jej igłę w szyję. W
ciągu trzech se kund stra ciła przy tom ność. Nie wiem, czego użyli.

– A po tem?
– Wje cha li śmy do cen trum i na pod ziemny par king. Mnie za ło żyli na

głowę czarny wo rek i za bro nili go zdej mo wać przed upły wem kwa dransa.
Na sie dze niu obok zo sta wili mi nut nik. Po tem po je cha łam do domu.

Mi chael trzy mał mię dzy pal cami szpilę sprzączki i ob ra cał na różne
strony za mek kaj da nek.

– Wró ci łaś do domu i na pi łaś się kawy? To zna ko mi cie, Ra mi neh. Nie zła
je steś, na prawdę. Praw dziwy cud przy rody. A twoim naj now szym ak tem
mi ło sier dzia była po dróż do Ham burga, żeby się upew nić, czy Ma ria de la
Reyes i po zo stałe dziew czyny są zdolne zajść w ciążę, po brać od nich ja‐ 
jeczka, za płod nić i z po wro tem za gnieź dzić. Mam ra cję?

Mil czała i już miał po wtó rzyć, kiedy wy szep tała:
– Skąd to wiesz? To nie moż liwe. To bar dzo, bar dzo tajny pro jekt, Mi‐ 

chael, ro zu miesz? Nikt nie może się o tym do wie dzieć. Nikt.
Mi chael spoj rzał na nią przez ra mię. Pa trzyła przed sie bie wzro kiem tak

za gu bio nym, że chyba u ni kogo jesz cze ta kiego nie wi dział. Za sta na wiał
się, ja kim de mo nom pa trzyła te raz w oczy albo czy wła śnie osu wała się w
ot chłań obłędu. Ale szybko ją zi gno ro wał i sku pił się na kaj dan kach.

Ist niało pięć nie au to ry zo wa nych spo so bów na otwar cie po li cyj nych kaj‐ 
da nek i wszyst kie Mi chael po tra fiłby od two rzyć we śnie. Kiedy był kon sul‐ 
tan tem do spraw bez pie czeń stwa w She pherds & Wil kins, w okre sach prze‐ 
sto jów or ga ni zo wali so bie za wody, kto pierw szy wy swo bo dzi się z kaj da‐ 
nek albo pla sti ko wych pa sków. I prze waż nie wy gry wał on. Każda z pię ciu



me tod igno ro wała dziurkę od klu cza. Naj lep sza była wsuwka do wło sów z
gięt kiej blaszki. Po prze ła ma niu wzdłuż miało się dwa ka wałki ela stycz‐ 
nego me talu. Wy star czyło taki ka wa łek wci snąć wzdłuż ząb ko wa nej
szczęki ob rę czy kaj da nek do środka, mię dzy zę batkę a sprę ży nowy ry giel,
co po zwa lało otwo rzyć kaj danki. Wpraw nemu kró lowi lock pic kingu zaj mo‐ 
wało to kilka se kund.

Pro blem w tym, że nie dys po no wał cienką, giętką spinką, tylko twardą
szpilą klamry pa ska, która mo gła się oka zać za krótka, żeby trą cić ry giel.

Stę kał, prze kli nał, wal czył z wła snymi gru bymi, zdrę twia łymi pal cami. I
cały czas my ślał o Idzie.

W końcu ob ręcz na le wej ręce się otwo rzyła, co Mi chael uczcił trium fal‐ 
nym okrzy kiem, szczę śli wie za głu szo nym przez deszcz i ha łas kół na as fal‐ 
cie.

***

Idę obu dził prze szy wa jący dźwięk, który brzmiał jak wy cie du szy po tę pio‐ 
nej. Krzyk zo stał rap tow nie ucięty, a ją wy wo łano z głębi dłu giego cha‐ 
otycz nego snu. Sko ło wana otwo rzyła oczy i sły szała tylko wła sne bi cie
serca. Przez chwilę nie wie działa, gdzie się znaj duje ani tym bar dziej skąd
po cho dził tam ten głos.

Była na dy żu rze przez bite szes na ście go dzin i w tym cza sie le d wie miała
czas pójść do to a lety. Nie pa mię tała, kiedy ostat nio była tak zmę czona.

Usia dła, po tarła oczy i zo rien to wała się, że dźwięk mu siał po cho dzić z
no wego alarmu an tyw ła ma nio wego. Wci snęła gu zik lampki noc nej, ale nie
dzia łał. Wzięła do ręki le żący na noc nej szafce te le fon i jęk nęła na wi dok
mnó stwa ese me sów i wia do mo ści od Mi cha ela i Lene.

– Shit – mruk nęła i ner wo wym ge stem od su nęła so bie włosy z czoła. –
Shit, shit…

Shit.
Wszyst kie wia do mo ści brzmiały jed na kowo: „Uwa żaj na sie bie”. „Wyjdź

z domu”. „Jedź do Johna. Na tych miast! JUŻ!”.
Ida wsłu chała się w ciem ność. Do cie rał do niej roz pro szony ha łas noc‐ 

nego ru chu ulicz nego i szmer ga łęzi wi śni, które ocie rały się o okno. Wie‐ 
działa jed nak, że nie była sama. Za gro że nie było na ma calne. Wy czu wała je
w za gęsz cze niu at mos fery i wła snym od de chu. Prze rzu ciła nogi na pod łogę
i za kra dła się do drzwi pro wa dzą cych do łącz nika, który biegł w po przek
miesz ka nia. Jej ciało było na pięte i oporne, sta no wiło pole bi twy mię dzy in‐ 



stynk tami, które ka zały jej ucie kać, a pier wiast kiem ra cjo nal nym, który
pod po wia dał, że ucieczka na oślep była sa mo bój stwem.

Ugry zła kostkę palca, kiedy ja kiś cień prze su nął się za oknem wy cho dzą‐ 
cym na ogród. Usły szała kroki na żwi rze. Mi li metr po mi li me trze uchy liła
drzwi na ko ry tarz i przy sta wiła oko do szpary.

Było ich co naj mniej dwóch i ten drugi był w domu. Ob ser wo wała za rys
męż czy zny w ciem nym ubra niu i z pi sto le tem ma szy no wym. Bez sze lest nie
i me to dycz nie prze szu ki wał kuch nię i ja dal nię. Po tem od wró cił się i jego
po stać wy peł niła więk szą część drzwi.

Ida za kra dła się przez sy pial nię do ła zienki łą czą cej jej po kój z po ko jem
Mi cha ela. Drzwi po stro nie Mi cha ela znaj do wały się za gar de robą, ni gdy z
nich nie ko rzy stał. Nie była na wet pewna, czy w ogóle miały z tam tej
strony klamkę.

Wszystko było kwe stią czasu. I szczę ścia.
Po pa trzyła na te le fon i prze szło jej przez myśl, żeby za dzwo nić na po li‐ 

cję, ale wie działa, że wów czas tamci usły szą jej głos. Poza tym po li cja mo‐ 
gła przy je chać na sy gnale i za bójcy dzie sięć razy zdążą ją za bić i uciec, za‐ 
nim ktoś kop nia kiem wy waży drzwi.

O ile w ogóle by przy je chali, w co wąt piła. Z tego co wie działa, przy jeż‐ 
dżali, tylko gdy aku rat nie było sze fo stwa, więc nikt nie mógł im za bro nić,
oraz je śli dało się in ter we nio wać, nie pro du ku jąc za dużo pa pier ko wej ro‐ 
boty po fak cie. Prio ry te tem były dla nich fo to ra dary, które znaj do wały się
obec nie co kilka me trów na każ dej dro dze do jaz do wej.

Za trzy mała wzrok na swoim od bi ciu w lu strze nad umy walką. Przez ma‐ 
tową szybę do cie rało słabe świa tło księ życa i ulicz nych la tarni. Z tru dem
się roz po znała: twarz blada jak ściana, drżące wargi i ol brzy mie oczy. Wy‐ 
glą dała jak prze ra żony szop pracz.

Ten w środku uwi nął się z po ko jami o wiele szyb ciej, niż się spo dzie‐ 
wała. Usły szała te raz, jak na skrzy pią cych za wia sach otwie rają się drzwi do
po koju Mi cha ela, i wstrzy mała od dech. Obcy czło wiek krę cił się po po koju,
ale naj wy raź niej nie za uwa żył po kry tych ta petą drzwi do ła zienki.

Był bar dzo, bar dzo bli sko. Dzie lił go od niej tylko ka wa łek drewna.
Kiedy znów usły szała go na ko ry ta rzu, bez sze lest nie wsu nęła się do po koju
Mi cha ela, skąd wła śnie wy szedł.

Jej sy pial nia to na stępny punkt na tra sie męż czy zny, który nie musi być
Sher loc kiem Hol me sem, aby stwier dzić, że łóżko na dal jest cie płe, więc
jego wła ści cielka nie może być da leko.



Stała przed szafką na broń. Było tam do sta tecz nie dużo na rzę dzi zbrodni
i amu ni cji, żeby wy bić całe Da esz, ale za żadne skarby nie umiała so bie
przy po mnieć szy fru, cho ciaż była prze ko nana, że nie dawno jej go zdra dził.
Chciało jej się pła kać z fru stra cji, ale miała kom pletną pustkę w gło wie.

Więc po bie gła do drzwi fran cu skiego bal konu.
Do ziemi było pół tora me tra. Po tem mo głaby przez krzaki prze do stać się

na są sied nią po se sję. A tam znik nąć w nie prze by tym den dra rium. Gdyby
tylko udało jej się tam do stać, by łaby ura to wana.

Zła mała pa zno kieć na opor nych ha czy kach i za klęła bez gło śnie, ale
udało jej się otwo rzyć drzwi. Wy glą dało na to, że droga była wolna, i wła‐ 
śnie miała prze kła dać nogę przez ba lu stradę, kiedy z bli ska usły szała cha‐ 
rak te ry styczny świsz czący od głos. Kula z wy tłu mio nej broni ude rzyła w
mur tuż obok jej głowy i syp nęła jej w twarz chmurą farby i tynku. I po le‐ 
ciała da lej w noc.

Ida oczy wi ście za sta na wiała się, gdzie był drugi z za bój ców. Te raz wie‐ 
działa.

Cof nęła głowę i za mknęła drzwi. Wzro kiem wy ła pała tylko cień. Męż‐ 
czy zna stał ukryty za drze wami i krza kami, ale gdy ją usły szał, od wró cił się
i od dał strzał, który o mały włos nie za bił jej na miej scu. Ni gdy by nie przy‐ 
pusz czała, że kto kol wiek może się po ru szać tak szybko i z tak śmier telną
pre cy zją.

A za raz po tem się w niej za go to wało. Dwaj za wo dowi płatni mor dercy
prze ciwko sa mot nej oku li stce po czter dzie stce!

To nie fair! To na prawdę było nie fair.
Z nad ludzką siłą, któ rej nie miała na wet w ma rze niach, pod nio sła cięż kie

po dwójne łóżko Mi cha ela na bok, prze chy liła je i po zwo liła, żeby opa dło na
drzwi bal ko nowe. Za raz po tem prze wró ciła na pod łogę gar de robę i za blo‐ 
ko wała nią drzwi na ko ry tarz.

Ten na ze wnątrz od dał se rię przez drzwi bal ko nowe i w po wie trzu fru‐ 
wały odłamki szkła, wy peł nie nie ma te raca i czę ści odzieży. Jedna z kul za‐ 
czep nie szarp nęła jej ko szulkę.

Ida roz pacz li wie szar pała klamkę szafki z bro nią. Usły szała kroki w ko‐ 
ry ta rzu, a po chwili drzwi za częły ude rzać o szafę.

Szyfr, kurwa!
Przy ci snęła czoło do zim nej zie lo nej stali szafki i była go towa się pod‐ 

dać. Na zmianę klęła i się mo dliła. Co on wtedy po wie dział?
Na gle wy rwał jej się okrzyk ulgi. No prze cież jej uro dziny! 10-10-72!



Szarp nęła drzwi, wy jęła strzelbę, pu dełko z na bo jami i za częła wpy chać
na boje do ma ga zynku, cały czas pa trząc na drzwi do ko ry ta rza. Naj niż szy
pa nel był wy ła many i wi działa w nim czarny but.

Upu ściła na boje na pod łogę i z ję kiem uklę kła, żeby je po zbie rać, kiedy
ko lejna se ria zo sta wiła na ścia nie od strony ko ry ta rza równy rząd dziur.
Gdyby nie upu ściła prze klę tych na boi, ta se ria prze cię łaby ją w po ło wie.

Po ło żyła się pła sko na pod ło dze, do się gła ostat nich dwóch na boi, wci‐ 
snęła je do ma ga zynku i za częła strze lać w drzwi i ścianę naj szyb ciej, jak
była w sta nie po cią gać spust i prze ła do wy wać.

W wą skim po miesz cze niu na dal dud niło od strza łów, a jej za częło od
nich dzwo nić w uszach.

Po ci ski wy rwały w ścia nie pięć dy mią cych dziur wiel ko ści piłki ręcz nej.
Cią gnęły się od pod łogi po sko sie i koń czyły na wy so ko ści głowy do ro‐ 
słego.

Przez parę se kund sły szała tylko to wy so kie dzwo nie nie w gło wie. Po tem
do tarł do niej zdła wiony jęk, od głos z tru dem wy dy cha nego po wie trza i
cze goś cięż kiego, upa da ją cego na pod łogę w ko ry ta rzu. Pod łoga za wi bro‐ 
wała od tego upadku. Ida ostroż nie przy su nęła twarz do jed nej z dziur.

Po dru giej stro nie ściany le żało nie ru chome ciało. Prze su nęła po nim
wzro kiem mniej wię cej do wy so ko ści szyi i za mknęła oczy. Twarz męż czy‐ 
zny była jedną wielką raną po zba wioną ana to micz nych cech roz po znaw‐ 
czych. Dolna szczęka była od strze lona. Ję zyk wy sta wał z tej kosz mar nej
jamy i le żał wprost na szyi.

Ida rzu ciła na bok strzelbę, osu nęła się po ścia nie i ukryła twarz w dło‐ 
niach. Po tem za częła się trząść, ad re na lina bu zo wała, a ona nie czuła naj‐ 
mniej szej sa tys fak cji, je dy nie głę boką roz pacz. Miała dość. Niech tam ten w
ogro dzie po pro stu przyj dzie. Niech ją za bije, je śli tego wła śnie chce. Nie
bę dzie się bro nić. Nic już nie bę dzie ro bić.

Z cał ko witą obo jęt no ścią usły szała, jak otwie rają się drzwi bal ko nowe.
Jak łóżko się od chyla, przez chwilę ba lan suje na boku i z ło sko tem spada na
pod łogę.

Stał nie ru chomo na wą skim bal ko nie. Młody męż czy zna o ład nej twa rzy
i głę boko osa dzo nych nie bie skich oczach. Pi sto let ma szy nowy wy glą dał jak
prze dłu że nie jego dłoni. Od sło nił białe zęby w le ni wym pół u śmie chu i pod‐ 
niósł broń na wy so kość jej głowy.

Pa trzyła na tego chło paka w czerni, wcią gnęła głę boko po wie trze i
wstrzy mała od dech.



On był zwień cze niem wszyst kiego.

***

Mi chael pró bo wał sta nąć na roz bu ja nej i śli skiej pod ło dze sa mo chodu, ale
tak długo sie dział po skrę cany, że nogi zu peł nie go nie słu chały. Prze wró cił
się na Ra mi neh, która na wet tego nie od no to wała, po grą żona w swoim oso‐ 
bi stym bez kre snym pie kle. Wresz cie mu się udało, ale za raz po śli zgnął się i
ude rzył głową w ścianę przy czepy. Do tej pory wszyst kie jego po czy na nia
sku tecz nie za głu szały deszcz, ra dio i dźwięk opon, ale na tu ral nie w pew‐ 
nym mo men cie jego szczę ście się wy czer pie. Za chwilę któ ryś z po ry wa czy
obej rzy się za sie bie i bę dzie po wszyst kim. Nie wąt pił, że obaj byli do sko‐ 
nale wy tre no wa nymi za wo dow cami i mieli re fleks jak łowcy wie wió rek.

Ten na miej scu pa sa żera prze łą czał aku rat ka nał w ra diu, a kie rowca trzy‐ 
mał pa pie ros w ręce i co ja kiś czas, pstry ka jąc, strze py wał po piół przez
otwarte okno. Je chali w tej chwili wą ską boczną drogą. Od le gło ści mię dzy
za bu do wa niami były znaczne, a ka binę z rzadka oświe tlały nad jeż dża jące z
na prze ciwka sa mo chody.

Mi chael od zy skał czu cie w sto pach i sta nął pew niej na roz chy bo ta nej
pod ło dze. Kaj danki zwi sały mu z pra wego nad garstka. Roz pacz li wie pró bo‐ 
wał uło żyć w gło wie ja kiś plan. Na chwilę mi gnął mu pręd ko ścio mierz. Je‐ 
chali mniej wię cej setką, co z jed nej strony było do bre – a z dru giej fa talne.

Zmru żył oczy i uświa do mił so bie, że o żad nym pla nie A nie może być
mowy. Że jego je dyną szansą było wy wo łać chaos i li czyć na szczę ście w
ciągu tych paru se kund, które miał, za nim któ ryś z nich się od wróci i po śle
mu kulkę mię dzy oczy.

Obie pię ści miał rów nie silne, za ci snął lewą, a w prawą chwy cił kaj danki
tak, że otwarta ob ręcz ster czała jak hak.

Sta nął w roz kroku, zgiął ko lana, po chy lił się do przodu i lewą pię ścią z
ca łej siły ude rzył kie rowcę w tył głowy.

Męż czy zna był kom plet nie nie przy go to wany i rąb nął czo łem w kie row‐ 
nicę. Kiedy po de rwał głowę do góry, Mi chael wbił mu ko niec kaj da nek do
pra wego oczo dołu i szarp nął. Kie rowca wrza snął dziko i pod niósł ręce do
twa rzy, a sa mo chód wpadł w po ślizg na mo krej jezdni i je chał pro sto do
rowu. Mi chael po cią gnął moc niej, z siłą naj czyst szej de spe ra cji, i pa trzył na
drga jącą wska zówkę pręd ko ścio mie rza, która na dal po ka zy wała sto ki lo me‐ 
trów na go dzinę. Ko lega tam tego jedną ręką zła pał kie row nicę i z po wro‐ 
tem prze kie ro wał na wła ściwy pas. Drugą ręką pró bo wał wy jąć pi sto let w



ka bury na ra mien nej. Mi chael ude rzył go kan tem dłoni w szyję, ale nie tra fił
i jego dłoń ze śli zgnęła się po ob le czo nym w skórę ra mie niu. Znak dro gowy
in for mo wał, że wła śnie prze jeż dżali nad ja kąś rzeką. Za bójca na miej scu
pa sa żera wy piął pas bez pie czeń stwa, żeby mieć pole ma newru i do się gnąć
swo jej broni, więc przez chwilę miał za jęte obie ręce. Sa mo chód z hu kiem
ude rzył w ba rierki i sta nął na dwóch ko łach.

Przez trwa jącą wiecz ność se kundę wszy scy znaj do wali się w sta nie nie‐ 
waż ko ści. Gdzieś za jego ple cami gło śno krzy czała Ra mi neh. Po tem sa mo‐ 
chód po now nie opadł na cztery koła i siła ude rze nia rzu ciła Mi cha ela na ko‐ 
lana. Stopa kie rowcy mu siała się za kli no wać przy pe dale gazu, bo gnali da‐ 
lej z tą samą pręd ko ścią. Sa mo chód znów ude rzył w ba rierkę, aż wszyst kim
za dzwo niły zęby, okrę cił się wo kół wła snej osi i prze le ciał w po wie trzu nad
głę bo kim ro wem, wpadł na pole i sto czył się stro mym zbo czem, na któ rego
końcu wśród moc nych sta rych drzew znaj do wał się re zer wat zwie rzyny
łow nej. Ro ślin ność tam była gę sta jak mur i nie prze byta.

Mi chael ze wszyst kich sił pró bo wał się od py chać od sie dzeń, gdy ich
świa tła mi ja nia pa dły na gruby pień, który mógłby być masz tem do wol nego
okrętu wo jen nego. Drzewo ro sło z nie do rzeczną pręd ko ścią i Mi chael po‐ 
czuł w ustach smak krwi wy wo łany per spek tywą strasz li wej ko li zji.

– Merde! – krzyk nął sza mo czący się płatny za bójca, a jego wrzesz czący
ko lega za kie row nicą w ogóle nie zda wał so bie sprawy z za gro że nia.

Twarde zde rze nie, które kła dło kres wszyst kiemu, wy rzu ciło Mi cha ela
po nad sie dze niami. Kie rowca znów na uła mek se kundy ude rzył głową w
kie row nicę, za nim po duszka po wietrzna nie od rzu ciła mu głowy do tyłu.
Na dal przy ci skał obu rącz wy łu pane oko. Mi chael głową i tu ło wiem ude rzył
w de skę roz dziel czą, jego nogi zo stały w na cze pie. Pa sa żer okła dał go na
oślep pię ściami, ko pał i ude rzał kolbą pi sto letu, ale Mi chael utknął, nie ru‐ 
chomy i bez bronny.

Kie rowca kop nia kiem otwo rzył drzwi i ośle piony wy padł na mo krą
trawę, wy jąc z bólu. Tylne drzwi się otwo rzyły i Ra mi neh ja kimś cu dem też
udało się wyjść.

Mi chael pod niósł głowę i zdą żył mru ga niem po zbyć się krwi z oczu,
żeby zo ba czyć w świe tle je dy nego dzia ła ją cego re flek tora ich sa mo chodu,
jak ko bieta ze zwią za nymi na ple cach rę kami pró buje się wspiąć zbo czem
na drogę.

– Nie ucie kaj, idiotko – mruk nął.



Otwo rzyły się drzwi od strony pa sa żera, za bójca wy chy lił się i dwu krot‐ 
nie strze lił jej w plecy. Upa dła na zie mię jak szma ciana lalka i po woli stur‐ 
lała się po mo krej tra wie.

To było ostat nie, co wy ła pały zmy sły Mi cha ela, za nim Fran cuz prze kie‐ 
ro wał pi sto let na niego.

***

Ida wy czuła, że za bójca do strzegł coś nie po ko ją cego na ze wnątrz domu.
Prze rzu cił nogę przez ba lu stradę. Był te raz w po ło wie w środku i w po ło wie
na ze wnątrz. Za wa hał się chwilę, za nim od wró cił głowę w prawo.

Usły szała na ze wnątrz wy strzał i krzyk nęła. Za sło niła dłońmi usta, za‐ 
mknęła oczy.

Roz legł się drugi strzał i męż czy zna wpadł do po koju bez władny – i mar‐ 
twy.

– IDA? IDA!
Głos do cho dził z ogrodu. Ida go roz po znała, ale nie wie rzyła wła snym

uszom.
– Lene!
Usły szała szyb kie kroki i zo ba czyła dłoń na ba lu stra dzie, a mię dzy szcze‐ 

blami uka zała się blada twarz Lene z wiel kimi oczami.
– Obie caj, że mnie nie za strze lisz, je śli tam wejdę – po pro siła.
– Obie cuję – za pew niła Ida osłu piała. A po tem się sku liła i za częła pła‐ 

kać.
Odłamki szkła pę kały pod po de szwami bu tów Lene i za raz stała przed

nią.
– Jest ich wię cej?
– Wy daje mi się, że tylko dwóch.
– Gdzie drugi?
Ida wska zała na dziury w ścia nie.
– W ko ry ta rzu. Nie żyje.
Lene pach niała nocą, bez dym nym pro chem, desz czem, po tem i Tréso‐ 

rem. Usia dła obok Idy i ob jęła ją ra mie niem.
Parę mi nut sie działy w mil cze niu i usły szały pierw szy ra dio wóz od

strony Kil de gård svej. Lene po pa trzyła na nią, scho wała pi sto let do ka bury
na bio drze i roz ma so wała palce.

– Dla czego ni gdy nie od bie rasz te le fonu? – spy tała su ro wym to nem.



– By łam pad nięta. Le d wie umy łam zęby i za snę łam jak ka mień. Prze pra‐ 
szam.

Lene wes tchnęła i wstała.
Włą czyła la tarkę, od su nęła szafę, otwo rzyła drzwi i obej rzała de nata.
Z ust wy rwał jej się okrzyk za sko cze nia i wró ciła do Idy, trzy ma jąc w

ręce mały srebrny krzy żyk.
– A wy da wało mi się, że to sym pa tyczny miły czło wiek – oznaj miła

smutno.
– Zna łaś go?
– Bar dzo po wierz chow nie. Przed sta wił się jako Ra fael. Był w Le gii Cu‐ 

dzo ziem skiej i to by się zga dzało, z tego, co wi dzę.
Na pod jazd wje chał pierw szy ra dio wóz. Usły szały roz kazy i trzesz czące

ra dia, a ściany i ich twa rze oświe tliły nie bie skie i czer wone świa tła.
Lene pod nio sła Idę z pod łogi.
– Le piej stąd wyjdźmy, za nim ja kiś prze wraż li wiony idiota weź mie nas

za ter ro rystki. Dla czego nie ma świa tła?
Pięt na ście mi nut póź niej sie działy przy stole w kuchni. Je den z ra tow ni‐ 

ków włą czył bez piecz nik i kuch nia była w pełni oświe tlona. Ka retki od je‐ 
chały, a na miej sce przy je chał sa mo chód wy działu kry mi na li stycz nego. Po
domu krę cili się po li cjanci i ubrani w białe kom bi ne zony tech nicy, ale Lene
za bro niła im wcho dzić do kuchni.

Ida sie działa z ko cem na ra mio nach i co ja kiś czas prze szy wał ją dreszcz.
Lene za pa rzyła her batę i przy oka zji od na la zła je den z naj więk szych

skar bów Mi cha ela: dwu dzie stocz te ro let nią sin gle malt z go rzelni w szkoc‐ 
kich gó rach o nie moż li wej do wy po wie dze nia na zwie.

– My ślisz, że miałby coś prze ciwko temu, że by śmy ją otwo rzyły?
– Oczy wi ście, że nie – za pew niła ją Ida.
Ich spoj rze nia się spo tkały i uśmiech nęły się do sie bie: Mi chael by je

roz szar pał.
Lene na lała im do szkla nek i unio sła swoją:
– Zdro wie.
Wy piły i Lene znów po pa trzyła na swój mil czący te le fon. Pró bo wała za‐ 

dzwo nić do Mi cha ela nie zli czoną ilość razy. Miała wła śnie scho wać apa rat
do kie szeni, kiedy za brzmiał dzwo nek przy pi sany Bjar nemu. Mi mo wol nie
po my ślała o Ki cie Krupp i jej serce zro biło fi kołka. Bę dzie mu siała wy brać
dla niego inną me lo dyjkę.

– Bjarne?



– Mi chael wy lą do wał na lot ni sku w Ka strup pół to rej go dziny temu.
– Pół to rej go dziny?
– Zga dza się.
Lene po pa trzyła Idzie w oczy. Zo ba czyła w nich nie po kój, ale rów nież

pełne za ufa nie. Miała na dzieję, że go nie za wie dzie.
– Dzięki, Bjarne.
– Mogę spró bo wać zlo ka li zo wać jego te le fon – za ofe ro wał się.
Ida sku liła się i wrza snęła za sko czona, kiedy Lene otwartą dło nią mocno

ude rzyła w stół.
– Oczy wi ście. Je steś ge niu szem.
– Chwila.
Lene cho dziła w kółko, za pa liła pa pie rosa i za cią gała się szybko i płytko.
– Za czę łaś pa lić? – zdzi wiła się Ida.
– Co? Nie. Nie tak na prawdę. Przy naj mniej mam na dzieję. Czy tak? –

spoj rzała na pa pie rosa. Na gle tak ła two jej to przy cho dziło. Zbyt ła two. Na
szczę ście w paczce zo stały tylko trzy pa pie rosy, a jej na wet się nie śniło, że
mo głaby ku pić na stępną. – Bjarne pró buje zlo ka li zo wać Mi cha ela za po‐ 
mocą jego te le fonu – wy ja śniła.

– Sprytne.
– Cho lera, dla czego go nie po słu cha łam?
Ida wstała, zdjęła z ple ców koc i przy tu liła bra tową.
– Przy szłaś tu i ura to wa łaś mi ży cie. O nic się nie ob wi niaj. Uwa żam, że

je steś fan ta styczna, a Mi chael jest idiotą, skoro zro bił coś, przez co może
cię stra cić.

– Co ci po wie dział?
– Coś tam o ja kiejś mo delce.
– Mi chael do star czył na sie nie ge ne tycz nie za pro jek to wa nemu dziecku

Mo nella – po wie działa Lene pu stym gło sem. – Je steś cio cią, Ido. Gra tu la‐ 
cje.

– Co…? – Ko bieta opa dła na krze sło i osłu piała pa trzyła na Lene. – Co ty
po wie dzia łaś?

Lene zga siła pa pie rosa w zle wie.
– Może to zresztą też tro chę moja wina – przy znała. – Nasz zwią zek stał

się tro chę jak kak tus, któ rego, jak są dzi li śmy, nie trzeba było pod le wać. A
w każ dym ra zie nie umie li śmy się do ga dać, co do tego, które z nas po winno
to ro bić.

Prze rwał jej głos Bjar nego.



– Od sher red. Na po łu dnie od cze goś, co się na zywa Skar resø na dro dze
kra jo wej dwie ście dwa dzie ścia pięć. Po ru sza się na pół nocny za chód, i to
szybko. Mniej wię cej sto dzie sięć na go dzinę. Wy słać pa trol? Za blo ko wać
drogę?

– Nie, nie, nie. Są na to za sprytni. Je stem pewna, że go po rwali i na bank
słu chają po li cyj nych czę sto tli wo ści. Ry zy ku jemy, że go za biją i wrzucą do
rowu jak Ma rię de la Reyes. Będę mu siała to zro bić sama.

– Je steś pewna?
– Nie. Ale tak zro bimy. Nie prze sta waj go ob ser wo wać, a ja tam po jadę.
– O ile ba te ria się nie roz ła duje albo oni nie za uważą jego te le fonu –

mruk nął ci cho. – Dziwne, że już dawno nie za uwa żyli.
– Dzięki za roz mowę, Bjarne. – Roz łą czyła się. – Mają go – po wie działa

przed sie bie.
– Kto?
– Ko le dzy tych, któ rzy byli u cie bie.
Oczy Idy wy peł niły się łzami, ręce drżały.
– Znaj dziesz go i spro wa dzisz do domu? – spy tała.
Lene wes tchnęła.
– Tak, ale… Albo nie. Wiesz co? Tak wła śnie zro bię. Po pro stu go

znajdę.
Wsu nęła do pi sto letu nowy ma ga zy nek, prze ła do wała, od bez pie czyła i

scho wała broń do ka bury.
– Na dal uwa żam, że twój brat to du pek ja kich mało – za strze gła. – Ale

go znajdę. Mogę po ży czyć twoje po rsche?
– Ja sne.

***

Ida zo stała sama przy stole w kuchni. Przez otwarte okno sły szała, jak Lene
bie gnie szu trową alejką, kli ka nie zamka sa mo chodu, a po tem zo ba czyła
włą czone świa tła.

Sil nik zwięk szył ob roty i opony za pisz czały na as fal cie. A ona wciąż nie
ru szyła się z miej sca. Sły szała, jak jej sa mo chód od dala się pu stą ulicą.

***

Lene do tarła do końca Lyng by ve jen, a po tem kie ro wała się na pół noc w
stronę wjazdu na ob wod nicę nu mer trzy. Wska zówka pręd ko ścio mie rza
oscy lo wała w oko li cach stu trzy dzie stu ki lo me trów na go dzinę, ale nie



czuła, żeby je chała szyb ciej niż nor mal nie. Ae ro dy na miczny kształt i ni ski
punkt cięż ko ści czy niły ją ślepą na pręd kość. Sa mo chód ści nał za kręty jak
miecz sa mu raj ski.

Znów za dzwo nił Bjarne.
– Gdzie jest te raz? – spy tała.
– Mię dzy Svin ninge a Sner tinge… ale…
– Ale co?
Sto sześć dzie siąt na go dzinę.
Prze fru nęła na czer wo nym przez pę tlę obok je ziora Vin tap per søen i zje‐ 

chała na au to stradę. Pręd kość ude rzała do głowy, ale to, co za raz po tem po‐ 
wie dział Bjarne, prze rwało jej eu fo rię.

– Nie po ru sza się.
– Jak to?
– Nor mal nie.
– Bjarne, kurwa. Za bili go?
My ślała jak sza lona. Pró bo wała od two rzyć w my ślach mapę Ze lan dii.
– We zwać eskortę? – spy tał za miast od po wie dzi.
Sto dzie więć dzie siąt.
Nie wielki ruch wy da wał się stać w miej scu, a au to strada zwę ziła się do

sze ro ko ści toru do mi ni golfa.
– Po ży czy łam od jego sio stry po rsche dzie więć set je de na ście car rera.

Jadę wła śnie dwie ście ki lo me trów na go dzinę i eskorta ra czej nie po może
mi do trzeć tam prę dzej.

Na gle ude rzyła ją pewna myśl i bez wied nie wci snęła gaz jesz cze moc‐ 
niej. Sil nik pod nią za bu czał po słusz nie, a Lene wci snęło w fo tel.

– Virkø, Bjarne. Oni go wiozą na wy spę.
Sie działa za kie row nicą jed nego z naj szyb szych po grom ców szos, ale

Virkø to… wy spa.
– Tam się to za częło i tam się skoń czy – cią gnęła myśl, od któ rej prze‐ 

cho dziły ją ciarki. – To tam Mo nell prze trzy my wał dziew czyny z Fi li pin. I
za pewne rów nież Bet tinę Horst, kiedy ją… szy ko wali. Helle En glund po‐ 
wie działa to nie mal wprost, tylko by łam za mą dra, żeby jej wy słu chać. Je‐ 
stem cho lerną idiotką. Idiotką, sły szysz?

Mil czał.
– Mo żesz oczy wi ście za prze czyć – mruk nęła ura żona.
– Wy bacz. Nie je steś idiotką. Po mo gło?
– Nie.



W jej gło wie otwo rzyła się ot chłań mrocz nych, co raz bar dziej po twor‐ 
nych roz wa żań, a Lene się w nią osu wała.

– Mów coś do mnie – po pro siła.
– Ja sne.
– Nie prze szko dzi łam ci chyba w czymś waż nym?
– W żad nym ra zie. Sie dzę z Net fli xem.
– Co oglą da łeś?
– Trzy dni kon dora.
Dwie ście sześć dzie siąt.
To było jak mknąć przez ga lak tykę.
– To ten z Ro ber tem Red for dem i Ma xem von Sy do wem?
– Do kład nie. Lene, mu sisz te raz zje chać na prawo.
– Mnie też śle dzisz przez GPS-a?
– Mhm.
Rzu ciła okiem na pręd ko ścio mierz. Spo dzie wała się w każ dej chwili zo‐ 

ba czyć za sobą nie bie skie ko guty. Ucie kłaby im. Nie miała czasu na wy ja‐ 
śnie nia.

– A jego te le fon się prze miesz cza?
– Nie. Cho ciaż…
Na pię cie ści skało ją za gar dło. Od chy liła głowę, żeby choć spró bo wać

roz luź nić mię śnie.
– Co jest?
– Nie wiem. Te le fon zdaje się jakby wi bro wać w miej scu. Jakby cho dził

w kółko, tylko że w nie do rzecz nie ma łym pro mie niu. A to prze cież bez
sensu. Ra czej nie szuka so czewki kon tak to wej. Cho ciaż to rów nie do brze
może być elek tro niczny szum.

Ru szyła z ko pyta na au to stra dzie przy Hol bæk i nie mal od razu zo ba‐ 
czyła przed sobą zjazd do He de hu sene. To było jak czary. Ni gdy jesz cze nie
po ru szała się tak szybko i trudno jej było ukryć w gło sie zwie rzęcą eks cy ta‐ 
cję tym fak tem. Prze peł niało ją zu peł nie nie od po wied nie w tej chwili pra‐ 
gnie nie, aby gło śno za chi cho tać. Stłu miła je. Bjarne ni gdy by tego nie zro‐ 
zu miał.

– Je śli jesz cze przy śpie szę, za cznę się co fać w cza sie – oznaj miła tylko.
– To by może nie było ta kie złe. Mo gła byś wów czas ode brać Mi cha ela z

lot ni ska, za nim zo stał po rwany – za uwa żył drę two. – Cho ciaż może po win‐ 
naś jed nak odro binę zwol nić. Jego sio stra pew nie chcia łaby swój sa mo chód
z po wro tem.



– Ni gdy go nie do sta nie – po sta no wiła Lene. – Ni gdy.

***

Przez na stęp nych dwa dzie ścia mi nut mó wili nie wiele. Wcze śniej tego wie‐ 
czora pa dało i czerń jezdni lśniła.

– Znów się prze miesz cza – oznaj mił Bjarne. – Sie dem dzie siąt ki lo me‐ 
trów na go dzinę i nie mal ide al nie na pół noc, drogą dwie ście dwa dzie ścia
pięć. Wy gląda na to, że ob rali kurs na Ha vnsø.

– Jak da leko mam do nich?
– Ja kieś dwa na ście ki lo me trów.
– A do tego miej sca, w któ rym się za trzy mali?
– Cze kaj. – Kilka se kund póź niej miał przed sobą po zy cję. – Hej, pra wie

tam je steś! Ha muj!
Wci snęła ha mu lec i pas bez pie czeń stwa wbił jej się w tors, kiedy sa mo‐ 

chód zwol nił. Lekko się za chy bo tał na mo krej jezdni, ale wciąż trzy mał się
jej, nie za wodny jak skała.

– Dwie ście me trów… sto – od li czał Bjarne.
Lene już wi działa to miej sce.
Do naj bliż szych za bu do wań, w któ rych pa liło się świa tło, było co naj‐ 

mniej pół ki lo me tra. Na bia łych ba rier kach ochron nych cią gnął się długi i
świeży pas ciem nej farby. Za raz po tem zo ba czyła świe cący na biało ślad po
zła ma nych ga łę ziach w za ro ślach przy dro dze. Ba rierka się skoń czyła i od
tego miej sca cią gnęły się głę bo kie ko le iny w ziemi. Nie było za to śla dów
gwał tow nego ha mo wa nia.

Za trzy mała sa mo chód, wy jęła pi sto let i la tarkę i wy sia dła. Sil nik auta zo‐ 
sta wiła włą czony.

– Je steś na miej scu – oznaj mił la ko nicz nie Bjarne.
– Za chwilę się roz łą czę. Wi dzę ich sa mo chód. Ciem no zie lona fur go‐ 

netka. Stoi na ja kimś polu… i jest nie mal owi nięta wo kół drzewa. Chry ste,
Bjarne, cho ler nie po kie re szo wana. Kurde.

Po śli zgnęła się na tra wie i upa dła. W tym sa mym ru chu pod parła się
wolną ręką i wstała. Zbo cze było strome, mo kre i śli skie. Przy pad kiem
spoj rzała na swoją dłoń i zmarsz czyła czoło. Obej rzała ją uważ niej w świe‐ 
tle la tarki. Była czer wona i lepka. Za krwa wiona.

Sza lała ze stra chu o Mi cha ela i spo dzie wała się lada chwila zna leźć go
mar twego w wy so kiej tra wie.



Sa mo chód mu siał ude rzyć w drzewo czo łowo i od wró cić się o sto osiem‐ 
dzie siąt stopni. Mo kra gli nia sta zie mia i darń były zdarte w pół okręgu. Po‐ 
de szła bli żej ma ski sa mo chodu. Przed nia szyba była roz bita, wy rwane
drzwi po stro nie pa sa żera le żały ka wa łek da lej, a drzwi kie rowcy po zo sta‐ 
wały otwarte.

Lene pod nio sła pi sto let.
– Mi chael?
Obe szła sa mo chód i sta nęła przy otwar tych drzwiach przy czepy. Po‐ 

miesz cze nie było pu ste, ale w świe tle la tarki zo ba czyła jesz cze wię cej krwi
na pod ło dze i ścia nach.

Zaj rzała do szo ferki. Obie po duszki po wietrzne się otwo rzyły i zwi sały
jak białe pu ste worki z kie row nicy i de ski roz dziel czej.

Przy klę kła i koń cówką dłu go pisu pod nio sła z ziemi dwie lśniące dzie‐ 
wię cio mi li me trowe łu ski, które wsu nęła do kie szeni. Ich za pach wska zy‐ 
wał, że do piero co je wy strze lono.

– MI CHAEL?!
Stała przez chwilę sko ło wana i ro zej rzała się po pu stej prze strzeni. Wy łą‐ 

czyła la tarkę i przy glą da jąc się ciem nej syl wetce sa mo chodu, po czuła się
sa motna i za gu biona. Z le śnego gąsz czu nie do cho dził ża den dźwięk. Żad‐ 
nych pta ków. Świa tła naj bliż szego domu wy glą dały, jakby się pa liły na in‐ 
nej pla ne cie. Gwiazdy po woli wy ła niały się spo mię dzy warstw ciem nych
po szar pa nych chmur, a żółta wy gięta łódka księ życa su nęła po nie bie.

– Mi chael… – po wie działa ci cho.
Ci szę za kłó cało je dy nie sub telne bu cze nie sil nika po rsche. Za częła się

wspi nać na zbo cze, kiedy stopą tra fiła na coś me ta lo wego. Po świe ciła w to
miej sce i zo ba czyła w tra wie otwarte po li cyjne kaj danki ze stali nie rdzew‐ 
nej. Otwarta ob ręcz była ciemna od za schnię tej krwi.

Za dzwo nił jej te le fon. Bjarne wy da wał się zmar twiony i pod eks cy to‐ 
wany.

– Co ty wła ści wie ro bisz?
– Bjarne, tu jest krew, ale nie ma ciał. Mnó stwo krwi.
– Bo oni do jeż dżają do Ha vnsø. Nie są dzisz, że po win naś już…?
Wsia dła do sa mo chodu, a kaj danki po ło żyła na sie dze niu obok.
– Tak, tak. Mu szę tylko…
– Co? Jedźże!
Ni gdy nie od zy wał się do niej w taki spo sób. Lene znów so bie obie cała,

że spró buje po znać go le piej. Je śli tylko jej na to po zwoli.



Wrzu ciła bieg i wci snęła gaz.

***

Świat i czas roz trza skały się na senne cha otyczne ka wałki. Miał wra że nie,
jakby to wszystko przy tra fiało się ko muś in nemu. Ciem ność. Świa tła mi ja‐ 
nia ja kie goś sa mo chodu. Dzie cinne wra że nie, że ktoś go nie sie. Ciem ność.
My lące głosy i dźwięki bez ładu i składu. Trza ska nie drzwiami sa mo chodu,
które bo le śnie od bi jało się echem. Ciem ność.

Wieźli go bez bron nego jak zwie rzę na rzeź.
Mi chael le żał w po zy cji em brio nal nej i stę kał. Przy każ dej nie rów no ści

jezdni treść żo łąd kowa pod cho dziła mu do gar dła, a my śli szczel nie wy peł‐ 
niała po ra ża jąca pew ność, że tym ra zem po niósł nie od wra calne szkody. Że
uszko dził so bie mózg.

W końcu im pulsy z ze wnątrz za częły się łą czyć. Dźwięki, do tyk i za pa‐ 
chy wy ostrzały się i ukła dały na wła ści wych miej scach w tym skrawku rze‐ 
czy wi sto ści, który wciąż na pa wał go bez gra nicz nym prze ra że niem, a który
mimo wszystko po tra fił od two rzyć w my ślach i się do niego od nieść.

Do tknął twa rzy i ode rwał sko rupę za schnię tej krwi z oko lic oczu. Wtedy
się zo rien to wał, że le żał na in nej pace ja kiejś fur go netki.

Co za ba nał.
Kiedy sa mo chód skrę cił w prawo, mar twe cie płe ciało Ra mi neh She razi

przy su nęło się do niego jak żona do męża we śnie. Kiedy skrę cił w lewo,
ciało nie chęt nie się od su nęło.

W końcu się za trzy mali i kiedy otwo rzono tylne drzwi, pod łogę za lało
żółte świa tło la tarni. Po cią gnęli Mi cha ela przez dłu gość pod łogi, po sta wili i
ka zali iść. Mó wili do niego po an giel sku z fran cu skim ak cen tem.

Zo ba czył przed sobą gruby biały ban daż prze ci na jący ciemną, wą ską i
za wziętą twarz. Ban daż za sła niał prawe oko męż czy zny, a wzrok w dru gim
oku mógłby wy star czyć, aby Mi chael sa mo czyn nie sta nął w pło mie niach.
To mu siał być kie rowca, któ rego oskó ro wał koń cówką kaj da nek.

Po wie trze pach niało mo rzem i jo dem, na obrze żach pola wi dze nia, Mi‐ 
chael do strzegł szyb kie mi go ta nie bia łych mew, gdy prze ci nały nie wi‐ 
doczną ba rierę mię dzy ciem no ścią a świa tłem i zni kały.

Zwi sał mię dzy dwoma za bój cami. Co ja kiś czas po tra fił zro bić kilka kro‐ 
ków o wła snych si łach i wy da wało mu się to nie mal na tu ralne, a po chwili
znów miał wra że nie jakby stra cił nogi.

***



Sły szał ni skie bu cze nie po tęż nego sil nika die sla i z ciem no ści wy ło nił się
ol brzymi śnież no biały jacht. Wcho dząc po tra pie na po kład od strony rufy,
nie mal wpadł do wody, ale dwaj mło dzi męż czyźni byli za równo silni, jak i
czujni i bły ska wicz nie szarp nęli go, aż ude rzył brodą o mo stek.

Nie obecny my ślami, po dzi wiał wzro kiem piękny drew niany po kład pod
swo imi sto pami. Za wle czono go do sa lonu wy glą da ją cego jak pa ła cowa
kom nata. Stały w nim białe skó rzane ka napy, a na ścia nach lśniły ma ho‐ 
niowe pa nele. Po ło żono go na gru bym dy wa nie, a pod krwa wiącą głowę
pod su nięto mu ręcz nik. Sa lon wy glą dał jak lobby du baj skiego ho telu.

Na la zu ro wo nie bie skim ręcz niku bia łymi li te rami było na pi sane „M/S
Ara gon”. Tę samą na zwę wi dział na ru fie statku.

Bu cze nie sil nika przy brało na sile. Por towe la tar nie prze su wały się z jed‐ 
nego okna do dru giego. Wy pły wali.

Jęk nął ci cho, kiedy obok jego twa rzy po ja wiły się dwa czarne ręcz nie
szyte skó rzane buty. Nie miał siły pod nieść głowy, żeby zo ba czyć, do kogo
na leżą. Za raz zresztą jego nad wy rę żone ślu zówki za ata ko wał gorzki za pach
dymu z cy gara. Bez rad nie prze ły kał ślinę, żeby po wstrzy mać wy mioty.

– Rze czy wi ście je steś wy bit nie iry tu ją cym ka wa łem skur czy byka –
oznaj mił Erik Kauf mann z ja kie goś miej sca od le głego o ty siąc ki lo me trów.
Jego głos brzmiał, jakby mó wił do pu stej beczki po ro pie. – Dla czego nie
po tra fisz przy znać, że prze gra łeś, i po pro stu umrzeć jak każde inne cy wi li‐ 
zo wane stwo rze nie? Dla czego mu simy w kółko od by wać tę samą roz‐ 
mowę?

– Chyba nie je stem spe cjal nie… cy li zo wany – wy mam ro tał Mi chael w
miękki, pach nący pły nem do pra nia ręcz nik frotte.

To ostat nie słowo było nie skoń cze nie dłu gie i pie kiel nie trudne, bo miało
za dużo prze klę tych spół gło sek.

– Cy wi li zo wany – po pra wił go tam ten oschle i głów nie z wła snej próż no‐ 
ści.

Kauf mann usiadł na jed nej z ka nap. Buty, je dwabne skar petki i ciemne,
sta ran nie od pra so wane no gawki znaj do wały się pół tora me tra od twa rzy
Mi cha ela. Nogi się skrzy żo wały i je den czarny but po dry gi wał jak me tro‐ 
nom. Ten ruch dzia łał usy pia jąco.

– Nie je steś, jak Boga ko cham – do dał z ża lem.
W jego gło sie nie było nie chęci ani groźby. Brzmiał neu tral nie i je śli co‐ 

kol wiek dało się w nim wy ła pać, to może odro binę re zy gna cji.
– Ale te raz ko niec – cią gnął. – Sły szysz?



Za brzmiało to, jakby sam w to nie wie rzył, co Mi chael stwier dził z sa tys‐ 
fak cją i za mknął oczy.

– Sły szę cię – mruk nął.

***

Po rsche prze cięło słabo za lud nioną wil lową oko licę przy Ha vnsø. Lene nie
od no to wała ani świa teł, ani sil nych ude rzeń, gdy ogra nicz niki pręd ko ści do‐ 
ci skały amor ty za tory za wie sze nia. Nie wi działa męż czy zny na wie czor nym
spa ce rze z psem ani pary na sto lat ków ca łu ją cych się w cie niu za skle pem.
Sa mo chód z pi skiem opon i w po śli zgu po ko nał ostatni za kręt przed por tem
i Lene wy sko czyła z niego, za nim do końca się za trzy mał.

Ba sen por towy wy peł niały ciemne kształty ża gló wek i traw le rów. Wy bie‐ 
gła na molo i do tarła do zie lo nych la tarni przy wej ściu do portu. Tam zroz‐ 
pa czona pa trzyła na biały spię trzony kil wa ter, cią gnący się za du żym jach‐ 
tem mo to ro wym, który od da lał się od brzegu. Wzbu rzona woda ude rzała w
pale pod jej sto pami. Wciąż wi działa w ciem no ści świa tła ru fowe. A po tem
po ja wiły się zie lone świa tła bur towe, kiedy sta tek ob rał kurs bar dziej na
pół noc.

Stała nie ru chomo parę mi nut. W końcu wy jęła te le fon.
– Wi dzisz go? – spy tała Bjar nego.
– Znik nął. Ale wi dzę cie bie. I co za mie rzasz zro bić?
Lene roz glą dała się w de spe ra cji.
– To port. Musi tu być ja kaś łódka, którą mogę po ży czyć.
– Znasz się na łód kach?
– Moje je dyne mor skie do świad cze nie to ro wer wodny na sa dzawce Pe‐ 

bin ge søen – przy znała.
– To po szu kaj, może znaj dziesz tam ja kiś ro wer.
– A ty się znasz? – zde ner wo wała się.
– Nie, ale lu dzie z ma ry narki się znają. Lene, po zwól mi we zwać po moc

– bła gał.
Lene tup nęła w de ski molo.
– To są za wo dowcy. Je śli Mi chael żyje, to trzy mają go te raz na tej w chuj

prze gię tej luk su so wej łódce. I w każ dej chwili mogą mu ob wią zać nogi łań‐ 
cu chem ko twicy, zrzu cić go w naj głęb szym miej scu i po czę sto wać kawą
służby celne, od dział frog ma nów albo ma ry narki wo jen nej oraz wy ra zić
naj szczer szy żal, po nie waż nie mają po ję cia, o co cho dzi. Ta łódź jest pew‐ 



nie na szpi ko wana elek tro niką ni czym prom ko smiczny i każdą jed nostkę
na mie rzą z od le gło ści dzie się ciu mil mor skich.

Bjarne mil czał.
– Pew nie masz ra cję – przy znał wresz cie nie chęt nie.
Lene prze szła pod żu ra wiem i ze szła w dół, na jedną z mniej szych kei.

Przy sta nęła obok łódki ry bac kiej z alu mi nium, z po tęż nym si ni kiem za bur‐ 
to wym na ru fie i kon solą ste row ni czą na środku. Łódka była przy cu mo‐ 
wana ny lo nową liną i nie było wi dać, aby była za bez pie czona kłódką albo
łań cu chem.

Ro zej rzała się po śpiesz nie i wsko czyła do środka. Łódź odro binę się za‐ 
ko ły sała, ale poza tym oka zała się za ska ku jąco sta bilna.

Na kon soli Lene zna la zła ma netkę gazu, ra dio VHF, wskaź nik po ziomu
pa liwa, ob ro to mierz i pręd ko ścio mierz. Oraz pu stą sta cyjkę.

– A jak sto isz z od pa la niem na krótko? – spy tała.
– Aku rat nie źle. Pierw szy sa mo chód ukra dłem, gdy mia łem czter na ście

lat. – Jego głos się oży wił.
– Słu cham?
– Wy cho wa łem się w Ve ste gnen. Tam to było nor malne.
Lene za mru gała.
– Okej. To za czy namy.
– Znajdź ka bel nie bie ski i czer wony.

***

Mi chael sie dział prze mo czony i sku lony w ma łej dwu ko ło wej przy czepce.
Cią gnął ją me leks ob słu gi wany przez dwóch Fran cu zów, któ rzy to wa rzy‐ 
szyli mu aż od Ka strup. Sie dział z ko la nami pod brodą i trząsł się z zimna.
Po ry wa cze na uczeni do świad cze niem zwią zali go te raz z przodu bia łymi
pa skami za ci sko wymi. Na prze ciwko znaj do wały się zwłoki Ra mi neh She‐ 
razi owi nięte w gruby przej rzy sty pla stik. Do strze gał pod nim jej białą mar‐ 
twą twarz. Je chali wą ską szu trową drogą, która pięła się stromo, pro wa dząc
do naj wyż szego punktu na wy spie.

Nad kra jem prze ta czał się zimny front i w dach me leksa oraz pla stik wo‐ 
kół ciała le karki dud niły cięż kie kro ple. Mi chael w ja kimś sen sie cie szył
się, że pa dało. Zimno i woda zmy wały mu krew z twa rzy i roz ja śniały
umysł. Na wet w tej bo le snej, nie na tu ral nej po zy cji czuł wresz cie wszyst kie
czę ści ciała i o dziwo wy dały mu się nie na ru szone.



Deszcz był oczy wi ście bło go sła wień stwem chwi lo wym, po nie waż jed no‐ 
cze śnie po zba wiał jego ciało sił i cie pła. Za ci snął zęby, żeby nie stu kały,
ści snął mocno ko lana i trzy mał dło nie przy ciele, żeby tra cić jak naj mniej
cie pła.

Me leks po woli wy to czył się spo mię dzy drzew i przed nimi otwo rzyła się
rów nina. Mi chael wi dział ja kieś budy i kon te nery, dużą okrą głą be to nową
klapę na środku i pierw sze seg menty tur biny wia tro wej Mo nella, któ rych
biel zda wała się świe cić w mroku. Z boku le żały ol brzy mie ło paty tur biny,
a w gó rze mi gały lampki na żu ra wiu, ostrze ga jąc prze la tu jące ni sko sa mo‐ 
loty i pi lo tów, któ rzy ko rzy stali z he li pada Mo nella. Wiatr wył ża ło śnie w
me ta lo wych prę tach.

Me leks się za trzy mał. Kie rowca pod szedł do jed nej z bud, otwo rzył
kłódkę, wszedł do środka i uru cho mił sto jącą na ze wnątrz be to niarkę, która
za częła się ob ra cać z ogłu sza ją cym chrzę stem. Jed no cze śnie wo kół placu
bu dowy za pło nęły silne ro bo cze re flek tory, na da jąc mu wy gląd oświe tlo‐ 
nego sta dionu. Mi chael nie po trze bo wał dymku nad głową męż czy zny, żeby
wie dzieć, do czego zo sta nie użyta ta nowa por cja be tonu. W zdro wym oku
tego z ban da żem pło nęła nie na wiść. Bez ce re mo nial nie otwo rzył tylną klapę
i wy cią gnął ciało Ra mi neh. Ude rzyło w zie mię z głu chym, wil got nym od‐ 
gło sem. Ra zem z ko legą pod nie śli je za oba końce i po wle kli przez be to‐ 
nową klapę do kwa dra to wego za głę bie nia, które spo koj nie mo gło po słu żyć
za sar ko fag dla niej i Mi cha ela.

Ale on nie za mie rzał z god no ścią od cho dzić z tego świata. Po czoł gał się
do kra wę dzi przy czepki, spadł twa rzą na mo kry żwir, zmil czał ból i wi jąc
się, do tarł do chasz czy na skraju lasu. Pró bo wał na wet wstać, ale wtedy je‐ 
den z za bój ców coś krzyk nął.

Zo stał za uwa żony.
Męż czyźni za częli się śmiać i ko men to wać z roz ba wie niem jego ża ło sne,

peł za jące i próżne wy siłki. Pierw sza kula mu snęła ze wnętrzną stronę uda i
Mi chael wrza snął z bólu. Na stępna ude rzyła w zie mię obok jego po liczka i
przy sy pała mu głowę cienką war stwą żwiru.

Ćwi czyli na nim cel ność. Na zmianę sta rali się umie ścić kule swo ich wy‐ 
tłu mio nych pi sto le tów jak naj bli żej jego głowy i koń czyn. Mi chael za gryzł
zęby i wił się da lej, przy akom pa nia men cie hi ste rycz nego re chotu Fran cu‐ 
zów.

Po dru giej stro nie krza ków znaj do wał się głę boki ka nał me lio ra cyjny,
nie wi doczny dla Mi cha ela i jego opraw ców. Mi chael ze śli zgnął się do lo do‐ 



wa tej wody i zwią za nymi rę kami roz pacz li wie szu kał cze goś, czym mógłby
się bro nić. Ro bot nicy wy rzu cali do ka nału nie po trzebne ma te riały bu dow‐ 
lane i znisz czone na rzę dzia. Wy sta wił głowę nad brudną czarną po wierzch‐ 
nię, wziął haust po wie trza i znów za nur ko wał w stronę dna. Tym ra zem na‐ 
tra fił pal cami na coś dłu giego, okrą głego i drew nia nego. Za ci snął na tym
czymś dło nie i sta nął na błot ni stym nie rów nym dnie. Cały jego tu łów wy‐ 
sta wał z wody.

Za mru gał, żeby oczy ścić oczy z błota, i przy oka zji znów za czerp nął po‐ 
wie trza. W tym sa mym mo men cie ten z ban da żem roz su nął krzaki i mię dzy
ga łę ziami uka zała się jego uśmiech nięta twarz. Na gle zdrowe oko otwo‐ 
rzyło się sze rzej, a usta roz warły się, żeby ostrzec ko legę.

Mi chael z ca łej siły za mach nął się swoją bro nią. Oka zała się nią ło pata ze
zła ma nym trzon kiem. Za rdze wiały sztych tra fił męż czy znę do kład nie po‐ 
nad li nię wło sów i roz łu pał mu czaszkę z dźwię kiem pę ka ją cego ko kosa.
Męż czy zna padł na twarz, nie wy da jąc z sie bie naj mniej szego dźwięku, i
zje chał do ka nału głową w przód.

Drugi wo łał coś w tle, kiedy Mi chael przy cią gnął do sie bie zwłoki jego
ko legi i go rącz kowo szu kał przy nim pi sto letu. Wi dział już dzień tam tego
na żwi rze, kiedy w końcu zna lazł broń. W tym sa mym mo men cie po dru‐ 
giej stro nie ka nału uka zała się syl wetka mło dego na jem nika. Mi chael dwu‐ 
krot nie strze lił mu w pierś.

Po tem cał kiem się wy pro sto wał. Czarny, ob le piony bło tem i krwią, cały
dy go cząc z zimna. Po pa trzył w dół na ran nego męż czy znę. Nie mógł mieć
wię cej niż trzy dzie ści lat. Z ran w klatce pier sio wej są czyły się wą skie
strużki dymu z pro chu. Na mło dej twa rzy ma lo wała się mie szanka bólu,
szoku i nie do wie rza nia. Mi chael przy glą dał się obo jęt nie, jak z nosa męż‐ 
czy zny za częła pły nąć spie niona krew.

Na ko niec strze lił mu w głowę.

***

Dzie sięć mi nut póź niej od tego w ka nale od zy skał swój te le fon. Trzy mał go
dwoma pal cami i ze smut kiem pa trzył, jak do łem wy lewa się woda.

W jed nej z bud zna lazł piłę i przy po mocy ostrza wy swo bo dził się z pla‐ 
sti ko wych pa sków. Po tem przez parę mi nut wy ko ny wał mil czący, ale ży‐ 
wio łowy ta niec, kiedy krew ni czym ty siące igieł po woli wra cała do dłoni. A
naj lep sze, że w kie szeni skó rza nej kurtki jed nego z Fran cu zów zna lazł nie‐ 



otwartą paczkę ca po rali i te raz sie dział so bie w su chej szo pie i z roz ko szą
pa lił trze ciego już pa pie rosa.

Wresz cie wstał i pod szedł do kra wę dzi roz le głego placu. W dole, nie mal
przy sa mej plaży le żała roz le gła oświe tlona re zy den cja Mo nella. Pew nie
tam cze kano, aż na jem nicy upo rają się z grze ba niem Ra mi neh i jego pod
war stwą zbro jo nego be tonu.

Po tym, jak przez ostat nich kilka go dzin co chwila otrzy my wał za po‐ 
wiedź bli skiej śmierci, czuł te raz dziwną, fa ta li styczną obo jęt ność. Może ta
bez tro ska brała się po pro stu z wy chło dze nia. Czy tał, że na stęp stwem hi po‐ 
ter mii bywa cza sem eu fo ria – krót ko trwała. Albo zwy czaj nie czło wiek po
ja kimś cza sie nie ma siły dłu żej bać się śmierci i on tę gra nicę prze kro czył.

Na gle jego wzrok wy ła pał na wo dzie mały trój kątny kształt. Zmru żył
oczy, ża ło wał, że nie ma lor netki. Kształt wy glą dał jak mała otwarta łódka.
Nie miała za pa lo nych świa teł, ale sta wała się co raz więk sza i pły nęła w kie‐ 
runku plaży do kład nie pod nim.

Za kon solą stała po je dyn cza po stać.
Po kilku se kun dach do strzegł w tej po staci coś, co ka zało mu za kląć z

trwogą.
– Jezu, Lene – wy mam ro tał bez rad nie. – Nie zbli żaj się. Ty uparta, sza‐ 

lona babo. Tylko po gor szysz sprawę. Nie po ma gasz mi ani tro chę.
Z dru giej strony po dzi wiał ją i był jej wdzięczny.
Mu siał tam zejść.
Rzu cił okiem na me leks, ale stwier dził, że to bez sensu. Za bar dzo się

rzu cał w oczy – mimo że po ru szał się bez gło śnie.

***

Erik Kauf mann ner wowo krę cił się po jed nym z po koi w re zy den cji Mo‐ 
nella. Go spo darz wy ko ny wał swoje ry tu alne ćwi cze nia od de chowe, sie dząc
w po zy cji jogi na jed nym z tych ja poń skich po de stów. To były je dyne me‐ 
ble w tym domu – o ile można je na zwać me blami. Gdyby chore ko lano
Kauf manna mo gło mó wić, na zwa łoby je ra czej re lik tami z cza sów hisz pań‐ 
skiej in kwi zy cji.

W pew nym mo men cie Mo nell pod niósł po wieki i po pa trzył na niego.
– Mo żesz spraw dzić, jak się mie wają dziecko i Hana?
W od po wie dzi wes tchnął ciężko i prze wró cił oczami, ale po słusz nie ru‐ 

szył w stronę rzędu pła skich ekra nów. Świa tło w apar ta men cie dzie cię cym
było przy ciem nione i złote. Roz po znał kon cert fle towy Mo zarta i zro bił



zbli że nie na łóżko. Hana le żała na boku, ra mie niem obej mo wała dziew‐ 
czynkę. Wy glą dało na to, że obie smacz nie spały.

– Mają się świet nie, Ber tram. To w tej chwili kom plet nie nie istotne, ale
jest im jak w raju.

Mo nell skie ro wał ku niemu wzrok dziw nie nie obecny i roz tar gniony.
Kauf mann po my ślał z nie na wi ścią, że tam ten pew nie da lej so bie wy obra żał,
że sie dzi w sercu kwiatu lo tosu i z uwiel bie niem wpa truje się w stopy księ‐ 
cia Sid dhar thy.

– Eriku, za bar dzo się mar twisz.
– A ty mar twisz się o wiele za mało!
Mi liar der otwo rzył sze rzej oczy i za czął wy pro wa dzać się z transu.
– Tak uwa żasz?
– Wy sła łem swo ich lu dzi do sio stry San dera – za czął Kauf mann, z tru‐ 

dem trzy ma jąc nerwy na wo dzy. – Dwóch do sko nale wy tre no wa nych żoł‐ 
nie rzy ope ra cyj nych. I oni prze pa dli. Znik nęli. Było ich dwóch prze ciwko
nie uzbro jo nej ko bie cie w śred nim wieku, oku li stce z Gen to fte. Po wiedz mi,
co u li cha mo gło pójść nie tak?

– Py ta nie re to ryczne, bo prze cież nie było mnie tam i nie by łem świad‐ 
kiem ak cji, ale tak, to brzmi dziw nie – przy znał Mo nell, wciąż nie do końca
obecny.

Kauf mann z fru stra cji mocno ude rzył pię ścią w we wła sną otwartą dłoń.
– To nie moż liwe!
– Ale i tak udało ci się zła pać Mi cha ela i Ra mi neh, prawda?
Za milkł w od po wie dzi i nie po tra fił spoj rzeć tam temu w oczy.
– Eriku, udało ci się, prawda? – w gło sie Mo nella wresz cie za brzmiał

nie po kój.
– Prawda. Cho ciaż San der ja kimś spo so bem uwol nił się z kaj da nek i oka‐ 

le czył Ja cques’a. I roz bili sa mo chód. Ra mi neh pró bo wała uciec, ale ją zli‐ 
kwi do wali. Po tem mu sie li śmy im pod sta wić nowy sa mo chód na kom plet‐ 
nym od lu dziu. Więc też nie po wie dział bym, że wszystko po szło gładko i
nie zo sta wi li śmy śla dów.

Mo nell nie od ry wał od niego oczu.
– Sły sza łem, jak Ara gon wpły wał do poru ja kąś go dzinę temu.
– Tak. I je dyne, co te dwa ma toły miały do zro bie nia, to po cho wać ich

oboje na gó rze przy tur bi nie. Ale też ja koś się nie od zy wają.
– Pró bo wa łeś do nich dzwo nić? – spy tał Mo nel.



Kauf mann z naj wyż szym tru dem się po ha mo wał. Nie było na świe cie
osoby, któ rej in te li gen cję sza no wałby bar dziej niż Ber trama Mo nella, ale
fak tem było, że na tu ral nym śro do wi skiem wiel kiego wy na lazcy było i jest
la bo ra to rium. Poza la bo ra to rium, ogro dem i salą ze brań za rządu był jak
dziecko we mgle.

– Oczy wi ście, że dzwo ni łem. Kiedy ty me dy to wa łeś, nie ro bi łem nic in‐ 
nego, do dia bła!

Mo nell do piero te raz w pełni do łą czył do niego w rze czy wi sto ści i wstał.
– Prze cież to ka ta strofa! Co ro bimy?
Kauf mann nie od po wie dział. Po kuś ty kał do prze szklo nej ściany i po pa‐ 

trzył w ciem ność. Deszcz sma gał ku lo od porną szybę. Na karku czuł za tro‐ 
skany wzrok Ber trama.

Po chwili wzru szył ra mio nami.
– Nie wiem, czy mu simy ro bić co kol wiek. Je śli San der na prawdę im się

wy wi nął, to sam nam się ob jawi, jako anioł ze msty wy gnany z pie kła. Tak
na prawdę my ślę, że mo żemy się go spo dzie wać lada chwila. – Wstu kał nu‐ 
mer. – Wy sy łam tam land ro vera. Moż liwe, że już go tam nie ma, ale tak
czy ina czej mu szę to wie dzieć.

***

Wy spa wy ła niała się z mo rza ciemna i zło wiesz cza. Lene wi działa świa tło
w oknach bu dynku od strony pół noc nej, ale poza tym wy spa wy glą dała na
nie za miesz kałą. Kiedy pod pły nęła bli żej, do strze gła białą spie nioną wodę w
miej scu, w któ rym fale roz bi jały się o brzeg. Po tem, w po bliżu naj wyż‐ 
szego punktu wy spy zo ba czyła cztery albo pięć bia łych bły sków. Pięć ma‐ 
łych gwiaz dek. To mo gły być tylko bły ski z lufy pi sto letu, cho ciaż strza łów
nie sły szała.

Pchnęła w przód ma netkę gazu i woda try snęła po obu stro nach dziobu.
Jed no cze śnie ude rzyła dnem w le żący na dnie ka mień i rzu ciło ją na kon‐ 

solę. Łódka skrę ciła ostro, mi nęła inny ka mień i za ryła w na stępny. Alu mi‐ 
niowa sko rupa dud niła jak dzwon. Lene wzięła do ręki cumę i wśli zgnęła
się do wody, która się gała jej do pach. Fale były wyż sze i sil niej sze, niż się
spo dzie wała. Raz po raz za le wały jej głowę. Dno z ko lei było ka mie ni ste i
nie pewne.

Krztu sząc się i plu jąc, zna la zła opar cie dla stóp, ale za raz ze śli zgnęła się
bo kiem z nie wi docz nego, gład kiego głazu. In stynk tow nie pod parła się rę‐ 
kami o dno, przez co wy pu ściła cumę i łódka za częła dry fo wać bo kiem



wzdłuż brzegu. Pró bo wała do niej pod pły nąć, ale po kilku me trach dała so‐ 
bie spo kój. Łódka od da lała się zbyt szybko pchana wia trem i prą dem.

W końcu na czwo raka wy czoł gała się na wą ską piasz czy stą plażę.
Wstała, ro zej rzała się i wy pa trzyła prze świt w poza tym ciem nych, nie prze‐ 
by tych za ro ślach. Wciąż oszo ło miona ru szyła w tamtą stronę i zna la zła się
na wą skiej ścieżce, bie gną cej mię dzy sma ga nymi wia trem so snami i ni‐ 
skimi krza kami, gdzie nie mal na tych miast na ko goś wpa dła. Zde rzyli się
czo łami z taką siłą, że rzu ciło ich na zie mię.

Lene ma so wała czoło i na gle zmru żyła oczy:
– Mi chael…? Mi chael, to ty? Kurwa, aua!
– Na to wy gląda.
Po ru szali się na oślep, aż zła pali się za ręce. Jego były lo do wate.
– Je steś cały? – spy tała.
– W żad nym ra zie, ale dzięki, że przy szłaś.
Usły szeli sa mo chód, prze je chał na ni skim biegu tuż obok ich kry jówki.

Po cią gnął ją za sobą w głąb chasz czy, a kiedy świa tła sa mo chodu ich omio‐ 
tły, do strze gła ścią gniętą, bladą jak ściana twarz Mi cha ela. Te raz, z bli ska
czuła, że trząsł się z zimna. Przy ci snęła się do niego i po krót kiej, nie zręcz‐ 
nej chwili ob jął ją ra mio nami.

– Żeby cię ogrzać – wy ja śniła szep tem.
– Dzięki. Jadą na górę na tamtą prze klętą po lanę.
– Co tam za staną?
War gami nie mal do ty kał jej ucha. Do tego stu kał zę bami, przez to le d wie

można go było zro zu mieć.
– Dwóch mar twych eks żoł nie rzy i Ra mi neh She razi. Lene, oni ją za strze‐ 

lili. Za bili z zimną krwią.
Ra miona opa dły mu wzdłuż ciała, ale Lene zła pała go za rękę i po cią‐ 

gnęła go za sobą. Czuła się, jakby cią gnęła drzewo.
– No chodź. Mu simy ucie kać.
– Chyba nie je stem w sta nie – wy ja śnił spo koj nie. Nie masz po ję cia,

co…
– Oczy wi ście, że je steś w sta nie. – Sły szała lek kie drże nie pa niki w

swoim gło sie.
Wy żej, na po la nie trza snęły drzwi sa mo chodu i roz le gło się szcze ka nie

psa.
– My ślisz? – do py ty wał.
– Oczy wi ście. Nie masz wyj ścia.



W tej odro bi nie świa tła księ życa, jaka prze do sta wała się spo mię dzy ga‐ 
łęzi, wi działa jego pro fil. Na słu chi wał uważ nie.

– Tam jest pełno mo jej krwi. O ile ten pies nie jest kom plet nym idiotą, w
parę se kund po dej mie trop – za uwa żył.

– Do kład nie. Więc na co cze kamy?
– Na gór ni czą or kie strę dętą?
Ob jęła go w pa sie i chwiej nie ru szyli w stronę plaży.
– Gdzie twoja łódka? – spy tał.
– Stra ci łam ją, kiedy ze szłam na ląd.
– Su per. Więc do kąd idziemy, Lene? To jest wy spa. Wró cimy w to samo

miej sce, wiesz o tym, prawda? Bo Au stra lia to to nie jest.
Za ci snęła zęby, żeby go nie kop nąć. W końcu sam zre zy gno wany wzru‐ 

szył ra mio nami i po szli da lej w stronę wody.
Mi nutę póź niej wska zała ja kieś miej sce w ciem no ści.
– Tam jest port – oży wiła się. – Czyli łódki. Mają ich tam mnó stwo. Za‐ 

ju miemy jedną i od pły niemy.
Za trzy mali się u stóp wy so kiego na dwa me try gra ni to wego muru, który

prze cho dził w jesz cze wyż szy płot z siatki cią gnący się w głąb lasu.
– Kurwa – mruk nęła.
Świa tła nie licz nych i roz pro szo nych la tarni nie wiel kiego portu pa dały na

bladą za krwa wioną twarz Mi cha ela. Lene po my ślała, że zy skał wła śnie
kilka ko lej nych blizn do swo jej im po nu ją cej ko lek cji. Deszcz od strony mo‐ 
rza sma gał ich nie mal po ziomo i oboje drżeli z zimna.

Po czuła, że Mi chael wwierca się w nią mar twymi, za pad nię tymi oczami.
– Wła śnie wpa dłem na ge nialny po mysł – oznaj mił. – To nie jest wy spa

na środku Oce anu Spo koj nego ani w ar chi pe lagu He bry dów Ze wnętrz nych.
Tak na prawdę je ste śmy tylko sie dem mil mor skich od sta łego lądu. Czemu
po pro stu nie za dzwo nimy po po li cję i nie za cze kamy w ja kimś su chym i
przy jem nym miej scu, aż nas ura tują?

– Za po mnia łam wy jąć te le fon z kie szeni, kiedy we szłam do wody – wy‐ 
mam ro tała.

– Czyli stra ci łaś i łódź, i te le fon?
Było jej zbyt mo kro i zimno, żeby na prawdę się wku rzyć, cho ciaż na to

za słu gi wał.
– Mar twi łam się o cie bie, do cho lery!
– Nie mu sia ła byś się mar twić, gdy byś miała łódź albo te le fon. A pi sto let?



Wy cią gnęła go z ka bury, wy jęła ma ga zy nek i wy su nęła parę na boi na
dłoń.

– Chyba nic mu nie jest.
– Co z Idą? Wi dzia łaś się z nią? – spy tał.
– Oczy wi ście.
– Nic jej nie jest?
Lene przy glą dała się ba daw czo gór nej kra wę dzi muru.
– Nic a nic.
– Na pewno? – zda wał się nie do wie rzać. – Nie mó wisz, jak byś była tego

pewna.
– Je stem pewna. Za trzy mała się u Char lotte, która pew nie w tej chwili

na ma wia ją na wy cieczkę do Glyp to teki albo na week en dowy kurs o fiń‐ 
skich pej za ży stach w Szkole Lu do wej w Askov. Idziemy? Sły szę tego psa.

Scho wała pi sto let do ka bury, się gnęła ręką i wy ma cała kilka nie rów no ści
mię dzy ce głami. Pod cią gnęła się, a Mi chael splótł dło nie i ją pod sa dził.
Przez chwilę le żała na brzu chu na sze ro kim mu rze. Kiedy opu ściła rękę,
żeby go wcią gnąć, stał od wró cony ple cami i pa trzył w stronę, z któ rej przy‐ 
szli. Wy tarł z twarz deszcz i krew.

– Mi chael?
– Patrz.
Mię dzy drze wami, przy plaży, ja kieś dwie ście me trów od nich zo ba czyła

białe świa tła la ta rek ob ławy. Pies szcze kał jak opę tany. Mi chael zła pał ją za
rękę i wspiął się na mur.

Po dru giej stro nie skra dali się mię dzy roz pro szo nymi sta rymi drew nia‐ 
nymi cha tami, w któ rych daw niej nie wielka ry backa spo łecz ność trzy mała
sieci, sprzęt i ło dzie. W końcu zo ba czyli przed sobą ba sen por towy i Ara‐ 
gona w ca łej jego śród ziem no mor skiej oka za ło ści. Lene miała wła śnie
przejść przez plac roz ła dun kowy ze sta rym dźwi giem, kiedy Mi chael
mocno zła pał ją za ra mię.

Bez słowa po ka zał na wiatę pięt na ście me trów da lej. Lene zo ba czyła za‐ 
rys nie ru cho mej po staci sto ją cej na cza tach. Mo kra kurtka męż czy zny
lśniła, ale poza tym nie mal wta piał się w mrok pod za da sze niem.

Wargi Mi cha ela do ty kały jej ucha.
– Ty mu sisz go zdjąć – wy szep tał. – Nie je stem w for mie, żeby w tej

chwili uniesz ko dli wiać plu szowe mi sie.
Lene kiw nęła głową i bez sze lest nie znik nęła w wą skim przej ściu mię dzy

dwiema szo pami.



Mi chael uklęk nął, nie ru chomy jak po sąg. Spi jał deszcz z warg i pa trzył
na czuj nego war tow nika. Męż czy zna prze niósł cię żar ciała na drugą stopę.
A po tem jego po stać zlała się z cie niem czło wieka, który po ru szał się
szybko i pew nie. Roz legł się od głos ude rze nia ki jem bejs bo lo wym w ar‐ 
buza i męż czy zna osu nął się na zie mię.

***

Spraw dzili, czy na ol brzy mim jach cie nie ma in nych lu dzi poza nimi. Te raz
Mi chael kuś ty kał wzdłuż re lingu ster burty i zrzu cał cumy. Sta tek dry fo wał
bo kiem w stronę wału, trzesz czało prze cią żone włókno szklane. Po tem
wszedł po krót kich schod kach i do łą czył do Lene na mostku ka pi tań skim.

Wy glą dała jak po kie re szo wana zmok nięta mysz. Ale pew nie i tak znacz‐ 
nie le piej od niego. Nie zwra cała na niego uwagi. W sku pie niu pa trzyła na
długą i skom pli ko waną kon solę ste row ni czą.

– Co to w ogóle jest? – jęk nęła. – Tu jest wię cej urzą dzeń niż w air bu sie
trzy sta osiem dzie siąt.

Mi cha elowi prze mknęło przez myśl, że być może po peł nił kar dy nalny
błąd, zbyt szybko zrzu ca jąc cumy. Jacht su nął te raz ty łem w głąb ba senu. I
znów roz legł się ten nie przy jemny dźwięk, gdy jego sko rupa ude rzyła w ka‐ 
mienne molo.

Każdy taki dźwięk ozna czał pew nie wy da tek rzędu kilku ty sięcy euro na
na prawę.

Ro zej rzał się skon ster no wany.
– Może za cznij od pod staw – za pro po no wał. – Gdzieś musi być za płon.
Wska zała za głę bie nie w jed nej z kon soli.
– On/off. Tu jest. Ale nie ma klu czyka, cho lera.
– Do sko nale – stwier dził. Uklęk nął i za brał się za wy ła my wa nie ma ho‐ 

nio wej obu dowy.
– Cze kaj chwilę – rzu ciła nie spo dzie wa nie.
Po pa trzył na nią. Jej oczy lśniły.
– Masz lep szy po mysł?
– Być może.
Po grze bała w kie sze niach i trium fal nie pod nio sła pęk klu czy. Wska zała

na małe czarne coś, za wie szone na kółku.
– Bjarne skon stru ował mi coś ta kiego. To jakby… nie wiem do kład nie,

co robi, ale to ro dzaj wzmac nia cza, który ko piuje sy gnał ra diowy elek tro‐ 



nicz nych klu czy ków, więc można ukraść sa mo chód, je śli ory gi nalny klucz
jest w po bliżu.

– Tak, dość do brze znam ten ga dżet. Ale to jest łódź, Lene.
– To co? Nie za szko dzi spró bo wać.
Mi chael z jesz cze więk szą de spe ra cją kon ty nu ował swój akt wan da li zmu.
A Lene sta nęła na wprost od le głych świa teł re zy den cji Mo nella i wy cią‐ 

gniętą ręką skie ro wała w tamtą stronę urzą dze nie. Za wzię cie wci skała gu‐ 
zik i pa trzyła wy cze ku jąco na śpiącą elek tro nikę pa nelu ste row ni czego. Nic
się nie działo.

– Po zdrów ode mnie Bjar nego i prze każ mu, że praw dziwy z niego
książę – wark nął Mi chael przez ra mię.

– Fuck… nie ro zu miem.
W końcu uklęk nęła obok niego i też za częła wy ry wać drew niane pa nele z

za wia sów.
Przez sko rupę prze szedł długi, ża ło sny dźwięk. Jacht za grzmiał jak wie‐ 

lo ryb tra fiony har pu nem.
– Cie kawe, czy jest ubez pie czony – mruk nęła.
Mi chael wła śnie miał od po wie dzieć, kiedy okna mostka ka pi tań skiego

eks plo do wały. Kula od biła się ry ko sze tem od kie row nicy ja kieś dzie sięć
cen ty me trów od twa rzy Lene.

Po ło żyli się pła sko na su chym pach ną cym drew nie te ko wym i pa trzyli na
sie bie w mil cze niu. Lene po dała mu pi sto let.

– W tym je steś lep szy – wy ja śniła.
Kiw nął głową, wstał po śród odłam ków szkła, pod szedł do drzwi i ze sko‐ 

czył na po kład.
Do strzegł du żego czar nego owczarka nie miec kiego, który w dłu gich su‐ 

sach zbli żał się po molo. Kilka me trów za nim biegł jego opie kun z pi sto le‐ 
tem w jed nej i smy czą w dru giej ręce. Mi chael tra fił psa w po ło wie skoku.
Zwie rzę zwi nęło się w kłę bek, cho wa jąc głowę mię dzy tylne nogi, spa dło z
po mo stu i znik nęło pod wodą.

Męż czy zna za trzy mał się, jakby ude rzył w szklaną ścianę. Wstrzą śnięty
pa trzył w miej sce, w któ rym zgi nął pies. Po tem prze niósł na Mi cha ela
wzrok pe łen smutku i nie na wi ści.

Mi chael prze strze lił mu udo. Męż czy zna upadł, obu rącz ści ska jąc nogę.
Od strony placu prze ła dun ko wego nad bie gały jesz cze dwie ciemne po‐ 

sta cie. Kie ro wały się w stronę mola, kiedy Mi chael otwo rzył ogień za po‐ 
rowy, ce lu jąc w zie mię tuż przed nimi. Ob ra cał się mia rowo i opróż nił ma‐ 



ga zy nek ze wszyst kich pięt na stu na boi. Po tem wło żył nowy i po słał jesz cze
kilka strza łów w stronę za cie nio nego placu, na któ rym już ni kogo nie było.

Pra wie wy padł za burtę, gdy Ara gon na gle szarp nął do przodu. Po tężne
sil niki osa dzone głę boko pod po kła dem krze piąco za dud niły, woda try snęła
za rufą, a dziób za czął się od wra cać od mola. Kiedy skie ro wał się w stronę
otwar tego mo rza, jacht ma je sta tycz nie prze pły nął przez wej ście do portu.

Mi chael pod cią gnął się i jed nym su sem zna lazł na mostku, gdzie z sze ro‐ 
kim uśmie chem po wi tała go Lene. Stała za kie row nicą i ma new ro wała
dwiema czer wo nymi lśnią cymi dźwi gniami, jakby całe ży cie była szy perką
na jach tach mi liar de rów. Mi chael oparty o ściankę mostku pa trzył na jej
ładną twarz oświe tloną róż no ko lo ro wymi kon tro l kami de ski roz dziel czej.

Wy tarła oczy z desz czu i wy glą dała wspa niale. Ale ją stra cił, co było nie
do znie sie nia.

– Jak ty to zro bi łaś? – spy tał.
Uśmiech nęła się.
– Nie wiem. Zna la złam nie bie ski i czer wony ka bel, ze tknę łam je ze sobą

i vo ilà. Naj praw dziw sze czary. Do wie dzia łam się też, jak działa na pęd stru‐ 
go wodny. Świetna sprawa.

– Do bra, nie przy wią zuj się za bar dzo do tej ło dzi – ostrzegł. – Wy daje
mi się, że bę dziesz mu siała ją zwró cić.

– Zwrócę, bez obaw. Przej miesz ster, że bym mo gła po szu kać ap teczki?
Mi chael pa trzył na świa tła re zy den cji Mo nella, ja kąś milę mor ską da lej

wzdłuż wy brzeża.
– Co mó wisz?
Po pa trzyła na niego i unio sła brew.
– Mi chael, na pewno mają tu ap teczkę. Szkoda, że sie bie nie wi dzisz.

Wy krwa wiasz się.
– Nic mi nie jest – za pew nił ją.
– Ow szem, jest i to bar dzo. Trzy maj kie row nicę albo włącz au to pi lota.
– Lene, by to szlag. Za strze li łem psa – wy znał ze smut kiem.
Po ło żyła mu dłoń na ra mie niu.
– Wiem.
Przez chwilę przy glą dała mu się po dejrz li wie, mru żąc oczy. W końcu

wzru szyła ra mio nami i od da liła się w po szu ki wa niu ap teczki.
Mi chael prze jął ster i ob rał kurs dzie więć dzie siąt stopni bar dziej na pół‐ 

noc. Po cią gnął do sie bie ma netki gazu i pa trzył przed sie bie przez roz bitą



szybę. Świa tła za bu do wań Mo nella po woli się zbli żały. Głę bo ko ścio mierz
wska zy wał, że pod ki lem mieli trzy na ście me trów wody.

Jesz cze raz spraw dził ma ga zy nek pi sto letu. W schowku pod roz kła da‐ 
nym sto li kiem zna lazł fo liowy wo rek, któ rym do kład nie owi nął pi sto let, po
czym wsu nął go so bie za pa sek na ple cach. Sły szał, jak Lene krząta się
gdzieś na niż szych po kła dach jachtu.

Uru cho mił au to pi lot i na końcu pa nelu ste row ni czego zna lazł ra dio VHF.
Włą czył je i za cze kał, aż na wy świe tla czu po ka zała się na zwa statku, to naż,
sy gnał wy wo ław czy i po zy cja. Pod niósł czer woną pla sti kową klapkę chro‐ 
niącą przy cisk alar mowy, ści szył mak sy mal nie dźwięk ra dia i do ci skał gu‐ 
zik do chwili, gdy na wy świe tla czu po ja wiło się po twier dze nie o wy sła niu
sy gnału MAY DAY do wszyst kich jed no stek i sta cji na brzeż nych w oko licy.
Na stęp nie, uśmie cha jąc się pod no sem, jako ro dzaj za gro że nia wy brał PI‐ 
RACY. Po chwili do dał jesz cze FIRE ON BO ARD.

W tym mo men cie na wszyst kich stat kach han dlo wych, pro mach i jach‐ 
tach w pro mie niu trzy dzie stu mil mor skich roz legł się alarm bę dący w sta‐ 
nie po sta wić na nogi zmar łego i au to ma tycz nie uru cha mia jący Mor ską
Służbę Ra tow ni czą z jej śmi głow cami da le kiego za sięgu Agu sta We stland.

Wy łą czył ra dio, za nim na de szły pierw sze wia do mo ści zwrotne. Włą czył
za to plo ter na wi ga cyjny. Oka zało się, że znaj do wali się mniej wię cej pół
mili od domu Mo nella i że bez pro blemu może pod pły nąć na ja kieś pięć‐ 
dzie siąt me trów od brzegu.

Usta wił ster w stronę brzegu.
– Do kąd pły niemy i co ty wy pra wiasz? – spy tała Lene zza jego ple ców.

Po pa trzyła na ekran plo tera i od sta wiła spo rych roz mia rów ap teczkę. – My‐ 
śla łam, że chcemy jak naj prę dzej do trzeć do Ha vnsø, i po ru szyć niebo i zie‐ 
mię?

– To do kład nie ro bimy, ale cią gniemy coś za sobą od strony ster burty.
Cały czas znosi nas w lewo. Idź, sprawdź, czy nie wi dać cze goś w wo dzie,
za nim się to wkręci w śruby i utkniemy tu albo wy pchnie nas na ląd.

Po słusz nie ze szła na po kład. Prze su wała się po woli wzdłuż re lingu le wej
burty. Mi chael szedł za nią, choć nieco wol niej.

Wy chy liła się i in ten syw nie wpa try wała w wodę wzdłuż statku. Wiatr
roz wie wał jej włosy.

Mi chael wska zał na wodę.
– Tam!
– Gdzie, kurwa?!



Włosy przy kle iły jej się do twa rzy. Mi chael spoj rzał na brzeg. Pięć dzie‐ 
siąt me trów. Kil mu skał pia sek, dra piąc de li kat nie. Lene wy chy liła się jesz‐ 
cze bar dziej. Wtedy wcią gnął głę boko po wie trze, ła pał ją za pa sek i de kolt i
wy rzu cił za burtę.

***

Ara gon prze pły nął po woli obok Lene, która wy nu rzyła głowę i pluła wście‐ 
kle wodą. Bok statku wy glą dał jak góra lo dowa, kiedy mi jał jej bladą, ki‐ 
piącą ze zło ści twarz.

– MI CHAEL! Ty prze klęty dupku.
– Mu szę wró cić po to dziecko, Lene! Po pro stu mu szę!
– Od biło ci?! Wy cią gnij mnie!
Od wró cił się ple cami do po toku blu zgów i klątw. Zdjął z haka koło ra‐ 

tun kowe i rzu cił jej. Oczy wi ście tra fił ją w sam śro dek twa rzy i Lene na
chwilę za nu rzyła się, krzy cząc z bólu. Stwier dził, że to ra czej nie po prawi
jej na stroju.

Po tem prze szedł na rufę i za cze kał, aż znów się po każe.
– Płyń do plaży i ukryj się, do póki nie bę dzie po wszyst kim! – za wo łał. –

We zwa łem przez ra dio ra tow ni ków, w ciągu go dziny za roi się tu od he li‐ 
kop te rów i sku te rów ma ry narki.

Brnęła przez wodę, trzy ma jąc się koła. Z nosa le ciała jej krew.
– Jak oni cię znajdą?! – za wo łała.
– Wy ślę sy gnał! – od krzyk nął.
– Jaki?
– Zo ba czysz.
Po czła pał z po wro tem na mo stek, włą czył na pęd stru go wodny i szarp nął

ma netki gazu do tyłu. To był ostatni mo ment. Kil za rył już w dno i mi nęło
kilka nie skoń cze nie fru stru ją cych se kund, za nim po tężne brą zowe śruby
jachtu po now nie za częły prze ta czać masy wodne i sta tek ru szył do tyłu,
uwal nia jąc się z lep kiego uści sku dna.

Usta wił kurs na pełne mo rze, włą czył au to pi lota i zszedł na dół.

***

Wró cił na mo stek kilka mi nut póź niej i usta wił sil niki w po zy cji neu tral nej.
Ara gon znaj do wał się na wy so ko ści za bu do wań Mo nella i Mi chael wiele by
dał, żeby zo ba czyć minę pana domu, gdy uj rzy nie spo ty kaną atrak cję na
mo rzu tuż przed swoim no sem. Deszcz chwi lowo ustał. Mi chael włą czył



pro jek tory na masz cie i skie ro wał je w stronę lądu. Wi dział ja sny pia sek ja‐ 
poń skiego ogrodu Ber trama Mo nella i uśmiech nął się dia bo licz nie. Za sobą
miał w pełni oświe tlone sa lony, ka juty, kam buzy i ła zienki. Po ni żej w ma‐ 
szy nowni zna lazł szafki pełne ła two pal nych pły nów: ace tonu, naj róż niej‐ 
szych la kie rów i farb, pod pa łek do grilla, ben zyny tech nicz nej. Wzbo ga cił
te cu downe skład niki o kilka bu te lek ko niaku i te qu ili i roz lał we wszyst‐ 
kich po miesz cze niach, przez ja kie prze cho dził. Na ko niec za pa lił racę i
wrzu cił pod po kład.

Efekt prze szedł jego naj śmiel sze ocze ki wa nia.
Ara gon ma je sta tycz nie su nął w ci szy pod ko pułą skłę bio nych pło mieni.

Mi chael po biegł na przód statku i od pa lił dwie czer wone flary spa do chro‐ 
nowe, które naj pierw długo wno siły się ku ciem nym desz czo wym chmu‐ 
rom, za nim sta nęły w ogniu. Te raz na wet śle piec, sto jąc na dru gim brzegu,
mu siał się zo rien to wać, że coś złego działo się w oko licy Virkø.

A po tem po my ślał o wiel kich po jem ni kach na pro pan, z któ rych czer pały
gaz kam buzy na statku, i z lu bo ścią po my ślał, co bę dzie, kiedy do trze do
nich ogień.

Nie wspo mi na jąc o nie mal czte rech ty sią cach li trów die sla w ba kach.
Ubra nie pa ro wało na nim od go rąca i Mi chael po raz pierw szy od bar dzo

dawna po czuł, że jest mu przy jem nie cie pło.

***

Hana, Kauf mann i Mo nell stali obok sie bie na jed nym z sze ro kich ta ra sów i
oglą dali pło nący sta tek. Zie lona woda była roz świe tlona do sa mego dna.

Sta tek się zbli żał. Chwiejna syl wetka Mi cha ela na tle ognia sko ja rzyła się
Kauf man nowi z de mo nem wszech nisz cze nia. Hana tu liła do piersi śpiące
nie mowlę, a obaj męż czyźni z ka mien nymi twa rzami ob ser wo wali in fer‐ 
nalne show. Iskry do cie rały aż do nieba.

Kauf mann spo koj nie wy jął cy garo ze skó rza nego etui w we wnętrz nej
kie szeni ma ry narki. Pod su nął je do nosa, po now nie pod niósł wzrok na Ara‐ 
gona i wzdy cha jąc, scho wał cy garo z po wro tem. Na dal miał przy so bie pi‐ 
sto let Mi cha ela. Teo re tycz nie cel znaj do wał się w za sięgu strzału, ale wi dok
ska za nego na śmierć statku był tak osta teczny, ab so lutny i przej mu jący
grozą, że wy dało mu się nie sto sowne strze lać w jego stronę z pi sto letu.
Wiatr niósł od mo rza dym ze zwę glo nego włókna szkla nego, sztucz nych
two rzyw i drewna.

– Dla czego on nie może po pro stu umrzeć – wy mam ro tał Mo nell.



Jego szare oczy świe ciły jak odłamki szkła, a chudą twarz oświe tlało
chy bo tliwe czer wone świa tło pło mieni.

Kauf mann spoj rzał na niego z po gardą.
– Bo to po pro stu nie mo gło się udać – oznaj mił.
– Co masz na my śli?
– Ber tram, ostrze ga łem cię. Po wta rza łem to w nie skoń czo ność, ale ty,

kurwa, nie chcia łeś słu chać. To te raz śpij, jak so bie po ście li łeś.
To po wie dziaw szy, zo sta wił tam tych dwoje na we ran dzie. Uty ka jąc,

zszedł po scho dach do bez cen nego ogrodu Mo nella i za czął go prze mie rzać.
– Erik!
Kauf mann się nie od wró cił.
Mo nell zroz pa czony ro zej rzał się za Haną, ale we szła do domu ra zem z

dziec kiem.

***

Mi chael ob ser wo wał bu dynki przez lor netkę. Wi dział wy raź nie Mo nella na
we ran dzie i Kauf manna, który za jął po zy cję w ogro dzie. I cze kał. Z pu‐ 
stymi rę kami. Ogień mógł te raz w każ dej chwili do trzeć do bu tli z ga zem i
zbior ni ków na pa liwo, a wów czas on ra zem z ło dzią zmie nią się w kulę
ognia, którą bę dzie wi dać z księ życa. Za prze szkloną ścianą za ple cami Mo‐ 
nella do strzegł drobną po stać mło dej ko biety. Trzy mała coś na rę kach i w
piersi Mi cha ela po ru szył się ja kiś nie spo kojny im puls.

Wró cił na mo stek, cho ciaż ba riera go rąca była jak mur i mu siał wstrzy‐ 
mać od dech. Ina czej płuca spa li łyby mu się jak pa pier ry żowy. Prze su nął
ma netki gazu lekko w przód i szybko wró cił na po kład. Ob ser wo wał ląd, w
miarę jak Ara gon zbli żał się do brzegu.

Wtedy wy bu chły bu tle w oko licy kuchni. Ro ze rwały boki statku i biały
ogień po ło żył się na wo dzie jak roz ło żone skrzy dła. Huk był ogłu sza jący.

Mi chael po pa trzył na swoje dło nie. Były cał ko wi cie opa no wane. Znów
spoj rzał na Kauf manna i oce nił od le głość.

Na wet śmier tel nie ranny Ara gon był ło dzią nie zwy kłą. Na de sce wszyst‐ 
kie kon tro lki na dal świe ciły na zie lono, sil niki spo koj nie bu czały pod po‐ 
kła dem, grube wały na pę dowe były nie ru chome, a brą zowe śruby od po czy‐ 
wały w wo dzie.

Przy po mocy wsu nię tego przez roz bite okno bo saka Mi chael prze su nął
obie ma netki do końca w przód. Dwa sil niki die sla w ma szy nowni w parę
se kund osią gnęły moc sied miu ty sięcy koni i sta tek uniósł się jak ptak mor‐ 



ski, który zrywa się do lotu. Mi chael ze sko czył na boczny po kład i pa trzył,
jak brzeg ro śnie z nie moż liwą pręd ko ścią. Pło nące ele menty kon struk cji
spa dały mu na głowę, ubra nie na nim ro biło się czarne i za czy nało się zwę‐ 
glać, po czuł za pach spa lo nych wło sów.

Wresz cie wy sko czył za burtę wprost do cu dow nie zim nej wody. Prze pły‐ 
nął pod wodą tyle, ile dał radę, i wy nu rzył się nie da leko brzegu ka wa łek da‐ 
lej, łap czy wie chwy ta jąc po wie trze.

Ara gon gnał przez noc, dziób uno sił się wy soko nad rufę, a śruby mie liły
wodę, two rząc wiry. Mi chael od wró cił się w wo dzie i za fa scy no wany oglą‐ 
dał hu ra gan śmierci i znisz cze nia, który sam wy wo łał. Ara gon ude rzył w
przy brzeżne skały. Na pę dzany po tęż nymi śru bami uniósł się i roz trza skał na
wióry po most ką pie lowy. Przez jedną nie wia ry godną chwilę wy da wało się,
że jacht po ru sza się w po wie trzu, ale za raz ode rwało się dno, a nad bu dowa
prze chy liła się groź nie. Ko na jący sta tek po ło żył się na boku, zaś pło nąca
sko rupa za wa liła się pod wła snym cię ża rem.

Mi chael wy czoł gał się na plażę, wstał i od pa ko wał pi sto let.
W świe tle pło mieni do strzegł Kauf manna ja kieś sto me trów da lej. Męż‐ 

czy zna stał nie ru chomo na środku ogrodu do me dy ta cji i wpa try wał się w
Mi cha ela. W jego oczach była obiet nica nie przy jem nego spo tka nia w pie‐ 
kle.

Sta tek z gło śnym hu kiem osta tecz nie wy zio nął du cha nie opo dal mi nia tu‐ 
ro wej góry Fi dżi Mo nella. Na kilka se kund ogród i za bu do wa nia za lało
chwiejne żółte świa tło. Po tem roz le gło się zło wiesz cze dud nie nie. Pę kły ol‐ 
brzy mie baki z włókna szkla nego i kilka ty sięcy li trów pa liwa wy lało się ze
statku do mo rza, za lało plażę i za pło nęło z głu chym hu kiem.

Mi chael za sło nił so bie dłońmi oczy i usta.
W górę wzbił się ol brzymi siar ko wo żółty grzyb ognia i wy ssał mu z płuc

cały tlen.
Po chwili po wie trze wró ciło i wy peł niło prze strzeń jak po tężny wiatr.

Było gę ste od po piołu, który kleił się do twa rzy i rąk.
Mi chael pod niósł pi sto let na wy so kość oczu i ru szył w stronę Kauf‐ 

manna. Ten od wró cił w jego stronę lwią głowę, a spoj rze nia, ja kie mu po‐ 
słał Mi chael, nie za po mni ni gdy. Dłu gie ję zory pło ną cego pa liwa do tarły do
nóg męż czy zny i peł zły w górę, ale ten na wet nie pi snął. Mi chael roz wa żał,
czy nie strze lić mu w głowę i nie uwol nić go od bólu, który mu siał być nie
do znie sie nia, ale wtedy Kauf mann sam nie skoń cze nie po woli wy jął pi sto‐ 
let z ka bury pod pa chą. Rów nie nie śpiesz nie prze ła do wał broń, otwo rzył



usta i wsu nął do nich lufę. Cały czas na wet na mi li metr nie od ry wa jąc
wzroku od twa rzy Mi cha ela – i po cią gnął za spust.

Upadł na twarz, klę ka jąc z dłońmi za nu rzo nymi w pło ną cym pa li wie – i
ogień po chło nął go ca łego.

***

Mi chael po ko nał ostat nie stop nie i wszedł na sze roką we randę. Trudno było
od dy chać cięż kim od sa dzy po wie trzem, żar był nie opi sany, a noc roz świe‐ 
tlona jak dzień w środku lata. Z naj wyż szego stop nia pa trzył, jak na dru gim
końcu we randy Ber tram Mo nell wrzesz czy i szar pie się z młodą czar no‐ 
włosą ko bietą, pró bu jąc wy rwać jej nie mowlę. W końcu wy szarp nął na gie
dziecko z owczej skóry, w którą było za wi nięte, kop nął ko bietę w brzuch i
od wró cił się do Mi cha ela, jedną ręką trzy ma jąc dziecko za kostkę.

Ko bieta na pod ło dze zwi jała się z bólu i przy ci skała dło nie do pod brzu‐ 
sza.

– DOŚĆ! – ryk nął Mi chael i wszystko za marło.
Był w woj sku ka pi ta nem i do wy da wa nia ko mend dys po no wał gło sem,

który niósł się przez naj więk sze place de fi lad.
Mo nell pła kał z bez rad nej wście kło ści. Dziecko wi siało głową do dołu i

krzy czało prze raź li wie. Jego głos prze szy wał Mi cha ela do szpiku ko ści. W
dru giej ręce Mo nell trzy mał ja poń ski sierp do ryżu, za pewne ostry jak brzy‐ 
twa.

Pa trzył na Mi cha ela z obłę dem w oczach.
– Odłóż pi sto let albo przy się gam, że roz pła tam to dziecko wzdłuż. Bę‐ 

dziesz mógł za brać swoją część.
Mi chael przy klęk nął i ostroż nie po ło żył broń na pod ło dze. Wstał i wbił

wzrok w twarz męż czy zny.
– Mo nell, ona nie na leży do cie bie.
Tam ten pod szedł bli żej. Mi chael zmu sił się, żeby nie pa trzeć w miej sce,

w któ rym przed chwilą le żała ko bieta. Te raz jej nie było. Dziecko krzy‐ 
czało, za ci skało po wieki, a twarz po ciem niała mu od na gro ma dzo nej krwi.
Za ci skało piąstki i wolną nogą ko pało po wie trze.

Mo nell osłu piały pa trzył na pło nące mo rze ropy.
– Znisz czy łeś mi ogród. Sta tek. Wszystko.
Mi chael pod niósł ręce, sy gna li zu jąc, że się pod daje. I spró bo wał dy plo‐ 

ma tycz nie, na tyle, na ile był w sta nie:



– Mo nell. W tej chwili mu sisz się na prawdę do brze za sta no wić. Je stem
pe wien, że znaj dziemy ja kieś roz sądne wyj ście. Ta kie, które bę dziesz mógł
za ak cep to wać.

Tam ten go nie słu chał. Pa trzył z mie sza niną dzi kiej żą dzy i smutku na
dziew czynkę, która nie prze rwa nie wy plu wała so bie płuca wrza skiem. Cała
była czarna od sa dzy i dymu.

– Kop nij pi sto let w moją stronę! – za wo łał.
Mi chael zro bił to, a gdy męż czy zna pod niósł broń, po pa trzył na niego

bez cie nia emo cji.
– Bądź tak miły i nie trak tuj mnie jak idioty. Wiesz rów nie do brze jak ja,

że ta wy spa jest cmen ta rzem. Przy jadą tu ze swo imi ko par kami, le ka rzami
są do wymi i kre tyń skimi sta ro nor dyc kimi wy obra że niami o mo ral no ści, a ja
tra fię do za kładu za mknię tego. Wiesz o tym!

Mi chael po ki wał głową i wbi jał so bie pa znok cie w dło nie.
– Tra fisz do za kładu i za słu gu jesz na to. Je steś obłą kany. To tam jest

miej sce dla obłą ka nych prze stęp ców.
Za wo dowy ne go cja tor nie przy znałby mu zbyt wielu punk tów za to sfor‐ 

mu ło wa nie. Wie dział o tym, ale nie umiał się po wstrzy mać.
Mo nell uśmiech nął się jak żywy szkie let i przy sta wił pi sto let do głowy

dziecka.
– Po wi nie nem ci po dzię ko wać, przy naj mniej je steś szcze…
Prze rwał mu huk. Z domu wy szła tamta młoda ko bieta z dy miącą du bel‐ 

tówką na ra mie niu. Mo nell, tra fiony w uda i pod brzu sze, le żał pod ba lu‐ 
stradą we randy. Mi chael rzu cił się w przód i zła pał dziecko, za nim ude rzyło
w pod łogę.

Pod niósł się i klę cząc na jed nym ko la nie, pa trzył, jak ko bieta sztyw nym
kro kiem pod cho dzi do Mo nella. On zdą żył już od pły nąć. Na sta ran nie po la‐ 
kie ro wa nych ce dro wych de skach ro sła ka łuża krwi. Ko bieta do tknęła lufą
gar dła mi liar dera i po cią gnęła za spust. Do piero wtedy od rzu ciła broń i
usia dła obok Mi cha ela.

***

Mi nęło pięć mi nut, za nim dziecko uspo ko iło się w ob ję ciach Mi cha ela, a
ko bieta do szła do sie bie po pa nicz nym ataku pła czu.

– Erik ode brał mi syna. Go dzinę po na ro dzi nach – wy szep tała.
Mi chael wpa try wał się w nie bie skie oczy dziecka. Może to so bie wma‐ 

wiał, ale miał wra że nie, że dziecko pa trzyło na niego tak, jakby go roz po‐ 



znało. Cho ciaż to oczy wi ście nie moż liwe.
Przy naj mniej prze stało pła kać, co już było bło go sła wień stwem.
– Wiem. – Mi chael po ki wał głową. – A ra czej do my śli łem się, że tak to

wy glą dało. Mu sieli mieć ja kąś toż sa mość go tową do uży cia. Akt uro dze nia.
Ra mi neh She razi pew nie od bie rała twój po ród i wpi sała do do ku men tów
dane dziecka Ma rii de la Reyes za miast two jego.

– Tak do kład nie zro bili. Mój syn ofi cjal nie ni gdy się nie uro dził. Ale to
nie prawda!

– Oczy wi ście, że nie. To tylko biu ro kra cja.
– Uro dzi łam dwa mie siące po Ma rii. Wie dzia łam, że ja będę miała wy‐ 

kar mić dziecko Ma rii, a ona już im nie bę dzie po trzebna. Pró bo wa łam jej
po móc stąd uciec.

Po pa trzyła na niego.
– Wiesz, że tu były też inne dziew czyny? Nie tylko Ma ria. Była jesz cze

Ma rissa i Kayla. Miesz kały tu taj. Przy no si łam im po siłki i sprzą ta łam u
nich, ale nie wolno mi się było do nich od zy wać. I tak to ro bi łam, przez
drzwi, kiedy ni kogo nie było w po bliżu, a po tem… po tem…

– One znik nęły?
– Tak. Naj pierw Kayla, kilka dni po niej Ma rissa. Nie za szły w ciążę i

Ber tram się wściekł. I póź niej Ma ria. Zro biło się wtedy sporo ha łasu. Ści‐ 
gali ją z psami, sły sza łam strzały przy sta rym han ga rze na ło dzie. Tak bar‐ 
dzo się mo dli łam, żeby jej się udało. Była nie sa mo wi cie silna.

– Ona nie żyje – oznaj mił Mi chael. – Przy kro mi. Do tarła na drugi brzeg,
ale zo stała za strze lona. Była wy jąt kowa, tak jak mó wisz.

Ko bieta pa trzyła przed sie bie pu stym wzro kiem. Usta jej drżały.
– W ja kimś sen sie wie dzia łam, że… że kiedy ja będę go towa, to na Ma‐ 

rię za pad nie wy rok. Czuję się tak…
Mi chael wziął ją za rękę i ści snął mocno aż na niego spoj rzała. Pło mie nie

od bi jały się w jej zło tych, za pła ka nych oczach.
– Za po mnij o tym, sły szysz? W ni czym tu nie za wi ni łaś. W ni czym. Mar‐ 

twi łaś się o wła sne dziecko. Mu sia łaś zro bić to, co zro bi łaś. I po mo głaś na
tyle, na ile by łaś w sta nie. To oni są winni! To wszystko było dzie łem złych,
obłą ka nych lu dzi, a ty nie po no sisz za to żad nej winy.

– Nie?
– Oczy wi ście, że nie.
Wy pu ścił jej rękę.
– A w ogóle to je stem Mi chael.



– Hana. Ty je steś oj cem?
– Na to wy cho dzi – po twier dził i za krę ciło mu się w gło wie. – A co z

twoim sy nem? Gdzie on jest?
Po pa trzyła z po wagą przed sie bie i rę ka wem ki mona wy tarła oczy i nos.
– Za nim od po wiem, mu szę wie dzieć, czy Erik nie żyje.
– Jest mar twy jak ka mień.
– To Erik był oj cem – oświad czyła. – Ale Ber tram my ślał, że nim był.

My ślisz, że z moim sy nem jest coś nie tak?
– Nie.
– Je steś pe wien?
– Ab so lut nie. Je stem pe wien wszyst kiego, co mó wię, a to bie nie wolno

się o nic ob wi niać. O nic, ro zu miesz? Co niby mia łoby być z nim nie tak?
Kauf mann nie był psy cho patą ani idiotą. W rze czy wi sto ści był po pro stu
nad zwy czaj nie lo jalny. Zbyt lo jalny. Psy cho paci nie po tra fią tacy być.

***

Ara gon na dal pło nął. Ogień roz świe tlał niebo nad wra kiem. Mi chael trzy‐ 
mał nie mowlę w ra mio nach, jakby było z nim zro śnięte. Hana znów się roz‐ 
pła kała i Mi chael ostroż nie uwol nił jedną rękę, żeby ob jąć chude ra miona
ko biety.

– Po wie dzieli, że mam się nią zaj mo wać, kar mić ją i się nią opie ko wać –
łkała.

– Z tego, co wi dzę, spi sa łaś się do sko nale – po chwa lił ją Mi chael. –
Hana, gdzie jest twój syn?

Pod nio sła na niego oczy jak szparki i wy krzy wiła twarz ze stra chu i
szoku.

– U mo ich ro dzi ców w Tur cji. W An ka rze. Erik co wie czór po zwa lał mi
się z nimi łą czyć przez Skype’a na pięć mi nut. Tylko tyle mi dali. Wiem, że
do brze się chowa.

Nie mowlę za snęło, a Mi chael go rącz kowo szu kał w my ślach cze goś,
czym mógłby po cie szyć tę dziew czynę, kiedy na dru gim końcu we randy
uka zała się ocie ka jąca wodą ru do włosa fu ria.

Po raz drugi w ciągu ostat nich go dzin ja kiś czło wiek pa trzył na Mi cha ela
tak, jakby był naj po dlej szym i naj bar dziej od ra ża ją cym stwo rze niem na tej
ziemi. Nie chciał wsta wać, żeby nie bu dzić dziecka, i tylko po słał Lene sze‐ 
roki uśmiech, który nie zo stał od wza jem niony. Za brał rękę z ple ców Hany i
do ko nał pre zen ta cji:



– Hano, to moja żona. Ma na imię Lene.
– Była żona – wark nęła Lene. – A my już się po zna ły śmy.
Hana wstała i grzecz nie się ukło niła. Lene jed nak pa trzyła już tylko na

ma łego czło wieczka w ob ję ciach Mi cha ela.
– A to, Lene, to jest… Yyy… – Po pa trzył na Hanę i zmarsz czył brwi. –

Jak ona się u li cha na zywa? Pro jekt X?
Hana wzięła od niego dziecko, żeby mógł wstać.
– Ja na zy wam ją Ma ria. Po matce.
Dziecko wsu nęło so bie kciuk do buzi i ssało przez sen.
Mi chael po pa trzył na Lene.
– Pa suje jej, prawda?
– Jak naj bar dziej – wy mam ro tała. Cały czas jak za hip no ty zo wana pa‐ 

trzyła na dziecko z czymś na kształt roz pacz li wej tę sk noty. Czule, ale z tłu‐ 
mioną fru stra cją do tknęła czoła dziew czynki. A po tem od wró ciła się do
wszyst kich ple cami, oparła o je den z fi la rów i pa trzyła na rzekę ognia, która
za czy nała pod cho dzić pod za bu do wa nia. W pło mie niach stał bam bu sowy
za gaj nik z gro bami Re bekki i Si lasa. Para na gro ma dzona w bam bu so wych
pniach spra wiała, że pę kały i wy bu chały z gło śnym hu kiem.

Hana pa trzyła naj pierw na nią, a po tem na Mi cha ela, który tylko po krę cił
głową i przy tknął pa lec do warg.

Nad le ciał pierw szy he li kop ter. Ko ło wał nad wy spą i w świe tle jego re‐ 
flek to rów Mi chael zo ba czył na wo dzie duże jed nostki, które szybko zbli‐ 
żały się do brzegu.

– Nad ciąga ka wa le ria – oznaj mił i sta nął przy ba lu stra dzie obok Lene.
Hana ko ły sała dziecko w ra mio nach.
– Hano, wszystko się ułoży – po wie dział i z nie po ko jem zer kał na mil‐ 

czącą Lene. – Wkrótce zo ba czysz się z sy nem.
– Na prawdę tak my ślisz?
– Je stem tego pe wien.
– A ty co zro bisz z Ma rią?
Mi chael po pa trzył w dół na drobną bu zię.
– Co tylko będę mógł.

***

Le ka rze są dowi i kry mi na li stycy z ca łego kraju przez bite dwa ty go dnie
prze szu ki wali wy spę. Przed zglisz czami za bu do wań znaj do wało się tyle
gro bów co na du żych wy ko pa li skach ar che olo gicz nych. Co w ja kimś sen sie



było na wet ade kwat nym po rów na niem, po my ślał Mi chael, kiedy spraw nie
la wi ro wał mię dzy roz sta wio nymi bia łymi pa wi lo nami, tym cza so wymi
chłod niami, bu czą cymi ge ne ra to rami, kon te ne rami, ko par kami i bu dami.

Ara gon stał się nędz nym cie niem swo jej daw nej świet no ści. Brud nym od
sa dzy po kur czo nym le wia ta nem wy rzu co nym przez mo rze na nie go ścinny
brzeg za lud niony przez bez li to snych pi ro ma nów. W po wie trzu do te raz
czuć było ostry za pach spa lo nego włókna szkla nego, drewna i two rzyw
sztucz nych.

Nad wy spą krą żyły dwa śmi głowce pra sowe, ale uwaga świata jest ulotna
i wkrótce oba znik nęły.

Mi chael od su nął bre zent i wpu ścił do ja skrawo oświe tlo nego pa wi lonu
Ja coba Win thera. W środku tech nicy usta wili pro wi zo ryczne stoły z płyt
pil śnio wych wspar tych na ko złach. Na nich w bia łych po dłuż nych pla sti ko‐ 
wych ta cach le żały szkie lety, które do tej pory udało się skom ple to wać.

Za pro wa dził męż czy znę do tacy nu mer cztery. Do plan deki, którą za‐ 
kryto tacę przy kle jono czarno-białe zdję cie uśmiech nię tej Bet tiny Horst.
Mied nica szkie letu zde cy do wa nie na le żała do ko biety. Czaszka była nie na‐ 
ru szona poza gwieź dzi stym otwo rem wlo to wym w po ty licy. Zęby były
białe i ide al nie równe.

Mi chael sta nął za Ja co bem.
Mi nęło kilka mi nut, za nim jego plecy za częły drżeć i męż czy zna pod‐ 

niósł dło nie do twa rzy, żeby stłu mić łka jący, zdła wiony od dech. Mi chael
po dał mu chu s teczkę. Su chy, ni ski szloch wstrzą sał cia łem Ja coba, który
bez końca wpa try wał się w le żący przed nim szkie let.

Po tem znów mi nęła wiecz ność, za nim się od wró cił.
Mi chael uważ nie przy glą dał się jego twa rzy. Wi dział w niej tylko naj‐ 

głęb szą roz pacz. Miał go rącą na dzieję, że ktoś kie dyś zdoła mu po móc
otrzą snąć się i żyć da lej. Po ło żył dłoń na jego ra mie niu.

– Nie mu sisz już szu kać – po wie dział ci cho. – Bet tina jest tu taj.



EPILOG

Wio sna

Ida i Mi chael nie byli w wiej skim ko ściele, od kąd ich oj ciec stra cił w nim
po sadę. Jed no cze śnie wy da wało im się oczy wi ste, że dziew czynkę na leży
ochrzcić w świą tyni, którą znali z dzie ciń stwa i w któ rej sami zo stali
ochrzczeni i przy jęli ko mu nię. Ubrali ją w ich ro dzinną szatkę do chrztu,
cho ciaż za sad ni czo była na nią za cia sna. Nie mowlę uważ nie i z po wagą
ob ser wo wało oto cze nie i zda wało się nie mieć nic prze ciwko temu miej scu
czy sa memu ob rzę dowi. Przez wy so kie okna za oł ta rzem wpa dały roz pro‐ 
szone pro mie nie słońca. Pa ra fia nie ro ze szli się po nie dziel nej mszy i w ko‐ 
ściele zo stała pa storka, dziecko, Mi chael, Ida i Lo uise Ny kvist.

Mi chael chciał, żeby świad kiem była Hana, ale dziew czyna po przy się gła
ni gdy wię cej nie przy jeż dżać do Da nii, co było w pełni zro zu miałe.

Stali wo kół chrzciel nicy i młoda pa storka wy ko nała znak krzyża nad sze‐ 
roko otwar tymi ciem no nie bie skimi oczami dziew czynki.

– Niech ten święty znak krzyża na two jej twa rzy i w twoim sercu bę dzie
do wo dem twej przy na leż no ści do ukrzy żo wa nego Pana Je zusa Chry stusa. –
Ko bieta uśmiech nęła się do Mi cha ela i Idy. – Ja kie imię wy bra li ście dla
dziecka?

– Ma ria de la Reyes San der – oznaj miła Ida gło śno i uro czy ście.
Po chrzci nach po że gnali się z pa storką. Ze szli po scho dach i Ida na ło żyła

ma łej duże ró żowe oku lary prze ciw sło neczne, co Ma ria de la Reyes San der
znio sła ze sto ic kim spo ko jem.

– To nie jest re ality show – burk nął Mi chael.
Lo uise uśmiech nęła się i zro biła kilka zdjęć.
– A ja uwa żam, że wy gląda su per cool. Ni gdy bym nie przy pusz czała, że

kie dy kol wiek zo ba czę jed no rożca z krwi i ko ści.



– Pół jed no rożca – po pra wiła ją Ida. – Ewen tu alne błędy w opro gra mo wa‐ 
niu po cho dzą od tego typa.

Mi chael się nie uśmiech nął.
– Dzię kuję, sio strzyczko. I całe szczę ście. Nie miał bym po ję cia, co po‐ 

cząć z jed nostką ide alną. Czuł bym się, jakby mi po wie rzono pie czę nad wa‐ 
ty kań ską ko lek cją sztuki. Nie za znał bym chwili spo koju.

– My ślę, że się przy zwy cza isz – za pew niła go Lo uise. – W każ dym ra zie
jest to naj spo koj niej sze dziecko, ja kie kie dy kol wiek wi dzia łam. Co zro bisz,
je śli któ re goś dnia za cznie grać na skrzyp cach?

– Roz trza skam je i po wy ła muję jej wszyst kie małe pa luszki – oznaj mił. –
Może cię pod wieźć, pani dok tor?

– Je śli mo że cie mnie pod rzu cić na sta cję, to będę wdzięczna.
Chwilę mil czeli.
– A co z Bet tiną Horst? – spy tała wresz cie Lo uise. – Wy obra żam so bie,

że prze brnię cie przez za wi ro wa nia prawne było drogą przez mękę. Kto
osta tecz nie jest oj cem i kto matką?

– Do bre py ta nie – przy tak nął Mi chael. – Ona i Ja cob ni gdy nie roz ma‐ 
wiali o dzie ciach, ale gdyby mieli je mieć, to chcie liby mieć wła sne. To
aku rat zo stało po sta wione bar dzo ja sno. Ja cob nie ro ścił so bie żad nych
praw ani w Urzę dzie Stanu Cy wil nego ani przed Ko mi te tem Ad op cyj nym.
Ja jeczka Bet tiny Horst zo stały po brane bez jej zgody, a w ca łej spra wie nie
ma pre ce den sów poza tym, że mnie można było uznać za bio lo gicz nego
ojca.

– Co było wspa niałe – przy tak nęła Ida – zwłasz cza że ty swo ich plem ni‐ 
ków po zby łeś się cał kiem do bro wol nie.

Mi chael skwi to wał tę uszczy pli wość sztyw nym uśmie chem. Po sa dził
Ma rię de la Reyes San der w wózku spa ce ro wym, skąd dziew czynka z po‐ 
wagą oglą dała chmury su nące po błę kit nym nie bie.

Lo uise po pa trzyła na niego.
– Dzię kuję, Mi chael. Za wszystko.
Przy tu lił ją mocno.
– To ja dzię kuję. Ni gdy nie zro bi łaś ni czego złego. Pa mię taj o tym, Lo‐ 

uise.

***
Cztery mie siące póź niej



Łydki za częły ją mro wić z braku tlenu i Lene wbiła w żwir ry del ogrod ni‐ 
czy, ode pchnęła się od niego i wstała. Ga łązka wierzby pła czą cej ro sną cej
za gro bem Jo se fine gła skała ją po ple cach. Lene pod nio sła wzrok i za nu‐ 
rzyła go w so czy stej zie leni nad swoją głową. Na uczyła się na żą da nie włą‐ 
czać i wy łą czać ha łas ru chu ulicz nego z Al légade. Ten skra wek Sta rego
Cmen ta rza na Fre de riks bergu był jej małą wy sepką w zgiełku wiel kiego
mia sta i za wsze nią bę dzie. Czę sto tu przy cho dziła. Może za czę sto. Ale
zmar łych prze cież też na leży od wie dzać i wspo mi nać.

Uśmiech nęła się i jak zwy kle pu ściła oko do ma łego gra ni to wego ka mie‐ 
nia. „Jo se fine Jen sen 1993–2012. Na za wsze w na szych ser cach”.

Po tem się od wró ciła i opu ściła jej grób.
Nor mal nie od wie dziny u córki wy peł niały ją ja kimś me lan cho lij nym

spo ko jem albo ulgą, da wały po czu cie przy na leż no ści. Ale nie dziś. Dziś
czuła tylko pustkę, cho ciaż mia sto aż ki piało od lu dzi, słońca, dźwię ków,
ak tyw no ści, bu dyn ków, prze ży wa nego ży cia, tę sk not i po trzeb, które wła‐ 
śnie te raz speł niały się i po wsta wały wszę dzie wo kół niej.

Za sta na wiała się, czy nie wstą pić do ko ścioła, ale za miast tego prze szła
przez ulicę i we szła do parku Ha ve sel ska bets Have, gdzie pul so wało let nie
ży cie mia sta.

Usia dła na ławce przy jed nej z sa dza wek. Od bi jały się w niej drzewa i
niebo.

Nic nie stało w miej scu. Ży cie trwało na dal, cho ciaż tak bar dzo pra gnęła
móc za trzy mać czas i samą sie bie. Tylko na go dzinę, dzień albo mie siąc.
Słońce za jej ple cami po woli prze mie rzało niebo po swo jej usta lo nej tra sie,
a Lene wi działa, jak jej wła sna syl wetka ro śnie na ta fli sa dzawki.

Ze rwała się na gle, aż ptak z krzaka obok wzbił się w niebo, za nim cała
jej syl wetka od biła się w zie lo nej męt nej wo dzie.

Po tem stała nie ru chomo w cie niu i śle dziła tego ptaka wzro kiem. Na gle
wszystko wy dało jej się ja sne i pro ste.

***

Mi chael sie dział na le żaku na za la nym słoń cem traw niku i jed nym okiem
czy tał ga zetę, a dru gim ob ser wo wał Ma rię de la Reyes i psa. Córka pla‐ 
nowo na uczyła się cho dzić i bie gać, ale rudy ka na dyj ski re trie ver prze ści‐ 
gnął ją wzro stem i wagą, cho ciaż był znacz nie młod szy. Dziew czynka bie‐ 
gła po tra wie w sa mym pam per sie, a pies ba wił się, ki wa jąc ją od tyłu i raz
po raz prze wra ca jąc.



Wy glą dali, jakby ta za bawa miała im się ni gdy nie znu dzić. O ile to była
za bawa, bo Ma ria pry chała i ga wo rzyła ob ru szona za każ dym ra zem, gdy
lą do wał na ziemi, za to rzadko pła kała. Tylko po swo jemu opie przała psa na
czym świat stoi.

– Cho lera, da li by ście spo kój – mruk nął Mi chael zmę czony. Się gnął pod
le żak i wy ma cał brudną pi łeczkę te ni sową.

Pies stał okra kiem nad małą i li zał ją po twa rzy, a ona się bro niła. Mi‐ 
chael gwizd nął i rzu cił piłkę w naj dal szy kra niec ogrodu. Pies po gnał za nią
i Mi chael mógł wró cić na strony ze spor tem w otwar tej ga ze cie.

Ma ria z ko lei znik nęła w jed nej ze swo ich ulu bio nych kry jó wek mię dzy
krza kami je żyn. Pies wró cił, Mi chael wy szarp nął mu piłkę z py ska i znowu
rzu cił.

– Nie prze szka dzam?
Mi chael pod niósł wzrok.
– Ja sne, że nie – za pew nił ją za sko czony.
Nie wi dział Lene nie mal od roku, ale wy glą dała jak zwy kle, tylko miała

na so bie lekką ja sną su kienkę.
– Masz na so bie su kienkę – stwier dził głu pio. – Nie wie dzia łem, że no‐ 

sisz ta kie rze czy.
Za czer wie niła się i wzru szyła ra mio nami.
Ma ria wy sta wiła głowę spo mię dzy krza ków i oce niła sy tu ację. Po czym

znów się scho wała. Mi chael z tru dem pod niósł się z le żaka, wy tarł psią
ślinę w spodenki i z uśmie chem po dał jej rękę.

– Cześć – po wie dział ci cho.
– Cześć.
Rzu ciła okiem na dom.
– Co u Idy?
– Do brze. Na prawdę świet nie. Wpro wa dziła się do swo jego chło paka,

więc… zo sta li śmy w domu we dwójkę. Albo trójkę, je śli li czyć psa.
Ten przy biegł ura do wany, wy ha mo wał rap tow nie na wi dok ob cego, wy‐ 

pu ścił pi łeczkę i pod szedł do Lene, ma cha jąc ogo nem. Kuc nęła i po dra pała
go za uchem.

– Ma ja kieś imię?
– Fuc koff.
– Py tam po waż nie. Jak się wabi? To by było bar dzo nie w twoim stylu

nie nadać mu imie nia.
– Skip per – od burk nął.



Pies po ło żył się na ple cach i za de mon stro wał pięk nie wy kształ cone na‐ 
rządy płciowe.

Mi chael po pa trzył w niebo.
– A co u Ma rii? To zna czy two jej córki?
– Skąd mam wie dzieć. Chyba okej. Le karz jest za do wo lony. Wczo raj

zna la złem ją z na wpół zje dzoną dżdżow nicą w ręce… Po tym, jak jej szu‐ 
ka łem przez pół go dziny.

– Więc wy gląda na to, że do brze jej tu.
– Tak.
Wpa try wała się w niego i już się do my ślał, co te raz bę dzie.
– Jest parę rze czy, któ rych nie do koń czy li śmy, kiedy roz pę tało się to pie‐ 

kło – za częła.
– Cho dzi ci o pa piery roz wo dowe?
– Tak.
– Oczy wi ście. Mo żemy się tym za jąć od razu – za pew nił ją. – Wej dziemy

do środka? Młoda dama i tak po winna się udać na po łu dniową drzemkę,
więc do brze się składa.

Lene po pa trzyła na psa, który na dal pła wił się w uwa dze sku pio nej na so‐ 
bie.

– Po my śla łam, że może po win ni śmy z tym tro chę za cze kać. Oczy wi ście
je śli nie masz nic prze ciwko – za pro po no wała.

Mi chael od wró cił się do niej za sko czony.
– Dla czego? Dla czego mie li by śmy cze kać? Cze kać na co?
Lene prze nio sła cię żar ciała na drugą nogę. Miała na so bie san dały – do

kom pletu z su kienką.
– Czy ty mu sisz ab so lut nie utrud niać to naj bar dziej, jak tylko się da? To

ja kieś twoje nie po ha mo wane pra gnie nie?
– W żad nym ra zie, ale dla czego mi nie wy ja śnisz… Chyba że cho dzi ci

o…
– Tak, o to mi cho dzi.
Mi chael na chwilę za głę bił się w es te tycz nym stu dium nad jej ustami, jej

no sem, oczami, szyją. I wró cił wzro kiem na te usta, sze ro kie i zdra dza jące
po czu cie hu moru. Tyle w niej było do oglą da nia.

– A co z twoją przy ja ciółką?
– Nie będę ukry wać, że było to przy jemne do zna nie i nie za mie rzam się

go wsty dzić. Ale nie mam po trzeby go po wta rzać.
Pies po de rwał się z ziemi i przed nimi ła pami ude rzył go w kro cze.



Mi chael sku lił się lekko.
– To świet nie, Lene. Zde cy do wa nie przyda mi się po moc, co dzien nie

mamy tu ja kąś ka ta strofę.
– Ro man tyk z cie bie. Więc od czego mam za cząć?
– Wejdźmy do środka, po każę ci gra fik.
– Masz ja kiś gra fik?
– Oczy wi ście, że mam gra fik.
Gdy ru szyli w stronę domu, Ma ria wy ło niła się spo mię dzy krza ków i do

nich do łą czyła. Z po wagą pa trzyła w trawę, ale co ja kiś czas zer kała na
Lene.

Ta spoj rzała w dół i się uśmiech nęła.
– Czy ona… No wiesz, wy ka zuje ja kieś oznaki nie nor mal nie wiel kiego

ta lentu?
– Ani tro chę. Ma udo ku men to waną zdol ność do przy cią ga nia ko ma rów i

psz czół, do zja da nia ziemi i dżdżow nic oraz pi cia wody z mi ski psa. Chyba
uważa sie bie za ja kiś ro dzaj psa. Tak są dzę.

Dziecko skie ro wało na Lene po ważne oczy, a ona opu ściła dłoń i zła pała
małą za rękę.

I we szli do domu.

***

Za czy nało zmierz chać, kiedy Mi chael po now nie wy szedł do ogrodu za pa lić
pa pie rosa. Był w sa mym szla froku. Uśmie chał się sze roko. Lene za de mon‐ 
stro wała do brze roz wi niętą zdol ność po słu gi wa nia się ję zy kiem nie mow ląt i
Ma ria w uzna niu za sług ob da ro wała ją głową lalki.

Kiedy mała za snęła, on i Lene się ko chali. Nie po rad nie i nie zręcz nie, ale
na mięt nie.

Pies wci snął mu w tył ko lana mo krą zimną kufę i Mi chael schy lił się,
żeby go po kle pać.

W wie czor nym świe tle do strzegł żółtą piłkę pod krza kami je żyn. Pod‐ 
szedł tam i przy klęk nął. Je żyny zwi sały ciężko i in ten syw nie pach niały la‐ 
tem. W cie niu pod krza kami pa no wał chłód. Się ga jąc po piłkę, mi mo cho‐ 
dem spoj rzał na zie mię. Mię dzy ga łę ziami roz cią gała się ide alna pa ję czyna
z nie ru cho mym pa ją kiem krzy ża kiem w geo me trycz nym środku.

Ma ria de la Reyes San der sta ran nie oczy ściła z li ści i owa dów kwa drat
ziemi o boku dłu go ści mniej wię cej trzy dzie stu cen ty me trów. Zie mia była



ukle pana i wy gła dzona. Obok tego pla cyku le żała po rzu cona cienka ga‐ 
łązka.

Jego córka z do kład no ścią ry ciny z pod ręcz nika na ry so wała ana to micz‐ 
nie po prawny sche mat pa jąka.
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